
Sprawozdanie stenograficzne
2 ; r o z p r a w

galicyjskiego Sejmu krajowego
posiedzenia, 4. sesji, VII. peryodu Sejmu galicyjskiego

z dnia 30. grudnia 1898.

T R E Ś Ć :

8pis petjcyj.
Interpelacya p. Krempy o wyborach gminnych 

w Tarnobrzegu.
^niosek p. Jabłońskiego o utworzenie żeńskiego 

seminaryum nauczycielskiego w Rzeszowie.
■łoterpelacya p. Rozwadowskiego o nadużyciach 

Ustawy wodnej w Wełdzirzu.
^Nterpelacya p. Wójcika w sprawie wynagro­

dzeń za szkody podczas manewrów wyrządzane.
.Pierwsze czytanie wniosku p. Małachowskiego 

^  sprawie podwyższenia płac nauczycieli 
szkół ludowych. Głosy pp. Małachowskiego, 
Wereszczyńskiego i Abrahamowicza.

P1'srwaze czytanie wniosku p. Okuniewskiego 
0 zniesienie myt na drogach krajowych.

^ ybór jednego członka Rady nadzorczej Banku 
krajowego.

"ybór uzupełniający jednego członka komisyi 
reformy wyborczej.

SPrawozdanie komisyi budżetowej o prowizoryum 
kudżetowem na I. półrocze 1899 r. Mowy 
PP.: Okuniewskiego, Romanowicza, Soleskiego, 
Namiestnika Pinińskiego, Barwińskiego, Berna 
dzikowskiego, sprostowania faktów p p .: Bo- 
krzyńskiego, Piłata, Okuniewskiego, Skałkow- 
skiego, Barwińskiego i głos sprawozdawcy 
P- Potockiego Andrzeja, tudzież Brykczyń- 
skiego. Przyjęcie wniosków komisyi z rezo- 
lucyami p. Skałkowskiego.

Prawozdanie komisyi budżetowej o wniosku 
°agłym p. Karola Dzieduszyckiego w sprawie 
P°mocy doraźnej dla pogorzelców gminy Dzie- 
duszyce wielkie. Uchwalenie wniosku komisyi. 

Prawozdanie komisyi budżetowej o wniosku 
Nagłym p . Winniczuka w sprawie udzielenia 

oraźnej pomocy pogorzelcom gmin Pacyków

i Bratkowce (w  powiecie Stanisławowskim). 
Uchwała wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi budżetowej o przedłożeniu 
Wydziału krajowego w sprawie klęski grado­
bicia w r. 1898. Głos p. Wiktora. Uchwała 
wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi budżetowej o petycyi 
w sprawie udzielenia subwencyi 16.000 zł. 
na urządzenie działu wystawy galic. przemy­
słu artystycznego na wystawie paryskiej 
w r. 1900. Głosy pp .: Stadnickiego, Oku­
niewskiego, Wereszczyńskiego i Romanowi­
cza. Uchwała wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
o przedłożeniu Wydziału krajowego w sprawie 
szkoły dozorców melioracyjnych. Uchwała 
wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi podatkowej o wniosku 
nagłym p. Skałkowskiego w sprawie uwol­
nienia od podatku rentowego procentów od 
listów zastawnych i obligacyj wydawanych 
przez krajowe zakłady hipoteczne. Uchwała 
wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi kolejowej o wniosku na­
głym p. Andrzeja Potockiego w sprawie bu­
dowy kolei lokalnych wąskotorowych. Uchwała 
wniosku komisyi.

Sprawozdanie i uchwała wniosku Wydziału kra­
jowego o udzieleniu obszarowi dworskiemu 
w Zatwarnicy koncesyi do pobierania opłat 
mytniczych od mostu na rzece Sanie w Za­
twarnicy.

Interpelacya p. Wiktora w sprawie kolei przez 
Lwów i Sambor do Węgier.

Wniosek p. Średniawskiego w sprawie podwyź 
szenia taksy za podwody dla wojska.

Interpelacya p. Nowakowskiego w sprawie wójta 
w Wyszatycach.
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Interpelacya p. Okuniewskiego w sprawie nie 
poszanowania języka ruskiego przez urzędy 
podatkowe.

Interpelacya p. Nowakowskiego w sprawie wy­
borów gminnych w Roznoszyńcach.

Interpelacya p. Ostapczuka w sprawie wyborów 
gminnych w Roznoszyńcach.

Przyjęcie protokołu 3 posiedzenia.
Odroczenie sesyi sejmowej.

(Początek posiedzenia o godz. 12. minut 25. 
w południe).

Przewodniczący JE. Dr. Stanisław kr 
Uadeni, Marszałek krajowy.

Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. Radca Dworu.

Sekretarze pp.: Karatnicki, Niezabi- 
towski, Andrzej hr. Potocki i Urbański.

Obecnych posłów 130.
Marszałek. Sejm w komplecie, posie­

dzenie otwieram. Protokół pierwszego po­
siedzenia uważam za przyjęty, gdyż nie 
wniesiono przeciw niemu żadnych zarzutów, 
protokół drugiego posiedzenia złożony w bió- 
rze marszałkowskiem do przejrzenia. Proszę 
p. sekretarza o odczytanie spisu petycyj 

Sekretarz p. Urbański (czyta):
Spis petycyj wniesionych po dzień 30.

grudnia 1893.
98 L. s. 223. Lipińska Salomea, wdowa 

po artyście skrzypku we Lwowie, przez 
p. Michalskiego o zapomogę - do ko- 
misyi budżetowej.

99. L. s. 224. Gminy Ryczów i Półwieś, 
pow. Wadowice, przez tegoż p. o za­
siłek na budowę szkoły — do kom. 
szkolej.

100. L. s. 225. Gałek Stanisław, asystent 
c. k. Szkoły przemysłu drzewnego w Za­
kopanem, przez tegoż p. o subwencyę 
na kształcenie się w rzeźbie i malar­
stwie — do komisyi przemysłowej.

101. L. s. 226. Zacharyasiewicz Michał, na­
uczyciel w Kotowie, przez tegoż p. 
o policzenie lat służby od r. 1874
do komisyi szkolnej.

102. L. s. 227. Zlatkies Chuny, fabrykant 
garbarski w Gołogórach, przez tegoż 
p. o pożyczkę z funduszu przemysło­
wego — do komisyi przemysłowej.

103. L. s. 228. Zarząd Towarzystwa muzy­
cznego w Brodach, przez tegoż p 
o subwencyę — do komisyi budżetowej.

104. L. s. 229. Sosenko Modest, uczeń szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie, przez te­
goż p. o zapomogę — do komisyi 
budżetowej.

105. L. s. 230. Straż ogniowa ochotn. w Ko­
bylance, przez tegoż p. o zapomogę 
na zakupienie rekwizytów pożarnych— 
do komisyi budżetowej

106. L. s. 231. Barycka Marya, wdowa po 
dyetaryuszu Wydziału krajowego, przez 
tegoż p. o dożywotni dar z łaski 
do komisyi budżetowej.

107. L. s. 232 Towarzystwo bursy Stefana 
Batorego w Wadowicach, przez tegoż 
p. o subwencyę — do komisyi budże­
towej.

108. L. s. 233, Winiarski Emil, nauczyciel 
w Sichowie, przez tegoż p. o policze­
nie lat służby od r. 1877 do emery­
tury — do komisyi szkolnej.

109. L. s. 234. Jezierski Longin, nauczyciel 
w Dorze, przez tegoż p. o przyznanie 
trzech dodatków pięcioletnich — do 
komisyi szkolnej.

110. L. s 235. Solarz Józef, b piekarz 
w szpitalu św. Łazarza w Krakowie, 
przez tegoż p. o dar z łaski — do ko­
misyi budżetowej.

111. L s. 236. Zarząd domu słuchaczów 
lwowskiej Politechniki przez tegoż p 
o subwencyę— do komisyi budżetowej-

112. L. s. 237. Stepek Piotr, nauczyciel 
w Haczowie, przez tegoż p. o dodatek 
drożyźniany w kwocie 50 złr. rocznie— 
do komisyi szkolnej.

113. L. s 238. Grabowiecka (Kossowska) 
Filipina, wdowa po nauczycielu w Ży- 
waczowie, przez tegoż p. o jednora­
zowy zasiłek na kształcenie syna — 
do komisyi budżetowej.

114. L. s. 239. Towarzystwo bratniej po­
mocy słuchaczów Politechniki we Lwo­
wie, przez tegoż p. o subwencyę — 
do komisyi budżetowej.

115 L. s. 240. Sternalowa Apolouia, wdowa 
po urzędniku Wydziału krajowego, 
przez tegoż p o datek na leczenie jej 
chorych dzieci do komisyi budże­
towej.

116. L. s. 253. Wydział Stowarzyszenia 
„Pracy kobiet14 w Kołomyi, przez te- 
tegoż p. o podwyższenie subwencyi — 
do komisyi budżetowej.

117. L. s. 254. I. Gal. Stowarzyszenie ghi' 
choniemych „Nadzieja11 we Lwowie, 
przez tegoż p. o subwencyę — do ko­
misyi budżetowej.

118. L. 8. 255 Ruszkowska Helena, wdowa 
po art. dram., przez tegoż p. o subweC' 
cyę na kształcenie się w śpiewie — 
do komisyi budżetowej.
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119. L. s. 256. Członkowie gminy Turki 
górnej i średniej, przez p. Bernadzi- 
kowskiego, o wyłączenie ich ze związku 
miasta Turki — do komisyi admini­
stracyjnej.

120. L. s. 257. Gminy Czołhany, Podbereźe 
i inne, o regulacyę rzeki Świcy — do 
komisyi gospodarstwa krajowego.

121. L. s. 258. Zwierzchność gminna w Knia- 
ziołuce, przez tegoż p. o zamianę lasu 
gminnego 60 morgów za grunta rolne 
kameralne i pastwisko — do komisyi 
petycyjnej.

122. L. s. 269. Stowarzyszenie zapomogowe 
dla słuchaczów Akademii rolniczej we 
Wiedniu, przez tegoż p. o subwencyę— 
do komisyi budżetowej.

123. L. s. 260. Wydział Rady pow. w Na­
dwornie, przez p. Mandyczewskiego 
o podwyższenie subwencyi na budowę 
dróg Nazawizów-Winograd, Delatyn- 
Łuczki i Nadwórna-Łanczyn — do ko­
misyi drogowej.

124. L. s. 261. Ten sam, przez tegoż p. 
o ukrajowienie drogi Nadworna-Mar- 
kowce — do komisyi drogowej

125. L. s. 262. Lewicka Wilhelmina, kiero­
wniczka szkoły żeńskiej im. Arcyks. 
Gizeli w Nadwornie, przez tegoż p. 
o policzenie dwu lat służby — do ko 
misyi szkolnej

126. L. s. 263. Częstueh Jan, nauczyciel 
w Hołoskowie, przez tegoż p. o przy­
znanie prawa do emerytury w drodze 
łaski —  do komisyi szkolnej.

127. L. s. 264. Cichański Jan, b. zastępca 
nauczyciela w Wójkowej, pow. Nowy 
Sącz, przez p Sawczaka o emeryturę 
w drodze łaski — do komisyi szkolnej.

128. L. s. 265. Ruska Bursa w Stryju, przez 
tegoż p. o jednorazowy datek w kwo­
cie 500 złr. —  do komisyi budżetowej.

1^9. L. s. 266. Towarzystwo ^yzaj. pomocy 
dyaków cerkiewnych dyecezyi przemy­
skiej, przez tegoż p. o zapomogę — do 
komisyi budżetowej.

1^1 L. s. 267. Michajłukowa Marya, wdowa 
po nauczycielu ludowym w Kołomyi, 
przez p. Zajączkowskiego, o stałe za­
opatrzenie —  do komisyi szkolnej.

1-L -s. 268. Towarzystwo „Akademiczna 
Hromada" we Lwowie, przez tegoż p. 
o zapomogę — do komisyi budżetowej.

^32 T• L. s. 269. Gmina miasta Tyśmienicy, 
przez tegoż p. o zezwolenie na pobór 
opłat od napojów — do Wydziału kra­
jowego jako komisyi.

133. L. s. 270^ Wydział pow. w Łańcucie, 
przez p. Zardeckiego o stałą zapomogę 
na utrzymanie i prowadzenie szkoły 
gospodyń wiejskich — do komisyi go­
spodarstwa krajowego.

134. L. s. 271. Wydział Rady pow. w Tar 
nobrzegn, przez p. St. Tarnowskiego 
o zbudowanie drogi krajowej z Chwa- 
łowic przez Radomyśl do Pysznicy— 
do komisyi drogowej.

135. L. s. 272. Rada pow. w Tarnobrzegu 
przez tegoż p., o utworzenie komuni- 
kacyi kołowej na wałach nadwiślań­
skich i nad Sanem —  do komisyi 
drogowej.

136. L. s. 273. Ta sama, przez tegoż p., 
o utworzenie ekspozytury biura melio­
racyjnego w Tarnobrzegu — do komi­
syi gospodarstwa krajowego.

137. L. s. 274. Towarzystwo rolnicze okrę­
gowe w Wieliczce, przez p. K. Czecza,
0 zakładanie spółkowych kas oszczę­
dności — do komisyi kredytu włościań­
skiego.

138. L. s. 275. Towarz. rolnicze krakow­
skie, przez tegoż p. o założenie niższej 
szkoły mleczarstwa w Galicyi zacho­
dniej - do komisyi gospodarstwa 
krajowego.

139. L. s 276. Ludwikiewicz Filip kierow­
nik szkoły im. Staszica w Jarosławiu, 
p. p. Jahla o przyznanie pięciu dodat­
ków pięcioletnich —  do komisyi szkol­
nej.

140. L. s. 277. Stowarzyszenie mieszczan 
chrześcijańskich „Gwiazda jarosławska" 
przez tegoż p., o subwencyę —  do 
komisyi budżetowej.

141. L. s. 278. Wydział bursy św. Onufrego 
w Jarosławiu, przez tegoż p., o jedno­
razową zapomogę —  do komisyi bu­
dżetowej.

142. L. s. 279. Nowak Jan, profesor gimna- 
zyalny i kierownik żeńskiego zakładu 
naukowego w Jarosławiu, przez tegoż 
p. o subwencyę dla tegoż zakładu — 
do komisyi budżetowej.

143. L. s. 280. Pasławska Józefa, emeryt, 
nauczycielka w Jarosławiu, przez te­
goż p., o podwyższenie pensyi —  do 
komisyi szkolnej.

144. L. s. 281. Towarz. galic. producentów 
spirytusu we Lwowie przez p Kraiń- 
skiego w sprawie podatku rentowego
1 zarobkowego od czynszów dzierżaw­
nych za gorzelnie rolnicze — do ko­
misyi podatkowej.

145. L. s. 282. Komitet parafialny w Sa­
noku, przez p. Wereszczyńskiego o da
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rowanie reszty długu w kwocie 360 zł.
— do komisy i petycyjnej.

146 L. s. 283. Reprezentacya pow. kroś­
nieńskiego, przez p. Gorajsk i ego o wy­
nagrodzenie za poruczony zakres dzia­
łania — do ko misy i gminnej.

147. L. s. 284. Przełożona zgromadzenia 
SS. Służebniczek N. P. Maryi w Sta- 
rejwsi pod Brzozowem przez tegoż p. 
o subwencyę na rozszerzenie nowicyatu
— do komisyi budżetowej.

148. L. s. 285. Krakowskie Tow. oświaty 
ludowej w Krakowie, przez p. Pasz­
kowskiego, o subwencyę w kwocie 
3000 zł. —  do komisyi budżetowej.

149. L. s. 286. Zakrzewski Ignacy Mścisław, 
właść. dóbr Czołhany, pow. Dolina, 
przez p. Rozwadowskiego o zamknięcie 
zakładu dla spławu drzewa i regulacyę 
rzeki Swicy — do komisyi gospodar­
stwa krajowego.

150. L. s. 287. Biliński Klemens, emeryt, 
nauczyciel gimn. w Rzeszowie, przez 
p. Jabłońskiego o subwencyę na cele 
zakładu naukowego żeńskiego w Rze­
szowie — do komisyi budżetowej.

151. L. s. 288. Gminy Facimiecb, Ochodza, 
Borek szlachecki, Zelczyna, Krzęcin, 
Polanka Haller i Gołuchowice przez p. 
Styłę, o przyłączenie ich do pow. poli­
tycznego Wieliczka —  do komisyi ad­
ministracyjnej .
Marszalek. Do tej petycyi zapisany do

głosu p. Styła, gdy jest nieobecny w sali,
proszę o odczytanie dalszego spisu petycyi. 

Sekretarz p. Urbański (czytał:
152. L. s. 289. Gmina Koziary pow. Zbaraż, 

przez p. Ostapczuka o zniżenie presta- 
cyi na płacę nauczyciela — do komi­
syi szkolnej.

153 L. s. 290. Tarezanowski Dmytro i inni 
mieszkańcy gm. Starego miasta przez 
p. Bernadzikowskiego z zażaleniem na 
administracyę urzędu gminnego — do 
kouisyi petycyjnej.

154. L. s. 291. Wydział Stów. izraelickich 
rzemieślników r Jad Charuzim" we 
Lwowie, przez p. Loeweusteina, o sub­
wencyę — do komisyi budżetowej.

155. L. s. 292. Wachtel Wilhelm, uczeń 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie, 
przez tegoż p., o zasiłek na dalsze 
kształcenie się — do komisyi budże­
towej.

156. L. s. 293. Gmina Żużel pow. Sokal, 
przez p. Okuniewskiego, o uwolnienie 
od składania obligacyj na fundusz szkol­
ny — do komisyi szkolnej.

157. L. s. 294. SS. Bazylianki w Jaworowie, 
przez tegoż p. o jednorazową zapomogę 
w kw. 800 zł. — do komisyi budżeto­
wej.

158. L. s. 295. Hałacińska Katarzyna, Prze­
łożona Zgromadzenia SS. Serafitek 
w Stryju przez p. Karola Dzieduszy- 
ckiego, o wsparcie — do komisyi bu­
dżetowej .

159. L. s. 296. Nauczycielstwo ludowe m. 
Stryja, przez p. Fruchtmana, o prze­
niesienie z III. do II. klasy płac nau­
czycielskich — do komisyi szkolnej.

160. L. s. 297. Birgfelnerowa Julia, wdowa 
po inżynierze Wydz. krajów., przez p. 
Weigla o przedłużenie i podwyższenie 
dodatku na wychowanie dzieci — do 
komisyi budżetowej.

161. L. s. 298. Rada zawiadowcza Towarz. 
Biblioteki słuchaczów prawa we Lwo­
wie przez p. Piłata, o subwencyę — 
do komisyi budżetowej.

162. L. s. 299. Wydział Tow. „Bursy św. 
Jana Chrzciciela14 w Drohobyczu przez 
p. Barwińskiego o zapomogę w kwocie 
600 zł — do komisyi budżetowej.

163. L. s. 300. Wydział Tow. im. św. Cy­
ryla w Przemyślu, przez tegoż p., o za­
pomogę — do komisyi budżetowej.

164. L. s. 301. Wydział Tow. wzajem, po­
mocy dyaków cerkiewnych dyecezyi 
lwowskiej, przez p. Czechowicza o sub­
wencyę — do komisyi budżetowej.

165. L s. 302. Malinowska Jadwiga, uczen­
nica szkoły sztuk pięknych w Krako­
wie przez p. A. Potockiego o stypen- 
dyum na dalsze kształcenie się w ma­
larstwie — do komisyi budżetowej.

166. L. s. 303. Dr. Gruszkiewicz Józpf) 
asystent chemii na uniwersytecie we 
Fryburgu, przez p. Starzyńskiego, o sub­
wencyę w kwocie 5 )0 zł. na odbycie 
praktyki farbiarskiej -  do komisyi 
przemysłowej.

167 L. s. 301 Zwierzchność gminna w No­
wym Targu przez p. Bednarskiego 0 
zniżenie prestacyi szkolnych — do ko­
misyi szkolnej

168. L. s. 305 Strzałkowska Zofia, właśc- 
pryw. żeńskiego seminaryum we Lwo­
wie, przez p. Marchwickiego, o pod­
wyższenie subwencyi — do komisy1 
budżetowej.

169. L. s. 306. Wydział Rady pow. w Bi®' 
łej, przez p. Kramarczyka, o subwe»" 
wenoyę na budowę drogi gminnej o® 
granicy Szląska pruskiego do Wadowi® 
— do komisyi drogowej.



3. Posiedzenie z dnia 30. grudnia 1898. 81

70. L. s. 307. Ks. Fedonowicz Józef, gr. 
kat. proboszcz w Krupcu ad Narol, 
przez p. J. Puzynę o subwencyę na 
dokończenie budowy cerkwi — do ko- 
misyi budżetowej.

^ 1 . L. s. 308. G-ering Julia, sierota po kon­
duktorze dróg kraj., przez p. Wiktora, 
o zaopatrzenie — do komisyi budże­
towej.

^ 2  L. s. 309. Komitet c k. Tow. roln. 
krakowskiego przez p Wodzickiego 
o kredyt na zakładanie spółkowych kas 
oszczędności —  do komisyi kredytu 
włościańskiego.

^ 3 . L. s. 310. Kordiuk Tymko i Kuziów 
Matwij, gospodarze z Werbiża przez 
p. Jaklińskiego przeciw wyłączeniu tej 
gminy z powiatu Endeckiego — do 
komisyi administracyjnej.

^4. L. s. 311. Olpiński Jan Kazimierz, 
uczeń Akademii sztuk pięknych w Pa­
ryżu, przez p. Olpińskiego o zasiłek na 
dalsze kształcenie się w malarstwie — 
do komisyi budżetowej.

175. L. s. 312. Wydział pow. w Przemyśla­
nach, przez p. Onyszkiewicza, o dodat­
kową subwencyę 2000 zł. na budowę 
drogi Bóbrka-Kurowice — do komisyi 
drogowej.

^6. L. s. 313. Zwierzchność gminna w Nie- 
ledwi pow. Żywiec, przez p. Szweda 
o uwolnienie od płacenia kosztów le­
czenia za Franciszkę Kurowską — do 
komisyi petycyjnej
L s. 314. Dżułyński Leon, proboszcz 
w Łapszynie przez p. Hamoraka o sub­
wencyę na wydawnictwo rPosłannyka“ 
— do komisyi budżetowej.
L. s. 317 Dziubińska Wanda, wdowa po 
praktykancie rach Wydziału krajowego, 
przez p. Stanisława Nmzabitowskiego, 
o dar z ła-du -  do komisyi budżetowej

7̂9. L s. 318. Siostra Humilianna Marya, 
przełożona internatu nauczycielskiego 
żeńskiego w Przemyślu, przez p. Dwor­
skiego o subwencyę — do komisyi 
budżetowej.
L s. 319. Towarzystwo gorzelników 
polskich we Lwowie przez p. Berna- 
dzikowskiego o subwencyę na wydaw- 
wnictwo pisma „Gorzelniku — do ko- 
misyi budżetowej.
L. s. 320. Zarząd Muzeum tatrzańskiego 
'vr Zakopanem, przez tegoż p., o sub­
wencyę na powiększenie zbiorów etno- 
graficznych — do komisyi budżetowej.

• L s. 321. Gmina Roznoszyńce pow. 
Zbaraż, przez p. Ostapczuka o przyłą­

czenie przysiółka Hołodówka do gminy 
Roznoszyńce — do komisyi gminnej. 

183. L. s. 322. Babińska Helena, wdowa po 
dyetaryuszu Wydziału krajowego przez 
tegoż p., o zaopatrzenie — do komisyi 
budżetowej.

181. L. s. 323. Zwierzchność gminna w Toł- 
szczowie, przez p Merunowicza, o przy­
jęcie kosztów leczenia obłąkanych na 
fundusz krajowy — do komisyi budże­
towej.

185. L s. 324. Gmina m. Skolego przez p. 
Karola Dzieduszyckiego o załatwienie 
sprawy wcielenia gminy Skole wieś 
do gminy Skole miasto —  do komisyi 
gminnej.

186. L. s. 325. Orzechowska Józefa, wdowa 
po rewidencie rachunkowym Wydziału 
krajowego, przez p. Yayhingera o jedno­
razową zapomogę — do komisyi bu­
dżetowej

187. Ł. s. 326. Ksieni klasztoru św. Kingi 
w Starym Sączu przez p. Romera, 
o subwencyę w kwocie 1500 zł. na 
utrzymanie nauczycielek świeckich —  
do komisyi budżetowej.
Marszalek. Proszę o odczytanie inter-

pelacyj i wniosków.
Sekretarz p. Niezabitowskl (czyta):

Interpelacya 
do JW. Komisarza Rządowego.

W  mieście powiatowem Tarnobrzegu, 
jest iście do nie uwierzenia, aby Rada miej­
ska mogła lat 13-cie funkcye własnego i po- 
ruczonego zakresu działania gminy bez wy­
boru wykonywać. A jednak faktem jest, że 
samowola pewnych . . .  osobistości pod do­
wództwem podeszłego wiekiem burmistrza 
izraelity Helmana na niekorzyść gminy przez 
wspomniane lata rządzi.

Rezoluoyą c. k. Starostwa w Tarno­
brzegu z dnia 16. kwietnia 1886 L. 4751 
zarządzono wybory do rady gminnej. W y­
bory odbyły się w roku 1886, a urzędowa­
nie Rady gminnej rozpoczęło się z dniem
3. stycznia 1889 t. j. po upływie z górą 
dwóch lat.

Nowe wybory zarządziło c. k. Staro­
stwo w lipcu 1895 na wrzesień tegoż roku, 
lecz listy wyborcze zostały rezolucyą c. k. 
Starostwa z dnia 27. września 1897 L. 
18589 jako „z umysłu“ sfałszowane, znie­
sione i nowe wybory pod nadzorem c. k. 
Starostwa przeprowadzono dnia 10. i 11. 
stycznia 1898.

C. k. Namiestnictwo zniosło te wybory 
reskryptem z d. 26. lipca 1898 L. 62 026,
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które dało sposobność nadal rządzenia jesz­
cze obecnej radzie gminnej.

Wydział powiatowy w Tarnobrzegu 
równocześnie na podstawie lustracyi i zna­
nego mu stanu sprawy domagał się w r.
1897 rozwiązania Rady gminnej i ustano­
wienia Komisarza Rządowego. Do tego 
jednak nie doszło, gdyż żądaniu temu Na­
miestnictwo reskryptem z dnia 9. lutego
1898 L. 9642 odmówiło.

Ażeby się przekonać, jaki skład jest obec­
nej Rady gminnej, należy wykazać, że z o 
gólnej liczby radnych 24 i ich zastępców, 
kilku radnych ustąpiło z Rady gminnej, 
a że nadto kilku zmarło ! kilku wyjechało, 
inni wskutek karnego zasądzenia zostali 
usunięci, zostało li tylko dwóch katolików, 
sześciu żydów, razem ośmiu radnych, mię­
dzy którymi naczelnik gminy żyd Helrnan

Z tych to przyczyn Wydział powiato­
wy, mając na oku dobro gminy, domagał 
się w r. 1898 dwukrotnie rozwiązania Rady 
gminnej; ustanowienie Komisarza Rzado 
wego, a jednak do dziś żadnej zmiany, 
ani zarządzenia żadnego niema, pomimo, 
że sprawa ta była już przeze mnie w parla­
mencie w drodze interpelacyi poruszona. 
Zwierzchność gminna w Tarnobrzegu przed­
łożyła budżet gminny na rok przyszły W y­
działowi powiatowemu do zatwierdzenia, 
lecz Wydział nie zatwierdził go dlatego, 
że do uchwalenia budżetu potrzeba dwie 
trzecie członków rady t. j. 16 radnych, a 
jest 8 ,  o czem został Wydział krajowy za­
wiadomiony. Dziwnem jest tedy, dlaczego 
c. k. Namiestnictwo nie załatwia sprawy 
i co się ma stać z zarządem miasta wobec 
nieuchwalonego budżetu.

Zważywszy, że utrzymywanie przez 
Władzę polityczną 13 lat jedną i tę samą 
radę, działającą na niekorzyść gminy, 
jest wielką krzywdą wyrządzoną gminie 
Tarnobrzeg, a nie przeprowadzenie w swo­
im czasie wyborów gminnych budzi w każ­
dej miejscowości wielkie niezadowolenie 
i nienawiść a podkopuje zaufanie do Rządu, 
— zapytujemy J. W . Komisarza Rządo­
wego, czy nie należałoby już przez lat 13 
urzędującą Radę gminną w Tarnobrzegu 
usunąć, przypuścić nowe siły do pracy, która 
da pozytywniejsze owoce i uspokoi ludność 
żądającą sprawiedliwości, nadto pouczyć 
władze o wykonywaniu ustaw zasadniczych.

Lwów, d. 30. grudnia 1898.
Franciszek Krempa 

Interpelant 
Kramarczyk, Szwed, Okuniewski, Winni 
czuk, Ostapezuk, Styła, Data, Potoczek, Nie- 
byłowiec, Milan, Wójcik, Średniawski, Wa­
rzecha, Bernadzikowski, Bojko, Nowakowski.

Marszalek. Interpelacyę tę udzielę p- 
komisarzowi rządowemu.

Sekretarz poseł Andrzej hr. Potocki 
(czyta): _

Wniosek. ^
Zważywszy :
Że obowiązkiem Sejmu jest dostarcze­

nie krajowi dobrych nauczycieli ludowych;
Że ilość ukwalifikowanych nie odpo­

wiada rzeczywistej potrzebie ;
Że wobec zwiększenia płac we wszyst­

kich gałęziach służby państwowej i krajo­
wej, ilość kandydatów tak co do ilości jak 
jakości zmniejszać się musi;

Że kobiety na stanowisku nauczycielek 
ludowych zupełnie zadaniu swemu odpo­
wiadają ;

Że w Rzeszowie prywatne seminaryuro 
nauczycielskie żeńskie tak się rozwinęło, 
że już pokaźną ilość dostarczyło nauczy­
cielek ludowych;

Wysoki Sejm raczy postanowić:
Uchwala się założenie seminaryum na­

uczycielskiego żeńskiego w Rzeszowie.
Lwów dnia 30. grudnia 1898.

Wnioskodawca: Dr. Jabłoński 
Hupka, Kleczyński, Albin Rayski, T. Me- 
runowicz, d’Abancourt, Karol Dzieduszyeki, 
Rotter, Dr. Bernadzikowski, Stadnicki, Lubo­
mirski, Dr. Jakliński, Stanisław Jędrzejowicz, 
Scipio, Wiśniewski, Romanowicz, Brunicki-

Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dzienny# 
jednego z najbliższych posiedzeń.

Sekretarz p. Niezabitowski (czyta): 
Interpelacya 

do Wysokiego c. k. Rządu
Na 7-mein posiedzeniu III. sesyi Sejm11 

galicyjskiego z d. 17. stycznia 1898 rok11 
wniósł podpisany interpelacyę do Wyso­
kiego c. k. Rządu w sprawie szkód wy' 
rządzanych przez rz-kę Swicę nadbrzeżny# 
mieszkańcom, w skutek nadużyć popełnia' 
nych przez przedsiębiorstwo spławowe 
właścicieli Wełdzirza.

Nie otrzymawszy odpowiedzi — i gdy 
kilka petycyi wniesionych już na obecnej 
sesyi, w tej samej sprawie, udowadniaj^ 
że te pożałowania godne stosunki trwają 
dalej, ponawiają podpisani wspomnianą i®' 
terpelacyę, przedstawiając cały stan sprany-

W  roku 1883 wybudowali właściciel6 
Wełd/irza br. Popperowie na rzece Św#y 
urządzenia spustowe do spławiania drze^9 
z gór do położonego w Wygodzie tartak®

Od tego czasu narażeni są właściciel, 
gruntów przybrzeżnych na ustawiczne 
bardzo dotkliwe szkody. Dzika z natur}' 
rzeka zmieniła znaczne bardzo przestrzel®6
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nieużyteczne szutrowiska, wskutek cią- 
efego podnoszenia się wody, przy braku 
postów na drogach prowadzącj7ch przez 

Wicę) wywołują spławy ciągłe przerwy 
^  gospodarstwie, było już 30 wypadków 
°nięć i utonięć z tego powodu, bez jiku 

Szkód w potopionem bydle, koniach, wo- 
Zach i t d- a nadto niejednokrotnie przez 
Przez pół dnia jest w ogóle komunikanya 
Przez rzekę w skutek przepływu wód zbior­
nikowych niemożliwą.

Zdawaćby się mogło, że już same 
w.zględy bezpieczeństwa publicznego skło- 
^  powołaną do tego władzę do natych­
miastowego zaradzenia złemu —  tymcza- 

przez lat dziesięć żalono się bezsku- 
acznie w c. k. Starostwie w Di dmie i do­

piero energiczna zbiorowa akc-ya Wnyoh 
ranisława Matkowskiego, Mścisława Za­
lewskiego i kilku gmin przybrzeżnych, 

sąloniło Starostwo w Dolinie do zarządze­
nia dochodzeń komisyjnych w jesieni r. 
°96 — przedtem zaś nigdy nie wzywało c. k. 

starostwo, wbrew wyraźnym postanowie­
niom ustawy wodnej, interesowonanych do 
^noszenia zażaleń, po ukończeniu coroczne- 
8° spławiania drzewa. Dochodzenia komi- 
syjne przeprowadzono przy użyciu trzech 
Rzeczoznawców, przy współudziale wszyst- 
!ch interesowanych, z ogromnym na.ła 

Rem kosztów i czasu — a zebrany przy 
yoh dochodzeniach materyał, stwi rdza 

^iiszność wszystkich podniesionych zaża- 
en. Rzeczoznawcy stwierdzili bowiem wy­

rżnie, źe w wykonaniu przedsiębiorstwa 
spławowego działy się nadużycia, że spławy 
^'ywołują przerwy komunikacyi i niebez- 
Pieczeństw'o dla życia i mienia ludzkiego, 
6 obecna koncesya braci Popperów wymaga 

popełnienia i ograniczeń — a w tym celu 
nu l,ż>’tku władzy postawili cały szereg 
opowiednich wniosków.

Pomimo, że dochodzenia ukończono 
^pzcze w grudniu 1S9G i że dochodzenia 
® dostarczyły bardzo obfitego irateryału, 
Okazały z jednej strony kolosalne szkody 
mszkańców przybrzeżnych, konieczność

eh miastowego zaradzenia złemu, a 
,Tugiej strony popełnione prz«=z właści- 

 ̂ fi Wełdzirza nadużycia przedłożyło c. k. 
m ęstw o w Dolinie dopiero na wiosnę 
j, f odnośne akta c. k. Namiestnictwu do 

strzygnięcia.
« . Od tego czasu nie posunęła się sprawa 
ei 1 0 krok naprzód, minęły dwa lata i za- 

dzą obawy, czy w ogóle w najbliższym 
p jakie zarządzenia wydane zostały. 
■^Qpisani pozwalają sobie zatem zapytać 

y®- c. k. Rząd: Czy, kiedy i jakie za-
ysla wydać zarządzenia w celu zabezpie­

czenia interesów mieszkańców przybrze­
żnych rzeki Świcy.

F. Rozwadowski, interpelant. 
Trzecieski, Onyszkiewicz, Brykczyński, 
Stecki, Horodyski, Piłat, Dr. Czaykowski, 
Stadnicki, Vivien, Starzyński, "W. Nieza- 
bitowsbi, Białoskórski, Gnoiński, Kraiński, 

Karol Dzieduszycki, Schnell, Gniewosz.
Sekretarz p. Niezabitowski (czyta): 

Interpelacya.
Zwykle na manewrach i ćwiczeniach 

wojsko robi wielkie szkody gospodarzom 
rolnym

Szkód tych jednak nie wynagradza 
wojskowość według wyrządzonej szkody, 
lecz według swego uznania tak, że nawet 
przez taksatorów oszacowane szkody nie 
bywają uwzględniane.

Ponieważ i starostwa nie występują 
należycie w obronie pokrzywdzonych, jakby 
należało, zapytują przeto podpisani c. k. 
Rząd, co na przyszłe >ść zamyśla uczynić, 
aby strony poszkodowane były sprawiedli­
wie za uczynione szkody przez wojsko 
wynagradzane.

Lwów dnia 30 grudnia 1898.
Fr. Wójcik, interpelant. 

Bernadzikowski, Okuniewski, Kramarczyk, 
Hamotak, Ostapczuk, Średnia «ski. Milan, 
Data, Potoczek, Warzecha, Szwed, Bojko, 

Zajączkowski, Nowakowski.
Marszalek. Interpelacye te udzielę 

p komisarzowi rządowemu. Przystępujemy 
do porządku dziennego. Punkt pierwszy.

Pierwsze czytanie wniosku posła Ma­
łachowskiego w sprawie podwyższenia płac 
nauczycieli szkół ludowych. (Ali. 98).

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 
Małachowski.

P. Dr. Małachowski. Jeżeliby nie było 
wczorajszej dyskusyi, która odbyła się 
w tej Izbie nad kwestyą nagłości wniosku 
mojego to byłbym zmuszonym, nie znając 
usposobienia W ys Izby dla sprawy poru­
szonej w moim wniosku, pójść zwykłym 
torem regulaminowym i przytoczyć szcze­
gółowo te wszystkie fakta i motywa, które 
uzasadniają potrzebę uregulowania wzglę­
dnie polepszenia płac nauczycieli szkół lu­
dowych. Jednakowoż przebieg wspomnianej 
dyskusyi wczorajszej czyni to zbędnem — 
albowiem z przyjemnością to dziś skon­
statować mogę, że wszyscy mówcy w tej 
sprawie wczoraj przemawiający a więc i ci, 
którzy byli przeciw uznaniu nagłości, 
uznawali, źe płace nauczycieli ludowych 
należy podwyższyć, a nawet nie przeczyli 
wcale, iżby ta sprawa z natury rzeczy nie 
była nagłą, sądzili tylko, źe uchwalenie
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i przeznaczenie półmilionowego kredytu nie 
może być traktowanem z pominięciem re­
gulaminowego traktowania -  A gdy w in­
auguracyjnych przemówieniach przedwczo­
raj J. Exc. P. Namiestnik i J. Exc. P. 
Marszałek również uznali konieczność po­
lepszenia płac nauczycielskich, — przeto 
sądzę, źe jestem uprawnionym do stwier­
dzenia. że wszyscy bez wyjątku członkowie 
tej Izby, pragną polepszyć byt materyalny 
nauczycieli szkół ludowych i zwiększyć 
w tym celu ich płace.

Ta jednomyślność zasadnicza, to jedno- 
zgodne uznanie konieczności mojego wnio­
sku, co niniejszem konstatuję — .jest, jak 
sądzę, najlepszym argumentem i najsilniej- 
szem poparciem myśli przezemnie poruszo­
nej, tak, że w obec tego nie potrzebuję 
zabierać drogiego w tej kadencyi czasu 
Wys. Izby zasadniczem motywowaniem 
wniosku i przystąpić mogę do drugiej może 
ważniejszej w tej chwili kwestyi pokrycia 
tego przez wszystkich jako niezbędny uzna­
nego wydatku.

Proponuję pokrycie podwyższeniem 
dodatków do podatków o 5 ct. Z góry 
oświadczam i zaznaczam to z naciskiem, 
że każdej chwili gotów byłbym od tej 
myśli odstąpić, jeżeli ktokolwiek poda mi 
inny właściwy sposób. Wiem bowiem dobrze, 
jak ciężko jest w dzisiejszem naszem 
ekonomicznem położeniu podołać obowiąz 
kom podatkowym, a wiem to z doświad 
czenia najlepszego chyba, jakie można po­
zyskać. Gmina m. Lwowa jak wiadomo 
utrzymuje w Magistracie urząd egzekucyi 
podatkowej, przy ściąganiu tych należy 
tości najsnadniej poznać się da całą nędzę 
uboższej zarobkującej ludności i trudność, 
z jaką można wydobyć ten haracz pań­
stwowy.

Jako szef tej władzy autonomicznej 
odczuwam więc w całej pełni niedolę mie­
szkańców tego kraju i raczcie mi Panowie 
wierzyć, źe z cięźkiem tylko sercem, ja 
i moi przyjaciele polityczni mogliśmy się 
zdecydować na propozycyę podwyższenia 
już i tak wysokich dodatków krajowych. 
Cóż jednak było robić ? Trzy tylko są spo­
soby pokrycia wydatku pewnego w budże­
tach państwowych, krajowym lub gmin­
nym. Nożyce, śruba lub wyszukanie no­
wego źródła dochodu. Próbowałem z noży­
cami, ale co do tego sposobu, to w danym 
wypadku łatwo odgadnąć, że jest niemo 
żliwym do załatwienia kwestyi. Nie tylko 
dlatego, że trudno znaleść wydatki, któreby 
można skreślić, obciąć, ale i dlatego, że 
chociażby można wyszukać w preliminarzi 
Wydziału krajowego parę wydatków mniej 
potrzebnych, to przedstawiałyby one razem
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skromną cyfrę kilkunastu lub kilkudziesię­
ciu tysięcy zł. a na każdy sposób nie do­
sięgłyby tej cyfry, jaka jest potrzebną, by 
polepszyć dolę nauczycielstwa. A  więc 
skoro okrojenie wydatków okazuje się nie- 
moźliwem, zwrócić się trzeba do rubryk) 
dochodów, w której pierwszym najlepszym 
środkiem mogłoby być stworzenie, wyszu­
kanie nowego źródła podnoszącego cyfr? 
przychodów.

W  tym względzie nie widzimy a przy­
najmniej w obecnej chwili nic innego zna- 
leść nie możemy, jak tylko sperandę udziału 
funduszu krajowego w państwowych po 
datkach konsumcyjnych. Nadzieja istnieje, 
że kraj będzie przypuszczonym do tego 
udziału, ale zdaje mi się, że nikt tego 
przewidzieć nie może, kiedy to nastąpi ani 
też nikt nie obliczy, jaki efekt finansowy 
udział ten wyda. W tej chwili więc ni0 
podobna tej sperandy eskontować, skoro 
tak czasowo jak i cyfrowo wzięta przed­
stawia się nam jako zupełnie me wiadoma 
ilość. Skoro więc oba te środki nie są 
zdolne kwestyi załatwić, skoro postula6 
nauczycielstwa wszyscy uznajemy za słu­
szny, skoro wiemy, że dłużej zwiekać ni0 
możemy bez narażenia spraw szkolnictwa 
i wychowania na nieobliczalne szkodliwo 
skutki, skoro niedostatek tak juz dolega 
sfi-rom nauczycielstwa, że nie dalej jak 
w przeszłym miesiącu ze wszystkich stroi 
kraju wysłali delegatów z kilkudziesięciu 
powiatów w deputacyi do J. Exc. Na­
miestnika , Marszałka i W i c e p r e z y d e n t a  
Rady Szkolnej krajowej w celu przedsta­
wienia nagłości i żywotności tej piekącej 
sprawy, skoro z ust tych dostojników na­
uczycielstwo odebrało zapewnienia, iż rzec* 
ta w najbliższej przyszłości musi być za fi 
twioną, skoro więc każdy przyznać mush 
że z funkcyonaryuszy krajowych to najh 
czniejsi i najwięcej materyalnie upośledzeni 
— to jakkolwiek, jak rzekłem, z ciężkie#1 
sercem, musimy się imać ostatecznego 
środka śruby7, podwyższenia dodatków,

Będzie to ofiara ludności tern cenniej' 
sza i skuteczniejsza, że tak ciężko okupiony 
ale ofiara złożona na ołtarzu ojczyzny me 
tyle dla nauczycielstwa, co dla własnych 
dzieci naszych. Albowiem nie łudźmy sięi 
iżby tu chodziło jedynie i wyłącznie o by6' 
zadowolenie i zaspokojenie potrzeb nauczy 
cielstwa. Nie Panowie, tu chodzi o przy 
szłość kraju, o przyszłość narodu. Nauczy 
ciel bowiem obarczony troską o byt sW°J 
i swej rodziny, nie może należycie spełni0,1? 
posłannictwa swojego, on nie ma swobodneJ 
myśli, któraby zdolną była ześrodko^ft.c 
się tylko w szlachetnem powołaniu nauk1’ 
on nie może umysł swój kierować wyfó
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cznie do wychowania poruczonego mu 
dziecięcia, skoro przygniata go myśl o nie­
dostatku, nędzy w ognisku domowem. On 
nie może wznieść się do wyżyn wzniosłego 
swego zawodu i wszczepiać w serca mło­
dzieży miłość bliźniego, poszanowanie i 
zaufanie do władz i wyższych sfer i go­
dzenie się z losem, jeśli czuje, źe wszyst­
kim innym funkcyonaryuszom publicznym 
byt zapewniają, a tylko jego od szeregu 
lat obiecankami się zbywa.

Nie dziwić się zatem, jeśli w sercu 
tago człowieka, mimowoli wyradza się pe- 
Wień jad żalu i goryczy, który musi się 
Udzielać i młodzieży, nie dziw, że wycho­
wanie w tych warunkach stworzyć może 
coraz więcej pesymistów i malkontentów. 
A czy ten jad wszczepiony w młodociany 
Umysł nie zamieni się kiedyś w truciznę 
nienawiści do społeczeństwa, które niezdolne 
Jest zapewnić bytu swym najpotrzebniejszym 
pracownikom, czy nie wyrodzi się w zwą­
tpienie lepszej przyszłości a może niestety 
w fałszywe przekonanie, że koniecznem jest 
Usunąć to, co jest, bo to, co w miejsce jego 
przyjdzie, musi być lepszem od tego nie- 
zuośnego stanu rzeczy. Czy niebezpieczeń­
stwo nie jest groźnem, czy nie jest konie­
cznem spełnić tę wielką ofiarę, ażeby uchro- 
Uić dziatwę naszą od tak strasznego zbo­
czenia przekonań i zasad, które rozpacz 
dyktować może, to wy, Panowie, którzy 
z nauczycielstwem wiejskiem szczególnie 
W bliższym pozostajecie kontakcie, lepiej 
Uioże odemnie ocenić zdołacie, ale w każ­
dym razie przyznać mi musicie, że wobec 
tej moralnej przepaści, w którą mogłaby 
być pogrążoną młodzież nasza skutkiem 
r9zpaczliwych stosunków nauczycielstwa, 
Ule ma chyba rzeczy bazdziej piekącej, nie 
Ula sprawy, dla której by prędzej i więcej 
cfiar ponieśćbyśmy winni. Snać dosyć może 
P°Wodów, by uzasadnić, dlaczego koniecz- 
Uość nakazuje uciekać się do ostatecznego, 
alo jedynego w tej sytuacyi środka pod­
wyższenia dodatków w r. 1899.

_ Miejmy nadzieję, że Kołu polskiemu, 
Utorego członkowie i we wczorajszej de- 
pacie nad tą sprawą zapewnili nas, iż szczerze 
interesują się losem nauczycielstwa, uda 
8l(t może w najbliższej przyszłości uzyskać 
spodziewany udział w dochodach z konsum- 
cyjuych podatków wystarczający na pole­
pszenie doli nauczycieli, a wówczas, nie­
mniej jaki wtedy, jeśli może kto inne znaj­
cie  źródło podwyższenia dochodów funduszu 
pajowego, — ja i moi przyjaciele polityczni 

Pierwsi będziemy, którzy z całą radością 
Ustąpimy od wniosku podwyższenia do­
łków  krajowych. Aż do tej radośnej chwili

jednakże innego wyjścia z tej sprawy nie 
widzimy.

Mógłby się ktoś słusznie zapytać, dla­
czego postawiłem właśnie cyfrę 550.000 zł.
a. w. a nie inną. —  Zaraz ją uzasadnię ; 
wedle dostarczonych mi dat liczę 6055 na­
uczycieli ludowych; ażeby im polepszyć 
płacę przeciętnie o 100 zł., potrzeba na to 
605.500 zł. a. w., z czego potrącając 12°/0 
na interkalarya t. j. sumę 72.660 zł., otrzy­
mujemy cyfrę 532.840 z ł , a gdy wydatność 
jednego centa dodatku wynosi 110.000 zł.; 
przeto podwyższenie o 5 ct. da 550.000 zł. 
odciągając od tej cyfry 532.840 zł., pozo­
stanie jeszcze nadwyżka 17.160 zł., która 
może być użyta na podwyższenie płac pe­
wnych klas nauczycieli do 150 zł. rocznie, 
a może i więcej.

Co do formalnego traktowania proszę 
o odesłanie mojego wniosku do Wydziału 
krajowego jako komisyi z tern, iżby W y­
dział krajowy podczas przerwy sejmowej 
zarządził ankietę złożoną z członków ko­
misyi szkolnej ewentualnie i budżetowej ; 
zdania ich wysłuchał i na tej podstawie 
substrat do przyszłych obrad przygotował.

Wnoszę to z następującej przyczyny. 
Jeżeliby iść zwykłym trybem, należałoby 
odesłać wniosek do komisyi szkolnej, ko- 
misya ta musiałaby porozumiewać się z ko- 
misyą budżetową co do potrzebnego wy­
datku. W  zasadzie nie można mieć nic przeciw 
temu, jednakowoż traktując tak tę sprawę, 
skazujemy ją mimowoli na sen, który trwać 
może dłuższy czas, skazujemy ją na status 
quo, przez okres nieokreślony, a przecież, 
jak wykazałem, wszyscy zgadzamy się na 
to, że status quo nie może dłużej trwać. 
Musimy więc sprawie dać taki kierunek, 
ażeby mogła podczas przerwy tej kadencyi 
postąpić o krok naprzód, a przynajmniej 
o tyle, ażeby przez ten czas dać możność 
przygotowania materyału, substratu goto­
wego, mogącego służyć za podstawę nie- 
tylko do obrad ale i do powzięcia uchwał. 
Nie wiem, jak długo przyszła kadeneya po­
trwa, nie wiem jakiemi ważnemi sprawami 
Sejm wówczas będzie zajęty, nie wiem więc, 
czy komisye szkolna i budżetowa byłyby 
w . stanie wówczas wyszukać, zebrać i upo­
rządkować potrzebny materyał, zbadać i prze­
dyskutować go i gotowe wnioski tej Izbie 
przedłożyć.Wszyscy bowiem Panowie, którzy 
wczoraj przeciw nagłości traktowania prze­
mawiali, wskazywali na to. że sprawa wy­
maga studyów, badań, obliczeń i porozu­
mienia się z Radą szkolną krajową. Otóż 
wydaje mi się, że Wydział krajowy, cie­
szący się niewątpliwie zupełnem zaufaniem 
tej Wysokiej Izby, złożony z reprezentan­
tów różnych sfer i klas, znający więc naj­
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lepiej i potrzeby i zdolność podatkową lu­
dności, znający gruntownie także potrzeby 
szkolnictwa i nauczycielstwa, mający mo­
żność porozumiewania się w tym względzie 
z Radą szkolną krajową, i wysłuchania 
w międzyczasie fachowych i miarodajnych 
czynników tej Wysokiej Izby, członków 
komisyi szkolnej i budżetowej, a więc, co 
najważniejsza, mający możność zajęcia się 
tą sprawą podczas przerwy — nadaje się 
najlepiej do tego, ażeby rzecz tę gruntownie 
zbadać i u początku następnej sesyi stanąć 
przed tą Izbą z gotowym materyałem, sub- 
stratem. Wskazany ten proceder tern bar­
dziej, że wedle oświadczenia JE. p. Namie­
stnika i wedle zapewnienia Wiceprezydenta 
Rady szkolnej, danego deputacyi nauczyciel­
stwa, w Radzie szkolnej krajowej jest już 
zebrany, przygotowany materyał i daty, 
które teraz już podczas przerwy mogą W y ­
działowi krajowemu służyć do wyrobienia 
sobie zdania o sposobie i środkach zała­
twiania tej rzeczy. Tylko w ten sposób 
można sprawę ruszyć naprzód, tylko tym 
sposobem ona miesiącami spać nie będzie. 
Proceder ten nie przeszkadza zresztą zu­
pełnie temu, iżby i później komisya szkolna 
nie miała się zająć tą rzeczą, jeżeliby W y ­
soka Izba sądziła, że przedłożenie ewentu­
alne Wydziału krajowego do komisyi tej 
miałoby być odesłanem.

Sądzę w końcu, że wobec odrzucenia 
wczoraj nagłości, ten sposób traktowania 
wcale nie nagły, ale właściwy i skuteczny, 
będzie i dla sześciu tysięcy nauczycieli 
i dla tysięcy ich cierpiących rodzin dowo­
dem, że Wysoka Izba pragnie jak najry­
chlejszego polepszenia ich doli i że życzy 
sobie załatwienia tej sprawy w tej kadencyi. 
(Brawa i oklaski.)

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu do formalnego traktowania?

Członek Wydziału krajowego p. Wc- 
reszczyńskL Proszę o głos.

Marszałek. P. Wereszczyński ma głos.
Członek Wydziału krajowego p. Dr. 

Wereszczyński. Szanowny wnioskodawca 
p. Małachowski postawił pod względem for­
malnym wniosek, by Wysoki Sejm prze­
kazał wniosek jego Wydziałowi krajowemu 
do załatwienia, a uzasadnił ten wniosek 
formalny obawą, że po zebraniu się Sejmu 
w kilka miesięcy komisya czy szkolna, czy 
budżetowa z powodu braku materyału nie 
byłaby w możności rychło przystąpić do 
załatwienia wniosków i tym sposobem 
sprawa sama mogłaby uledz dłuższej od włóce.

Mogę Wysoką Izbę zapewnić, że taka 
obawa nie zachodzi. — Sprawa jest wszech­
stronnie zbadaną i przygotowaną, materyały
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wszystkie zebrane, a nawet wnioski skody' 
fikowane, tak że którakolwiek komisya, 
którejby Sejm sprawę tę przekazał do za­
łatwienia, gdyby obrady tego Sejmu dalej 
trwać miały, mogłaby jutro przystąpić do 
załatwienia tego wniosku. Sądzę zatem, że 
nie zachód: potrzeba odesłania tego wnio­
sku do Wydziału krajowego, tembardziej, 
gdy wedle pojęcia wnioskodawcjr, tak W y ­
dział krajowy musiałby jeszcze raz prze­
kazać tę sprawę komisyi szkolnej.

JE. P. Ahrahainowiez. Proszę o głos!
Marszalek. Głos ma p. Abrahamowicz-
JE. P. Abrahamowicz. Upoważniony 

przez grono posłów mam zaszczyt oświad­
czyć, że przyjmując stanowisko, które za­
jął JExcell. Marszałek krajowy w swoje] 
przemowie zagajającej, co do sposobu po­
prawy bytu stanu nauczycielskiego, i wy­
chodząc z założenia dalszego, że wniosek 
unzyniony dzisiaj, nie jest marszrutą, ale 
tylko materyałem, który pod rozwagę 
weźmie Wydział krajowy, oświadczam, że 
my, to jest grono posłów będziemy głoso­
wać za wnioskiem wnioskodawcy przeka­
zania tej sprawy Wydziałowi krajowemu, 
oczywiście z tern, że ze strony Wydziału 
krajowego nastąpi wezwanie posłów z ko­
misyi szkolnej i komisyi budżetowej —  tak 
jak wniosek opiewa, dla zasiągnięcia szcze­
gółowej opinii co do samej sprawy.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt).

Ponieważ jest obowiązkiem moim po­
dać wniosek pod głosowanie w tej formie, 
której interpretacya nie podlegałaby żadnej 
wątpliwości tak dla Wysokiej Izby jak 
i tego, który ma wnioski wykonać, to po­
nieważ wnioskodawca powiedział, że W y' 
dział krajowy ma zwołać ankietę z człon­
ków komisyi budżetowej i szkolnej, a p 
Abrahamowicz interpretował w ten sposób, 
że ma kilku członków zwołać na ankietę, 
zapytuję p. wnioskodawcę, jak rozumi*3 
swój wniosek, czy Wydział krajowy 
powołać wszystkich członków obydwóch 
komisyj , czy wedle też swego uznania p° 
kilku członków z każdej.

P. Małachowski ma głos.
P. Dr. Małachowski. Pozwoli Excell- 

Marszałek, że odczytam wniosek tak jah 
powiedziałem (czyta):

„Co do formalnego traktowania prósz? 
o odesłanie mojego wniosku do Wydział13 
krajowego jako komisyi z tern, iżby Wy! 
dział krajowy podczas przerwy sejmoWeJ 
zarządził ankietę, złożoną z członków k°' 
misyi szkolnej, ewentualnie i budżetowej) 
zdania ich wysłuchał, na tej podstawie sub" 
strat do przyszłych obrad przygotował ’
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Czy Wydział krajowy uzna za sto­
sowne zwołać wszystkich członków komisyi 
budżetowej i szkolnej czy też tylko kilku 
2 pomiędzy nich zaprosić, to nie moja 
^Zęcz, -  to będzie rzeczą uchwały W y­
p ału  krajowego. Jeżeliby zaś Excell. za­
pytywał o moje zdanie, to powiem, że 
btyślałem o wszystkich członkach komisyi 
tak szkolnej, jak budżetowej.

Marszałek. Czy żąda kto głosu pod 
Względem formalnym ? (Nikt). Gdy nikt 
&k>su nie żąda, poddam wniosek p. Mala­
nowskiego pod głosowanie. Kto ten wnio- 
Sek przyjmuje, zechce powstać. (Większość). 
Jest przyjęty.

Następuje: pierwsze czytanie wniosku 
P- Okuniewskiego o zniesienie myt na dro- 
fiach krajowych. (Ali. 99)

Do motywowania wniosku głos ma 
P- Okuniewski.

P. Dr Okuniewski. Wysokij Sojme! 
^ u maju, szczo po predłożeniu Ministra 
unansiw w parlamenti sprawy znesenia 
r°hatok na dorohach t. z. cisarskych, Wy- 
soka Pałata ne woźme meni za wełyku 
sĘQiłiśt, szczo wystupuju ponowno z wnese- 
^©m, kotre tamtoho roku upało w Wyso- 
a°i Pałati. P. Bernadzikowski tamtoho 
^°ku postawyw buw wnesenie, szczoby na 
u°i'ohach krajew3rch myta poznosyty a szcze 
^ r. Ib92 p. Huryk wnis take same wne- 
Seuie. Ja upowajuczy w sprawedływist do- 
Wahania sia selan z wschidnoi i zachidnoi 
uzasty kraju, ponawlaju te wnesenie w na- 
1 u, szczo czej raz bude ono pryniate „t.ołcyte 
utwerret sia wam“ każe św. pyśmo. Jak uże 
, adaw ja, Minister finansiw w durni der- 
2aWnoj wnis predłożenie pidczas poslidnoi 
s©sii i uże pewno w najbłyższij buducz- 
U°sty myta na dorohach pra wy telst wen­
ach budut zneseni. Czej wpłynę to i na pere- 
®widczenie reprezentantiw kraju i ony zdo- 
bdut sia na sej konecznyj dla naszoho 
°zWytku ekonomicznoho krok moho wne- 
euia.

P Szczo nema pobiru nałeźy tosty skar- 
°^oi neznośniszczijszoho, bilsze sekant- 
uo jak rohatka, wsi szcze tamtoho roku 

 ̂ .yziiafy. I idesz za likarom za waż- 
a nahłoju orudkoju pidczas sniźycy 

Uczas strasznoi pluty w noczy; a tut za- 
£°ra! p^ty rohatku -  stij aż żyd wyjdę 

btytnyczoi budki.
p-, Idim dalsze, opłata je jednakowa wid 
ob °^ ° c^^°Pa i najmajetnijszoho i pana 

a musiat płaty ty po 8 grajcariw!
Nema i kosztownijszoho w dodatku 

P Uatku jak rohatki, bo połowynajeho stia- 
aJ® sia do kieszeni mytnykiw.

Nema bilsze nemoralnoho podatku, bo 
win wstrymuje pry rohatci narid i rozpy- 
waje jeho. (Bardzo słusznie). Nema takoż 
mencze intratnoho podatku czy tam nałe- 
żytosty jak dowhij i szerokij je nasz kraj 
uweś dochid bo z neho wynosył łedwo 
224.000 zł. riczno. Panowe, czy warto seku- 
war.y ciłu suspilnist dla takoho dochodu, 
kotryjby można pokryty dwoma grajcaramy 
dodatkiw do podatkiw? A  chtoź z nas ne 
zapłatywby dwóch grajcariw, szczoby po 
zbyty sia rohatok — na ciłyj rik!

Tamtoho roku p. Męcińskij motywo- 
waw potrebu toho podatku interesom 
bidnych! Czy chto w to uwiryt? Rohatki 
w interesi bidnych. P. Męciński zabuw na- 
wit w rozhari swojej argumentach, szczo 
zakon krajewyj z r. 1871 zobowiązuje do 
opłaczuwania rohatok ne łysz wid konej, 
ałe? i telatka bidnoho, wid winci, wid pro- 
siaty i czy to takoż w interesi bidnych, 
szczob selanyn weduczij na toj bidnij pry- 
robok opłaczuwaw rohatku?

Zakynuw by może chto, źe rohatok na 
dorohach krajowych znosyty ne można, bo 
jeszcze ne ciłyj kraj pokrytyj jest widpo- 
widnoju sitiju dorih krajowych, szczo otże 
zachodyt obawa, szczo w razi rozłożenia 
zahalnoho podatku na pokrytie kosztiw 
dorih krajowych, budut tot podatok opła- 
czuwaty i taki okołyci, kotri dorih krajo­
wych jeszcze ne majr.t. To ne zabuwajte 
panowe pry tim, szczo chotiaj ne zroby- 
łyśmo uże wsiąki widpowidnoi sity dorih 
krajewych, to pobudował) śmo w poślidnych 
rokach ciła sit kolij żeliznych, kotri zastu- 
pujut ti dorohy. My zrobyły szczo mohły 
dla industrii krajewoi, dla handlu kraje- 
wobo i ne ponakładałyśmo nihde na tych 
dorohach rohatok, chotiaj żelizuyciamy ne 
jizdziat najbidniszczi a koły chodyt o chłopa, 
koły chodyt o lokalnu komunikacju bidnych 
selan, tohdy szlachta w interesi selan sta- 
wlaje rohatky!

Prosto szmiszno, jak by ne hirko za 
te w jakych rukach spoczywaje sudba na­
szoho Sojmu. Proszu paniw, my stoimo 
pered wełykoju fazeju rozwoju industryi 
w kraju, wsi pro to howoriat — wsi toho 
bażajut i razom z tym boronyty majem 
rohatku, myta, kopytkowe i Boh znaje 
,eszcze szczo.

W  zahali jakaś dywna natura w na- 
szoi bilszosty sejmowoj, jakaś szczo tak 
skaźu: „Zweiseelenteorie11 pronykaje tych 
paniw duszu. Skoro tii panowe pojidat do 
Widnia i tam dadut sia wybraty do dele- 
gacij, to nemaje minister wijny podatnisz- 
czych pidniżkiw jak naszi hałycki delegaty 
30 milioniw perekroczenia budżetu wojen-
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nono to niczo, tak czudesno, tak hładko 
mu hałycki delegaty pryzwolajut, szczo aż 
lubo — jakby tut o BO krajcariw chodyło. 
Ałe jak ide o uczytela silskobo abo o zne- 
senie myt, o tobdy zberaje sia tym panom 
na oszczadnist i boroniat chłopa pered ra- 
dykałamy, szczob tii ne daj Boże 2 czy 5 
krajcariw ne pidwyższyły na podatku. Dia- 
kujemo wam za taku opiku. Ne zabuwajmo, 
szczo w toj chwyli koły zuesemo tu daczku 
i perenesemo na podatok osobystyj czy 
gruntowyj czy inszyj, w toj chwyli pe­
renesemo toj podatok z bidnoho chłopa na 
wsich tych miszczuchów, na wsich promy- 
słowciw, handlariw, kotri chotiaj po 100 
200 i 1000 zł. podatku wid swoho dochodu 
hodni oplaczuwaty schodnia jak najbidnisz- 
czyj chłop odnako płatiat za rohatku po 8 
czy 12 kr. Tomuż prócz z tow zaporow, 
koły wże i duma derżawna zaberaje sia 
do znesenia jeji na cisarskych dorohach.

A  trudno my szcze pry sij nahodi ne 
zhadały pro odnu koryśt ze znesenia roha- 
tok. Skilkoż to widpade pysanyny kilko 
pustoi neproduktywnoi prąci tym uriadny- 
kam, kotri i tut w Wydili krajewim i po 
powitach kontujut ta wikontowujut, dopy- 
sujut i widpysujut nałeżytosty mytnykom, 
berut w swij zariad budku mytnyczu 
i znow licytujut. Szczo se za pracia, taj 
komu ona korist prynosyt? Taż to taka 
sama intratna ńcz to perepysowanie 
u Wydili krajewym, jak toje sidźenie toho 
żydka na rohaczci w toj korczmi, kotryi 
rozpywaje narid. Koły ja stawlaju to wne- 
senie, to ja dumaju ne łysz o zneseniu 
m yt, na samych dorohach ałe i na mostach 
i na perewozach, tak jak ponymaju mij 
projekt i tak ho pidnoszu, szczob wyczer- 
paty tym wsi postanowy zakona z 25. 
hrudnia 1871 h.

Na zakińczenie pozwolte panowe podi- 
łyty sia jeszcze motywamy, jaki Minister 
finansiw predłożyw Durni derżawnoj jako 
motywa do znesenia myt na dorohach ci­
sarskych. Dumaju szczo to je tak wymowne, 
szczo złyszne okażet sia dalsze motywo­
wanie z mojij storony (czyta):

„Auch die meisten auswartigen Staa- 
ten haben bereits seit Jahren die dem 
offentlichen Verkehre durch die Mauten 
auferlegten Fesseln abgestreift und auf die 
Einhebung von Mautgeburen fur die vom 
Staate erhaltenen Strassen vollstandig ver- 
zichtet; so Frankreich im Jahre 1806, 
Bayern und Wiirtemberg im Jahre 1828, 
beziehungsweise in den Jahren 1833 und 
1840, Baden im Jahre 1830, Nassau im 
Jahre 1856, Hessen-Darmstadt im Jahre 
1865, Preussen mit Ende des Jahres 1874 
und Sachsen mit Schluss des Jahres 1885.

Hiezu ftihrte offenbar die Erwagung) 
dass eine allgemeine und gleichmassige 
Ausbildung des den grossen Yerkehr ver- 
mitteinden Strassenwesens ais eine wesen- 
tliche Aufgabe des Staates anzusehen ist 
und die Mittel zur Erfiillung dieser Auf­
gabe nicht in den unzureichenden Beitra- 
gen einzelner Hauptinteressenten, sondern 
in der durch die Eorderung der Production 
und Consumtion und dereń Vermittlung 
erhohten Steuerfahigkeit der von den Stras- 
senziigen beriihrten Gegenden zu suchen 
sind.

Allerdings erscheint die Einhebung 
von Gebuhren fur die Benutzung der ara- 
rischen Strassen, das ist die Eorderung 
eines Entgeltes fur die in Anspruch ge- 
nommene Leistung des Staates, im Prin- 
cipę berechtigt, und haben selbst noch in 
neuster Zeit die Theorie und Praxis, und 
zwar letztere im Rahmen der Selbstver- 
waltungskorper, sowohl im Inlande ais im 
Auslaude, diesem Argumente die Aner- 
kennung nicht yersagt.

Allein die Beschrankung der Einhe­
bung der Mautgeburen auf jene Personen, 
welche wegen der geschaftsmassigen Be­
nutzung der ararischen Strassen oder we­
gen der ókonomischen Riickwirkung der | 
Strassenzuge auf den Wert ihres Besitzes 
oder ihrer Unternehmungen besonderen 
Nutzen haben, hat noch keineswegs eine 
gleichmassige, gerechte Vertheilung der 
Mautlasten auf die einzelnen Strasseninte- 
ressenten zur Folgę.

Bei den bedeutenden Schwierigkeiten, 
welchen die Yerwirklichung eines den or- 
tlichen Yerhaltnissen vollkommen entspre- 
chenden Mautaufstellungsplanes in techni- 
scher und in okonomischer Beziehung be- 
gegnet, und bei dem mit der Einrichtung 
der Strassenmauten verbundenen Strassei 
zwange sind vielmehr Unbilligkeiten und 
Unzukommlichkeiten geradezu unvermei" 
dlich, und nicht selten wird die Concur- 
renzfahigkeit einer industriellen oder ge' 
werblichen Unternehmung durch die NaD 
einer Strassenmaut geschwacht, wenn nicht 
lahm gelegt.

Hiezu kommt dass ein grosser Thed 
der von der Bevolkerung fur die Benutzung 
der Strassen zu entrichtenden Betrag® 
seinem urspriinglichen Zwecke iiberhaupt 
entzogen bleibt, und theils durch die 
nahmhaften Einhebungskosten (RegieanS' 
lagen) verschlungen wird, theils bei detf 
bestehenden unyermeidlichen Systeme de1 
Mautverpachtung ais Entlohnung ftir ein® 
kaum wirtschaftlich zu nennende Leistung
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den Mautpachtern und dereń After pachtem
aufallt.

Sohliesslich hat die Einhebung der 
Mautgeburen und die Abfertigung der Par- 
"eien am Mautschranken bei Nacht oder 
Lnbilden des Wetters, bei starkem An- 
drange, bei mangelhaftem Entgegenkom- 
^en des Mauteinnehmers und drgl. nur 
jdlzu haufig beklagenswerte Unzukommlich 
keiten im Gefolge.

Hieraus ist zu entnehmen, dass die 
Einhebung der Mautgebiiren unzweifelhaft

Hemmnis fur den Handel und Yerkehr 
eildet, und seitdem der grosse Verkehr 
^on den immer weiter verzweigten Eisen- 
0&hnen absorbirt wird, die Yerkehrsadern 
Serade des auf einen engeren Kreis einge- 
Sehrankten wirtschaftlichen Lebens minder 
steuerkraftiger Staatsangehoriger zu dereń 
dnbestrittenen Nachtheile unterbindet.

Wird endlich in Erwagung gezogen, 
dass das Ertraguiss der Strassenmauten 
^icht annahernd die Ko sten der Yerwaltung 
dnd Erhaltung der ararischen Strassen zu 
decken vermag, geschweige denn, dass 
dasselbe zur Yerzinsung und Amortisirung 
des Anlagecapitales geeignet ware, so fallt 
das letzte Bedenken gegen die Auflassung 
dieses nicht mehr zeitgemassen und irratio- 
^ellen Institutes, gegen dessen Fortbestand 
■Korperschaften, Gemeinden und Private 
^iederholt und nachdrucklichst ihre Stimme 
erhoben haben, hinweg.

Mit der Aufhebung der ararischen 
Strassenmauten ist die Auflassung der ara- 
îschen Uberfahrtsmauten enge verknupft,

welchen von einem finanziellen Ertra 
Snisse iiberhaupt nicht die Rede sein kannu.

Do tych słiw ne maju niczoho dodaty. 
^  jesły panowe znow dumajete, nasz pro- 
Jekt, tj. mij, p. Bernadzikowskoho, Huryka, 
a w zahali wsich selan widkynuty, to ne 
Zasłamajte sia chotiaj tym czym tamtoho 
°̂ku tj. dobrom selaństwa, bo to je abso- 

mtno neprawda.
Ja skinczyw, a pid wzhladom formal­

nym proszu, szczoby moje wnesenie odi- 
8*aty do komisyi dorohowoj. (Brawo).

Marszalek. Czy żąda kto głosu pod 
^ględem formalnym ? (Nikt). Gdy nikt 
£*°su nie żąda. poddam ten wniosek pod 
losowanie.

Kto przyjmuje ten wniosek, zechce
podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje trzeci punkt porządku dzien- 
*ego (Ali. 100).

„Propozycya Wydziału krajowego 
sprawie wyboru jednego członka Rady 

ndzorczej Banku krajowego".

Sprawozdawca p. Brykczyński ma
głos.

Sprawozdawca p. Brykczyński (czyta):
JE. Adam Jędrzejowicz, c. k. Minister 

dla Galicyi złożył mandat członka Rady 
Nadzorczej Banku krajowego.

Wobec tego ma Wydział krajowy 
zaszczyt po myśli postanowień §. 110. sta­
tutu Banku krajowego przedstawić Wyso­
kiemu Sejmowi wniosek wyboru na opró­
żnione miejsce członka Rady Nadzorczej 
Banku krajowego: p. Stanisława Jędrzejo- 
wicza.

Marszałek. Przystępujemy do wyboru. 
Do skrutinium zapraszam posłów: Bruni- 
ckiego, Zajączkowskiego i Wiszniewskiego. 
Proszę panów odbierać kartki. (Po zebraniu 
kartek).

Proszę panów rozpocząć skrutinium.
Przystępujemy do punktu 4. porządku 

dziennego „wybór uzupełniający jednego 
członka komisyi reformy wyborczej".

Do skrutinium zapraszam posłów Nie- 
zabitowskiego Witolda, Bernadzikowskiego 
i Horodyskiego.

(Po zebraniu kartek).
Proszę przedsięwziąć skrutynium tego 

wyboru.
(Po krótkiej przerwie).
Marszałek. Proszę p. Wiszniewskiego 

o odczytanie rezultatu skrutinium z wyboru 
jednego członka Rady nadzorczej Banku 
krajowego.

P Wiszniewski (czyta):
Głosowało 79 członków, — jednogło­

śnie na p. Stanisława Jędrzejowicza.
Marszałek. Członkiem Rady nadzorczej 

Banku krajowego wybrany tedy p. Sta­
nisław Jędrzej owicz. — Proszę p. Berna­
dzikowskiego o odczytanie rezultatu skru­
tinium z wyboru uzupełniającego jednego 
członka komisyi dla reformy wyborczej.

P. Bernadzikowski (czyta):
Głosowało 81 posłów. Na wszystkich 

kartkach było nazwisko p. Jabłońskiego. 
Zatem p. Jabłoński jednogłośnie został wy­
branym.

Marszałek. Członkiem komisyi reformy 
wyborczej wybrany p. Jabłoński.

Następuje : „Sprawozdanie (ustne) ko­
misyi budżetowej o prowizoryum budże- 
towem na I. półrocze 1899. r.“ — Sprawo­
zdawca p. Andrzej Potocki ma głos.

Sprawozdawca p. Andrzej Potocki 
(czyta):

Sprawozdanie 
komisyi budżetowej w przedmiocie prowi­
zoryum budżetowego na I. i II. kwartał 

1899. r.
Wysoki Sejmie!

Komisya budżetowa jest w tern przy- 
krem położeniu, że jest zmuszoną przed.
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stawić Wysokiemu Sejmowi wniosek na 
półroczne prowizoryum budżetowe. Już za 
gajając sesyę sejmową, zaznaczył JE. pan 
Marszałek, jak szkodliwym dla rozwoju kraju 
jest fakt, że budżet krajowy nie może być 
na czas uchwalony. Zdaniem naszem ko­
niecznie i wytrwale dążyć do tego należy, 
aby budżeta krajowe, jak już z pojęcia 
samej zasady wynika, uchwalane były przed 
rozpoczęciem roku rachunkowego. Przy tak 
spóźnionem uchwaleniu budżetu, jak to 
prawdopodobnie nastąpi z budżetem roku 
1899., nie będą już mogły być po większej 
części wprowadzone w życie nowe przez 
Wydział krajowy proponowane pozycye wy­
datków. Aby choć z części zaradzić temu 
złemu, proponuj ■ komisya budżetowa, za- 
siągnąwszy opinii Wydziału krajowego, upo 
ważnić Wydział krajowy do wyrdatkowania 
paru pozycyj w rubryce XIII budowy wo­
dne i melioracye oraz jednej pozycyi w ru 
bryce XVI. wydatki na podniesienie ręko­
dzielnictwa i przemysłu, które to pozycye 
zresztą opierają się na powziętych już w po 
przednich latach uchwałach Wys. Sejmu, 
ale nie były lub były w innej wysokości 
uchwalone w budżecie na r. 1898.

Pozycye, któryrch ogólną sumę Sejm 
uchwala jednorazowo, ale wypłatę rozkłada 
na raty płatne przez pewien szereg lat, są 
wstawiane jako nie obciążające stale bud­
żetu krajowego, w dział wydatków nadzwy­
czajnych. Gdy polegają one na prawomo 
cnych uchwałach Wysokiego Sejmu, ko­
misya budżetowa wnosi, aby i co do nich 
upoważnić Wydział krajowy do czynienia 
wydatków.

Komisya więc wnosi:
Wysoki Sejm raczy uchwalić :

1. Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do czynienia wydatków zwyczajnych z fun­
duszu krajowego na rachunek roku budże­
towego 1899, na podstawie budżetu na rok 
1898, tudzież takich wydatków nadzwyczaj­
nych, które opierają się na powziętych już 
przez Sejm uchwałach, przeznaczających 
pewne kwoty na szereg lat.

2 Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do poczynienia następujących wydatków: 

W  rubryce XIII. Dział B. Wykonanie 
budowli wodnych:
poz. 202. c) Na regulacyę górnego Dniestru 

uzupełnienie I. raty . . 72.000 z ł.,
poz. 204. g) Na uzupełnienie ob­

wałowania Wisły i Wisłoki 
w powiecie mieleckim, II.
r a t a   44.870 ,

poz. 204 i) Na obwałowanie le­
wego brzegu Wisły między 
Krakowem a granicą pań­
stwa, I. r a t a ...................... 21.774 ,

poz. 205 b) Na konserwacyę 
robót melioraoyjnych re-
gulacyi Ł ęgu ........................... 750 zł.

poz. 206. lit. a) do u) Zasiłki 
na popieranie mniejszych 
robót melior. w myśl 
uchwały sejmowej z 26. li­
stopada 1889 ...................... 60.188 i.
zamiast uchwalonych w r.
1898   63.797 zł.

W  rubryce XVI. poz. 373. b)
Na urządzenie warstatów 
mechanicznych w krajowej 
szkole sukienniczej w Ra­
kszawie, II. rata w myśl 
uchwały sejmowej z 6. lu­
tego 1897 ...........................  7.500 zł.
3. Sejm upoważnia do pobierania na 

rzecz funduszu krajowego dodatków do 
państwowych podatków bezpośrednich, 
a mianowicie:

a) dodatku do państwowego podatku 
gruntowego, domowo-czynszowego, domo- 
wo-klasowego i do 5 °/0 podatku od domów 
wolnych w wysokości 60 centów od każ­
dego złotego w wal. austr. całej przypisa­
nej należytości tych podatków; — w mieście 
Krakowie, tudzież w powiatach krakowrskim 
i chrzanowskim wszakże, ma się pobierać 
ten dodatek do podatków w tym ustępie 
ad a) wymienionych w wysokości 46 centów 
od każdego złotego w wal. austr. całej na­
leżytości tych podatków;

b) dodatku do państwowych bezpo­
średnich podatków osobistych, ustanowio­
nych ustawą z dnia 25. października 1896 
Nr. 220, Dz. u. p. z wyjątkiem podatku 
osobisto-dochodowego, w wysokości 66 ct 
od każdego złotego w wal. austr. całej 
przypisanej należytości tych podatków; — 
w mieście Krakowie, tudzież w powiatach 
krakowskim i chrzanowskim wszelako ma 
się pobierać ten dodatek do podatków w ni­
niejszym ustępie ad b) wymienionych w wy* 
sokości 52 centów od każdego złoteg0 
w wal. austr. całej należytości tych po­
datków.

4. Upoważnienia powyższe pod 1. i 3- 
udzielone, obowiązują po dzień 30. czerwca 
1899 r.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Do głosu 
zapisani są „przeciw“ p. Okuniewski, „za 
posłowie Romanowicz, Soleski, Barwiński) 
Bernadzikowski. Głos ma p. Okuniewski.

P. Dr. Okuniewski. -Zapysawjem sia 
do hołosu pry prowizorji budżetowoj, chot 
o skilko znaj u poślidnymy rokamy w ha- 
łyekim Sojmi ne buło w zwyczaju pry pro- 
wizorji budżetowij hołos zaberaty. Uczy' 
nywjem odnak to hołowno z pryczyny, szczo 
znajszłyśmo sia w naszim kraju z pryczyny
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porij parlamentarnych w duże poważnij 
sytuacyji, kotra bezustanno wsestoronnoho 
'Wyjasnenia wymahaje a w dodatku nastu- 
pyly w uprawi naszoi najwyż«zoi magistra 
tury krajewoi zminy, kotri riwnoż zazna­
czeni i pid wzhladom newykonanych szcze 
Zadacz, obhoworeni buty powynni. Pered-- 
^sim zwernu sia do samoho budżetu i tut 
łuszu zakwestyonowaty tu proporcju 60 kr. 
dodatku krajewoho do gruntowoho i domo- 
^oho podatku, a 66 kr. do zarobkowolio.

Proszu Pani w ! Meni sia zdaje i du- 
łaju, szczo ciła Pałata jest toho pereświd- 
czenia, szczo z samym gospodarstwom ril- 
^ym my uże dorobyłyś do samoho kraju 
1 jesły my naszomu bezusłowno uże zahy- 
bajuczomu gospodarstwu ne pryjdem jak 
bajskorsze w pomicz zmohuczow industriew, 
z zarobitkom stałym czerez 6 misiaciw ży­
łowych, to my bezpoworotno propadem 
^si, w żebrakiw obernemo sia. Jesłyby sia 
Znajszow jakijś genij w kraju naszym, ko- 
tryjby daw stałyj zarobok chłopaui i robi- 
teykam naszym czerez 6 misiaciw zymo- 
wych, rozwiazawby ciłu kwestju socjalnu 
baszoho kraju i my stałyśby synamy naj- 
szczasływiszczoi zemli. Ta na bidu takij 
genij ne jawyt sia, my musymo pijty do- 
rohoju inszych krajiw i krok za krokom 
®redstwamy i sposobamy tamtych krajiw 
zraahaty do rozwytia naszoho promysłu 
baszy my mizernymy syłamy taj szcze mi- 
zerniszczymy kapitałamy!

Oczywydno o pryspiszenij akcii samo­
t n y c h  derżaw jak np. Uhorszczyna abo 
■Rumunia nam ne dumaty, ałe wseż, my 
^si czujemo, szczo stoimo na porozi pere- 
stro]u czysto agronomicznoho kraju w in- 
dustrialnyj. Pry takim stani riczej musyt 
buty peredwsim obowiązkom Sojmu, Pra- 
^ytelstwa i wsich nas staraty sia toj pro- 
*bysł pidpyraty, skazawbym nawit — koły 
^u pryrodnoho tepła brak, pidhołubyty, 
ulosz piddaty, szczoby potrafyw wyderźaty 
sbrowyj wozduch konkurencji zabranycznoi.

Szczoż sia tymczasom dije? Oto wid- 
P°wid Sojmu: My nakładajem na tebe pró- 
^yeł o 6 kr. bilsze jak na nas samych!

łożływaż tut konkurencija z promysłom 
Czbżostoronnym ?

Idu dalsze! Nasz fiskalizm — nasz in­
spektor podatkowyj! Chibaż pid jeho śru- 
°w, za kotru win chocze dosłuźyty sia 

^cłotoho kowniara abo może ordeiu — 
■bibaż to to błahodatne tepło, jakoho nasze 
,ytia potrebuje, szczob zrosty i szcze dru- 
ych pry sobi kormyty?

, Otże jaka pidstawa do wyźszoho do 
atku na podatok zarobkowyj ? Ta my 
0lcao dalsze pered sprawoju duże ważnoju,

pered sprawoju uhody z Uhorszczynoju, 
dla kotroj wsi sprawy krajewi, kulturni, 
proświtni, ekonomiczni w naszim kraju na 
druhyj plan musiły u tupyty. Nawit’ sam 
namistnyk ne mih skazaty, koły zijdemo 
sia po raz druhyj, szczob dokinczyty si 
naszi sojmowi narady. Ja dumaw, szczo 
bilszist’ sojmowa znajszowszyś raz posered 
sebe tut w kraju a stojaczy pered tak wa- 
źnoju sprawoju, jakoju jest uhoda uhorska, 
spowoduje jaku bud naradu wykłycze jaku 
bud dyskusiju, szczoby wsi zainteresowani 
werstwy wyskazały delegacii i reprezentacii 
kraju u Widny, jak maje zastupaty interes 
kraju. Ta darmo! Łysz słuchi dochodiat do 
kraju, szczo uhoda uhorska umożływlajucza 
i nadalsze zasypuwaniem naszoho kraju 
zbiżiem, mnkow ta wołamy uhorskymy, 
ubywajucza nasz promysł krajewyj ba na­
wit deprecionujucza nasz jedynyj produkt 
krajewyj — naftu, z kotrym z łaski pry- 
rody szcze jako tako konkurenciju wyder- 
żaty byśmo mohły — i na dalszych 10 lit 
prodowżyty sia maje a nasza delegacija 
mowczyt. 40,030.000 zł. samoj renty grun- 
towoj riczno Cislitawia tratyt czerez tu 
zwiaz z Uhorszczynu a delegacija hałycka 
mowczyt za Uhodow hołosuwaty zberajeś. 
Pid wpływom t. z. nMehlverkehr'1 zanykły 
naszi młyny i pid wpływom birży zbiżewoi 
uhorskoj cina naszych zemelnych produktiw 
ciłkom upała. Delegacija polska — mow­
czyt —  każe szczo „interes Austrii“ tym 
ratuje. I wychodyt dywne dywo! My t. j. 
Hałyezyna, kotri ne powynnyśmo chotity 
uhody uhorsknj, bo Uhorszczyna zasypuje 
nas swoim zbiżem i robyt naszomu pro- 
mysłowy konkurencju, my u Widny naj- 
perszymy prychylnykamy i oboronciamy 
tii że, kotrych promysł maje widbut 
w Uhorszczyni, kotri otże włastywo 
najbilsze w Austrii toi uhody potrebujut 
t. j. industrialnyj kraj dolisznoi Austrii, 
Czechy, Morawa, ti i budto by protiw 
uhody protestujut i każut sobi za niu 
koncesiamy jazykowymy i nacionalnymy 
płatyty.

Delegacija polska pozwołyła sia otże 
w swoim służalstwi dla kożdoho prawytel- 
stwa wyperty z stano wyszcza pryrodnoho 
negacii, na stanowyszcze prosiaczoho, zi 
stano wy ska dozwalajuczoho sia na stano- 
wysko prosiaczoho.

Ti kotrym powynno załeżaty i dijstno 
im załeżyt na uhodi z Uhorszczynu, t. j. 
Nimci, ti toj uhody budto by ne chotiat, 
my kotrym toi uhody najmensze treba, 
nibyto w obroni Austrji jej i domahajem sia 
żertwujuczy pry tim swoim interesom 
Krajowym.



92 3. Posiedzenie z dnia 30. grudnia 1898.

Ja wprost ne rozumiju, jak można 
buło buty tak słabym i w Widniu taku 
połytyku westy! Jesły pry jakij sprawi, 
to tut powynen buw kraj t. j. Sojm abo 
Wydił krajewyj skłykaty tak samo, jak 
w sprawi reformy gimnazyi wsi werstwy 
swojej suspilnosty, ich hołosu wysłuchaty 
i potim riszucze w Widny zaniaty stano- 
wysko.

Takym stanowyskom można buło ne 
odno w Widny dla kraju t. j. ekonomicz- 
noho rozwytku jeho, jak prymirom ure­
gulowania Dnistru kosztom derżawy, po­
budowania miż Sanom a Dnistrom kanału 
abo to wyjednaty abo i wymusyty.

Tymczasom pokirne nasze telatko 
zdobuwaje sia tilko na pobilszenie porso- 
nalu Namistnyctwa, to Starostwa —  ot 
Wasz zdobutok takoj polityki krajewi.

Proszu dalsze Paniw! W  mynuwszoj 
sesji parlamentarnoj zwernuły zahalnu 
uwabu dejaki posły wideński na duże 
ważnu sprawu, nedostatku wsiakoi opiki 
uhorskoho prawytelstwa nad uhorskym 
robitnykom, szczo widtak poseredno wid- 
bywaty sia musyt i na naszim krajewim 
robitnyku pozajak my prynewoleni pry 
zwiazy z Uhorszczynu wytrymaty kon- 
kurencju z promy słom uhorskim. Zwer­
nuły ony uwahu zahalnu na to, szczo 
tam w Translitawii predpryjemci hliorski 
po najbilszoj czasty uhorski żydy w strasz- 
nyj sposib wyzyskuj ut swoho robotnyka 
tak, szczo win prodaje uże za nużdennu 
płatniu kilkoch krajcariw wże ne syłu 
swoju, ałe resztki istoszczenych muskuliw. 
A robitnykom tym w dodatku jest ne 
chto ynczij jak ruskij chłop na Uhor- 
skoj Rusy — Słowak taj Polak w Spiskij 
zemły.

Ja sam chodyw perekonaty sia 
i tam naoczno perejszow czerez ruski po- 
łonyny hranyciu uhorsku, taj znajszow 
tam nużdu, strasznu nużdu, o jakij my 
tut jeszcze poniatia ne majem. Szczo tam 
sia ne dije z naszymy ruskimy taj z wa- 
szymy polskimy chłopamy. Wełyszcznu 
połonynu hr. Teleky politkuje żyd, 600 
owec w nij wypasuje, taj swoimy wid 
brudu kapajuczymy rukamy wurdu wen- 
giersku misyt. Ruskij chłop, obrosłyj, 
szcze wid żyda połonyńskoho brudniszczij, 
z kosturom w ruci wiwci ta kozy zaha- 
niaje. Chłop podobniszczij do orangutana 
jak do czełowika.

Piszowem dalsze, do mistoczka do 
Russ-Polany. Tam pid mistom chłop 
wże ne maje ni swoho pola, ni nawit 
kusnyka gruntu na swoju chatu —  jesły 
w zahali tu kurnu budu chatow nazwaty

można, 6 reńskich za zemlu pid chatu 
płatyt win żydowy tytułom czynszu, 1̂  
reńskich za wyarendowarii 2 morhi pola, 
hde rodyt sia łysze mizernyj owes, ua 
chlib wiwsianyj, bo ynczoho chłop toj ue 
jist, 3 zł. płatyt toj chłop tytułom p°" 
datku podymnoho, 4 zł. za paru konej_, 
50 kr. zlisnomu, 50 kr. za byka, takoż 
za rodynu swoju musyt chłop płaty ty p° 
1 reńskom od każdoj pownolitnoj w chati 
hołowy, 50 kr. za słuhu, nawit za psa 
50 kr. I chtow hoden wyderżaty konku- 
renciju z takym rozbijnyczym promysłora?

Baczy w ja i t. zw. kupciw w Uhor- 
szczyni! Jak wony dobre wyhladajut, jak1 
w nych czerwoni łycia, jaki szerokopłeczi, 
ta hrubi, towsti muszczyny, szerokobedri, 
zdorowi ich żinky! Ach ta rasa bude żyty, 
to ne zamliłyj uhorskij robitnyk! Rusy11 
win Uuhorskij, Polak czy Słowak!

Tymczasom W y  jeszcze witwyrajet® 
takomu promysłowy dorohu do nas, ba- 
żajete chiba takoho harazda i swornu 
chłopowy!

Proszu Paniw! Ja spitkaw sia 
w Delatyni ta Nadwirni szcze z cikaW' 
szow opikow naszoho Prawytelstwa.

Buw tam nedawno nasz namiśnyk 
Sanguszko, taj spytaw, jak wykonuj ut 
Uhry weterynaryjni prypysy wzhladoi® 
naszoi chudoby, kotru naszi selane ta- 
moszni prowodiat na torhy do UhorsZ' 
czyny. Nu i dowidaw sia nasz pan Na 
miśnyk, szczo istnuje szcze z 18/4 1889 
Nr. 24.109. obwiszczenie ślidujuczoho p°' 
derżania : „Król. węg. Ministerstwo roi
nictwa, przemysłu i handlu wzbronił0 
rozporządzeniem z dnia 3/4 br. 1. 16.594- 
wprowadzania z Ga.licyi do Węgier bydła 
rogatego, owiec, kóz i świń, oraz przewo­
zu tych zwierząt przez W ęgryu, a piźniJ' 
szym rozporjadżeniem z 19/11 1890 
78 637 zaostryło szcze Namiśnyctwo toj 
zakaz. Otże wid 10 lat ne smije ani odi1& 
chudoba Hałycka, ani odna wiwcia per®' 
stupyty hranyciu uhorsku a za to Ę° 
200 — 300 woliw zasypuje jarmarky Na0' 
wirnoi, Delatyny i druhych pohranyc2' 
nych mist. , I

A  znajete, szczo Pan Namiśnyk kn>^ I 
Sanguszko na to wsio skazaw ? „To br° I 
talność węgierska!“ Ot i wsio. A w  W  
ny pro sej zakaz i ne zhadały delegat! | 
Hałycki! I

Proszu Paniw! Ne zabuwajmo, s z C I 
ta sama Urhorszczyna ne łysze nas, a N 
do okruh tak samo wyzyskuje wsi zeU1 I 
słowiański, wysysaje Bośniju i Hercog I 
winu! Tam kolij żelizna uhorska wcb0 I 
dyt w terytorjum bosnijsku mylu i 2 1  ̂ I
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j^rytorii Bośnii kryczat uhorski konduk- 
t°ry swoje „Mehet“.

U Fjume tim czudowim kusni kroac- 
«oi zemli, szczo ji wydarły Uhry zris 
^id 1871 roku handel o 900°/0.

Triest nasz zanedbanyj upadaje. Llojd 
Utorskij i torhowla uh orska zrastaje z od- 
^oho miljona do 13 milioniw cetnariw 
Metrycznych.

Rafinerii fiumski ubywały szcze do 
®edawna sudeś nasz promysł naftowyj 
^prowadzaj uczy tajno rafinowanu uże 
*aukazku zafarbowanu naftu.

A  my pry tim zowsim zachowujem 
®}a w Sojmi tak spokijno, jakby to buły 
-lczy dla nas zowsim obojatne, zowsim 
?as nedotykajuczi. Wże teper Nimcy czu- 
Jat, szczo szcze desiat lit, a poromysł 
żorski tak sia pidnese, szczo i Nimcom 

stanę siły konkurowaty z nym, a 
®zczoż doperwa my? Ja wam skażu 
łanowe, szczo my robymo. Tut ne tam 
Zadeklamuje chtoś z sej liwoj storony o 
pforayśli krajewim, ałe pryjdut wybory, 

Wybory wyszłe pan starosta inspekto- 
a podatkowoho na przyczkom każuczy 

^  Peczeniżyni abo w Horodenci i znajdę 
la w ruskim seli Olijewi 9 tkacziw a 

j den kowal, kotri pośmijut na rusku 
lstu wyborciw hołosuwaty. Tak ? ! skre- 

dhocze pan inspektor, ja was nauczu, a 
Jdajete wy arkuszki? Pożdit. I ne ohla- 
iiłyś bidni tkaczi — miż nymy odyn 

— wże idut arkuszki podatkiw. 
ak poperaje sia u nas promysł!

■ Pryznajuś Panowe, szczo ne wnosył- 
eai szcze w durni derżawnoj interpelacyi 

. tak krwawom serciem, jak na toho 
 ̂apektora podatkowoho, kotryj zaslipłe- 

/ J  szowinizmom polskym bidnych chło- 
^  ruskiw tak tiażko pokaliczyw.

 ̂ A prawytelstwo nasze? Wże rik we- 
jj Jtbyt° ślidztwo disciplinarne i może 

nc^ s^a^e — ach to tylko sprawa

ty ,. r ut łeżyt neszczaśtie naszoho kraju, 
ty .1131 podlim dusi pryhnetajuczim i uby- 
sZe wsio, szczo szcze żywe, szczo

Ze chocze ratuwaty sia wid smerty. 
stty'^ered chwyleju zhadaw ja o młynar­
ką? naszym. Koły sij hałuż promysłu 
kacłfT0^0 PryŁ°dyłoś w poślidnych ro- 
tdv rotysia z młynami uhorskimi wto- 
Uj0^pPos ûchajte Panowe— jak naszi wel­
in^ °pikuwały sia naszim krajewym 
Moio’a^ Wom‘ Słuczajnist pryweła do 
^°Wa y3 adwokackoi z seła Syń-
dyc„ ~~ ^de pan Gołuchowski hr. di- 
dî tŷ ra’ z Horodnyci, hde hr. Wolański 

Zem, z Koropcia, hde nasz pan mar-

szałok panuje — z Kocmyrzyna, Snowy- 
dowa i hde bidnych melnykiw z nad 
dopływiw Dnistra, kotri żałuwatyś stały, 
szczo szcze ich didom, pradidom kołysz- 
nyj starosta polskij Kaniowskij, Potockij 
nadał ti młynky, a kotrych ich prędki 
dawały dworowy po 2 mirki a sami sobi 
zaderżuwały po */3 mirci i wsiu tak zwanu 
obmetyciu. W  czasi regulacij serwitutiw 
chotiły ti bidni melnyki stosunok toj 
emfiteutycznyj rozwiazaty, ta dwory ne 
chotiły. Tak i ostałoś do nyni. Pryjszło 
zakładanie knyh gruntowych. Graf Gołu­
chowski w Seńkowi każe wsi ti młynky 
intabulowaty na s^be, jako swoju wy- 
klucznu własnist i nuż teper procesuwaty 
bidnych chłopiw w ternopolskim sudi. A  
pidobna ricz maje sia w dobrach p. 
Marszałka, hde bidnoho selanyna wikida- 
jut i pid pozorom, szczo młyn hrozyt za­
waleniem powilne Buczacko Starostwo, 
opeczatuje oden młynoczok po druhym. 
Tak to Panowe dbajete wy o pidnesenie 
promysłu naszoho selaństwa.

Nedawno tomu strityw sia ja w Ha- 
rasymiwi Horodeńskoho powita, szczo 
z odnow cwitkow dbałosty uriadu naszo­
ho o ti mizerni młynky, pan inspektor 
podatkowyj wymiryw imenno 5 Harasy- 
mowskym melnykom po 5 guldeniw po­
datku od młynka, kotryj prynosił najbil- 
sze 40 guld. dochodu ricznoho, mymo 
szczo zakon stanowyt, szczo do 50 guld. 
dochodu żaden podatok sia ne nałeżyt. 
Ja wnis 5 rekursiw. Ta szcze pan inspek­
tor rekursiw do Lwowa ne predłożyw 
a wże prysław aż 10 nocij. Taki to duch 
wije w naszym kraju!

I dwyhaj tut promysł, dbaj o dobro- 
but! Baczuczy taj widczuwajuczy zakrwa- 
włenym sercem to wsio, zahadaw ja 
wczera, koły polska delegacija krajewa 
mowczyt, postawyty z swojej storony wne- 
senie, szczoby skłykajuczy ankietu kra- 
jewu, kotraby zastanowyła sia nad cału 
tuju sprawu, szczoby zastanowyty sia 
nad naszym promysłom, nad hroziaczym 
mu z storony Uhor nebezpeczeństwi, ta 
po raz sotnyj uczuw ja znaczinie złosz- 
czennoj ruky, kotra nibyto w interesi a 
de facto na pohybel kraju tak nas zdecy- 
mowała pry wyborach sojmowych, szczo 
ja ne mih na moje wnesenia znajty i 15 
podpysiw poselskych. Ledwo 7 ruskich 
posliw pidpysało my ni, selany polski dały 
sia wam panowy steroryzowaty i ne 
pidpysały. Otże ja teper protestuju sam 
odyn imenem narodu ruskoho za wsi ti 
krywdy, szczo wy nam zapodiwajete, pro­
testuju ymenem kraju i Rusyniw protiw 
zakluczenia uhody z Uhramy.

14
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A  teper pozwolte meni, abym wid 
tych trochu zahalnijszych spraw perej- 
szoł do mensze zahalnych, ałe do spraw 
za to bilsze selaństwa i mojej narod- 
nosty dotykaj uczych i czerez to bilsze 
boluczych.

Pered wczera uczułyśmo dwi besidy 
naszych zwerchnykiw krajewych, besidu 
marszałka i nowoho p. namistnyka. Per- 
szoho my wże na jeho stanowysku zna- 
jem, druhoho my uczuły perszyj raz meźy 
tymi besidamy, trudno było peredowsim 
ne zauważaty pewnoho protyweństwa a 
osobływo, szczo sia tyczyt kwestyi nespo- 
koju w zapadnoj Hałyczyni. Marszałok 
staw nad moje spodiwanie na stanowysku 
szlachcica polskoho z partii stańczykiw 
i uznaw za widpowidne osobenno pid- 
czerknuty, szczo włastiam czy policii ne 
udałoś zachwatyty włastywych agitato- 
riw. Pan namistnyk był inokszoj dumki, 
zorganizowanoi agitacyjnoi partii i jej i 
wysłannykiw — chot sam wsiudy jichaw, 
win nigde ne wydiw, ałe za to baczyw 
temnotu i nużdu selanyna. Dumaju, szczo 
prawda po storoni Namisnyka, ałe hde 
szczo i Namisnyk propustyw. Jeszcze 
tamtoho roku w Sojmi skazał polskij se- 
lanyn Potoczek, szczo neszczastie krajewy 
hrozyt wid propinacii. Na tu pryczynu 
neszczast ukazaw brat Potoczka w durni 
derżawnoj. Na tu pryczynu skazuwaw 
i ja szczoriczno tutka.

Tak Panowe, porucz temnoty i nużdy 
jest nasza historyczna propinacya, naszym 
najbilszym historycznym neszczastiem. 
Oczywydno, ja znaju szczo wy na tim 
punkti duże drażływi i szczoste hotowi 
mij hołos zbuty pustoju frazoju radyka­
lizmu, tomuż pozwolte, szczo ja zahowo- 
riu do. was hołosom waszym o „światoj 
waszoj korczmi". Proczytuju taj pryha- 
duju wam, szczo redagowane ot tut koło 
nas sydiaczym poważanym posłom p. Ro- 
manowiczem „ Słowo polskie “ w tim 
wzhladi w swoim czasi napysało. Pere- 
czytaju toj ustup w perekładi ruskim 
z „Diła" bo „Słowa" ne maju pid ruku, 
a pan Romanowicz pewne potwerdyt, 
szczo perekład jest wirnyj (czyta):

„Selański rozruchy wymireny były 
wykluczno protiw żydiw. Newdowolenie 
selanyna płyło iz strasznoj nużdy mate- 
ryalnoi a żydiwskij wyzysk płył iz szcze 
strasznijszoj nużdy i ubożestwa. Szczo 
prawitelstwo zrobyło, szczoby tim masom 
prysporyty chliba i pidnesty ich ekono- 
micznyj stan ? Ciłyj napor selańskoho 
ruchu zwernuw sia protiw żydiw arenda- 
riw, szczo arendujut prawo wyszynku 
horiwki. A  chto je storożem propinacyj-

noho fondu? Chto szrubuje dochody toho 
fondu i widkładaje propinacyjny nad­
wyżki? Chto wyarendowuje ciły sudowy 
okruhy riżnym wełykim rybom powito- 
wym? Chto zmuszuje żyda, widarendo- 
wujuszczoho korczmu wid takich szla­
checkich arendariw, hladyty za neczysty- 
my zarobkamy i interesamy, obczysłeny- 
mjr na wyzysk selanyna, szczoby mik 
zapłatyty sej wysoko wyszrubowanyj 
czynsz arendy, na kotrim zarobyw wże 
oden abo druhy poperednyk?

Chłop, szczo pije w korczmi horiwku, 
musyt zapłatyty na uderżanie żyda 
korczmara i na zysk toho, kotryj toju 
korczmu, ne z łubowy, a dla zysku pid- 
arenduwaw, i na zysk toho wełykoho 
pana arendaria, kotryj wyarenduwaw ciły 
okruhy, i na kupon propinacyjnoj po­
życzki, kotra w kwoti 63 milionów ne ^  
jeho kieszeni wtomiła.

Żyd, szczo sydyt w korczmi, kotru 
w Sojmi okryczano za „światu", zdiraje 
z selanyna ne łysz za horywku, boż żyd 
ne za horywku płatyt taku ratu , kotra 
stanę i na jeho zaribok i na zaribok 
jeho pana i propinacyjnoho fondu, ałe 
win płatyt za pied a terre, za mijsce do 
robłenia interesiw — toż i robyt ti im 
teresy.

Toj żyd, z bidy wyzyskujuczy selany­
na i toj selanyn, szczo mszczyt sia puska- 
juczy korczmu z dymom — czy to ne odna 
z najstrasznijszych ran suspilnych w Ha- 
łyczyni? A  chyby powitowoj administra- 
cyi! Knyżki moźnaby o tim pysaty! Treba 
bude pysaty

I ja każu szczo treba o tim pysaty 1 
sława jemu p. Romanowyczowy, szczo zdo- 
byw sia na takij sprawedły wyj artykuł:

Tak moi Panowe, jesły jaka instytucja 
w kraju wpysała sia krwawo w naszoj hi" 
storyi ekonomicznoj rozwoju, to pewno nft 
perszij storoni bude stojaty nasza hałyck® 
„świata korczmau z hałyckow propinacje^) 
to ta instytucya neszczasna, kotra pryzwy- 
czaiwszy Waszych prędki w i Was samyck 
do łehkoho i daremnoho roribka t. z. sil' 
choi intraty skoszlawiła energiu Waszu do 
produktywnych zarobitkiw a naród rozpyl0, 
fizyczni i umstwenni syły mu widobrała.

Widbyła sia pahubno sia instytucja j 
na pro myśli hałyckim bo zwisno, kapil0, 
stremyt tuda, hde najbilszyj procent a ża­
den promysł ne zabezpeczuwaw wikaB1/  
w Hałyczyni jak propinacja zawdiaki® 
monopolowy hariwczanomu.

Wikamy otże ciły my ne mała -Hały* 
czyna żadnoho promysłu, łysz odnu propi' 
nacju, a ta propinacya hubyła Was huby*6
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fiasz narid, rozpyla jeho, witbyrała jemu 
8Widomist, toczyła jak rak jeho organizm

I tut hołowna pryczyna wzrywu selań 
®twa protiw szynkariw — źydiw tut koriń 
^seho zła.

A  szczoź nasze wełykie namiestnictwo 
foby t ?

Ono suprotiw toho wseho zdobuło sia 
ledwo na odno rozporiadżenie spowodowa­
ne wneseniem p. Potoczka tamtoho roku 
kotryj domahaw sia ohranyczenia czysła 
korczem na buducznist. I to wsio, i to ciła 
akcya namiestnictwa, a po za tim , naj 
bude jak buwało! Śzczoby chot z tych 
szynkiw źydiwskych piwstawały nasze ho 
8pody krestijańkie. Szczoby Dyrekcja pro- 
pinacyjna widdawała prawo szynkowania 
naszym ludiam. Hde tam! Wse jak w da- 
^nyj Polszczy.

Dwa roky prosyt oden chłop Rybicki 
2 Nezwysk — Horodeńskowo powitu „dajte 
nieni koncesju na wynou. Niczo ne pomoże 
«propinacja stratytu widpowidaje starosta. 
Chłop koncesyi ne distaje.

Szcze jak buw Namistnykom Kazimir 
fiadeni pidnosyw ja w sim iSojmi szczo do 
fiorodnyci pryjichaw starosta Horodeńskij 
2 dwoma szandaramy ta zhańbyw i sterro- 
tyzował stareńkoho świaszczennyka Gliń- 
8koho za to, szczo toj wsew syłow widtia- 
kaw chłopiw wid propinacyi. „Ksiądz nie 
wiesz, że propinacya teraz cesarska, źe jej 
dochodów teraz ukracać nie wolno“ were- 
8zezaw pan starosta pered to wpój u wycho- 
diaczych z cerkwy ludej I pan starosta 
s^oje osiahnuw. Bidnyj stareńkyj świa- 
®zczennyk podaw sia, uznaw szczo pan 
starosta „skasuwaw twerezist“ — a Moszko 
Gruber rozpywaw narid dalsze. Ja podno- 
syw to uźe tut — pan Badeni śmijaw sia, 
2ateraw łysz ruki. Oczewydno! To tilki 
^adykał może taki riczy howoryty. Teper 
8nt nastupstwa !

Sej brak energii Pana Namistnyka 
dla mene jak w zachali dla' kożdoho ba- 
âjuczoho łoczszoj doli dla naszoho kraju 

P°dwijno boluczyj, bo jesły dla swoho pol- 
skoho naroda ne zdobuw sia na potribnu 
8nprotiw propinatoriw energju, to szczo 
*n&jem my nadijaty sia z ruskim narodom ?

Słuszno pidnis p. Namistnyk, szczo 
?ndy buły sprawedływy, koły ne skarały 
nidnych polskych chłopiw wyższe jak po 2 
1 kilba misiaciw aresztu ałe szczoż znow

Rusyny majem skazaty koły sudy 
nałycki tamtoho roku kryminału po roci, 

1 piwtretia dyktowały ruskym chłopam 
złoszczeni ekscesy wyborczy.

. Szczoż my majem dumaty o lwiwskym 
karnym sudi, kotryj zasudy wsmerekinciw

po 10 misiaciw kryminału za te szczo bud 
toby chłopy hrozyły panu komisarewy wy- 
borczomu koły sam komisar zajawyw, szczo 
win toho ne bojaw sia.

Ałe prawda. To buło bezposeredno po 
promowi p. prezydenta ministrów hr. Ba- 
denioho u Widniu: Treba buło pokazaty, 
szczo p. Badeni skynuwszy wsiu wynu 
krowoprylatia pidczas wyboriw na agita- 
cju i terroryzm chłopskyj skazaw prawdu. 
A  szczob dokazaty toi prawdy recte łoży 
treba buło bidnoho chłopa na 10 misiaciw 
kryminału zasudyty.

Szczoż my Rusyny majemo na to ka- 
zaty, jak 4 świaszczennykiw starosta Zyda- 
cziwskyj do aresztu za durnisińko zamy- 
kaje abo szczo żydy, za to ruskoho świa­
szczennyka w Turci pidczas wyboriw do 
rowu kynuły i tam kopały, łedwi 7 dniw 
aresztu distały? Widtak źałujete sia Pa- 
nowy szczo świaszczennyk wpływu w seli 
ne maje. A  chtoż nąjtiaższe ho pidrywaje, 
jak ne Waszi starosty z komisaryamy?

Koły wże jeśm pry predmeti o p. Na- 
miestnyku, to pozwolu sobi szcze kilka sliw 
skazaty o jeho prohrami i doteperisznim 
jeho powedeniu wzhladom Rusyniw. Jesły 
kotryj namistnyk, to po mojemu teperisznyj 
maw czudesnu nahodu zasłużyty sobi ne 
to na powne dowirje ałe nawit na lubow 
naszu i to dywno łehkym sposobom ne 
stawlajuczym ho nawit w pidozrinie naj- 
ranijszych szowinistiw polskych, kotrych 
wsiakij sukces — ba nawit wsiaka połek- 
sza Rusynam dywnoju napowaje zawystiju

Pryjatelski jeho znosyny z wsima 
namy buwszymy jeho kolegamy, sympa­
tyczna jeho łycznist, wsio to ujmiło nas 
tak, szczo pryznaju sia, ja raz sam sto­
czy w za neho z odnym redaktorom bor bu 
koły toj ne napysaw o nim prychylnoi 
dosyt stati. Drożaczy nawit o tu jeho 
sympatiju posered ruskoho narodu ja do- 
widawszy sia łysz, szczo hr. Pinińskij zi- 
staw Namistnykom, napysaw sej czas do 
neho pyśmo, szczoby perszij swij krok 
prawlinia w kraju zaznaczyw błahorodnym 
uczynkom —  wyrobieniem u Cisaria am­
nestii dla naszych bidnych chłopiw, szczoby 
obter w juwiłejnim roci ślozy ditiam, ko­
trych bat’kam hrozyt nepowynnyj areszt.

I szczoź zrobyw p. Namistnyk w sprawi, 
kotra pewno ni jeho,'ni narodu polskoho 
niczo ne kosztowała? Niczo! Od Anny do 
Kajafy posyłano nasuWidny, wreszti zmylo- 
waw sia minister justycji i poruczyw sudam 
predłożyty sobi spys tych, kotri ne od- 
sydiły kary. — Minister na szczaśtie Ni- 
meć, ne Polak! — Sudy I. instanciji zro- 
zumiły ministra i poperedkładały wykazy
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otoż ba, tut znow brat Polak pan prezy­
dent Tchurznickij z wyższoho wydko — 
politycznoho stanowyska po widkydaw wsi 
tii wykazy i szcze zaczaw dorikaty per- 
szym sudam, szczo chłopiw naszych dote 
per ne pozamykały!

Na zahalnu amnestiju pan Namistnyk 
otże ne zdobuw sia!

Pryjszła druha sprawa: sprawa bo- 
rotjby ruskoho świaszczeństwa o ruske 
pyśmo. Sprawa, w kotrij w naszij admini- 
stracii zapanowaw bezkonecznyj chaos.

I szczo zroby w tut pan Namistnyk? 
Znow niczo!

Jak załahodyło Namistnyctwo wełyku 
cbwylu w Zahodnij Hałyczyni —  użeśmo 
czuły w Parlamenti. Tymczasem w Wschid- 
nij czasty ne chocze perestaty ruch emigra- 
cyjnyj do Ameryki. Tym prizuiszczij win 
teper, szczo powernuły z Kanady hde jaki 
lude i opowidajut o kraju tim neczuwani 
czudesa. Wsi naszi starania, szczob ludej 
zaderżaty, na niczo sia ne zdajut.

Lude utikajut z widsy mow Izrael- 
tiane z jehypetskoi newoli uwoziaczy z so- 
boju tilki kriwawyj żal na tych, szczo im 
pa^zportiw ne wydawały, ta za metryki 
poślidnyj hrisz z mizernych chłopskych 
kieszeń wyderały.

Bezradne stoit znow Namistnyctwo 
suprotiw seho ruchu jak poperedne.

Starostwa sykujut łysz ludej newyda- 
waniem paszportiw a lude pomahajut sobi 
świdoctwom szczepienia wispy, kotre 
umożływlaje im podoroż do Ameryki.

Znajszły sia tut u Lwowi lude — lude 
hidni dowirija jak dyrektor Narodnoi Tor- 
howli p. Nahirnyj, kotryj ruch toj emigra- 
cijnyj chotiw uniaty w ruki —  szczob 
ołekszyty naszym neszczasnym żertwam 
podoroż. Tak ino prawytelstwo krajewe 
ne pozwołyło zasnowaty tut pid dozorom 
włastej biuro emigracijne.

Nechaj łutsze zawiduje sprawoju Mo- 
rawetz w Hamburzi! I łupyt Morawetz 
ludej bez mełoserdija!

I szkilnictwo nasze ruskie dowidało 
sia o prychylnosty Rady szkilnoi pid upra- 
woju naszoho pana namistnyka. Pered 
kilkoma misiaciamy wyjszło imenno roz 
porjadżenie dla gimnazji regulujucze nauku 
ruskoho jazyka w gimnazyach polskych. 
Zwistno Panam szczo majut Rusyny łysz 
da bude 4 gimnazej ruskych, z braku rus- 
kych obowiązani sut otże Rusyny chodyty 
do polskych gimnazej. Dla mołodeży pol- 
skoi taka obawa nihde ne zachodyt. Otże 
wyjszło rozporjadżenie, szczo u wsich pol­
skych gimnazijach polski dity potrebujut 
chodyty na ruskij jazyk doperwa w 4 klasi

gimnazialnij. W  1. 2. i 3. klasi polaki ne 
potrebujut chodyty na ruske, doperwa w 4- 
klasi trocha pidhotowlajut sia a w B. klasi 
uże majut uczyty sia razom z wsima ru- 
synamy, kotri toho jazyka w dodatku ma- 
ternoho uczyły sia w I., II. i III. klasi.

Rusyny otże, kotri z domu wynesły 
jazyk ruskij i czerez 4 lita sia uczyły toho 
jazyka, majut teper riwnomimo uczyty sia 
w V. klasi z polskymy dit’m y! Czy se pid 
wzhladom dydaktycznym ne ironia!?

Szcze bilsze, szczoby tij mołodeży 
ruskij zadokumentuwaty jasno, szczo jeji 
jazyk, to szoś takoho nyźkoho, szczo jeho 
na serio braty ne treba, postanowłeno, 
szczo zła nota z ruskoho niczoho ne szko- 
dyt — i uczenyk może zi złow notow pe- 
rechodyty do wyższoi klasy a szczoby 
wreszti zredukowaty znaczinie ruskoho 
jazyka do znaczinia gimnastyki abo spiwu, 
zwilneno polsku mołodiż wid ispytu z ru­
skoho jazyka pry maturi i zawedenu t. z- 
peresicznu notu z 3 lit. Po 8. klasi distane 
otże Polak świdoctwo matury a w nim notu 
i z ruskoho jazyka! Ba, szcze na tim ne 
konec! Pereneseno dla wyhody polskych 
ditej nauku chrystomatii i wsei starynnoji 
literatury za 8 stolitij do odnoi ośmoi 
klasy, w kotrij polakiw wid nauki uwił- 
uiaje sia i to wsio maje nazywaty sia 
riwnoprawnostew jazykowow w szkołach!

Ot taki to rozporiadżenia jazykowi 
wydano za czasiw p. Namistnyka Piniń- 
skoho, szczob tilki umożlywyty Polakam 
urjadnyczi posady na Rusy.

Naj meni teper kto skaże, za szczo 
nas włastywo Nam. uważaje, czy za riw- 
noprawnych obywateliw, czy rajskych ra- 
biw na własnoj zemli!

Tak samo i na uniwersyteti! Centralne 
prawytelstwo nadało nam sposibnoho pro­
fesora do wse świtnoi istorii, a szczo ro- 
byt? Kollegium profesoriw polskych ne 
puskaje toho profesora do egzaminowania 
Zhołosyw sia nasz zemlak w dodatku sty' 
pendyst do docentury z prawom cywilnym- 
Berliński] i wideńskij Uniwersytety uznały 
prąci naszoho mołodoho uczenoho za dobrij 
ta w lwiwskim uniwersyteti misca dl* 
neho nema, aż w Zahrebi jeho prynialy-

A  szczoż doperwa to szkilnyctwo nasze 
ludowe! hde uczytel rusyn z domu ruszy 
tyś bez pidozrinia ne może. Waży w sia 
uczytel w Petranci skazaty łysz lude^ 
z swoho seła, szczoby obstały pry swoi® 
ruskim kandydati —  oho tilko win wydił 
swoju szkołu w Petranci, tilki win wydi^ 
swoje gospodarstwo odidyczene po witoy* 
Sej czas pereneseno jeho i posered zym£ 
musyw ciłyj inwentar swij gospodarczy
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prodaty i perenosytyś na ynczu dałeku 
posadu.

Distawjem sehodnia łyst wid odnoho 
swiaszczennyka z powitu złocziwskoho, 
czyby ne buła pora poruszyty sprawu szkił 
w jeho powiti, hde wsi szkoły sut zamk- 
Neny, a kluczy derżat w dwiry.

(Czyta:) Pidnesit siu sprawu pysze do 
Niene świaszczenyk z Zołocziwszyny, bo 
Nasz Starosta takyj woroh proświty, szczo 
koły lude chotiły na swij koszt chotjby 
Jako ho bakałara do seła sprowadyty, aby 
lra dity czytaty i pysaty uczyw, to win 
(Starosta) zahrozyw szczo sejczas żandar- 
JN&my takoho uczytela wyżene z seła. 
lymczasom budynki ne opaluwani nysz- 
°zut sia — trupiszijut.

Taka to dbalist’ o nasze szkilnyctwo 
silske. Zresztow mały my wczera choroszij 
t°ho prymir.

Z ust p. Namistnyka czułyśmo: „Rada 
szkolna krajowa wdzięcznie przyjmie każdą 
itucyatywę Sejmu około polepszenia bytu 
Nauczycieli0 — a koły pryjszło do hołoso- 
w&nia nad wneseniem p. Małachowskoho, 
^prezentant Rady szkol, krajewoj — pan 
Robrzyńskij najpersze z wsei syły agito- 
^aw tut w sały protiw toho wnesenia 
^fidtak pidczas samoho hołosowania wynis 
Sla z sali.

Dumały my wreszti napewno, szczo 
Pry tak wysokij inteligenciji a tak tonkim 
11 Nd p. Namistnyka chotj pokinczyt raz 
® toju hruboju formoju obmaństw ta uria- 
N°Wo teroryzmu pry wyborach. Ta karta 
8ta duże szcze sumna w pryjszły wybory 
^  Buczaczczyni a widtak z V. kurii z Ko- 
ojnyjszyni i pozwolte Panowe znow szczo 

Ja Ustamy polskoho dnewnyka opyszu jak 
ârn pidczas wyboriw w Buczaczyni buło:

q . Wracam z miasta. Cały rynek i ulica 
.^Nazjalna prowadząca ku starostwu pełna 

łopstwa, że trudno przejść. Włościanie 
k dzieleni na mniejsze i większe grupy 
k Ij . za kim mają głosować. Przy

“dej takiej gromadce stoi 2 — 4 żandar- 
obserwujących każdy ruch biednego 

^yoorcy. Ks. Oleśnicki biega od gromadki 
ka ^ r.orQadki i pyta się, czy mają gotowe

. 1 do głosowania. Zdała spacerują „pa- 
.le<li uśmiechają się do siebie: „Nie na 

^  ® . mu się te kartki przydadzą, nasz
tvś u6 na Pewn'aka. Moździeże, biba 
złn’r Przyg°towana na wieczór, na 

° sc Rusinom!0
2 • ^ rażenie straszne, przygnębiające, 
dow ^  strony konwulsyjna walka naro­
ż a  ruskich, walka na każdy wypadek 

tna i piękna w obronie praw włas­

nego narodu, a z drugiej uśmiech szyder­
czy, ta pewność siebie, pewność zwycięstwa, 
ów tryumf podolskich „panów0 : „Będziemy 
strzelać, będ/.iemy ucztować na złość Ru­
sinom J. .

Tak —  „będziecie strzelać0 — a po­
tem ? „będziecie ucztować0 — a potem ? 
„na złość Rusinom0 — a potem ? Skończcie 
sobie sami, „panowie0, tę piękną piosnkę, 
której jesteście autorami... Śliczny tryumf: 
konstytucya pod bagnetami — głosowanie 
w asystencyi żandarmów! Cieszcie się — 
pijcie — ucztujcie — strzelajcie panowie... 
a patrzcie na koniec! „Kto dzisiaj wiatr 
sieje — ten jutro burzę zbiera0. „Kto dzi­
siaj na cudze z rączką —  temu jutro na 
jego własne: z wózkiem0. Zyskujecie bag­
netami itd. itd. jeden głos we Wiedniu, 
a tracicie miljony we własnym kraju, na 
własnej ziemi. O, cieszcie się! ucztujcie!! 
strzelajcie panowie!!!

(P. hr. Stadnicki. Któż to pisze ?) — 
(Mówca okazuje numer Kuryerya Lwow­
skiego:) Wasz! ałe Polak sumlinnyj. (We­
sołość)

Ja pryhlanuw sia wyboram w śnia- 
tyńskim powiti na swoi oczy i w nadwir- 
niańskim i proszu posłuchaty, szczo ja na 
właśni oczy i uszy pro wizy w : p. kornisar 
Jaworczykowskij na prawybory do Roż­
nowa, toj sam, p. Jaworczykowskij, kotryj 
tamtoho roku w Chołojewi pidczas wybo­
riw na cmyntari proływ ludzkoi krowy 
spowodowaw, toj pan komisar, kotryj z po- 
bożnosty ruki wsim jezuitam ciłuje. Otże 
zajichaw win na prawybory do Rożnowa 
widtak do Załucza i Ilinec ot w jakij spo- 
sib wybory tam wsiudy perewiw:

Wyznaczyw win wsiudy ne łysz po- 
czatok ałe i czas kińcia prawyboriw.

Na dwerach do lokalu wyborczoho 
postawyw żandarmi w. Zwisno na seli kan- 
celarija mała wsi wybirci nemajut w nij 
miścia żdat otże pokirno pered dwermy. 
Pan komisar dopuskaje najpersze do hoło­
sowania dwirskych słuh widtak żydiw —  
widtak hde koho z hromadian. Sam rachuje 
hołosy swoich kandydatiw, potim koły 
uwaźaje, szczo jeho kandydaty majut dosyt, 
urywaje wybory bo: „godzina urzędowa, skoń­
czona0 100 200 lud ej, stojaczych pered 
kancelariu nedoumiwąjut szczo sia stało — 
taże im rozum prostyj każe szczo sam zakon 
wełyt do pusty ty i-h wsich do hołosowania. 
Ta ba! Pan komisar inaksze tołkuje: „pi- 
śla zakona ja obowiazanyj, łysz tych pryj- 
maty, kotri sut w sali a was w sali ne 
buło, toż ja was ne obowiazanyj do hołoso­
wania dopustyty. A  czomuż wy dweri żan- 
darmamy zamknuły? Pan komisar ne czu­
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je : „Łysz żandarmy śmijut sia: „a chtoż 
bude na rik hołosuwaty jak wy wsi seho 
roku widhołosujete".

Ja tomu z początku sam ne wiryw, 
ałe pereświdczywszyś piszow ja do śnia- 
tyńskoho starosty predstawyty mu nemo- 
żływu sprawu. I znajete panowe szczo meni 
starosta widpowiw: Pan ustawodawca?
Rób pan lepszą ustawę. Ja ją tak rozumiem 
jak p. Jaworczykowski. Pyszu potim pyśmo 
do JE. namistnyka Pinińskoho; pyśmo upało 
jak kamiń w wodu.

Pane namisnyku — bde wasz błaho- 
rodnyj um? A  szczoż tut suprotiw seho 
dywowaty sia jak mołodenkij pan komisar 
Przybysławskij z Zaliszczyk pozwalaje sobi 
chłopa Szewczuka udaryty raz, druhij 
w łyce, abo jak wijt z Myszkowa ot jakie 
pyśmo szłe do odnoho susidnoho świa- 
szczennyka (czyta):

Lude zhromadyły sia, bo pan starosta 
maw rozdawaty medali. . .  Chtoś kłycze 
hde Myszkowskij wijt? Obernuw sia ja — 
dywluś pan komisar Przybysławskij. Ty 
Myszkiwskij wijt? Pokirno widpowidaju: 
ja pane komisare. Ty wijt — ty sw... Tak 
zhanby w mene pered wsima pan komisar!

Proszu was wseczesnyj otcze — obij- 
mit sia za mojow czestew itd. Sliduje pid- 
pys Onufrij Dżus“.

Zhadaw ja pered chwyłew o trakto­
waniu ruskoho jazoka w naszych hałyckych 
uriadach. Pryznaju sia, szczo ja buw majże 
pewnyj, szczo no wyj nasz p. namiśnyk 
śmiło i riszuczo woźme sia do sei tomla 
czoi chaotycznoi sprawy, tym bilsze, szczo 
maw że tut za soboju tamtohoricznu 
uchwału sojmowu. Ta jakżeż i tut zawiw 
sia ją!

Swidomist nasza narodna dijszła wże 
Bohu diakowaty do toi toczki, szczo ne 
dast sia prydusyty żadnym hnetom, pere- 
chytryty żadnow chytrostew, naród chocze 
żyty swoim żytiem. Sami czej uże zmirku- 
jete, szczo zaboroniowanie żytia naszoho 
naroda w siu dobu kińcia 19 stolitija może 
rozjatryty łysze naszi sercia, ałe ne ubie 
uże naszoho ducha. A czym bilszyj wid 
was napir, tym bilszij wid nas bude odpir.

Chotiaj jak tomłene nasze ruskie, 
świaszczeństwo, ałe ono dobre rozumije 
patriotyczni! swoju zadaczu i tomu wystu- 
pyło w oboroni praw narodnych, widozwało 
sia do urjadiw cisarskych, „pyszit do nas 
po ruski". Świaszczeństwo ruskie mało do 
seho ciłkowyte prawo pozajak rozp. min. 
z 1869 roku pryzwalaje cisarsbym uriadam 
koresponduwaty po polski z cisarskymy 
prawytelstwennymy włastiamy (Landes- 
furstliche Behórden) a szczo do inszych

uriadiw w §. 5. najwyraznijsze doteperiszni 
prypysy połyszaje. Otoż paroch ne jest 
c k. i urjad metrykalnyj ne jest c. k- 
urjadom prawytelstwennym i jakym że 
prawom pysze sia do hr. kat. uriadiw pa* 
roohialnych po polski?

Dowidujemo sia, szczo w naszim na 
misnyctwi teper piśla toho jak naszi świa- 
szczennyki poczały zwertaty adresowani 
do nych po polski uriadowi pyśma, prosto 
potratyły hołowy. Kupy tych pysem stojat 
w Namisnyctwi ni w zad ni w pered 
My interpelowały w Widny, a tam każut, 
p. namistnyk wam skaże. Słuchajem w pro- 
gramowij besidi p. namisnyka. Pan na- 
misnyk mowczyt.

Znajete pane namisnyku, jaki naślidki 
z toho wychodiat? Oto pidozriwajut was 
uże — może se ne sprawedływe — moźły* 
we —  ałe podozriwajut was, szczo sprawa 
z imenowaniem naszoho metropolity, dla- 
toho wziała takij oborit, jak wsim nam 
widomo, szczob stareć ne maw uże syly 
zastupyty sia za sprawy ruskoi narodnosty 
szczoby ne pidderźaw ałe prysmyryw ruskie 
świaszczeństwo w jeho borbi za świati 
prawa narodni.

Proszu was pane namisnyku załahodte 
raz sprawu jazykowu, kotru wam sudjba 
do riszenia predłożyła, załahodjte tak jak 
sia narodnosty naszij nałeżyt, szczob ta 
rana raz sia rahojiła a ne dalsze jatryła- 
Wydżu po łycy, p. komisara prawytelstwen- 
noho, szczo win szczoś ne chocze wiryty 
tomu, szczo ja howoryw, otże pid rukojn 
u mene Odezwa do urzędów parafialnych 
i metrykalnych horodeńskoho Starostwa. 
Pid rukoju u mene druhe i trete pyśm° 
napysane po ruski w Namisnyctwi i graf 
Łoś pidpysaw sia toże po ruski (pokazuję 
akt) a starostwo horodeńskie na druhij 
storoni pysze intymat łatyńskimy bukwamy-

Jesły wy panowe Polaki ne znajete, 
czym to pachnę takie ignorowanie pyśm* 
to łysz podumajte sobi, jesłyby Rosjany*1 
wam po polski kiryłyceju pysaw, abo Pni' 
sak was gotykom poczastuwaw? Smakowa* 
łoby ha? Tak samo to i nam smakuje-

Na zakińczenie szcze odno:
Skazaw p. namistnyk, szczo winhy 

buw rad, jesłyby win sobi zjednaw toj® 
dowirje, jakie małe jeho poperednyki ($e 
śmijte sia p. namistnyku). Jabym wfth> 
z szczyroi duszi życzy w, szczoby wy zasł°' 
żyły sobi u nas trochi bilsze lubwy, j*k 
waszi poperednyki. Ja bym wam żeła^ 
z usei duszi, szczoby za wamy ne ostał*® 
w pamiaty mohyła Stasiuka, ani legalni® 
wyborcza hr. Kaz. Badenioho Ostawte si0 
sławu poperednykam swoim! A  na dorob*
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Ntjadowania swoho pryjmit wid nas odnu 
Nwahu:

Świdomi my swoho łycholitia pry was 
Na naszij zemłi my łysz bażajem teper 
kulturnoho i proswitnoho zrostu nasz>iho 
Narodu a jak dowho uriad cisarskij w Ha 
tyczyni bude dywyty sia na kulturnyj zrist 
Nasz kriz okulary zawysty polskoi, jak 
dowho w interesi Polszczy budete utyskaty 
Nas/.i czytalni i szkoły, poty my waszymy 
'vorohamy !

Chot spokijni z pry rody my zahrożeni 
^amy w najświatiszczj^ch prawach roz- 
^ytku swoho kulturnoho, dobaczaty musym 
ouducznist na szu ne w kwijetyzmi, ałe 
^ borbi.

Pid wzhladom formalnym jeśm protyw 
budżetu, bo ne uważaju widpowidnym po- 
"uriaty finansy naszoho kraju tym rukam, 
kotryeh prijatelskymy nazwaty ne można

Marszałek. Głos ma p. Romanowicz.
P. Romanowie/. Wysoki Sejmie! Wśród 

Niezwykłych i wyjątkowych okoliczności 
Zebrał się Sejm Rgo roku na tę krótką 
^zydniową sesyę. Otwartą została ta sesya 
°i'ędziem cesarskiem, co się już przez długi 
szereg lat u nas nie zdarzyło ; — odbywa 
®*ę ona w chwili, kiedy w pewnej części 
Nraju, w 8 powiatach jest stan wyjątkowy; 
®boi przed nami nowy namiestnik, a nie­
dawno jeszcze nasz sejmowy kolega; wró­
bcie czwarta okoliczność, która tej krótkiej 
8®syi tak zupełnie wyjątkowy nadaje cha­
rakter, to ta, że schodzimy się na trzy 
dui, a nie wiemy, kiedy zejdziemy się na 
°̂i aby właściwej pracy naszej się oddać.

Wobec tego Wysoka Izba zrozumie, 
zniewolony się czuję słów kilka powie­

dzieć o położeniu kraju i o pewnych źy- 
c2eniach, którym dać wyraz w tej chwili 
P°trzeba, abyśmy przynajmniej, jeżeli się 
da wiosnę zbierzemy, dowiedzieli się, czy 
6 żywotne potrzeby kraju, do spraw jego 

daj ważniejszych się odnoszące, mają choćby 
dadzięję jakiegoś urzeczywistnienia.
■w Pozwoli Wysoka Izba, że zacznę od 
Najwyższego orędzia tu nam w pierwszej 
8esyi odczytanego. Ten wysoki akt monar-

łaskawości przyjęliśmy według słów 
^  Marszałka z wdzięcznością i czcią do 
ladomości. Na akcie tym wszakże podpi- 

, dy jest odpowiedzialny minister i jako 
di akt ten podlega krytyce, która jest 
®bec odpowiedzialnego ministerstwa zu­

p n ie  uprawnioną. W  orędziu cesarskiem, 
^Putrasygnowanem przez prezydenta mi- 
lstrów hr. Thuna znajduje się odpowiedź 
 ̂ . autonomiczną myśl ostatniego adresu 
PlUiu galicyjskiego, znajduje się odpowiedź 
Estety tak blada, tak niejasna, tak dwu- 
acznego dozwalająca tłumaczenia, że isto­

tnie po przeczytaniu tego ustępu orędzia 
zachwiać się można w przekonaniu, aźali 
Rząd hr. Thuna istotnie opiera się na pra­
wicy Rady państwa, na prawicy, która 
w roku zeszłym ułożyła i uchwaliła i przez 
komisye przeprowadziła znany projekt ad­
resu. zgodny zupełnie co do swej zasadni­
czej myśli z adresem Sejmu galicyjskiego. 
Oto jest jedno, co miałem do zaznaczenia.

Zdawało mi się, że ten Rząd, dla któ­
rego autonomiczna prawica, a z nią i nasza 
delegacya w Radzie państwa bardzo po­
ważne ponosiła i ponosi ofiary, że ten 
Rząd przecież będzie miał odwagę, żeby 
tej myśli autonomicznej wyrażanej zawsze 
przez tę większość, na której on się opiera, 
w chwili, kiedy przemawia do Sejmów kra­
jowych, dać wyraz bardziej stanowczy.

Jedno mnie tylko pociesza, mianowicie 
to że nieprzyjaźń niemieckiej partyi cen­
tralistycznej i hegemonistycznej przeciw 
Rządowi hr. Thuna jest tak silną, że ona 
gotowa wreszcie ten Rząd skłonić do tego, 
aby raz naprawdę, na seryo przyznał się 
do autonomicznego programu i razem z pra­
wicą ten autonomiczny program starał się 
przeprowadzić ; ta nieprzyjaźń centralistów, 
być może, pchnąć powinna hr. Thuna 
w objęcia tej prawicy.

Drugą bardzo niezwykłą okolicznością, 
w jakiej Sejm się zbiera, to jest stan wy­
jątkowy panujący jeszcze w 8 powiatach 
naszego kraju. — Nie zależy mi na tern, 
aby w tej chwili robić jakiekolwiek rekry- 
minacye, bo to rzecz spóźniona, bo to rzecz 
praktycznego nie przynosząca rezultatu. Ale 
skorośmy zarówno w mowie JE. Marszałka, 
jak i w mowie JE. Namiestnika słyszeli 
wywód o stanie wyjątkowym, toć chyba 
Panowie ziozumieją, że poseł po tej stronie 
tej Wysokiej Izby zasiadający, który w tej 
chwili przemawia, nie może nie powiedzieć 
przynajmniej w kilku słowach swego za­
patrywania.

Co do przyczyn tych ubolewania go­
dnych rozruchów, to muszę zwrócić się do 
poprzedniego mówcy i wyrazić zdziwienie, 
jak mógł między mowami Marszałka a Na­
miestnika znaleźć jakąś sprzeczność, wido­
cznie mowy Marszałka dokładnie nie prze­
czytał. Wszak najwyraźniej mówił JE. Mar­
szałek zgodnie z Eksc. Namiestnikiem 
a mówił o tern dość obszernie, że-powody 
tych rozruchów oprócz agitacyi, która nie­
wątpliwie na nie wpłynęła, sięgają głęboko, 
że to jest bieda w kraju, brak oświaty itd. 
Więc chyba jest jakieś ze strony Szano­
wnego mówcy poprzedniego przeoczenie, 
jeżeli zarzucił mowie Marszałka, że nie sięga 
w głąb przyczyn i że jest w tem sprzeczną
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z mową Namiestnika. To tylko nawiasowo 
podnoszę.

Proszę Panów, kiedy pierwsze niepo­
koje wybuchły, to, co mogło oprócz samego 
faktu bardzo zaniepokoić i zasmucić ludzi 
szczerze dobra kraju tego pragnących, to 
było, nie umiem znaleźć innego wyrazu, 
to było niedołęstwo władz administracyj­
nych, jakie się w tej chwili objawiło. (Brawa).

A  mówię o władzach administracyjnych 
nietylko rządowych, ale mówię także o na­
szej miejscowej powiatowej administracyi 
autonomicznej Proszę Panów, 30 lat ta 
autonomia istnieje, i 30 lat nie wystarczyło 
na to. aby w takiej ch wili marszałek Bady 
powiatowej razem ze starostą potrafił prze­
konać chłopa, że przecież jest niemożliwem, 
aby mu na rabunek pozwolono, 30 lat au­
tonomii minęło, a nie wiedzieliśmy, że ten 
wójt gminy nie potrafi przedstawić tym 
czynnikom, że to absolutnie niemożliwa 
rzecz, żeby Cesarz na rabunek pozwolił.

A  co do władz rządowych dowiadujemy 
się, że w pierwszych dniach tych rozru 
chów były jakieś małe wybryki, które po­
tem urosły do rozruchów. Ktoś, kto od tego 
Starostwa jest oddalony o 30 mil, może sobie 
z tych wybryków nic nie robić, ale prze­
praszam, ten starosta, który nie trzyma 
ręki na pulsie ludności swego powiatu, który 
nie wie, że ten dzisiejszy wybryk będzie 
jutro rabunkiem, ten powinien był odrazu 
siny arkusz dostać.— (Głosy: on wyborny 
do wyborów.)

Widzieliśmy, że gdzie tylko wojsko 
w dostatecznej sile się pojawiło, tam w tej 
chwili owe napady i rozruchy ustały. Toż 
to przecież środek był tak prosty, tak ka­
żdemu się nasuwający sam przez się, źe 
trzeba rozwinięciem tej siły wojskowej prze­
konać, że to nieprawda, że Kząd pozwolił 
na rabunek. — Zamiast tego dostaliśmy 
na pół roku stan wyjątkowy.

Ja, proszę Panów, nie będę się spierał 
z tym, który twierdzi, że on był konieczny, 
być może, że jeżeli był konieczny, to dla 
tej okoliczności, którą podniosłem przed 
chwilą, dla niedołęstwa naszej administracyi, 
która sobie bez tego stanu poradzić nie 
umiała, ale ja się pytam już nie, czy był 
konieczny, ale czy był prawny w 38 powia­
tach. (Glosy: Tak jest.) Pytam się, jeżeli 
były owe rozruchy w 9 powiatach silne, 
w 4 lub 5 powiatach słabe, jeżeli razem 
liczba tych powiatów, w których były ja­
kieś rozruchy, nie była większą jak 15, 
skąd stan wyjątkowy w 33 powiatach. 
(Głosy: Bardzo słusznie.)

Proszę Panów, ustawa o stanie wyją­
tkowym najwyraźniej powiada, że on ma

być zaprowadzony tam, gdzie są tego ro­
dzaju rozruchy i niepokoje, które mogą 
wywołać niebezpieczeństwo dla porządku 
publicznego, życia i mienia.

(JE. Namiestnik: Ustawa całkiem ina­
czej brzmi.)
Ale skąd to ma być w więcej, niż podwój­
nej liczbie powiatów ? — Dlaczego ma być, 
powiedzmy, stan wyjątkowy w Krakowie, 
gdzie rozruchu nie było żadnego i który 
od głównego ogniska rozruchów jest nawet 
znacznie oddalony.

Panowie powiedzą, że przecież się nic 
złego nie stało. — Otóż to jest najsmut­
niejsze w tej sprawie, że powiadamy, że 
się nic złego nie stało, kiedy krociom ty­
sięcy ludności zostały prawa obywatelskie 
odjęte. (Brawa.) Proszę nie mówić, że lu­
dność tego może nie uczuła, bo to znów 
źle, że stoi na tak niskim poziomie oświaty,

(P. Hupka: Ale tak jest.) 
ale ci którzy stoją już na wyższym po 
ziomie politycznym, ci zostali niewątpli­
wie przez to skrzywdzeni, że odjęto prawa 
obywatelskie tam, gdzie nie było powodu 
do ich odjęcia.

Szanowny mój sąsiad, który w tej 
chwili mnie opuścił, podpowiedział mi wy­
raz „agitacya“. Niestety, ani jeden agitator 
nie siedzi. I to jest trzecia rzecz, która jest 
bardzo smutną.

Jeżeli powiedziano w daleko boleśniej­
szej chwili: „Bękę karaj, nie ślepy mieczu, 
to w tej sprawie ślepy miecz został uka­
rany, bardzo ciężko ukarany, a ręka sią 
wymknęła. (Głosy: Tak jest, bardzo słu­
sznie.) A  jeżeli trzeba wyszukać powód 
tego, to znajduję go znowu — przepraszam 
za wyrażenie, w niedołęstwie władz naszych- 
Wskutek tego niedołęstwa, nie ujęto ani 
jednego z tych agitatorów ani jednego ni® 
ukarano z tych, którzy lud nasz nieszczę' 
śliwy poprowadzili do zbrodni a w nastę' 
pstwie tego i do ciężkich kar, jakie n® 
niego spadły. (Brawo.)

A  nakoniec zapytać się muszę, czy te» 
stan wyjątkowy nad miarę rozciągnięty 
terytoryalnie powinien był trwać tak długo ? 
Mówi się zawsze o bezpośrednim związku 
między możnością zniesienia stanu wyjątko' 
wego a procesami, jakie się odbywają. J®i 
przyznaję się, związku tego nie rozunu3 
i wydaje mi się on zanadto luźnym, aby 
usprawiedliwić, to, że w powiatach takich 
w których od sześciu miesięcy ani jedneg0 
wypadku rozruchu i niepokoju nie był°> 
do tej pory trwa ten stan wyjątkowy. J f  
dno tylko mnie pociesza, a miano wici® 
moja wielka ufność do JE. p. Namiestnik®) 
który, jeźli co przyrzeknie, tego dotrzym®) 
bo on do tych należy, którzy dotrzymują
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obietnic. Otóż mamy z ust jego zapewnie- 
nie, że w najbliższym czasie, jak tylko pro 
Cesy się skończą, stan wyjątkowy w 8 po­
wiatach będzie zniesiony. Więc tylko z na- 
oiskiem zaznaczam, że przyrzeczenie ta­
kie mamy.

Mówił JE. p. Namiestnik bardzo tra­
fnie o wadliwościach pewnych i niedosta­
tkach naszej organizacyi administracyjnej, 
o niedość licznym personalu administracyj­
nym, mówił o tern, jak usilnie stara się
0 to, by usunąć z urzędowania biurokracyę. 
2 całą przyjemnością wysłuchałem tego 
Ostępu Jego przemówienia i pozwolę sobie 
Wrócić uwagę tylko na dwa jeszcze punkta. 
Jeżeli w administracyi są braki pod wzglę­
dem ilości, to niechże one nikomu nie za­
ganiają oczu na braki pod względem ja­
kości. Powtc re, mojem zdaniem biurokracya 
^  administracyi nie polega na tern, aby 
dużo pisać, a prz3'najmmej nie tylko na 
Hm, ale i na niektórych innych wadliwo- 
®oiach, których bardzo trudno się pozbyć. 
■Polega na owych „szymlacŁu i .szyberach11, 
termina te są w Galicy i powszechnie znane, 
polega na tern, aby robić tak. by się coś

robiło, polega na tern, aby sprawy b\ ły 
Ułatwiane tylko nominalnie a nie f..kty- 
l'Znie I wskutek tego zdarza się nieraz, 

bardzo ważne sprawy krajowe długie 
Jata czekać mus-zą zanim mogą się z biurka 
^ydobyć. Pozwólcie Panowie, że tylko je 
dou, a tę W\ soką Izbę bardzo zajmujący 
Przytoczę przykład.

Panowie sobie przypomną uchwałę W y  
??kiego Sejmu w sprawie ustawy gminnej. 
Większość uchwaliła wezwać Rząd, aby 
Przedłożył materyał do tej sprawy, żeby 
Mteryał opracował i uporządkował, by 
Wydział krajowy na tej podstawie Sejmowi 
^nioski do reformy gminnej przedłożył.

rzyznaję się, że byłem przeciwnym takiej 
^hwale, mnie się bowiem wydawało, że 
Meli Wysoki Sejm potrzebuje materyałów 

0 załatwienia jakiej autonomicznej sprawy, 
j ° ma do tego swój autonomiczny organ,
1 °ry ten materyał zebrać i wnioski przęd­
n y  ć powinien. Było mojem zdaniem błę 
êUl większości Izby że do Rządu a nie
o Wydziału krajowego się zwróciła (Głosy: 

^ * jest.) I do tej chwili odpowiedzi nie 
a* Może niejedna znacznie mniej ważna 

Gawa mogłaby była czekać załatwienia 
el sprawie ustąpić pierwszeństwa. (Bra- 

a i oklaski)
Broszę panów, teraz zwrócić się mu- 

centralnego i do tej opieki, 
p \ Bząd centralny nad krajem rozciągać 
k *imen, jeżeli ma swoje obowiązki wobec 

aJU spełnić.

Otóż pod tym względem niestety także 
nie mógłbym przytoczyć wielu wypadków, 
z których bym wyprowadził wniosek, że 
ta opieka nad krajem ze strony Rządu 
centralnego dziś silniejszą jest aniżeli da­
wniej. Ja z góry się zastrzegam, że wie­
rzę w życzliwość osobistą ministerstwa ca­
łego i każdego z ministrów dla tego kraju, 
którego reprezentacya tak gorliwie i słu­
sznie ten Rząd popiera Powiadam „słusznieu 
ze stanowiska politycznego, bo Rząd, który 
ma przeciw sobie centralistyczną i hege- 
moniczną niemiecką partię, ten Rząd ipso 
facto na poparcie z naszej strony zasługuje. 
(Brawo). I nie możemy żadną miarą dopu­
ścić do tego, aby w jakikolwiek sposób 
owej niemieckiej centralistycznej partjd do 
zwycięstwa dopomagać. (Brawo).

To zatem zaznaczywszy, ubolewam 
nad tern, że owa życzliwość Rządu dla 
naszego kraju jest tak niesłychanie plato- 
niczna Czy potrzeba na to wielu dowodów ? 
Zajrzyjcie panowie do sprawozdań W y­
działu krajowego, przeczytajcie tę nieszczę­
sną historyę Dniestru i bełtwi, tę nieszczę­
sną Listoryę regulacyi tej rzeki, mówię te­
raz o Dniestrze, któraby mogła być tak 
potężną drogą komunikacyjną w naszym 
kraju, która nie użyźnia tego kraju tylko 
go pustoszy, dlatego, że nie jest uregulo­
waną. I tak postępuje Rząd, o którym się 
mówi, że krajowi sprzyja i jest mu ży­
czliwy. Tak samo ma się rzecz z Pełtwią, 
ta sama historya z całym szeregiem spraw, 
od których zależy cywilizacyjny rozwój i 
postęp naszego kraju, a których nie może­
my doczekać się, aby już raz państwo za­
jęło takie stanowisko wobec kraju, jakie 
się krajowi temu należy.

Proszę panów, wspomnę tylko o owych 
nieszczęsnych taryfach kolejowych. Czyście 
panowie zauważyli, że węgiel galicyjski 
z okolic Kołomyi nie może konkurować 
z powodów taryfowych z węglem szląskim 
Węgiel szląski taniej przychodzi do samego 
Stanisławowa wskutek ulg taryfowych ani­
żeli z Kołomyi. I wobec tego ma się u nas 
w kraju co podnieść? A proszę panów, ży­
czenie bardzo skromne wyrażane przez Sejm 
kraj. w szeregu uchwał, uchwał jedno­
myślnie powziętych, życzenie w sprawie 
języka polskiego i ruskiego tu u nas w kra­
ju, życzenie oparte na rozporządzeniu naj­
wyższego cesarskiego postanowienia z roku 
1869 nie zostało mimo tylokrotnych uchwał 
Wysokiego Sejmu spełnione.

Gdybyśmy się upominali o coś nowe­
go, to moźnaby nam powiedzieć: „nie przy­
sparzajcie temu rządowi trudności, nie żą­
dajcie, żeby oprócz rozporządzeń języko-

16
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wych czeskich, jeszcze dla Galicyi coś 
w tym kierunku robił, zaczekajcie !u

Ale my żądamy tylko tego, co jest 
w cesarskiem postanowieniu z r. 1869, my 
żądamy, ażeby na poczcie, ażeby w dy 
rekcyi skarbowej, ażeby w domenach dóbr 
i lasów, ażeby w źandarmeryi i na kole 
jach żelaznych, język polski miał te prawa, 
które już ces. postanowieniem z r. 69 tego 
nadane mu zostały, a dotąd nie są wyko­
nane.

Proszę panów zważyć, pomijając już 
wszystko inne, że praktycznie wynikają 
z tego niesłychanie rzeczy uciążliwe. Niech 
panowie zwrócą uwagę na owe niemieckie 
rapcrty żandarmów pisane po niemiecku 
w sposób absolutnie niemożliwy, tak że 
czasem tego zrozumieć nie można, a jak 
kto zrozumie, to źle zrozumie, jak mówił 
Hegel o swojej filozofii.

Taki raport żandarmski staje się pod­
stawą urzędowej akcyi, akcji która może 
nieraz narazić obywatela na utratę wolno­
ści choćby na dni kilka, lub godzin, urzę 
dowej akcyi, która nieraz w fałszywe po­
dejrzenie wprowadzić może i narazić na 
sądowe ściganie i to się dzieje na podsta­
wie raportów niemieckich pisanych przez 
ludzi, którzy po niemiecku nie umieją. 
I zmiany tego stanu rzeczy nie można się 
doprosić, a to przecież zdawałaby się rzecz 
bardzo bagatelna.

A kiedy mowa o języku polskim, to 
nie mogę nie wyrazić tutaj najgorętszego 
życzenia, a może żle mówię „życzenia11, 
ale nadziei niewątpliwej, że już przecież 
doczekamy się tego, aby owo polskie gim- 
nazyum w Cieszynie zostało na równi 
z czeskiem gimnazyum w Opawie przeję- 
tem na skarb Państwa. Mam nadzieję, że 
naszej reprezentacyi we Wiedniu, przecież 
przynajmniej się uda, ażeby naszej naro­
dowości tam na Szlązku wymierzoną zo­
stała ta sama sprawiedliwość, nie większa, 
jaka wymierzoną została narodowości cze­
skiej.

A  teraz jeszcze słowo o postępowaniu 
Rządu wobec kraju w jednej z najważniej­
szych naszych spraw krajowych przynaj­
mniej w tej chwili. Jakie Rząd zajmuje 
stanowisko wobec położenia finansów kra­
jowych ? Owóż dam panom maleńką illu- 
stracyę.

Ustawa o podatkach osobistych z 25. 
października 1896 przyznaje bonifikacye 
funduszom krajowym tych krajów, których 
Sejmy zrzekną się poboru dodatków od po­
datku osobisto-dochodowego. Z tern zrze­
czeniem się połączoną była i ta bardzo 
ważna okoliczność, że tylko tam, gdzie to

zrzeczenie się przez Sejmy uchwalone111 
zostanie, podatek gruntowy i domowy do­
staną opusty.

Wskutek tego Wys. Sejm z całą goto­
wością to zrzeczenie się uchwalił i miaty 
za to finanse krajowe dostać bonifikacy? 
w wysokości 340 czy 360 kilka tysięcy- 
Wysoki Sejm jednak do tej uchwały 0 
owem zrzeczeniu się dołączył uchwałę wzy- 
wającą Rząd, ażeby ta bonifikacya został*1 
już w r. 1898 wypłaconą z góry w ratack 
kwartalnych skarbowi krajowemu. Ona b°' 
wiem opiera się na ustawie, a nie na ja' 
kiejkolwiek dowolności władz administra­
cyjnych, a jeżeli cyfrowo może nie całkiękj 
ściśle od razu dała się ustalić, to przecie 
nic nie przeszkadza wjTpłacaniu zaliczko­
wemu z zastrzeżeniem późniejszego cyfr0' 
wego ustalenia. Tymczasem nie tylko, 
pierwsze pismo Wydziału krajowego w tej 
sprawie spotkało się z odpowiedzią odra' 
czającą i poddającą tę rzecz w wątpliwość 
ale i na drugie pismo Wydziału krajoweg0 
wystosowane do Wys. Rządu w lipcu, d° 
chwili zamknięcia sprawozdania Wydział0 
kraj. nie nadeszła żadna odpowiedź.

Proszę panów, to chyba znaczy, 
tam w tym wysokim Rządzie, o te uasą® 
biedne finanse krajowe do tego stopnia u1® 
dbają, że nie chcą nam przyznać naw6 
tego, co nam się najoczywiściej z ustaWf 
należy, tylko odraczają to w nieskończ0 
ność. Skarb krajowy na tern nie w ątpią  
ponosi szkodę, ponieważ w braku gotoW*5 
musi się zapożyczać.

Ale ważniejszą rzeczą są owe obiecak® 
nam od tak dawna miljony z udziału kr® 
jów w podwyższonych dochodach Skarb0 
Państwa. Staje mi żywo przed oczyma df 
skusya w tej Izbie o konwersyi długu 
demnizacyjnego w r. 1892. Wtedy opozf. 
cya tłómaczyła Wydziałowi kraj., po c° 
tego, wszak najdalej do 2 lat przyjdą 
liony z udziału kraju w dochodach 
stwa i widzę JE. Abrahamowicza, jak { 
za mną stoi i powiada: „panie od 2—  ̂* 
będą miliony!" Excellencyo! gdzie są 
miljony?? (Brawo i wesołość).

Wierzę, że ten szanowny oponent tetf 
nie winien, ale w każdym razie trzeC, 
żebyśmy dziś wszelkich dołożyli starą ’ 
żeby wreszcie ta obietnica została speh1.1  ̂
na, bo tak dalej iść nie może, bo kraj J ̂  
nie może wydatków na najistotniejsze  ̂
trzeby ograniczać do tego, co z dodatk0 
do podatków uzyskać można, ani też p 
może stopy tych dodatków w nieskoć00 
ność podnosić.

Nie wątpię, że nasza re prezent*cf I 
w Wiedniu o tem pamięta, ale pragnął0/
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%  życzliwość Rządu w tej sprawie nie 
tyła dla nas tak platoniczną, jak w całym 
Szeregu innych spraw.

Pragnąłbym też, aby w biurach mini- 
steryalnych przy załatwianiu spraw krajo­
wych, ktoś się czasem na krajowem po­
bawił stanowisku a nie koniecznie na sta­
nowisku szablonowem tamtejszej praktyki 
°d setek lat ukutem. Proszę panów, oto 
Przykład.

Pali się salina w Dolinie. Zdawałoby 
że gdyby ta rzecz była załatwioną tu- 
u nas, przez kogokolwiek kto się na 

nią z krajowego stanowiska zapatruje to 
na i prostszą rzeczą byłoby spaloną salinę 
°dbudować i dalej ją prowadzić, 
r, Wiecie panowie, co krajowi grozi? 
£amknięcie saliny w Dolinie. (Głos: Nie!)

1 pozwoleniem, mówię nie bez podstawy, 
•noże być, że się od wczoraj coś zmieniło, 

przedwczoraj było to prawdą, co po­
ddziałem. — Grozi więc zamknięcie tej 
8®Jiny.
, Wprawdzie można powiedzieć, że pro- 
nbcya soli się nie zmniejszy, bo Kałusz 
?lącę dostarczy, bo się podniesie produkcya 
®°li w Drohobyczu i t. d., ale jedno cen- 
I Im produkcyi, przy którem bardzo wielu 

dzi, robotników, urzędników miało stałe 
Ujęcie, jedna okolica, która z tego po 
J^ści żyła, dozna ciężkiej bardzo krzyw­
ic — Zwracam uwagę panów, którzy 

j °gą na to wpływ wywrzeć, niech będą 
^skawi odwrócić to niebezpieczeństwo dla 
eJ okolicy, a śmiem powiedzieć i kraju.

Mówiło się wczoraj, że jednym z naj 
Mniejszych powodów, jakie były, to owa

1 v?szechna nędza.
 ̂ Ja nie przeczę, że są i inne przyczyny,

8 przyczynia się do tego zła organizacya 
„I wy szynkarstwa w kraju, propinacya,

® najważniejszą przyczyną jest niewątpli 
v 6 powszechna krajowa nędza. Otóż. czy
2 zUa sobie wyobrazić by kraj tak poło- 
^ ,y jak Galicya, otwarty od prowincyj 
^•H-ych wysoki przemysł, a zamknięty 
* ^schodu, gdzieby mógł swe produkta 
w eniysłowe wywozić, żeby ten kraj przez 
 ̂ , lat zaniedbywany, mógł się podźwig- 

$|j całkowicie i wyłącznie o własnych 
i 5°^) stworzyć ten potężny przemysł

reformować swoje rolnictwo.
, Wszak my musimy stworzyć drogi 

ko) ’ podnieść jeszcze znakomicie sieć 
żelaznych i starać się znaleść ludzi 

{w °^ych do tych wszystkich zawodów 
lo^y^ow ych i rolniczych do których ich 
C z u je m y , jednem słowem trzeba na 
w plkie strony za pomocą wkładów, in 
(lo yoyj kapitałowych, stworzyć warunki 

Podniesienia ekonomicznego.

My tego sami zrobić nie możemy, 
obowiązek ten cięży na tern państwie 
które nas przez 100 lat zaniedbywało 
które postępywało z nami w ten sposób, 
źe kiedy się tu przed kilkudziesięciu laty 
założyła fabryka sukna, kazali to sukno 
posyłać do Wiednia do stemplowania, 
byśmy sukiennikom berneńskim nie zrobili 
konkurencyi.

My nie mamy powodu wstydzić się 
żądania, by skarb państwa przyczynił się 
do ekonomicznego podniesienia tego kraju 
bo skarb ten jest naszym dłużnikiem a ten 
dług powinien być spłacony.

A  akcya energiczna jest tern bardziej 
potrzebna, że jeżeli dzisiejszy stan rzeczy 
dłużej trwać będzie, to się nagromadzi 
w kraju tak przeważna suma niezadowo­
lenia, że może obalić najbardziej pozy­
tywne na oko polityczne nasze rachunki, 
że choćby to polityczne stanowisko, jakie 
zajmuje we Wiedniu dziś było najracyo- 
nalniejsze, ono przez opinię kraju zwalczo- 
nem będzie, z tej prostej przyczyny, źe 
szerokie warstwy ludności każdą politykę 
oceniają z jej realnych wyników, (tak jest), 
a te realne wyniki są dotąd bardzo smutne, 
(brawo z ław włościańskich).

• Ale do tych szanownych kolegów od 
których w tej chwili usłyszałem słowa 
zachęty, zwrócić się muszę i zakląć Was 
na wszystko co święte, na to , co wy re­
prezentujecie tu i tam, żebyście raz skoń­
czyli z tą polityką odrębnego stania po za 
kołem polskiem (Brawa i oklaski), żebyście 
raz skończyli z polityką przeciw kołu pol­
skiemu. (Brawa).

Proszę Was koledzy szanowni, jeżeli 
chcecie, by to koło polskie dla kraju jak 
największy przyniosło pożytek, jeżeli chce­
cie , by ono wobec Rządu i innych stron­
nictw, stało silnie i poważnie, żeby mogło 
dla kraju czynić zdobycze, to nie godzi 
się Wam stać poza niem, to przy całej 
swobodzie krytyki, swobodzie Waszych 
przekonań powinniście być w niem, (głosy: 
zmienić statut) a jestem przekonany, że do 
tego przyjdzie w któtkim czasie, jestem 
przekonany, bo znam wasz patryotyzm, bo 
wiem, źe się nad tą sprawą zastanawiacie 
skutecznie, że ją bierzecie pod uczciwą 
polską rozwagę i dlatego mam nadzieję, 
źe wkrótce koło polskie we Wiedniu obej­
mie wszystkich polskich reprezentantów 
kraju.

Na tern mogę skończyć i oświadczam 
że zgadzam się z wnioskiem komisyi bu­
dżetowej , że będę za prowizoryum budże- 
towem głosował w tern przekonaniu, że 
nietylko Wydział krajowy z tego prowi-
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zoryum w jak najkorzystniejszy sposób dla 
kraju skorzysta, ale mam to przekonanie, 
że gdy się zbierzemy za miesięcy kilka 
i będziemy już uchwalali nie prowizoryczny 
ale stały budżet na rok 1899. nie będziemy 
potrzebowali podnosić nawet części tych 
rekryminacyi a raczej tych żalów do rządu 
centralnego, jakie teraz podnieść uważałem 
za konieczne, f Brawa).

Marszalek. Głos ma p. Soleski.
P. Soleski. Gdy dobrobyt mieszkań­

ców kraju jakiegoś się wzmaga, rosną 
i dochody krajowe, dlatego rozumna Re- 
prezentacya każdego rządu stara się wszę 
dzie przyjść w pomoc przedsiębiorczości 
jednostek i stowarzyszeń, popiera i rozwija 
przemysł i handel, otacza opieką, nawet 
uprzywilejowaniem młode przedsiębiorstwa, 
i przyznaje im znaczne częstokroć ulgi 
podatkowe.

( Wicemarszałek ks. biskup Czechowicz obej­
muje przewodnictwo).

Byliśmy naocznymi świadkami, jak 
sąsiednie Węgry stosowały na wszelkich 
polach przemysłu i handlu taką r< ztropną 
politykę gospodarki krajowej i bez względu 
na to , kto tam w przeważnej mierze ko­
rzystał z takiego możnego patronizowania, 
musimy przyznać, iż w wielu kierunkach 
Węgrzy podźwignęli u siebie potężny roz­
kwit przemysłowy i hadiowy.

U nas, w Cislitawii, w tej mozaice 
krajów, ludów i interesów, jeśli rozchodzi 
się o rozbudzenie samodzielności i przed 
siębiorczości, jeśli chodzi o ułatwienie, ba 
nawet wydatną pomoc przy rozwijaniu 
pewnej gałęzi przemysłu , stawali zwykle 
do udziału jedni i cisami, a korzystając 
z wyłącznych uprawnień i przewagi poli­
tycznej , tuczyły się i tuczą, rozrastały się 
i rozrastają nie tak moż- własną pr. cą 
jak wysysaniem soków żywotny. h z in­
nych — jak dziś ch- łpliwie mówią — 
mniej znaczący ih lndow.

Z dobrobytem idzie w parze łatwiejsza 
możność podołania ciężarom, jakie Rząd 
w formie podatków wkłada na ludność. 
Ztąd też pochodzi, iż uprzywilejowany 
i zamożny łatwiej znosi nawet znaczniejsze 
p. datki, a upośledzony i biedny ugina się 
albo wprost upada pod niemi.

Ze nasz kraj skutkiem nieustannych 
upośledzeń albo wprost szykan i wyzysków 
nietylko ekonomicznie nie mógł się po 
dźwignąć, lecz owszem w wielu kierun­
kach cofnął się wstecz, tego chyba dowo­
dzić nie trzeba. Skonstatowali to i wypo­
wiedzieli już niejednokrotnie inni, bardziej 
do tego powołani.

To też nie dziwić się, że ludność 
nasza, ogół przeważnie ubogi, a raczej 
bardzo biedny, sarka na wysokość podat­
ków. Lecz sarka może jeszcze bardziej na 
sposób, w jaki administracya skarbowa t® 
podatki z ludzi ściąga.

I dzieją się rzeczy u nas dziwne. 
Dawne metody fiskalne, które trapiły nasz 
kraj, wiążą się w wspomnieniach z imi°' 
nami obcokrajowców, nieprzychylnie a na­
wet z zasady wrogo usposobionych wzglQ' 
dem naszego społeczeństwa.

Dziś niestety wydoskonalają owe da­
wne a osławione metody nasi właśni 
ziomkowie, a więc ludzie, którzy prócz 
obowiązku służbowego , jakieś inne jeszcze 
uczucia żywićby powinni.

Lecz czy obowiązek służbowy wymaga 
żeby obywatelom naszego kraju wymi6' 
rżano podatek niesprawiedliwie , ściągano 
go w niesłychanie trapiący sposób, by 
z załatwieniem rekursów zwlekano i wy* 
czekiwano lata całe ?

Sądzę, że rząd tego wcale nie 
maga, a więc wszystko złe, jakie się dziejet 
pochodzi od owego ducha biurokratycznego! 
który ludność naszego kraju uważa za 
„kadaweru, na którym wszelkie ekspery 
menta fiskalne wykonywać można i to "  
co najgorsze — bezkarnie.

Jedno z dwojga: albo rząd rzeczy^1' 
ście przeoczą szkodę, jaką czyni w formi0! 
z całą bezwzględnością wyciskanego podatki 
niszcząc częstokroć krociom egzystencji 
materyalną, — albo na seryo hołduje tak 
górnie przez ministra skarbu p. Bilińskieg0 
wypowiedzianej tezie, że chce mieć 
miennych opodatkowanych. ale zarazę®0 
ludzkie i sprawiedliwe organa skarbo*6-

Jeśli to istotnie jes' prawdą —  wtedy 
pow edzmy sobie otwarcie: organa ska® 
howe przekraczają w wielu kierunkac 
doz>oh-ny im zakres czynią te iy V° 
prostu nadużycia

Uczwnłem ciężki zarzut i wyrzut 
-zyin organom sk-« ibowym, uczyniłem J 
jednak na podstawie setek niezbitych ® 
wodów.

Nieprawidłowości i wexacye objawńJ  ̂
się w wielorakich kierunkach. Przejdę i 
tedy po krotce. j

Z góry się zastrzegam, że mając P° 
ręką obfity mat ery ał dowodowy zebrą®, 
w sarnim Lwowie mówić będę przewaZ^
0 praktykach, towarzyszących wymia®0 0
1 poborowi podatku domowo - grunto^eg

O innych praktykach tak po miaste°?e 
kach jak i po wsiach na razie mówić 
będę, może być, że znajdę jeszcze SP 
sobność wrócenia do tego tematu w P
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8złości, choć szczerze pragnę, bym do 
tego nieznalazł odtąd ani racyi ani powodu.

Ponieważ każdy funkcyonaryusz ad- 
Niinistracyi podatkowej wysila cały swój 
dowcip i spryt, aby jak najwyżej obłożyć 
podatkiem, ponieważ przy ściąganiu każde 
Najtwardsze i najmniej ludzkie postępowa­
nie przyczynia się do zwiększenia poboru 
a zatem i wpływu kasowego, z góry jest 
ternsamem przeświadczony, że czyni w in­
teresie skarbu państwowego i że przekro­
jenie instrukcyi ujdzie mu bezkarnie 
a kto wie czy i nagroda go nie spotka, 
Nie dziw tedy, że gorliwszy w swoich za­
padach popełnia nadużycia, które w wy­
sokim stopniu szkodzą i ubliżają całej ad- 
Niinistracyi państwowej.

Pierwszym objawem takiego samowol­
nego a czasem swawolnego traktowania 
8praw podatkowych objawia się w wiel- 
kiem lekceważeniu interesów i lekceważe­
niu przepisów podatkowych.

Przykład: Wypada komuś opłacić na- 
teżytość przenośną czyli intabulacyjną, 
Ndaje się tedy do kasy i po zapłaceniu 
domaga się kwitu, lecz funkcyonaryusz 
8karbowy mu go odmawia, twierdząc, że 
Niema czasu na wystawienie kwitu i że 
Potwierdzi odbiór na wezwaniu płatniczem.

Instrukeya wydrukowana na owem 
Płatniczem wezwaniu, wyraźnie powiada: 
j)Na udowodnienie ważnie uskutecznionej 
zapłaty potrzeba, aby takowa nastąpiła 
Przy kasie i została stwierdzona pokwito­
waniem , zaopatrzonem własnoręcznymi 
Podpisami dwóch urzędników tej kasy 
1 pieczęcią urzędową14. Jest jeszcze uwaga 
Na tym samym arki szu, „że nazwiska 
1 charakter służbowy tych powołanych do 
tego urzędników, są uwidocznione w ob­
wieszczaniu, znujdującem się w urzędzie44.

Cóż tedy czynił ten urzędnik, który 
*Niił pobrać tak-ę in!abulacyjną i w\ sta 
Wic na nią kwir. f.>riualny? Odmawia naj­
pierw wystawiania kwitu, a pokwitowanie 
Na wezwaniu płatniczem podpisuje istnym 
Nierogl.fem.

Wziąłem go umyślnie ze sobą, aby 
ciekawym pokazać, a dodam, że 30 tak 
Podpisanych dokumentów miałem w ręku: 

Oto jak wygląda ten podpis, — pnka- 
2,1 je na około stojącym posłom. — Gdyby 
Przypadkiem sprawa stała się sporną 
J trzeba było stwierdzić, kto właściwie 
|est podpisany, — to konia z rzędem — 
|ak powiadają — dać temu, kto to odcy- 
ruje. (Wesołość). Nie wiadomo nawet, czy 
0 jedna litera, czy dwie. Tak wygląda 
^łdowe pokwitowanie na 1000 kilkaset zł. 

około stojący ogladają podpis, wesołość.)

Dotyczący właściwie tego pokwitowa­
nia skomunikował się z swoim adwokatem, 
który powiada: jeśliby kiedyś był spór, to 
lepiej zaraz pełny podpis uzyskać. Poszedł 
więc ten pan do tego biura i spotkał się 
tam — o ile z jego sprawozdania wyrozu­
mieć mogłem — z bardzo a bardzo nie- 
grzecznem, nieprzyzwoitem, a nawet gru- 
biańskiem odmówieniem.

Tyle niech służy na uzasadnienie, iż 
czynnościom tych organów towarzyszy 
czasem samowola, nierzadko i — swawola.

Dalszy okres takich weksacyj nastę­
puje w charakterystyczny sposób wtedy, 
kiedy się oznacza wartość czynszową każ­
dej ubikacyi pewnego domu.

Do niedawnych czasów trzymano się 
tego, że właściciele wpisywali na przepi­
sanych arkuszach fasyjnych czynsze każ­
dego pomieszkania. To szło do administracyi 
podatkowej i tam się wymierzał podatek.

Od niedawna, od owej właśnie chwili 
kiedy szefów o obcokrajowem nazwisku 
i z wyraźną tendencyą nieprzychylności 
zastąpili nasi ziomkowie, od których więcej 
spodziewać się należało, niż od dawnego 
biurokratycznego instrumentu, od tego 
czasu nastała nowa era, którą we Lwowie 
nazywają „zmorą podatkową44. (Głosy: 
Szczera prawda!) (Wesołość). Trywialne 
to może określenie, ale charakterystyczne 
i dobrze stan rzeczy malujące.

Powiedziałem, że wymierza się poda­
tek w szczególniejszy sposób; istotnie dzieją 
się u nas rzeczy, którychby nigdzie indziej 
nie ścierpiano, a które u nas uchodzą bez­
karnie , co najwięcej wywołują głuche obu­
rzenie , które z każdym dniem coraz więcej 
staje się powszechnem.

Niedawno słyszeliśmy w tej sali scenę 
na innym gruncie wymierzonego podatku, 
gdzie pndatkowcowi wydawał się podany 
dochód jako dość wysoki, tam uważano 
go za prawdziwy i sumiennie fasyonowany 
i wymierzano milczkiem podatek osobisto- 
dochodowy; w innych razach znowu 
podnoszono rozmaite wątpliwości: gdy
urzędnikowi podatkowemu wydawał się 
wymierzony podatek za mały, tam dochód 
samowolnie powiększył i wymierzył wy­
sokość podatku wydatniejszą O jakiemś 
zapytaniu lub przesłuchaniu opodatkowa­
nego mowy nawet nie było.

Takie praktyki stosuje administracya 
skarbowa przy wymiarze podatku osobisto- 
dochodowego O ile bardziej nielegalnem 
i samowolnem jest postępowanie przy wy­
miarze podatku domowo-gruntowego niech 
zilustruje znowu przykład.

Pewien wysoki urzędnik namiestnictwa 
który nawet w swoim czasie został hof-
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ratem, miał to szczęście czy nieszczęście, 
że wybudował sobie we Lwowie dom. Nie 
wychodząc zaś na zyski pooznaczał wszyst­
kie czynsze mierne.

Mając zamiar przytoczyć w tej Wyso­
kiej Izbie nadużycie tej kategoryi musiałem 
być ścisły i ostrożny, dlatego na miejscu 
skonstatowałem, kto tam mieszkał. Miesz­
kali tam w parterze : jakiś adjunkt sądowy, 
dalej pry waty sta utrzymujący się ze strę- 
czenia majątków, a w suterenach mieszkała 
tam już wcale biedna publiczność.

Fasyonowanie umiarkowanych czyn­
szów odbywało się przez szereg lat bez 
kwestyonowania ze strony administr. skar­
bu. Raptem przychodzi wezwanie z admi- 
nistracyi podatkowej do tego właściciela, 
żeby się porozumiał w biurze.

Zawezwany jawi się w biurze admini- 
stracyi skarbowej i spotyka się z następu- 
jącem zapytaniem ze strony urzędnika po­
datkowego : . panie radco za nisko pan fasye 
oznaczyłeś a czynsz większy pobierasz". 
Łatwo sobie wyobrazić osłupienie formalne 
tego pana Radcy na takie dictum acerbum. 
Człowieka, który swój honor cenił ponad 
wszystko, pomawiać o proste oszustwo, tego 
było mu już za wiele. „Pan mnie uważasz 
za oszusta? Wolno Panu przesłuchać wszyst­
kich mieszkańców i zaprzysiądz ich“.

To trochę zreflektowało młodego pana 
urzędnika, lecz nie dając za wygrane, rzekł: 
„A, przepraszam Pana, ale muszę zauważyć, 
że mieszkania w pańskiej kamienicy są za 
nisko oczynszowane, dlatego proszę o pro­
tokolarne zeznanie, że p. Radca podniesiesz 
czynsz wszystkim lokatorom o tyle i tyle" 
(cyfry nie pomnę).

Od dalszego opowiadania muszę na 
chwilę uczynić małą, dygresyę i zazna- 
.czyć, że jakkolwiek w innym zawodzie pra 
cowałem w życiu, teraz przypadkiem spo­
tykając się z takim formalnym napadem na 
cześć i własność obywatela zaglądnąć mu­
siałem do starych ksiąg, które miały nibyto 
upoważnić urzędnika do takiego traktowa 
nia ludzi i napotkałem ustawę z r. 1819, 
gdzie wyraźnie stoi: (czyta) „§. 43. Bei 
Aenderung der Fasionen, die von Amts- 
wegen vorgenommen werden - muszę po­
prosić szanownego księdza biskupa i zastęp­
cę marszałka, by raczył pozwolić, na od 
czytanie ustawy w tekście niemieckim nie 
w tłómaczeniu na polskie, gdyż nie chcę 
broń Boże z ducha tej ustawy nic uronić 
(wesołość i brawa) — ist mit Biliigkeit 
yorzugehen und insbesondere darauf Riick- 
sicht zu nehmen: a) Der Grund der gerin- 
gen Angabe notorisch in einer gewohnten 
billigen Forderung des Hauseigenthumers

liegt — to znaczy, że rzeczywiście on taki 
niski czynsz pobiera, jak fasyonuje i11 
welchem Falle keine Frhohung der Angabe 
stattfindet, wenn es auch gewiss ist, dass 
der Eigenthumer einen hoheren Zins erwir- 
ken kónnte".

Zdaje mi się, ustawa jest dość jasna, 
może dlatego że dawna, — bo czem bliżej 
do nas to są one coraz ciemniejsze (weso­
łość i brawa).

Wracam do właściwego swego opowia­
dania. Widząc, że z owym p. urzędnikiem 
dalsze porozumienie, jest wprost niepodob- 
nem, nasz właściciel napisał do protokołu: 
„Z oburzeniem oświadczam, że administra- 
cya podatkowa wymusza na mnie podwyż­
szenie czynszu itd. itd." Protokół ten leży 
w aktach, jeżeli jeszcze nie został zni­
szczony.

Zarazem zapewnić mogę, iż we Lwo­
wie kpią sobie w administracyi podatkowej 
z obowiązku, o którym dziś w innem ze­
braniu wspomniał szanowny p. Abrahamo­
wicz, że ile razy wymiar podatku admini- 
straeya podatkowa ma zamiar powiększyć, 
zawsze przedtem powinien być powołany 
do zeznania opodatkowany. U nas we Lwo­
wie jest ten chlubny zwyczaj, że się na­
kłada podwyższony podatek cichaczem bez 
żadnego uwiadomienia, za co i dlaczego się 
podwyższa, a j eżeli się połapie na czas 
właściciel, niech się procesuje, ale zapłacić 
musi i to natychmiast.

Podam jeszcze jeden przykład z tejsa- 
mej kategoryi.

Woła młodszy urzędnik — tak młody, 
że gołowąsem możnaby go nazwać —  wła­
ściciela przedmiejskiego domu i powiada 
do niego: „Panie u Pana są bajecznie tanie 
mieszkania11, — Ten powiada : „tak jest, ale 
i tych czynszów nie chce nikt płacić".

— „A to nic nie pomoże, Pan musi 
podnieść czynsz". Biedny właściciel wska­
zywał, że przy tak umiarkowanym czynszu 
mieszkanie miesiącami stoi nie wynajęte, 
a dochód z domku stanowi część jego utrzy­
mania. Zdawało się, że srogi urzędnik dał 
się zmiękczyć, bo rzekł „podpisze pan pro­
tokół".

Właściciel uradowany podpisuje nie 
czytając. Ale coś go tknęło, czy może spo­
strzegł. jak wysuszył się jego podp s (we­
sołość) na papierze trzymanym jeszcze w rę­
kach, podejrzane słowa. Począł tedy głośn0 
czytać: „Godzę się ua podwyższenie czyn­
szów w takiej a takiej kwocie —  oczy 
otwiera, -  co się stało, on wcale me
przyznawał a tu stoi jak byk, że czynsz® 
u siebie podwyższa. Wreszcie cierpliwos® 
opuściła naszego potulnego mieszczanina,
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~~ zrobił się huczek i stuczek (wesołość) 
ponoś nawet interwencya z biura sąsiedniego 
okazała się potrzebną.

Tak wygląda robota organów admini- 
stracyi podatkowej przy wymiarze czynszów 
V̂e Lwowie!

Nie zaprzeczam, że tu i ówdzie mogą 
dziać się nadużycia. Nie są wykluczone 
a może i sprawdzone są takie wypadki że 
Miększą ilość pobiera ktoś z czynszów a 
^nięj fasyonuje Lecz zarazem nie pomylę 
Slę, gdy stwierdzę, że to jest drobna czą- 
®teczka wszystkich właścicieli realności, 
Miększa liczba i to znacznie większa uczci­
cie fasyonuje.

Jak władze administracyi podatkowej 
postępują, jeśli się rozchodzi o sprawdzenie 
rzetelności wykazanej fasyi i to znowu nie 
a jakiejś podejrzanej lub na złem przy­
chwyconej osobistości, ale u ludzi bardzo 
szanownych i uczciwych?

Oto ażeby się przekonać, czy rzeczy­
wiście tyle wynoszą czynsze jak fasyono- 
Cano, zachodzi zazwyczaj urzędnik admi- 
jństraoyi skarbowej cichaczem do domu 
1 zasięga informacyi, — zgadnijmy gdzie? 
■ ■. U stróża kamienicznego! Ponieważ ten 
Stróż często bywa w sporze jakimś ze swo- 
*01 chlebodawcą, to też nie dziw, jak ba­
jeczne i senzacyjne rzeczy opowie stróż 
temu urzędnikowi i jaka seria oświadczeń, 
Protokołów i jeszcze oświadczeń po tern 
Następuje Swoją drogą lubi się często da- 
Cać posłuch stróżom zapewniam J. Eks. P. 
Namiestnika, że jeżeli zapowiedziane Jego 
Usiłowania powiększenia i polepszenia per- 
®°Ualu urzędniczego obejmują i tę gałęź 
Administracyi rządowej, to z tego kraj nie 
codzie miał pożytku, jeżeli ów przybytek 
Pcrsonalu służbowego nie uwolni się od 
Uiariii prześladowania i ścigania pomysłami 
^skalnymi i tak już zmaltretowanej ludno- 
8°i kraju- To co ja przedstawiam jest wzięte 
z dzisiątek, setek przykładów.

Teraz słów kilka o próżnostaniu po- 
Uiieszkań! Jeżeli pustką stoi mieszkanie, 
P°Winno się do 14 dni zawiadomić o tern 
Ndrnin ist racy ę podatków. To czynią jak 
Najskrupulatniej właściciele domów. Zdawać 

sę mogło, że podatek w swoim czasie 
ędzie odpisany. Tymczasem bywają wy- 

fudki, że podatku przez dwa kwartały 
? więcej nie odpisuje administracya podat.- 
°wa, lecz bierze go w całości, jak gdyby 

iTszystkie pomieszkania były zamieszkane.
. awniej ta cała rzecz miała mniej tragiki 

komiki zarazem, — bo była większa 
yrozumiałość, dziś sytuacya się zmieniła 
°bec zapalczywości i niesłychanej bez- 

, Oględności a nierzadko i niesprawiedliwo- 
8°i zarządzeń organów podatkowych.

Proszę przyjąć do wiadomości, że we 
Lwowie jest około 1500 pustych mieszkań, 
są domy dwu piątrowe, gdzie 2 pomieszka­
nia są zajęte a reszta wszystko puste.

Proszę sobie wyobrazić, że w takim 
domu podatek kwartalny wynosi 200 zł., 
a dochód 45 zł. albo 60 zł. Z czego ten 
właściciel ma płacić ! Juici pożycza!

Pociesza mię ta okoliczność, że c. k. 
rząd robi nietylko interes pieniężny na 
jednostkach, ale i na całych krajach Wszak 
nasz zarząd krajowy będzie musiał poży­
czać, oczywiście że pożyczać na procent, 
chociaż od rządu poważna kwota od dawna 
mu się należy.

Idźmy rachunkiem dalej ! 1500 pomie­
szkali, z tych z nich każde średnio przynosi 
czynszu 30 zł. miesięcznie, to robi miesię­
cznie 45.000 zł., kwartalnie około 135 000 
zł., a ponieważ 4O°/0 rząd ściąda, przeto 
około 60.000 zł. rząd ma we własnej kie­
szeni i przez 3 —6 — 9 miesięcy procentuje 
i procent zatrzymuje u siebie. Nadpłata nie 
bywa nigdy zwracana, tylko kiedjś później 
odciągana a spryt w zwlekaniu ostatecz­
nego załatwienia dziwnie wydoskonalony.

Przypatrzmyż się, jaka jest wzajem­
ność ze strony c k. rządu. Jeżeli zwłoka 
jest w uiszczeniu podatku, to 5°/0 żąda Rząd 
za tę zwlokę a trzyma sam po 3—6 —9 
miesięcy nadpłatę bez żadnego procentu to 
znaczy: około 2 —3.000 zł. zyskuje kosztem 
mieszkańców. Dawniej pobierał c. k. Rząd 
za zwłokę uiszczenia podatków nawet 6%  
później — po wprowadzeniu ustawy prze­
ciw lichwie — zniżył go na 5% . ("Wielka 
wesołość i brawa).

I nasunęło mi się ciekawe pytanie : 
Jeżeli dziś w gwałtowny sposób rzuca się 
ktoś na własność obywateli, to w tej chwili 
wytaczają i słusznie przeciw takiemu gwał­
towi wszelkie instrumenta i cywilno-poli- 
tyczne i sądowo-karne ; robią z takim krótki 
proces łapią, zamykają i zasadzają. A  jeżeli 
ktoś przywłaszcza sobie to mienie po tro­
chę, stale i przez dłuższy czas, jeżeli czę­
sto samowolnie i niesłusznie wymierza 
kwotę, na którą ma apetyt, i jeżeli tak 
dowolnie wymierzone żądanie ściąga potem 
z całą bezwzględnością, to to wszystko u- 
chodzi za legalne. Jeżeli się doświadcza, 
że na nic nie przyda się wszelka obrona, 
bo na nią nie dadzą wcale odpowiedzi, albo 
dopiero po latach, jeżeli się wreszcie roz­
waży, że to wszystko dzieje się bezkarnie 
w państwie konstytncyjnem, to nikt mię 
nie pomówi o pesymizm, jeżeli wątpię czy 
i po dzisiejszem przemówieniu mojem będzie 
jaki skutek. Takie bezprawia popierane 
egzekucyą ponoś długo jeszcze trwać będą.
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Uczciwy kontrahent na świecie, gdy 
żąda B°/0 za zwłoką, to przyznaje tak samo 
pewien procent za nadpłatą. C. k. rząd 
hołduje mnej maksymie, zapomina czy nie 
chce wiedzieć, że ludzie są ludźmi, taż to 
czysta choć nieładna spekulacya co on czy­
ni. Po co załatwiać rekurs i wyzbywać 
sią monetki z kasy? Gdyby rząd płacił 
także 5°/0 za nadpłatą, to kto wie, czy nie 
byłby trochą tkliwszy i czyby szybciej nie 
załatwiał spraw rekursowych. Pomówią 
kilka chwil o tych rekursach.

Jak długo rzecz obracała sią w domo­
wo gruntowym podatku, to masa rekursów 
szła w zapomnienie, dopiero, gdy osobisto 
dochodowy podatek został wprowadzony, 
zacząły sią tworzyć pewne wypociny w for­
mie rekursów, ze sfer w towarzystwie na 
szem najsilniejszych.

Nad tymi rekursami kilku radców od 
samego początku pracuje i powiadają, kto 
wie czy i za dwa lata bądą z nimi gotowi; 
Referenci latami studyować bądą rekursa, 
ale płacić bądzie s<ą tymczasem dalej we 
dług owego pierwotnego arbitralnego klu­
cza. A  co najciekawsze, że trybunał pań­
stwa ogromnie sią troszczy o pomnożenie 
sił, bo widzi, że pracy nad rekursami po­
datkowymi nie podoła w dzisiejszym skła­
dzie. Na tym punkcie, źe niema t. zw. 
krótkiej procedury, jakiegoś uproszczenia, 
na tym punkcie powtarzam, rzecz cała ku 
leje i nie domaga.

Taki urządnik podatkowy może robić, 
co mu sią podoba. Wszak czytaliśmy, że 
wymierzył komuś podatku na 1819 zł., a 
po zarekurowauiu przyznano tylko 238 zł.; 
jakże można trzymając sią ustawy, tak mon­
strualnie różne wymierzać podatki za jeden 
i ten sam przedmiot opodatkowania?

Otóż bez skrócenia procederu, bez wzią- 
cia w karby administracyi podatkowej i to 
w silne karby, sprawa wcale sią nie polep­
szy. Urządnik wie, źe rzecz pójdzie na długą 
drogą rekursu, tymczasem jego mogą albo 
przenieść, albo może pójść sobie, a zresztą 
zwykle nie osobą, ale wymiar trafia rekurs.

Tymczasem co do załatwiania rekur 
sów i wymiarów sądzą, że jeżeli nie zależy 
administracyi podatkowej na umnożeniu pro­
cesów i krzewieniu pieniactwa to może 
ogłosić, źe kto poda do 8 dni próżnostanie 
pomieszkania do wiadomości urządu, to bą­
dzie miał zaraz w kwartale nastąpnym 
uwzglądniony odpis podatku i nie bądzie 
musiał nadpłacać. Personal w urządzie po­
doła temu, byle tylko kawałków nie odkła­
dano stosami i byle ktoś był w urządzie, 
któryby ściśle to wyegzekwował, a opie­
szałych pociągnął do odpowiedzialności.

Ja w niezbyt dawnych czasach byłem 
świadkiem bardzo ciekawego zdarzenia

W  jednym urządzie, powiem wyraźnie) 
w cywilno-politycznym, wkradło sią zanied­
banie i zaległości były w referatach ogrom­
ne. Trwało to dłuższy czas. Przyszedł p°' 
tern jakiś inny naczelnik, szef administracyi 
krajowej, zaczął o 9. godzinie rano wizy­
tować biura i urządników, a jak .któryś 
dalej referował — jak za dawnych dobrych 
czasów -  z rubrów tylko a nie ze środka 
aktów, pytał ów szef zaraz: „co tam z tem 
słychać i t. d “ zacząło sią tedy zaraz brać 
do roboty inaczej.

A  ci, którzy przejeżdżali około gma­
chu zwanego „pod kawkami11 opowiadali 
źe do godziny kwadrans na 12, a czasem 
nawet do 12, widziano w oknie drngieg0 
piątra ogromną (sit venia verbo) łysiną 
pochyloną nad aktami, a były to akta, które 
miano referentom oddać nazajutrz. W  ten 
sposób zaprowadzono grumowność.

Gdy referat na termin nie był gotowi 
musiał referent osobiście tłumaczyć sią 
przed swym szefem, dla czego spóźnieni6 
nastąpiło.

Radzą administracyi podatków i jej 
najwyższemu szefowi w dyrekcyi skarbo­
wej, niech użyie tej samej metody, a sta* 
nie sią to, co sią tam stało. Podczas teg° 
przynaglania innych do pracy i do wyra­
biania zaległości ani razu nie słyszeliśmy) 
aby pojechano biedy na polowanko, alb° 
wybrano sią w pcdn ż do ciepłych krajów

Tu potrzeba tylko sumiennej a uczci­
wej pracy i niczego wiącej. Fałszywą bo­
wiem i jednostronną naczelne kierownictw0 
kieruje sią zasadą, gdy żąda umoralnieiU® 
u opodatkowanych, a zapomina, że ono sa­
mo musi być moralne, źe samo w pierwszy^ 
rządzie poczuciem sprawiedliwości rządzi0 
sią powinno (Brawa) a już n aj przykrzejszą 
rzeczą jest, jeżeli władza, która ma do dy- 
spozycyi egzekucyą, która ma na opór prz6' 
ci w niej taką przewagą, jak karanie sąd0' 
we, dopuszcza sią bezprawia, a nawet pr^’ 
właszeza sobie cudzą własność. (Głosy- 
Bardzo słusznie, bardzo trafnie).

Sądzą zatem, źe do owych wielkich ® 
wielkich goryczy, jakiemi w naszym kraj0 
pizepełnione jest społeczeństwo, przyłącZ° 
sią nie mniejsza gorycz, nie mniej ciążh0 
odczuwane oburzenie, jakie wynika z o pif' 
szałości władzy naczelnej skarbowej, kt°" 
rej obowiązkiem jest wkroczyć w to i wy 
raźnie zapowiedzieć, że jeżeli takie rzeczy 
dziać sią bądą, to sią bądzie karało i 1110 
dopuszczało do rekursów, które i po 2 1® 0 
i wiącej czekają na załatwienie Tym cZ? 
sem zamiast surowego skarcenia p°dwł® 
nych za nadużycia mam wszelkie poW°d?
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do mniemania, że się miłem okiem na ich 
czyny spogląda, a kto wie czy do tej ro­
boty i nie zachęca.

To są rzeczy, które wymagają konie- 
I cznie najrychlejszej sanacyi a i Skarb 

2 pewnością na tern nie straci, bo owszem, 
każdy chętnie, to co ma jako podatek przy­
nieść w przypisanej słusznie części, złoży 
do kasy rządowej, tylko niech będzie pewny, 
że nie tylko opodatkowany jest uczciwy, 
ale że ma i z uczciwymi poborcami do 
czynienia, którzy ponad słuszność nic mu 
więcej nie zaliczyli, a jak tego nie ma, to 
Wszystko przepadło.

Czyż naszą ludność w tak dziwny spo­
sób umoralniający apostołowie podatkowi 
nie widzą jak niesłychanym jest ciężar po­
datku domowo gruntowego? Właściciele 
Uginają się pod nim, dla tego bo utrzy­
manie pomieszkania i wyposażenie w te 
akcesorya, które dziś są konieczne, kilka 
kroć więcej dziś kosztują, aniżeli wtedy, 
kiedy wydano ustawę i instrukcyę podat­
kową z r. 1819.

Nadmienić i to wypada, że nigdy przed 
tem nie dopuszczała się administracya po­
datkowa takiej samowoli i nieludzkiej 
bezwzględności, jak to obecnie dzieje się 
^  dobie rzekomego umoralnienia opodat­
kowanych. Dziś przy częstych zmianach 
mieszkania ze strony lokatorów dezylują się 
Szybko te pomieszkania, a odnowienie więcej 
^  dwakroć przyznane 15 °/0 przenosi.

Stąd powstało przeciążenie podatkowe, 
sle gdzieindziej ratowano się w ten sposób, 
że czynsz za gołe ściany wynosił tyle a 
tyle, a jeżeli gdzieś były łazienki, była 
pralnia i inne udogodnienia, jeżeli lokato- 
towie domagali się, aby był gaz i gdy to 
Wszystko zrobiono, to po własnym koszcie 
2&rachowano z małym procentem, a lo­
kator płacił jako wynagrodzenie za świad- 
czenie, jako zwrot za poniesione wydatki, 
■krzed laty kilkudziesięciu, gdym bawił 
dłuższy czas we Wiedniu, taki proceder 
tam już stosowano i nie wpadło admini- 
®tracyi podatkowej przez myśl robić z tego 
Jakiś interes dla siebie. Do dnia dzisiej­
szego nie tyka administracya podatkowa 
°^ych zwrotów za wydatki. Tego radzenia 
®°bie nie znano przez dłuższy czas w Ga- 
lęyi, dopiero w ostatnich 5 czy 6 latach 
Wiadomość o tern gdzieś ktoś przyniósł, że 
?zynsz osobno się płaci, a za świadczenie 
1 poniesione na rzecz lokatorów wydatki 
°8obno. Gdy w administracyi podatków do­
wiedziano się, że i u nas praktykują podobny 
k^oceder, wydano niezwłocznie osobny okół­
ek z wezwaniem, aby podawano nie tylko 
°2ynsz ale wynagrodzenie za te świadcze- 
***&. Łatwowierni usłuchali. I oto admini­

stracya podatkowa wymierza od tego 
wszystkiego podatek. To znaczy, jeżeli go­
spodarz dał 10 centów na miotły, musi 4 
centy dać za to podatku. Jeżeli za 80 ct. 
kupi nafty, to musi 80 kilku centami opła­
cić podatek za ową naftę. Jest jakiś prze­
pis magistracki czy policyjny, że jeżeli bę­
dzie ciemno w sieni, to tam bezpieczeństwo 
osobiste jest zagrożone. (Wesołość). I mamy 
szczególniesz tego rodzaju kolizyę, z której 
trudno wybrnąć, tak żle i tak nie dobrze. 
Realnośeiowi mają swoje towarzystwo, wy­
syłają deputacyę do t. zw. wiceprezydenta 
t. j. fachowego szefa (naczelnym zwierz­
chnikiem jest p. namiestnik). Tę deputacyę 
uspokajał p. wiceprezydent słowami: Bądź­
cie spokojni, podałem do "Wiednia, gdy po­
zwolenie nadejdzie, wtenczas może się od­
pisze część wymierzonego podatku. Jakto, 
więc za te miotły ma być podatek płaco­
nym dopóki nie nadejdzie pozwolenie? Jest 
to rozum galicyjskiej administracyi podat­
kowej. (Brawo). Jest to za daleko posunięta 
zapalczy wość w okładaniu podatkiem fasyj 
i postępowanie jak z oszustami. Tak się 
wyraził dziś rano jeden z mówców, hrabia. 
Przepraszam, jeżeli nie pozwolę sobie, żeby 
mię ktoś niepoczytalny na ulicy tak tra­
ktował, to i tu nie powinienem pozwolić 
tak ze sobą postępować organom skarbo­
wym.

Inny ciekawy szczegół jak sobie po­
stępuje administracya podatkowa z właści­
cielami domów. Jest lista główna i szcze­
gółowa; w tej ostatniej jest wypisane na­
zwisko, stan i t. d. lokatora a potem tak 
niechcąco, bo na koniuszku rubryk umie­
szczono wykaz dochodu. Należy to wypeł­
nić do dni 14 i oddać władzy podatkowej 
lub gminnej, która po nią przyjdzie. Lo­
jalny właściciel zbiera od lokatorów wy­
pełnione listy szczegółowe, wkłada do listy 
ogólnej, którą sam wypełnia, potem cie­
kawą rzecz napotyka na pierwszej stronie 
tej listy: „Zgodność z prawdą i słusznością 
szczegółów wewnątrz podanych stwierdza 
właściciel podpisany. Tak stoi wyraźnie na 
czele owej listy głównej. No, proszę pa­
nów! chciałbym widzieć tego właściciela, 
któryby potrafił wleźć w kieszeń lokatora 
i potwierdzić zgodność z prawdą przyto­
czonych szczegółów. Podejrzywam, czy nie 
pokusili się pewni właściciele domów tra­
ktować sumiennie tę klauzulę, czy nie za 
nadto wścibiali nos w majątkowe stosunki 
swoich lokatorów, i czy wskutek tego 1500 
pomieszkań nie stoi pustką.

Jak można żądać od człowieka, który 
niema organu sprawdzenia tych stosunków 
aby ich zgodność mógł potwierdzać. Jeden 
właściciel napisał pięknie wszystko, a do
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owej klauzuli dodał tylko: „o ile to nie 
mając żadnych stosunków z lokatorami 
uczynić mogę, za zgodność ręczę11 i czekał 
aż przyjdzie ten urzędnik po odbiór. Tym­
czasem urzędnik nie przyszedł, natomiast 
doręczono mu wezwanie, że jeśli do 14 dni 
nie odda listy głównej i list szczegółowych, 
zostanie ukarany grzywną 5 zł.

Zwracam się do szczęśliwym trafem 
obecnego szefa naczelnej władzy politycznej 
z uprzejmą prośbą, by poradził jak wy­
brnąć z tego Lista główna każe czekać 
na urzędnika aż przyjdzie, a przysłane u- 
pomnienie grozi karą za to.

(Ex. p. Jaworski: Jabym z ową listą 
czekał!).

Jabym zaś radził słuchać upomnienia, 
aby nie płacić kary 6 zł. (Wesołość), bo 
droga rekursu — jak wiadomo — nie pe 
wna! Dużo jest w tem komizmu, ale też 
i wiele powodów, dla których wielu musi 
się wyzbywać realności. Wierzcie panowie, 
że działalność organów administracyi po­
datkowej pędzi biednych właścicieli dom- 
ków przedmiejskich w ramiona socyalistów. 
Byłem świadkiem takich oświadczeń: „Co 
wy mię straszycie socyalistami, ci mi nic 
złego nie uczynili, egzekutor podatkowy 
zabrał mi wszystko, ja sam jestem dziś 
socyalistą“. *

W  tem leży nie mała groźba na przy­
szłość i pdważne ostrzeżenie (Brawa). Na 
pomysły domorosłych geniuszów znajdzie 
się rada i lek w kraju, podzielam bowiem 
w zupełności zapatrywanie J E. p. mar­
szałka, wypowiedziane w zagajeniu, że li­
czyć należy wię ej na własne siły, niż na 
pomoc centralnego rządu. Zbyteczne będzie 
i w tym przypadku interweneya central­
nego rrądu jeżeli JE p. namiestnik wglą- 
dnie w tę sprawę i nią się zaopiekuje.

Nie ubieram swego przemówienia 
w formę rezolucyi, gdyż byłoby to nielo- 
gicznem a wprost nie grzecznem wzywać 
Rząd, do czego on jest z góry obowiązany 
w imię sprawiedliwości i uczciwości. (Bar­
dzo trafnie).

( Marszałek obejmuje przewodnictwo napowrót).
Rozmawiałem w tej sprawie z bardzo 

światłym urzędnikiem, nawet dekorowanym, 
a jak się sam nazwał celnikiem. Pytałem 
się co za powód tej rubaszności, grubiań- 
skośei, tej zapamiętałości i chęci czynienia 
nieustannie bezprawia ze strony organów 
podatkowych. Odpowiedział krótko; w tej 
samej krótkiej formie i ja opowiem.

Powodem takiego stanu rzeczy jest:
1. Bierność ze strony opodatkowanych, 

są to biedne owieczki, które jak raz spo­
strzeżono, że można je strzydz do krwi,

strzyże się bez pardonu; wprawdzie one 
beczą przy tem, ale tak cicho, że to nie 
wychodzi poza drzwi ich własnego mie­
szkania

2. Bardzo niski poziom wykształcenia 
u najwyższego persnnalu administracyjnego. 
Sam byłem świadkiem wraz z dyrektorem 
jednej zagranicznej fabryki chemicznej, jak 
w urzędzie podatkowym traktowano wie­
śniaka i kobietę (wieśniak miał cedułkę 
jakąś w ręce, kobieta z płóciennej szmate- 
czki wyciągała pieniądze, któremi chciała 
płacić prawdopodobnie podatek), padały ta­
kie słowa, że ten zagraniczny fabrykant 
odpowiedział mi: „u nas pierwszy lepszy 
laborant w aptece nie jest takim prosta­
kiem, jak u was urzędnicy11. Spodziewam 
się, że to sporadyczny wypadek. (Głosy: 
Wcale nie). Jak nie to dobrze że i to pod­
niosłem.

3. Duch biurokratyczny, który tu znaj­
duje najlepszy żer dla siebie i rutynę do 
trapienia opodatkowanych, który tę ludność 
uważa: „ais ein steuerzahlendes Yieb“.

4. Zachęcenie do zapalczywości. Ta 
nasz wice naczelnik władzy skarbowej weź­
mie część winy na siebie, jeśli zbyt często 
powtarzające się wieści są prawdziwe, że 
nagradza się tych, którzy najwięcej docho­
dów wycisną z opodatkowanych, (Oklaski)- 
że zapewnia bardzo szybki awans tym, 
którzy tak sprężyście i energicznie dzia­
łają

5. Bezkarność funkeyonaryuszów ad 
ministracyi podatkowej z jednej strony, a 
bezkarność opodatkowanych z drugiej stro­
ny. Jakkolwiek jasnem jest jak słońce, że 
uczyniono nie pewny wymiar podatków, 
trzeba pomimo to podatek zapłacić, a 
załatwienie rekursów lata całe czekao- 
(Głosy: Tak jest).

6. Pominąć jeszcze nie mogę jedneg0 
momentu, mianowicie: Fatalną szkołą dlfl 
początkujących podatkowych u r z ę d n i k ó w  

jest ich urzędowanie na prowincyi, gdzi® 
nie raz działać muszą w myśl instrukcją 
podyktowanej względami politycznym1' 
Ostatni moment podaję z tem zastrzeże* 
niem, że osobiście nie miałem sposobności 
przekonać się o ile on jest prawdziwy.

Otóż jeżeli tak było rzeczywiście i 61 
panowie zaprawiwszy się w takim tendeC' 
cyjnym a skarconym sposobie urzędowani 
pragną we Lwowie go aplikować, to b3' 
dziemy musieli jakby od choroby zakaże6] 
ich leczyć. Nie wiem, czy kto potrafi 
temu radę.

Kończę gorącą prośbą do JE. p. ef* 
miestnika, skoro z tego miejsca doszła d 
jego wiadomości cała serya faktów nie
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brej administracyi, niech nie wierzy na ra­
zie rzeczom tu przytoczonym, niech raczy 
sam się przekonać. Jestem pewny i zapew­
niam Go także, że 10 razy tyle faktów na­
trafi, co do jakości może gorszych, aniżeli 
te, które przytoczyłem.

Nie wątpię zarazem, że choć w części 
temu tamę położy.

(Brawa i oklaski wielu posłów gratu­
luje mówcy).

Marszałek. JE. p. Namiestnik ma głos.
JE. Namiestnik Leon hr. Piuiński. 

Wysoka Izbo ! Nie miałem początkowo za­
miaru zabierania głosu podczas dyskusyi 
nad prowizoryum bndżetowem, uwagi je­
dnak, które padły podczas dyskusyi zmu­
szają mnie do tego. Chciałbym mówić o ile 
możności krótko, polemizować jak najmniej, 
a ograniczyć się tylko do sprostowania nie­
których twierdzeń i uwag, według mego 
przekonania nieuzasadnionych.

Powodem, dla którego zabieram głos 
są niektóre ustępy mowy p. Romanowicza 
i to ustępy tyczące się rozruchów zacho 
dnio-galicyjskich i stanu wyjątkowego w tam­
tej części kraju.

P. Romanowicz stosunkowo względnie 
obszedł się ze mną, ale natomiast bezwzglę­
dnie i według mego przekonania niespra­
wiedliwie obszedł się z administracyą po­
lityczną w ogólności i urzędnikami admi­
nistracyjnymi. — Zarzucił on organom ad­
ministracyjnym niedołęstwo, podniósł prócz 
tego zarzut, iż stan wyjątkowy w tej roz 
ciągłości, w jakiej był zaprowadzony, nie 
był zgodny z prawem.

Na te dwa zarzuty chciałbym odpo 
wiedzieć w krótkich słowach.

Otóż jeżeli się czyni zarzut urzędni­
kom, że postępowali niedołężnie, to według 
niego przekonania ma się obowiązek o stanie 
rzeczy bardzo gruntownie i dokładnie po- 
mformowac. Nie wiadomo mi wszakże o tern 
^cale, aby p. Romanowicz szczegółowo, 
naocznie badał stosunki w wszystkich czę 
Sciach kraju, nic o tern nie słyszałem a przy- 
znaję, że relacye pisane, przez tego lub 
owego dziennikarza nie wystarczą, trzeba 
8lę o tern naocznie przekonać.

A  jak informacye p. Romanowicza są 
niedostateczne, można poznać z tego, co 
P- Romanowicz mówił. Wszak dosłewnie 
Powiedział, (tak przynajmnie) sobie zano­
cowałem) że rozruchy były tylko w kilku­
nastu powiatach, a jednak w 33 powiatach 
Zaprowadzono stan wyjątkowy. — To jest 
znpełnie nieprawdziwe. — Rozruchy były 
w daleko większej ilości powiatów, i mogę 
natychmiast wyliczyć dwadzieścia kilka 
Powiatów, w których były rozruchy, o czem 
P- Romanowicz zapewne nie wie.

Wobec tego, jeżeli się tego rodzaju 
rzeczy nie wie, to lepiej byłoby, tak cię­
żkich zarzutów nie podnosić, bo zarzut nie­
dołęstwa przeciw wszystkim urzędnikom 
podniesiony jest zarzutem z pewnością 
bardzo ciężkim.

Mogę upewnić Panów, starałem się do­
kładnie i szczegółowo rzecz zbadać. Ze nie 
wszyscy urzędnicy w ciągu tych rozruchów 
postępowali w ten sposób, abyśmy mogli 
to nazwać idealnem, że tu i owdzie można 
to i owo zarzucić, to rzecz naturalna, anio­
łami oni nie są i nie mogli przewidzieć 
rzeczy, które istotnie dla wielu były nie­
przewidziane i niespodziane. Mogę jednak 
zapewnić Panów, że postępowali sumiennie, 
że się starali wedle sił i możności w tych 
trudnych i ciężkich chwilach postępować.

Dalej powiedział p Romanowicz, a ten 
zarzut już się nie odnosi do urzędników, 
i niższych organów administracyi, ale do 
tych, na podstawie wniosku których stan 
wyjątkowy został wprowadzony, a więc 
przedewszystkiem do mnie, że było to nie­
zgodne z prawem, iż stan wyjątkowy został 
rozciągnięty ogólnie na powiaty galicyjskie 
zachodnie, a więc 33 powiatów. — Zacy­
tował tu p. Romanowicz ustawę. I muszę 
znów skonstatować pewną niedokładność, 
że zacytował ustawę całkiem mylnie. Je­
żeli się z tego rodzaju zarzutem występuje, 
to chyba można wymagać, fcby ustawę prze­
czytać dokładnie i cytować ją, jak ona 
brzmi. — W ustawie jest powiedziane, że 
stan wyjątkowy może być zaprowadzony 
już w wypadku „der inneren Unruhen“.

(P. Okuniewski. To znaczy rewolucya 
zbrojna!)

Tymczasem cytat p. Romanowicza o ile 
sobie przypominam, a przypominam sobie 
dokładnie, był całkiem inny.

P. Romanowicz powiada, że stan wy­
jątkowy zosiał zastosowany w bardzo sze­
rokim rejonie i że to nie odpowiada prze­
pisom. Zapytam Panów, czy jest postano­
wienie takie, któreby powiadało, że tylko 
w tern a tem miejscu, w pewnym matema­
tycznie oznaczonym rejonie ma być sta u 
wyjątkowy zaprowadzony, jeżeli zachodzi 
ustawowa przyczyna i podsiawa do zapro­
wadzenia stanu wyjątkowego ? Takiego po 
stanowienia nie ma, a jeżeli p. Romanowicz 
utrzymywał, że tjlko tam gdzie zachodzi 
bezpośrednia potrzeba lub w najbliższem 
terytoryum może być stan wyjątkowy za­
prowadzony, to przepraszam bo wedle tego 
sposobu pojmowania, stan wyjątkowy nie 
mógłby być zaprowadzony np. w gminie, 
jeżeli rozruchy były w karczmie, bo stan 
wyjątkowy musiałby być zaprowadzony 
tylko w karczmie.



Jeżeli są rozruchy w 22 powiatach 
a w tych stan wyjątkowy musi być zapro­
wadzony, a oprócz tego jest więcej powia 
tów takich, w których warunki są te same, 
bo ta sama ludność, te same powody i przy­
czyny rozruchów, te same agitacye w tym 
samym kierunku rozwinięte, tam według 
mego prawnego przekonania obezprawnem 
postępowaniu mowy być nie może.

P. Romanowicz powiedział, że w Kra­
kowie stan wyjątkowy był niepotrzebny, 
ponieważ w Krakowie rozruchów nie było. 
I  tu znowu informacya p. Romanowicza 
jest fałszywą. Powiat krakowski nie był 
spokojny W  Podgórzu, (a jak blisko Pod­
górze jest Krakowa p Romanowiczowi pe­
wnie jest wihdomem) było kilka wypadków 
bardzo groźnych. (Głosy: Tak jest.) Kra­
ków jest bliskim bardzo od miejsca rozru­
chów i dlatego obawa rozruchów była bar­
dzo wielka.

Dlatego prosiłbym Panów o trochę 
więcej sprawiedliwości i bezstronności w oce 
nianiu tych bardzo ważnych i bardzo tru­
dnych wypadków, jakie się w owym czasie 
na Zachodzie wydarzyły. Do tych słów 
ograniczam się w odpowiedzi na przemó­
wienie p. Romanowicza.

Ponieważ zapisałem się do głosu, chciał­
bym jeszcze sprostować niektóre twier­
dzenie p. Okuniewskiego,— bo w polemikę 
wdawać się z nim nie mogę.

Poseł Okuniewski wystąpił ogólnie 
z zarzutami przeciw wyborom. W  tym 
czasie mieliśmy wybory w Buczaczu i w 5-ej 
kuryi miast w Kołomyi-Sniatyna itd. Za­
rzuty które p. Okuniewski podniósł, były 
te, że ktoś do „Kurjera“ napisał artykuł, 
w którym mowa, że była strzelanina z uczty. 
Ten artykuł miał być argumentem przeciw 
wyborom w Buczaczu, które o ile mnie 
wiadomo odbyły się bardzo spokojnie i prze­
ciw którym żadnych doniosłych zarzutów 
nie podniesiono. Za to, że „Kurjer lwowski“ 
napisał artykuł o strzelaniu 2 moździerzy 
i uczcie po wyborach — zato administracya 
państwowa odpowiedzialności brać nie może 
(Brawo.)

Zarzuty co do wyborów w 5-ej kuryi 
powiatów Kołomyja Śniatyn itd. podniesione 
przez p. Okuniewskiego, ograniczają się do 
zarzutu przeciwko jednemu tylko komisa­
rzowi wyborczemu Jaworczykowskiemu.

Siedm powiatów wybierało, zważcie 
Panowie ile było prawyborów, wiele ko­
misarzy brało w nich udział, a p. Oku­
niewski znalazł tylko jednego winnego ko­
misarza Jaworczykowskiego. To, przyznam 
się, świadczy do pewnego stopnia za tern, 
iż wybory odbyły się zupełnie legalnie.
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Ale jeszcze co do jednej rzeczy. Na* 
pisał p. Okuniewski do mnie list, tak jest, 
to prawda. List ów był powodem docho­
dzeń, a rezultat ich podałem wyżej do Wie* 
dnia. Nie mam przy sobie dokumentów, 
ale gdyby mnie p. Okuniewski był uprze­
dził, że będzie w tej sprawie przemawiać, 
byłbym się przygotował i byłbym w mo­
żności dokładniejszą dać odpowiedź. Dat 
więc bliższych nie mam pod ręką, i mogę 
tylko zapewnić, że zarzuty p. Okuniew­
skiego nie są uzasadnione, że rzecz z ko­
misarzem Jaworczykowskim mylnie przed­
stawiona.

P. Okuniewski podniósł jeszcze dwie 
rzeczy, którebym chciał sprost.ować. Powie­
dział p. Okuniewski że na Uniwersytecie 
Rusin nie może być docentem. Jest to zu­
pełnie mylne Że jeden kandydat nie został 
zamianowanym to nie dlatego, że jest Ru­
sinem, ale dlatego, że kollegium profesorów 
zdawało się. że działalność naukowa tego 
kandydata nie jest dostateczną. Mogę za­
pewnić, że jeżeli będzie Rusin, którego 
działalność naukowa bądzie dostateczną, 
w najbliższym czasie docentem prawa cy­
wilnego zostanie.

Tak samo niesłusznym jest zarzut, że 
Rusinowi nie dano konsensu na biura dla 
spraw emigracyjnych. Nie dlatego nie dano 
mu konsensu, że jest Rusinem, ale dlatego 
że w ogólności konsensu na takie biuro nie 
dano nikomu, ponieważ jest to przekonanie, 
że takie instytucye więcej złego przynieść 
by mogły aniżeli dobrego. Żaden Polak 
także koncesyi na taką instytucyę nie dostał- 

Wreszcie wspomniał p. Okuniewski,
0 bardzo ważnej kwestyi, mianowicie o ję' 
zyku w którym odpowiadają starostwa 
urzędom parafialnym grecko - katolickim- 
Kwestya ta jest tak ważną, że ex profeso 
teraz o niej mówić nie będę, mówić o niej 
będę w przyszłości. Dziś ograniczę się tylko 
do kilku uwag. Tam gdzie według mego 
prawnego przekonania Starostwa postępo­
wały nieodpowiednio, tam zawsze nie omie' 
szkałem to wytknąć i gdzie tylko mi się 
nadarzyła sposobność, także osobiście i ustnie 
zwracałem na to uwagę. Ale z drugifJ 
strony urzędy parafialne gr.-kat. wymagają 
za wiele i praktykują postępowanie, które 
nie jest zgodne z przepisami. Nie chcę 
wchodzić w szczegóły, bo będę miał m ^ e 
sposobność mówienia o tern obszerniej. Ni0' 
stosowną jednak wydaje mi się rzeczą i ni0" 
odpowiadającą przepisom, jeżeli się zwraca 
listy nieotwierane, dlatego, że adres by* 
na nich pisany po polsku. To uważam za 
rzecz niewłaściwą. (Brawo.)

Ograniczam się do tych kilku słów
1 przepraszam, że mojem przemówienie®1

z dnia 30. grudnia 1898.
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Przyczyniłem się do rozszerzenia dyskusyi, 
Która w danym razie w bardzo ciasne ramy 
tyętą być musiała (Liczne brawa.)

Marszałek. Do głosu zapisany p. Bar­
ański.

P. Dr. Barwiński. Wysokij Sojme! 
zapysaw sia do hołosu w rozprawi nad 

tudżetowoju prowizor]'u ne w tij ciii, szczoby 
Ko wory ty pro sam budżet krajewyj.

Predłożenie Wydiłu krajewobo w pred 
tKfiti prowizoryji na perszyj piwrik 1899 h. 
•Kało daje nahcdy, szczoby wdawaty sia 
^ rozprawu pro sam sej pred met, pozajak 
?poważnenie, jakoho wymahaje Wydił kra- 
lewyj szczo do zwyczajnych wydat.kiw, jak 
1 poboru dodatkiw do podatkiw bude opy- 
fKty sia na osnowi budżetu na rik 1898. 
^dnak korystaju z rozprawy nad budżeto- 
^°ju prowizorju, szczoby pry sij nahodi 
6 Opoważnenia ruskobo klubu sojmowobo 
j^ysłowyty naszi dumki i poblady pro po­
etyczne położenie ruskobo narodu w naszim 
rraju, wy skazaty naszi potrę by i domahania 
1 do krajewobo prawytelstwa i do sojmo- 
fr°j bilszosty.

Wid kilkocb desiatkiw lit z tobo czasu
istnuje krajewyj Sojm, stoit na dne- 

^ttym ponadku i ne scbodyt z nebo t. zw. 
rK8ka sprawa, seja to sprawa, szczo mistyt 
^ sobi ciłyj kompbks, ciłyj zbir pytań, jak 
^idnosiat sia do politycznoho, narodnobo, 
I^o.świinob:) i bospodarskobo położenia i sta- 
Kowygzcza ruskobo narodu w Hałyczyni — 
/raźu, — ne schodyt ta ruska sprawa z po- 
"adku dnewnobo i ne zijde, poki ne bude 
j*°łabodżena na osnowi pownoj sprawedły- 

osty5 na osnowi pownoj riwnoprawnosty, 
a osnowi tycb pryrodżenycb praw, jaki 

^ysłubujut ruskomu narodowy i zaporu- 
2eni nam osnownymy zakonamy derżaw- 

/tny. Ta cbot ta sprawa ruska wyrynuła 
a poriadok dnewnyj w toj wysokoj repre- 
eKtacyi ne tak dawno, odnakoź ne je ona 
 ̂^sim taka nowa. — Maje ona swoju 
â nu istorycznu tradycju, perechodyła ona 

^®iaki widminy wid sojmowycb i wicze- 
^cb rozpraw, aż do kriwawobo boju, do 

ri ltly, ona buła odnoju z hołownych pry 
11 toj wełykoj istorycznoj podii, pro ko-

. nasz poet Szewczeńko skazaw mnobo- 
j Kczni słowa: „Polszczą wpała i nas roz- 
 ̂^yła14. Na tycb ruinacb starobo derża 

0?°kc stroju, z kotrycb wytworyłyś nowi 
Kanizmy, wyrynaje znow, nenacze z po- 
11 “Feniks11, —  ruska sprawa i domabaje 

j konecznoj i sprawedływoj połabody. 
• P°ky żyje ruskij narid, a mąjemo twerdu 
^ e°kybnu wiru w jebo newmynuszczu syłu, 
t0;2° win ne umrę, ne zabyne, poky żyje 

J Q8,rid, win ne perestane a bude szczo

raz brimkijszym hołosom domabaty sia 
wilnosty i riwnosty, bude domabaty sia 
pownoj riwnoprawnosty, bo łysze todi tii 
słowa szczo na zaraniu konstytucyjnoj ery 
buły okłykom, perestanut buty pustymy 
słowamy a możut dowesty do zdijstnenia 
tretioho okłyku — braterstwa.

Jak w mnobojurycznyj derżawi austry- 
ackij, tak i w naszim kraju zasełenim 
dwoma narodnostiami, projawlaje sia ta 
borba o narodnu riwnoprawniśt bołowno 
w formi jazykowobo pytania. — Domaha- 
nie narodnoj riwnoprawnosty stało majże 
totożnym z domabaniem riwnoprawnosty 
jazykowoj. I ne dywnycia, bo jazyk je 
tym spilnym orudiem swidomosty narodu, 
je duszeju narodnobo orbanizmu, jazyk je 
boło^nym usłiwiem żytia narodu, jebo 
najdoroźszym skarbom, jebo najświatijszym 
majnom, kotrym narid stoit i z nym byne.

Tym to narid daśt sobi skorsze wse 
insze wy der ty, jak jazyk, tymto borba
0 jazykowi prawa pryberaje taki prystra- 
stm formy, jak se kożd<>mu z nas widomo 
z istoryi pobt ycznoj naszoj derża wy.

I tut w Hałyczyni, de borba o narodnu 
riwnoprawniśt pomiż dwoma bratnymy 
narodamy wede sia, maje ona bołowno 
ciebu borby jazykowoj i niczobo dywnobo, 
szczo ruskij narid dobywajuczy sia pownoj 
riwnoprawnosty, domabaje sia miż inszym 
takoż połabody jazykowobo pytania. Se 
pytanie nadaje sprawi toj bołownoj ciby
1 zadla tobo i ruski posły jako zastupnyki 
narodu musiat peredowsim wystupaty za 
sprawedływoju połabodoju jazykowobo py­
tania, kotre do żywobo uważaje i dijmaje 
narodnu duszu i rozdratowuje wsiu naszu 
suspilniśt.

Ne budu siabaty dawnijszycb czasiw, 
ałe nabaduju łysze zmabania naszi za tycb 
ostatnycb kilka lit. — Wsi naszi zmabania 
i domabania buły zwemeni bołowno na se, 
szczoby Eusyn mib poberaty nauku i obra- 
zuwaty sia wid najmołodszobo wiku, aż 
do najwyższobo stepenia proświty w swoij 
ridnij mowi szczoby w tij mowi mib do- 
cbodyty swobo prawa w uriadi i w sudi, 
szczoby w zabali w żytiu pryrodnim mib 
swobidno posłubuwaty sia swojeju ridnoju 
mowoju, szczob tu rusku mowu poważaty 
jako riwnoprawnu i riwnowartnu wsi kra­
jowi i derżawni własty i orbany, jako bo- 
łownu cicbu ruskoj narodnosty. Za tym stoit 
peredowsim wikowa tradycja istoryczna.

Euskij jazyk maje ne łysze dawnu li­
teratura , starodawni zakonodatni knyby, 
pamiatnyki i bramoty, kotri zaświdczajut, 
szczo naszoj u mowoju posłubuwały sia 
w uriadowycb dokumentach, takoż koroli
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polski, cari moskowskii, hospodari wołoski, 
a korol polskij Jahajło czastijsze howoryw 
ruskoju jak polskoju m-.-woju. - ilymo 
wsiakich nepryjaznych widnosyn ruskaja 
mowa wytworyła i w nowijszych czasach 
dowoli bohatn literaturu, kotra rozwywaje 
sia szczoraz krassze n wsich napriamach 
ludzkoho znania.

"Widpowidno sij istorycznij tradycji 
pryznały po pryłuczeniu Hałyczyny do 
Austryi takoż habsburski Monarchy rusku 
mowu pryhidnoju i do najwyższych nauk 
i z prykazu cisara Josyfa II. zawedeno 
w lwiwskim uniwersyteti ruskij jazyk jako 
wykładowyj na wydili filosoficznim i teo- 
lohicznim.

Osnowni zakony derżawni zapór uczą jut 
ruskij narodnosty riwnoprawnyst, pryzna- 
jut ij prawo swobidnoho i riwnoprawnoho 
rozwoju z inszymy narodnostamy austryj- 
skoj derżawy, — uznajut riwnoprawnyst 
wsich jazykiw krajowych w szkoli, uriadi, 
i żytiu pubłycznim, bo hołownoju cihoju 
barodnoju jest jazyk narodu.

Na takich tradycyjnych i derżawno- 
prawnych osnowach operajut sia naszi do- 
mahania o riwnoprawnist ruskoho jazyka 
w uriadach, szkołach, i w żytiu pubłycznim.

Zadla perewedenja riwnoprawnosty 
ruskoho jazyka i pysma majcmo ciłyj riad 
rozporiadżeń wydanych nżn\ my prawy 
telstw amy do krajowych włastyj, począwszy 
wid 1898 h. aż do najnowszych czasiw, ałe 
skażim zowsim bezstoronno, czy ta riwno 
prawnyst perewodyt sia w dijsnosty i jak. 
ona wyhladaje w praktyci?

Perejditn sia łysze po Lwowi i spo- 
hlańmy na wsi ti uriady szczo stcjat pid 
dohladom włastej krajowych. Tut zaraz 
wpade nam w oczy jak to perewedena ta 
riwnoprawnist, począwszy wid c. k. Na 
mistnyctwa a sk ńczywszy na Dyrekcji 
skarbu, Djrek ji poczt i telegrafiw Oden 
sud krajewyj cywilnyj staje łysze dokazom, 
szczo tam wse zrobłeno tak, jak seho za­
kon wymahaje. Ałe na se może chto skaże 
jak skazaw meni buwszyj minister torhowli 
gr. Wurmbrandt, koły ja dornahaw sia 
u neho, szczoby buły ruski napysy na der- 
żawnych żeliznyciach na pocztowych i te­
legraficznych budynkach: „das sind Ausser- 
lichkeiten“. Prawda, ałe ony świdczut za 
riwno jak tam wyhladaje w seredyni.

Art. X IX . osnownych zakoniw i czy- 
słenni rozporiadżenia wydawani riżuymy 
Ministerstwamy dla naszych krajcwych 
włastej ostajut w wełykoj czasty mertwoju 
bukwoju na paperi, mymotoho szczo na- 
czalni własty krajewi zajawlajut nam swoju 
dobru wolu i ochotu buty bezstoronnymy

i sprawedły wj my i uwzhladniaty naszi J 
mahania. Tak samo z ust JE. p. nam®*5' 
nyka czułyśino takii zapewnenia. Se nam 
myło poczuty, ałe takich słiw czułyś®0 
wże dosyt, a choezemo baczy ty takoż diła- 
(Brawo).

Myło nam buło poczuty jak Najmył0' 
stywszyj Monarcha na adresu krajewoho 
Sojmu widpowiw ruskoju mowoju i tym B® 
nowo zatwerdyw jeji riwnoprawnist z ®  
szymy mowamy w austrijskoj derża'*'® 
Odnak JE p. namistnyk chot w swij pr°" 
mówi zwertaw sia do ruskich posłiw za* 
pewniajuczy ich o swojij bezstoronnosty 
i sprawedływosty, ne z woły w promowy^ 
chotiaj toho ustupu ruskoju mowoju. 8p°' 
diwaju sia sz<-zo JE. p. namistnyk iduczj 
jako zast.upnyk korony za pry kła dom N&J' 
myłostywijszoho Monarcha nasznho, zw® 
łyt takoż do zastupnykiw ruskoho naród® 
w buducznosty takoż promawlaty w ruskę! 
mowi, bo jakżeż można spodiwnty slft 
szczoby starosta abo komisar abo prakt}v 
kant posluhowaw sia ruskoju mowoj® 
z ruskimy storonamy! S*

"W marciu 1897 h. wy da w bnwsz# 
namistnyk kniaź Sanguszko do pid władny cr 
włastej szczoby parochiw ruskich i uriady 
parafialni uważaty jako rusku storo®1 
a buło to tilko pryhadom dawnoho okf'1 
żnyka wydanoho namistnykom gr. Baderii®’ 
odnak starosty ne zważały na to i podft 
Wuomu, bażałyby położy ty ruskie duch0 
weństwo do kat- gorji Matrikelfuhreriw.

Dlatoho to ruskoje duchoweństwo P° 
baezywszy taku negacju ruskoho jazy®_ 
i pyśma, poczało z-.verta.ty pyśma adres® 
waui po polsku. JE. p. namistnyk uzoa  ̂
to za newłastywe pust.upowanie od®1̂ 
w jakij sposib majut urjady parafialni 
zuwaty se, szczo im dijstno se uałeżyt s®

Naczalni własty, muszn to pry211 a.^ 
robiat w«io, s-z. zo tilko możływe, szc'&°  ̂
chot w czasty wdowoły ty sprawedły^Oy, 
domahaniom ruskich storon szczo do ] -e 
kowoj riwnoprawnosty ałe wsio rozny^ j, 
sia o ocir abo wprost neposluch pid^a|s 
nych orhaniw, koly natoje pożałujemy 
pered naczalnymy włastiamy, disiaj6̂  
zapownenie, szczo trudno od. razu vV j  
wykonaty, bo nema dostatecznych L. 
urjadowych obznakomłenych z ruski® J 
zykom i pyśmom. Pryznaju, szczo i0 aj( 
rony naczalnych włastej wymabaje 
szczoby kompeteut na uriadowu P°Sfei) 
w wschidnij Hałyczyni buw „der polni8® ^  
und ruthenischen Sprache in Wort c 
Sehrift maoht.ig“ ałe sły kandydat wyio 
to w swojij tabeli kwalifikacyjnoj, gj 
wże pidstawu dostaty sia do wscbi 
Hałyczyny.
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Oto zaczarowanyj kruh z kotroho ne 
^°żna wyjty, doki zakon i rozporiadżenie 
f-foho wykonani ne budut. Chto cliocze 
ut,y urradnykom we wsi:hidnij Hałyczyni 

lochaj wykaże dokładne znanie ruskoho 
JBzyka i pyśma a chto toho ne choczo sia 
^ C Z y ty naj ide szukaty ehliba hde insze.

Może chto zakine. szcz i howorju tylko 
^ zahali a ne nawodżu faktiw. Mihbym 

h sporu wiazanku nawesty ałe ne ehoczu 
'v tak spiznenoj pori a nawedu tilko kilka.

Pokijnyj Kardynał Myt.ropołyt' maw 
Pr°wizf)rjaluvj spir. Jako delekat. zadaje 
J®id uriadnyka sudowoho spysania proto- 
,°łu w jazyci ruskim odnak toj wid .nowy w 

treba buło aż naporu sylnoho z apelacji 
iZcz°by wdowołyty żadanie Kardynała Mv 
r°polity.

W  mynuwszoj sesyi sojmowoj posły 
ńiski wnesły interpelacju do prawytelstweu- 
^°ko komisarja pozajak ślidczyj sudia tu 
e]szoho sudu karnoho ne chotiw w sprawi 

Iir&sowoj kotru ony mały z nymy spysaty 
^ ‘ tokołu. w jazyci ruskim i skazaw wprost 
^aHowe ne majete praw.-a żadaty to:.o bo 
^  sprawa wnutriszna. Na toju interpelacja 

y do teper ne majemo widpowidy i toj 
atQ sud znowu do tych samych posłiw 

°ta znaje szczo ony ruska storona, 
wysław pyśmo w toj samoj sprawi 

.. Jazyci polskim. Jakżeż można podiwaty 
l̂a szczoby buło lipsze, koły w tak noto 
 ̂ znyck wypadkach hde właśt znaje szczo 

Ja% n a ł mytropolita je rusko, u storonoju,
11 ruskij posoł je takoż rnskoju storo- 

^J'h szczo win może interpelacju wnesty 
toho uriadnyka i potiahnuty jeho do 

'dw-czalnosty, absolutno neguje sia wsi 
j stanowłenia i perepysy rozporjadżeń wy- 
akyLh centralnymy własiiamy.

v jPodibno postupajut i polityczni i sbar- 
^ * własty. Odnomn świaszczenykowy 
W f ^Kzczywh szczo ne chotiw pryniaty 
^ , 0ycz°h° nakazu w polskim jazyci, do- 
^ aJUczyś ru-koho. kazano prymusowo 
fa , a'vyty sej nakaz ab i prybyty na dwe- 

Jeho chaty. Starostwa posyłajut for- 
aboary wykazu nowobranciw w nimeckim 
ka. polskim jazyci i pid zahrozoju kary 
8ki .Wyp°wniaty, ałe borony Boże w ru 
s}ft. .Jazyci inaksze posyłajut karnoho pi- 
kui la* Starosta Peremyszlańskyj pokły- 
Verp riaw)t świaszczenykiw ad audiendum 
8tavęrUm zahrozoju prymusowoji pry- 
- y -  Takim sposobom i netaktownym po- 

pry niższych nahodach supro- 
Pidk Sw’a szczeriy ki w w prysutnosty selan 
«p0g0Puje sia powabu duchoweństwa i tym 
«ia <L ° n: Prawytelstwenni organy schodiat 

swoich zmahaniach z radykałamy.

Jeho Exc. p. Namistnyk w swojij promowi 
wkazuwaw na potrebu poszanowania własty.

Pryznajemo wpowni konecznu potrebu 
poszanowania własty osohływo w te per i- 
sznyeh czasach zahalnoho rozładu i roz­
stroju. koły riżni czynnyki syłkujut sia 
znj'szczyty powahu wsiahoji własty. Ałeż 
do seho poszanowania własty naczalnoj 
treba takoż koneczno sponuhaty i pidiiadni 
organy uriadowi, kotri małoważat sobi za­
kony i rozporiadżenia wyższych włastej, 
k”tri pidrywajut powahu duchownoi wła- 
st.y, szczo jedyno szcze może wpływaty na 
narodni masy.

Spodiwajemo sia otże, szczo JE. Na­
mistnyk, j Kasta ra wszy sia o pobilszenie ad- 
ministraoyjnoho personału, bude stroho na- 
stawaty na se, szczoby uriadnyki toczno 
wykonuwały zakony i rozporiadżenia w dusi 
powuoji sprawedływosty, szczoby takoż 
sprawy buły skorsze połahodzuwani i 
szczob na tim ne terpiła hromadska awto- 
nomia bo teper szczo czasto buwaje, szczo 
wybrana nowa rada i czerez kilka lit ne 
może obniaty uriadowania, pozajak prote­
sty wneseni ne połahodżujut sia po kilka 
roki w.

W . Sojm pryznaw sam potrebu toczno- 
ho wykonuwania rozporiadżeń i uchwały w 
na wneseuie p. Wachnianyna rezolncyju do 
[jrawyielstu-a w sprawi wykonuwania roz- 
poriadżeń szczo do jazyka ruskoho w uria- 
dowaniu.

Sama powaha krajewoji reprezentacyi 
wyrm-haje. szczob ona nastawała na pra­
wytelstwo i domahała sia wykonuwania 
uchwalony' h w sij W . Pałati rezolucyj. 
Toczne wykonanie sych rozporiadżeń jazy- 
kowych moźływe odnak łysze tohdy, koły 
uriadnyki budut’ dobre znały oba krajewi 
jazyki w słowi i pyśmi, do czoho ony obo­
wiązani, zajmujuczy w kraju uriadowi po­
sady.

Zadla tych pryczyn ponowłaju ja ko- 
żdoji sesyji sojmowoji swoje wnesenie o za- 
wedenie obowiazkowoji nauki oboch .jazy- 
kiw krajewych w serednych szkołach, od- 
nak W . Sojm do seho ne prychyływ sia 
i uchwaływ łysze połyszyty Radi szkilnoj 
krajewoj zawedenie nadobowiazkowoi nauki 
ruskoho jazyka, szczo ne osiahne namiren- 
si ciły, a krim toho ustanowienie lektoriw 
ruskoho jazyka na uniwersytetach u Lwo- 
wi i Krakowi i na lwiwskij politechnici. 
Rik dobihaje z toho czasu, jak se nchwa- 
łeno, sprawa dosy zalah*je w Minister- 
stwi proś wity. O tak to wykonuje prawy­
telstwo sojmowi rezolucyi, kotri widnosiat 
sia do ruskich spraw. Czy na tim ne ter- 
pyt i powaha krajewoi reprezentacyji, szczo
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prawytelstwo na wolu Sojmu kraj. tak 
mało zwertaje uwahy — se łyszaju Wp. 
Panam do osudu.

Na poli pubłycznoho wychowania ne 
lipsze wyhladaje ta riwnoprawnist’, zapo- 
ruczena zakonamy. Ruski profesory możut 
nawit’ znacznoho stanowyszcza dobyty sia 
na czużych uniwersytetach n. pr. w Prazi, 
w Hradcu, ruski docenty możut dostupyty 
habilitacyju nawit’ w Zahrebi, łysze w lwiw- 
skij światyny nauki zaczyneni dla nych 
worota, bo tut ne wystarczaje sama nauko­
wa kwalifikacyja, choczby ona buła pry- 
znana naukowymy powahamy wideńskymy 
berlińskymy abo inszymy europejskymy. 
Semu widpornomu stanowyszczu lwiwskoho 
uniwersytetu treba zawdiaczyty szczo ru­
ska katedra cywilnoho prawa 8 lit ne 
obsadźena, szczo nyni nichto ne chocze 
marnuwaty swoich mołodych lit na nau­
kowi studyja, szczob wid tak po dowholit- 
nych trudach osisty na łedi.

Takym sposobom ruski naukowy syły, 
zamist służyty krajewy i dla neho praciu- 
waty, tratiat swij wik po za hranyciamy 
kraju, służat czużym.

Na wtoricznij sesyi W . Sojmu uchwa- 
łeno zasnowanie ruskoji gimnazyi w Ter- 
nopoły w sim juwełejnym roci. Persza klasa 
wijszła w żytie doperwa w żowtny i po­
kazało sia, szczo i umiszczenie je i syły 
uczytelski i knyżki, a szczo najwaźnijsze. 
bilsze jak zwyczajne czysło uczen5'kiw 
Odnak wsim widomo, szczo prawytelstwo 
doperwa pid wełykim naporom pereweło 
siu uchwału W  Sojmu wdowoliajuczy dij- 
stnij potreby ruskoji mołodeźy. A  czy take 
zaspokojuwanie dijstnych potreb i domahań 
ruskoho narodu ne łyszaje po sobi hirkoho 
posmaku — se panowe sami zwołyte roz- 
sudyty.

Koły wże o Ternopoły mowa, to mu- 
szu z pi-ruczenia ruskoho klubu, zhadaty i 
pro druhu sprawu szkilnu kotra tiahne sia 
wże 2 roky mymo wsiakych pryhadok. 
Rada mijska ternopilska uchwałyła odno 
hołosno w odnij z tamosznych czotyrokla- 
sowych szkił mużeskych zawesty ruskyj 
jazyk wykładowyj. pozajak do seji szkoły 
ucza^zczajut majże sami ruski chłopci. Ne- 
spodobało sia se rodyczom kilkanajciat’ di- 
tyj polskych, wnesły protyw seho protest 
i sprawa do nyni ne poriszena zalahaje 
w ministerstwi.

Na podibnu prowołoku zanosyt’ sia i 
z uchwałoju rady hromadskoji w Dobro 
twori, kameneckoho powita, zapawszoju 
pered 8 misiaciamy i do nyni ne połaho- 
dźenoi, hocz sponukanyj mojimy wybor- 
oiamy koło toho ja pylno zachodyw sia.

Tak samo wże 3 roky nepołahodżen® 
uchwała Rady hr. w Kuły ko wi żowki^* 
skoho powita w tij samij sprawi. JE- P‘ 
Namistnyk w swojij promowi wkazaw u® 
potrebu proświty w masach. Sprawdeszc® 
proświta może pryniaty sia i zakoreny*y> 
koły szkoła bude jeji podawaty mołodizy 
w ridnij mowi, a może ta proświta udef' 
żaty sia i skripyty sia łysze z pidmohos® 
czytalni, inaksze dawni uczenyky narodu®1 
szkoły w wełykij czasty borsze czy piznlJ' 
sze stanut’ znow nepyśmennymy.

Z proświtoju bude takoż dwyhaty sl®
dobrobyt selaństwa i miszczaństwa, k°v
w narodnij szkoli bude płekaty sia zatuy*
łowanie do praktycznoi nauki sadiwnyct^a
pczilnyctwa i hospodarstwa do nauky zTlV
cznosty, koły wid tak pobicz czytalni p
stanę silska kramnycia, szczadnycia, k®sfl
pożyczkowa i t. d. Ałe u dejakych orga'
niw prawytelstwennych je szcze swoji ?
kremi pohlady proti sposoby pidneseu1®
proświty i dobrobytu narodnoho. Ja sftEl1
na sobi seho doświdczyw, szczo za te, szc2®
ja w Ternopilszczyni swoho czasu zasu®'
wuwaw czytalni i w nych maw widczy^
najiojalnijszoho zmistw, buw zapidozriuyi
w tamosznim starostwi, kotre donosy* 1
niby to ti czytelni majut cii szyryty
nawyst’ do druhych narodnostyj (tak b®
w relacyi) w kraju, a teper odnoho uĉ y
tela w Śtanisławiwszczyni predstawlaj1
czerwonym radykałom zadla toho, sz®z.
maje po czytalniach widczyty o hodi^
towaru i t. p. hospodar>kych naukach- ®
może wy daty sia nemowirnym i wy®
manym, ałe se można stwerdyty dokum®11̂
tamy. Tak n. pr. peremyskie starostwo P®̂
red czotyrma rokamy w relacyi do na10̂
snyctwa ne prpyrało potwerdżenia sta^_
tiw czytalni w odnij hromadi toho po^1.
pozajak (se nawodzu dosłowno): „Do ®sl®
hnenia oznaczenoi statutom ciły majut s
żyty takoż ślidujuezi dla zahalnoho spok®J
i poriadku i dla samych osnowateliw
talni nebezpeczni sredstwa a imenuo ^  ^
czyt i rozmowy, zakupno hospodarskj' 
 • j : —  ■ *i________uznariadiw i potreb, prodaż rilnych P̂ P̂ o
i zasnowanie zadatkowoi kasyu Se dijs, _  
neimowirne, ałe zowsim prawdywe i c -e 
rakteryzuje dosadno pohlady, jaki szcz® J 
w dejakych starostwach pro proświty i ^  
teryjalne podwyhnenie naszoho selaóst 
i miszczaństwa- Icfc*

Czyż take postupowanie prawy*?1
wennych organiw może budyty doWir®J 
u narodu do włastyj, czy ne wykłykuj® 
ohirczenia i newdowołenia ? Je se sPra-e j 
polityka szpylkowania, kotra wykłyk®J-j. 
pidderżuje w szyrokich werstwach suŜ 0. 
nosty newdowołenie i tak wże spo^°

I
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^ane materyjalnoju nużdoju i ekonomicznym 
spadkom naszoho selaństwa i tym sposo- 
° łu sponukuje toho selanyna, szezo dosy 

buw prywiazanyj do swojeji bat 
Pszczyny, kidaty zemlu i utikaty z roz- 
P̂ ku za more i tam stawaty żertwoju ne 
6Utnlinnych agentiw i szpekulantiw,

Narid ruskij z dawna widznaczaw sia 
^tyrnym sposobom żytia, łahidnoju wdaczeju 
1 yuszymy idealnymi prykmetamy duszi, 
a chyba krajna rozpuka i rozdratowanie 
cwodyły jeho do toho, szczo chwataw sia 
^yrolubywa wdacza ruskoho narodu, jeho 
Ptykłonnist do Cerkwy i Dynastji je poru- 
°]\ szczo win wse bude kripkoju pidpo- 
HlU derźawy, ałe z toho wypływaje obo 

^l&zok dla prawytelstwa podaty jemu po- 
. ochoronu i opiku sterehczy prynałeżni 

Pryznani ta zaporuczeni jemu zakonamy 
P^Wa, pidderżuwaty i sposoblaty jeho po- 
^ycznyj, narodnij, proświtnyj i hospodar- 
k'j rozwij.

Jako zastupnyky ruskoho narodu bażały 
, y wie wsij W . Pałati myrnoho połaho- 
^enia potreb i domahań ruskoho narodu, 

6 ukazuwały wże na te, szczo połachodźenie 
skoj sprawy może buty perewedene łysze 
.. °snowi pownoj riwnoprawnosty szczo 

, Jakie ruskie storonnyctwo ne może i ne 
. i Je ustupyły niczoho z zaporuczenych 
^ konamy praw ruskoho narodu Ałe kołyś 

ztninoju krajewoho prawytelstwa mało 
stupyty obmeźenie praw ruskoho narodu, 

; ^kłoniuwanie sprawdesznych potreb dla 
rozwoju, to my seho ne zlakajemo sia, 

ta ^  pewni, szczo ruska suspilnist’ wże 
s stilko świdoma, szczo pidderżyt z ciłuju 
^  °JU zmahania do osiahnenia pownoj riw- 
jj. ̂ y ruskoho narodu i ne dast’ sia zsu- 

y do zmahania meńsze wartnich narodiw. 
Marszalek. Czy żąda jeszcze kto głosu ?

ty Bobrzyński. Proszą o głos dla fak- 
2aego sprostowania.

Piłat. Proszę o głos tak samo.
Okuniewski. Proszu o hołos tak

Skałkow ski. Proszę o głos tak samo. 
■̂ob ^ a^s?ałek. Do głosu zapisani są pp. 
d0 Tzyhski, Piłat, Okuniewski i Skałkowski 

Etycznego sprostowania, a w rozpra- 
k°^g°lnej z kolei głos ma p. Bernadzi-

v V r- Bernadzikowski. Wysoki Sej- 
^aidy z Sz. Panów zrozumie, że 

kiOty awiać w tej chwili, kiedy poprzedni 
i?by K wyczerpali już cierpliwość tej W . 
t U,’ . Jest rzeczywiście pewną śmiałością 
ato Strouy- Mimo to postanowiłem zabrać

. chwilkę czasu i to niedługą, a kie- 
Sl§ jedynie tymi względami, będę się

starał być jak najzwięźlejszym i oprócz 
kwesty i, które mi w tej chwili najbardziej 
na sercu leżą, pominę inne, pozostawiając 
sobie na ich omówienie czas i porę swo­
bodniejszą.

Nie będę więc dotykał sprawy prowi- 
zoryum budżetowego ani meritum tegoż, ale 
wprost przystąpię do rzeczy, która mnie 
i moich przyjaciół politycznych najwięcej 
w tej chwili obchodzi.

Ponoś rok już 38 zbiera się Sejm kró­
lestwa Galicyi w murach tego grodu, nigdy 
jednak nie rozpoczynał swych obrad wśród 
takich warunków, jak w tej chwili. Kon- 
stytucya, która wywalczoną została przez 
bohaterów wolności i swobód obywatelskich 
konstytucya, która wzrosła na niwie zro­
szonej krwią tych bohaterów, została zawie­
szoną częściowo, w 33 powiatach Galicyi 
w ciągu bieżącego roku a chociaż okrojenie 
konstytucyi cofnięto w większej części po­
wiatów to przecież do tej chwili istnieje 
ono jeszcze w 8 powiatach.

Dziwny zbieg okoliczności towarzyszy 
schyłkowi X IX . wieku.

Tam w Wiedniu rząd centralny zmu­
szony niby niemożliwością uruchomienia 
obrad parlamentu, rządzi na podstawie §. 
14-ego. Rząd krajowy uważał równocześnie 
za stosowne znieść do pewnego stopnia usta­
wy zasadnicze, wolność osobistą, i szerzyć 
postrach wśród ludności dotąd najspokoj­
niejszej.

Motywa, które słyszeliśmy tu w tej 
Wys. Izbie, z ust p. Namiestnika nie wy­
starczają mojem zdaniem do usprawiedli­
wienia w zaprowadzeniu stanu wyjątkowego 
Owszem, motywa te są wprost oskarżeniem 
tak samego rządu, jak i tego stronnictwa, 
tej warstwy społecznej, która z siebie ten 
rząd wydała.

Przed dwoma dniami padły tu słowa 
z wysokości trybuny marszałkowskiej i rzą­
dowej, które określały bliżej przyczyny o- 
wych nieszczęsnych rozruchów galicyjskich.

Trudno nie przyznać poniekąd racyi 
tym wszystkim powodom, jakie tu słysze­
liśmy z ust obu reprezentantów najwyższych 
władz krajowych. Ale trudniej by mi było 
nie uzupełnić i nie skomentować tego, co 
JE. Marszałek i JE. Namiestnik powiedział. 
JE. Marszałek zaznaczył, że głównym po­
wodem rozruchów był przedewszystkiem 
brak podstaw religijnych wśród ludu, brak 
oświaty nie szkolnej, lecz pozaszkolnej, brak 
wpływu czynników na wsi do pracy nad 
ludem powołanych, oraz namiętna chęć słu­
chania mów podburzających. Pierwszym 
tedy powodem rozruchów był brak podstaw 
religijnych u ludu. Jest to powód ważny 
zarzut ciężki a przykry, ale tern większy,

17
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że bardzo prawdziwy. Toteż z zadowoleniem 
skonstatować muszę, że twierdzenie moje 
powiedziane tu przy innej sposobności zna 
lazło potwierdzenie w przemowie JE. Mar­
szalka.

Twierdzienie to skierowane do ducho­
wieństwa było i na czasie i bardzo odpo­
wiednie. Bo wierzcie mi panowie, że gdyby 
te czynniki były odpowiednio się zachowały 
i gdyby zamiast służyć pewnej klice (Głosy: 
prawda!) zajęły się pracą nad oświeceniem 
i umoralnieniem ludu, mam to głębokie 
przekonanie, że do tych rozruchów byłoby 
wcale nie przyszło (Brawa: Bardzo słusznie) 
lub w znacznie mniejszym zakresie.

W  dalszym ciągu swego przemówienia, 
bardzo trafnie zestawił ze sobą p. Marsza­
łek dwa inne ważne powody. Jeden z nich 
to był brak oświaty pozaszkolnej, drugi 
brak wpływu czynników na wsi powoła­
nych do pracy nad ludem.

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, 
że aby się kształcić po za szkołą, trzeba 
tej oświaty nabyć do pewnego stopnia 
w szkole. Czy jednak te czynniki które 
w tych rozruchach brały udział, mogły 
nabrać potrzebnych wiadomości w szkule, 
pozwalam sobie wątpić. Wszak wiadomo, 
że szanowna większość sejmowa postępo­
waniem swojem doprowadziła do tego, że 
szkoły w swoim czasie już zorganizowane 
i czynne pozamykano i możność uzyskania 
oświaty w ten sposób okrojono. Potrzeba 
dopiero było gromkich nawoływań ze stro- 
nyT Izby i przedstawienia faktów nagich, 
aby zwrócić administracyą szkolną z tej 
drogi, która prowadzi nie do postępu, ale 
do cofania się wstecz. Powiedział p. mar­
szałek, że ktoś jest powołany przecież do 
oświecenia i podnoszenia poziomu moral­
nego ludu po za szkołą. Kto to ma być? 
Ja sądzę, że ten który posiada w wyższym 
stopniu tę oświatę, który mieszka tylko 
o miedzę od tego ludu.

Czy jednak u nas tak się dzieje?
Z małymi wyjątkami nie. (Prawda!) 

Jeżeli więc to się niedzieje, to juścić ktoś 
kto odczuwa potrzebę kształcenia ludu po 
za szkołą, musi się zbliżyć do niego i pod­
jąć pracę ciężką, ale i wdzięczną.

Zbliża się ktoś —  obcy — z innych 
stron i zapomocą bądź zebrań, bądź pise­
mek przychodzi w pomoc ludowi, który 
łaknie tej oświaty. Ale cóż się wówczas 
dzieje ?

Zaczyna działać znany aparat, za­
czynają się klątwy, tworzy się formalna 
krucjata przeciw tym, którzy się ośmielają 
podobnie postępować. Tworzy się święte 
przymierze z tych którzyby pragnęli, aby

ten lud jak najdłużej w ciemnocie utrzy- 
mać (Oho!) Nie dziw przeto, że lud łak­
nący oświaty a nie mogąc jej znales® 
w zdrowym źródle, wyciąga skwapliwl® 
ręce i po męty Samo akademickie oświat' 
czenie, że się lud kocha, że się mu dobrze 
życzy, nie wystarcza. (Brawo). Tu p o t r z e b a  
proszę Panów pracy, cierpliwości a nieraz 
i poświęcenia. Dobre chęci więc nie wy* 
starczą — a tym wszystkim, którzy sl3 
tak często z tern afiszują odpowiem pi-2/ '  
słowiem : Dobrymi chęciami droga do pi®' 
kła brukowana (Brawo).

Pan Namiestnik zapewnił nas, że badał 
dokładnie przyczyny rozruchów ba nawet 
przypatrywał się na miejscu wszystkim prze­
jawom tych ekscesów, lecz nie mógł podać 
dokładnego ich powodu. Oparł się tylko na 
domysłach. Domysł jednak jako taki może by® 
trafny, może być mylny, może być więcej 
lub mniej prawdopodobny pozostanie jed­
nak domysłem. Domysł jednak może się 
opierać na warunkach, że tak powiem p®' 
litycznej natury, wśród których się wzrosl® 
i żyje. Otóż sądzę, że domysł p. namiest­
nika ten charakter posiada. Na jedno by00 
się tylko zgodził z J. Eksc. Namiestnikie j> 
w szczególności, że żadnej organizowanej) 
naprzód obmyślanej akcyi niebyło, któraby 
wywołała pośród spokojnej zresztą ludności 
ekscesa i skutki jakie musiały nastąpić.

W  prawdzie podobieństwo początko^ 
rozruchów, w różnych okolicach kraju oraz 
’ch rozwoju mogłoby skłonić nie jedneg® 
do przyjęcia podobnej tezy. Ja jednakowo2 
pozwolę sobie twierdzić, że początek rozrU" 
chów czerpał przyczyny w podstawa®*1 
(stanu ekonomicznego i społecznego naszeg® 
ludu.

Powiedzianem było, że lud rozagitował 
się za nadto. Ja tego także nie z a p r z e c z a j )  
Lecz zaznaczyć muszę, że rozagitowad0 
to datuje się nie od tej chwili, kiedy stro® 
nictwo ludowe zaczęło występować na are 
nie politycznej. To rozpolitykowanie d 8 
swój początek dawniejszy, kiedy rozpoczęv 
się wybory. Rozpolitykowanie to dopro 
dziło tylko do zdemoralizowania ludu, kto1) 
słuchając pięknych lecz niespełnianych °b10 
nic zapomniał, iż jest jakakolwiek pra^ . 
na świecie Wszak nie tylko ci, który 
dziś z  tego miejsca obrzuca się mian0, 
stronnictw przewrotnych, ale przy2®8̂  
panowie z większości Sejmowej, że i 
wpierw przyrzekali ludowi, rzeczy, który 
później nie spełnili, a które wywołały w ,fl. 
dzie rozczarowanie i gorycz. (Toteż lud ® 
dowierzając obietnicom począł się zVf0 ■ Jj 
skupiać, organizować, począł uświada®0 
się politycznie a wystąpiwszy solida®
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Jako wolny obywatel przy wyborach począł 
Zagrażać wszechwładztwu stronnictwa dziś 
rẑ dzącego. Ta właśnie okoliczność była 
P°wodem rozlicznych prześladowań ze stro­
fy organów władz politycznych i niepoli- 
ycznych, aby opornych skłonić do posłuchu 

1101 rzecz tych, co pragną dalej rządzić. 
Gdy zawiodły te środki, gdy lud już 
był skłonny do wierzenia obiecankom, 

a prześladowania znosił ze spokojem, wtedy 
chwycono się innego wypróbowanego spo- 
s°bu, w myśl aforyzmu „divide et impera“.

Wybierano sobie poszczególne jednostki 
Slermiężne, aby te po obsypaniu obietni- 
ĉ Bai, a nieraz i po wynagrodzeniu pie- 
^żnem  szczuć na jednostki więcej samo­
dzielne i przez to demoralizować jednostki 
e&tQodzielniejsze.

Co więcej zaczęto organizować stron­
nictwo dziś rządzące jużto bezpośrednio, 
Jdżto pośrednie stronnictwa o barwie reli- 
Sljnej. Wiedząc dobrze o tern, że przywią- 
Zanie do religii ęjców naszych jest głęboko 
Zakorzenione u ludu, starali się rozbijać 
.6H lud na partye, aby wywołać rozdwo- 
■ydie i rozgoryczenie do tych, którzy mu 

Mściwą drogę wskazywali.
, W  ten sposób pojmujemy to rozpoli" 
^ykowanie się między ludem. Jeżeli apli- 
°Wąnie tych sposobów nie wystarczało 
yoi^gano wówczas inny atut do zwal­
ania niesfornych.
 ̂ Atutem tym był żydek - agitator sie- 
ẑ °y oddawna w świętej karczmie i de- 
0ralizujący lud.

• Arendarz ten, wysługujący się swo- 
 ̂diu panu, w każdej sprawie trudniejszej 

t *yo>ał w swym ręku lichwiarskim nie­
jako biednego chałupnika, ale i włościa- 

zamożniejszego potrafi więc w danej 
^.^li skorzystać z tych wszystkich sposo- 

jakie miał do rozporządzenia i zgnębić 
j °p a , który, musiał uledz presyi i stracić 
Ijj, . na wiarę, że jest wolnym obywatelem 
^®dk ^ zeS° lichwa nie mogła, dokazała

przeciwko tym właśnie czynnikom, 
się największa nienawiść i ta 

szukała ujścia. Potrzeba było tylko 
paj?ej maleńkiej okoliczności, któraby za- 

,a len lud, a wówczas ekscesa, który­
by byli świadkami musiały nastąpić, 

ą ^szak jestto rys charakterystyczny 
che s?eg° ludu, że lud ten uważa monar- 
l̂iw âk° swego najlepszego i najsprawie- 

^ iskSzeg° władcę i pana i że w razie 
tr0jl u i nieszczęścia i smutku tam u stóp 

, znajdzie zmiłowanie i pomoc. Toteż 
pC/u Zlw> że ten lud, uwierzył nawet tak 

rnym wieściom, że cesarz pozwolił

na niszczenie majątku żydowskiego z za­
chowaniem ich życia.

W  skuteczność bowiem opieki rządu 
i władz musiał już od dawna zwątpić. To 
są mojem zdaniem' powody, które rzeczy­
wiście mogły spowodować rozruchy. Brak 
czasu nie pozwala mi rozwodzie się nad 
jednym jeszcze bardzo ważnym powodem, 
a tym jest nędza. Powiem króciutko, że 
w czasie odbywających się rozruchów, 
spotykano w niektórych okolicach mojego 
powiatu ludzi nagich i głodnych, którzy 
z tego powodu na świat nie mogli wyjrzeć 
a dla których chyba już wszystko jedno
było , czy popełnią czyn sprzeczny z ko­
deksem, czy głód dalej cierpieć. Ale któż 
winien tej nędzy i zdziczeniu? Rozstrzy­
gnięcie tego pytania pozostawiam domyśl­
ności panów. Wiem tylko tyle, że nie
został ukarany ten, który był winiem, ale
ten, który był narzędziem.

Powiada p. namiestnik dalej, że stan 
wyjątkowy i sądy doraźne uśmierzyły 
umysły w kraju.

Nie znam aktów urzędowych; wiem 
tylko tyle, co doszło do mojej wiadomości 
za pośrednictwem dzienników, że właśnie 
na 3 czy 4 dni przed zaprowadzeniem 
stanu wyjątkowego i sądów doraźnych, 
już spokój był zupełny.

(JE. P. Piniński. Całkiem mylnie, 
wszędzie było ogłoszone, że panują roz­
ruchy).

Mimo zaprzeczenia ze strony JE. p. 
namiestnika, zdaje mi się, że mam rację 
i pewność, że gdyby wtenczas były ener­
gicznie wystąpiły czynniki administracyjne, 
byłoby się obeszło bez ukrócenia praw 
konstytucyjnych naszej ludności.

Skutek tych wszystkich powodów był 
ten, jak wiadomo, że polała się krew nie­
winna , a kaźnie więzień zapełniły się nie- 
szczęśliwemi i zbałamuconemi ofiarami.

Mimo to jednak JE. p. namiestnik 
oświadczył, że ludność przyjęła te zarzą­
dzenia ze spokojem. Tak, ale ja zwrócę 
uwagę na jedno, że gdzieindziej przy 
pewnej okazyi tam na północy naszego 
kraju na dniu 24. grudnia również przy­
jęła ludność pewne rozporządzenia z rezy- 
gnacyą i spokojem. Ale nie wiem, czy to 
milczenie może działać uspokajająco na 
władzę, która to rozporządzenie wydała? 
Bardzo często głuchą rozpacz pokrywa 
rezygnacya i milczenie. (Brawa).

W  każdym razie, jakiekolwiek słowa 
jeszczeby tu padły, uważam, że stan wy­
jątkowy był niepotrzebny, zbyteczny i po 
niewczasie zastosowany. A  już wprost nie 
zrozumiałem jest, dlaczego zaprowadzono
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i dotąd jeszcze się utrzymuje te zarządze­
nia w powiatach, w których wcale rozru­
chów nie było. Może dlatego, aby niemi­
łych dla sfer rządzących należycie wy- 
chłostać.

Nie dotknął p. namiestnik jednej bar­
dzo ważnej okoliczności, a mianowicie, 
dlaczego postarał się o zniesienie sądów 
przysięgłych. Czy chciał przez to znieść 
odium sędziego przysięgłego i przenieść na 
sędziego wyrokującego ? czy dlatego , aby 
wyroki były zanadto łagodne ? czy dlatego 
aby pokazać, że sądy przysięgłych można 
każdej chwili znieść, ile razy się to sferom 
wyższym podoba?

(Marszałek obejmuje przewodnictwo).

Czy też może sfery wpływowe widząc, 
iż rozgrywa się dramat na tle długo prak­
tykowanych nadużyć politycznych i eko­
nomicznych obawiały się, by całej ohydy 
tego podkładu nie odkryto. Przesądzać nie 
chcę, lecz powiem, że do szeregu omyłek 
dodał Rząd krajowy i tę jeszcze bardzo 
bolesną, obraża ona bowiem uczucia pra­
wych i nieskazitelnych obywateli.

To też pomyłki te należało jak naj­
rychlej usunąć, a wyroki i kary, jakie 
spadły na nieszczęśliwe ofiary obałamuco- 
nych włościan o ile możności jak najwięcej 
złagodzić. Do naprawienia tych pomyłek 
nadawał się może najlepiej rok jubileuszowy. 
Ale czy skorzystano z tego? Nie. Okolicz­
ność jest bardzo znamienną. Świadczy ona 
bowiem o pewnej zawiści względem tłu­
mów, a wierzcie mi Panowie, że daleko 
większą dźwignią moralną jest w takich 
razach łaska i wyrozumiałość, aniżeli 
mściwość i surowość.

Spodziewaliśmy się, że z otwarciem 
Sejmu zastaniemy stan normalny w kraju, 
że w pozostałych 8 powiatach stan wyjąt­
kowy zostanie uchylony. To się jednak nie 
stało JE. p. namiestnik dał nam zapew­
nienie, że po ukończeniu procesów, stan 
wyjątkowy w reszcie powiatów zostanie 
jak najrychlej uchylony. Toteż mamy 
pełną nadzieję, źe JE. p. namiestnik przy­
rzeczenie swoje dotrzyma. Na tern właśnie 
oświadczeniu budując, nie uczyniliśmy 
przedwczoraj nagłego wniosku wzywają­
cego Rząd do natychmiastowego usunięcia 
tych krzywdzących zarządzeń.

Zaznaczam jednakowoż, źe ten fał­
szywy krok, jaki uczynił rząd krajowy, 
gdyby miał być jeszcze przewleczony, 
wówczas przeświadczenie, źe nie rzeczowe, 
ale polityczne względy odegrały w tym 
wypadku rolę, musiałby się jeszcze więcej 
w nas utrwalić.

Mógłbym na tym wywodzie zakończyć) 
jednakowoż padły tu słowa, których jako 
reprezentant tego małego klubu nie mogQ 
zostawić bez odpowiedzi. W  szczególności 
odniósł się tu do nas p. Romano wicz 
w sprawie ogólniejszej, powiedziałbym1 
bardzo aktualniej w dzisiejszych warunkach 
ale odniósł się w sposób tak oportunisty- 
czny, że właściwie nie wiem, czy albo nic 
zrozumiał naszego stanowiska i tych p°' 
słów, którzy zasiadają w Radzie państwa, 
czy też kierował się innymi względami- 
Ja moi Panowie muszę tylko tyle zazna­
czyć , że ta część posłów włościańskich, 
która zasiada w Wiedniu, zrobiła w kie­
runku porozumienia się przecież krok, który 
większość reprezentacyi naszej w Wiednin 
przez 2 lata miała chyba czas należycie 
ocenić i zużytkować. — Czy to zrobionC) 
to Panowie sami wiecie.

Dwa lata prawie bezczynności w Ra' 
dzie państwa pozostawiały przecież Eołfl 
polskiemu tyle czasu , aby należycie rzecz 
przedyskutować i zażądać z obu stron 
pewnych ustępstw, a jakkolwiek nie mani 
upoważnienia do tego, abym tu złoży* 
imieniem stronnictwa kategoryczne oświad' 
czenie. Przypuszczam atoli, że do porozu­
mienia takiego mogłoby przyjść, ustępstwa 
ze strony Koła poczyniono.

Wobec tego darujcie Panowie, że na* 
wet takie zaklęcia, jakie wystosował do 
nas p Romanowicz, nie przestraszą nas 
bynajmniej, bo platoniczne i gołosłowne 
oświadczenia nie mają w naszych oczach 
żadnego znaczenia. My czujemy to dobrz0) 
źe tam we Wiedniu musi być ktoś, kt® 
nadużycia i krzywdy, jakie się tu ludoWi 
dzieją, ma obowiązek podnosić. A  prz '̂ 
znacie panowie, że do spełnienia teg° 
obowiązku względem ludzi, Koło polski® 
w Wiedniu nie okazało dotąd ani skłon' 
ności, ani dobrej woli.

To jest jeden z momentów, który V°̂  
wstrzymuje reprezentantów ludowych w B?' 
dzie państwa, aby bez zastrzeżeń na p°." 
stawie obecnego regulaminu mogli wstąp10 
do Koła.

To oświadczenie proszę przyjąć jedynj0 
odemnie z tą uwagą, że przy zmian1 
taktyki większości Koła do porozumie11 
kiedyś dojść można. (Brawa).

Na tern kończę, nie chcąc z a b i er.&° 
czasu Wysokiej Izbie i oświadczam iml0] 
niem własnem i mojego klubu, że za Pr 
wizoryum budżetowem głosować będziemy 
(brawa).

Marszałek. P. Bobrzyński ma gł°s - .
P. Bobrzyński. Wysoki Sejmie! B 

leżę od roku 1886. do Sejmu i jego ^
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kszości i muszę dlatego twierdzenie p. Ber- 
nadzikowskiego najbardziej , stanowczo i 
Uroczyście sprostować. Nigdy nie było mo­
mentu, gdzieby w jakiejkolwiek uchwale 
tyj Izby objawiła się ze strony większości 
dążność do „obcinania lub zamykania szkół“, 
łub „utrzymania ludu naszego wiejskiego 
^ ciemnocie44.

Owszem wystarczy zestawić z roku 
Ua rok rosnące w ostatnich latach podwa­
jające się budżeta na szkoły ludowe, aby 
^  tern mieć świadectwo faktu i twierdzenia 
^ręcz przeciwnego, że tej Wysokiej Izby 
Uie mówię większość, ale większość 
1 mniejszość zgodnie pracowały, aby 
oświatę podźwignąć. Że liczyły się z fi- 
Uansami kraju i liczyć się musiały, to jest 
rzecz konieczna. — Ktokolwiek się przy 
patrzy rozwojowi oświaty w innych kra­
jach zachodu, wszędzie widzi, że praw­
dziwa oświata równocześnie z podźwignię- 
°iem się ekonomicznem kraju naprzód po­
stępuje i postępować może.

Co do obcinania i zamykania szkół 
Uliałbym do zanotowania fakt, że więcej 
szkół organizowaliśmy, niż mogliśmy dla 
tych szkół zapewnić nauczycieli. Wskutek 
łogo zdarzało się, że liczba szkół nieczyn- 
Uych była chwilowo większą.

Zorganizowano na papierze większą 
Jiczbę szkół, aniżeli było nauczycieli. Ale 
hczba szkół czynnych lecz czynnych i nau- 
czycieli z roku na rok rośnie, chociaż nie 
^  tak szybkim tempie, jak pragniemy, 
w ostatnim czasie znacznie wzrosła. Tyle 
°° do wywodów p. Bernadzikowskiego.

Zapisałem się jednak do głosu także 
dla sprostowania twierdzeń p. Barwiń- 
8kiego, który wywodził krzywdy, bo ja 
Przynajmniej takie odniosłem wrażenie, że 
0 irzywdach mówił narodu ruskiego. Mó- 
Mł o gimnazyum tarnopolskiem i o szkole 
Uldowej na przedmieściu mikulinieckiem 
^ Tarnopolu — Zupełnie pojmuję, że po­
między krzywdami wylicza się niespełnienie 
Jakiegoś życzenia, ale istotnie nie rozu­
miem tego, że na liście krzywd umieszcza 
e*ę fakt spełnienia życzeń. Gimnazyum 
1’Uskie w Tarnopolu w kilka miesięcy od 
®2asu uchwały sejmowej zostało wprowa­
dzone w życie. Przypominam, że Wysoki 
û.im uchwalając, aby gimnazyum ruskie 

^ Tarnopolu zostało zaprowadzone, uchwalił
akże równocześnie kreowanie szkoły real- 

Uęj w Krośnie oraz gimnazyum w jednem 
? miast zachodnich pomiędzy Tarnowem 
db Rzeszowem.

Oba te postulaty polskie nie zostały 
Pełnione, nikt się nie odezwał, żaden 

P°lski głos nie powiedział, że stała się

krzywda, bo każdy liczy się z trudnościami 
finansowemi i lokalnemi założenia nowego 
wielkiego zakładu. — Ruski postulat się 
spełnił, a pomimo to , jako krzywda figu­
ruje. (Wesołość, brawa).

O ile mogłem zrozumieć, ze słów p. 
Barwińskiego, nie powiedział tego wy­
raźnie , zdawałoby się, że Rada szkolna 
robiła trudności w utworzeniu tych na 
razie paralelek ruskich. Muszę zaznaczyć, 
że Rada szkolna, jak tylko Sejm powziął 
uchwały, natychmiast postarała się, aby 
sprawę gruntownie zbadać i ze swej strony 
najgoręcej ją popierała. — Przytem badano 
warunki, badano umieszczenie, także co do 
Krosna i Dębicy, któreto badania zakoń­
czyły się tern, że zarówno Dębica jak 
i Krosno w ofiarach swych na umieszczenie 
gimnazyijm poszły bardzo daleko, że bu­
dynek gimnazyum temu prawie własnym 
kosztem gminy stanie

Co się tyczy klas paralelnych ruskiego 
gimnazyum takiej oferty Rada szkolna 
krajowa nie otrzymała, mimo tego wszyst­
kiego postawiła wniosek do Ministeryum 
przychylny licząc się z wolą Wysokiego 
Sejmu, by Rząd w zasadzie zgodził się na 
to, że dla gimnazyum ruskiego w Tarno­
polu będzie w przyszłości postawiony oso­
bny budynek. Na jedną, dwie a nawet 
cztery klasy znajduje się pomieszczenie 
w pobliżu gimnazyum polskiego, ale całe 
gimnazyum musi mieć pomieszczenie oso­
bne w osobnym budynku.

Mogłoby się w przeciwnym razie łatwo 
zdarzyć, że po czterech latach, któryś 
z Panów wystąpi i wniesie interpelacyą: 
Otwieracie gimnazyum a nie obmyślaoie 
z góry pomieszczenia.

Jeszcze mniej rozumię postawienie na 
liście krzywd owej kwestyi szkoły ludowej 
z językiem wykładowym ruskim na przed­
mieściu mikulinieckiem w Tarnopolu. Mia­
sto wystosowało petycyę do Rady szkolnej, 
aby w szkole na przedmieściu mikuliniec­
kiem zaprowadziła język ruski.

Wedle obowiązujących ustaw, proce­
dura którą się praktykuje we wszystkich 
krajach koronnych, jest taka, że jeżeli 
szkoła nowa ma być założoną lub język 
wykładowy zmieniony, potrzeba szczegóło­
wych dochodzeń, przesłuchania rodziców, 
itd. Nasza magistratura szkolna pod tym 
względem nie idzie tak daleko, my postę­
pujemy inaczej. Tego rodzaju badania dają 
pole do rozmaitych agitacyj, których sta­
ramy się zawsze unikać.

Mając petycyę Tarnopola, pominęliśmy 
dochodzenia. Oświadczyliśmy się od razu 
za klasami równorzędnemi z językiem wy­
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kładowym ruskim, natychmiast bez żad­
nych dochodzeń, aby tym sposobem dać 
możność stwierdzenia czy szkoła taka w Tar­
nopolu jest potrzebna. Jeżeli klasy para- 
lelne prowizorycznie otwarte będą się za­
pełniać, to szkoła przyjdzie do skutku 
i życzeniu ludności stanie się zadość.

Przeciw tej uchwale zgadzającej się 
na zaprowadzenie klas równorzędnych rus­
kich na przedmieściu mikulinieckiem, ta 
strona, która żądała ruskiego języka 
wykładowego wniosła rekurs do Minister­
stwa (Wesołość) i wskutek tego sprawa 
załatwioną nie jest.

Szanownym panom znany jestem z tego 
że wszystkie słuszne żądania ruskie i tu 
w Wysokiej Izbie i we władzy szkolnej, 
do której należę zawsze popieram. Kończę 
też życzeniem, abyście panowie Rusini 
przychodzili zawsze ze skargą, że wam 
gimnazyum założono, lub, że nie można 
było szkoły ludowej dla was założyć, 
boście wnieśli przeciw temu rekurs. (We­
sołość. — Brawo i oklaski).

Marszałek. P. Piłat ma głos.
P. Dr. Piłat. Wysoka Izbo! Zapisałem 

się do głosu, by odpowiedzieć na zarzut 
p. Barwińskiego, jako profesor Uniwersy­
tetu lwowskiego i członek grona profeso­
rów Wydziału prawniczego

Dowodem stronnego postępowania W y ­
działu prawniczego Uniwersytetu lwow­
skiego ma być to, że kandydat na docen­
turę prawa cywilnego w języku wykłado­
wym ruskim nieprzyjęty przez to kolegium, 
został następnie docentem w Zagrzebiu. 
Otóż pozwolę sobie tutaj powiedzieć że ta 
okoliczność, że kwalifikacya naukowa, 
którą jedno kolegium uznało za niedosta­
teczną wydało się drugiemu kolegium t j. 
zagrzebskiemu dostateczną, bynajmniej nie 
dozwoli, że zdanie naukowe kolegium 
lwowskiego było mylne. Sprawa ta była 
rozpatrywana w Ministerstwie i ono, które 
ma do rozporządzenia powagi naukowe nie 
było innego zdania jak kolegium lwowskie.

Referat kolegium lwowskiego, jak p. 
Barwiński wspomniał, drukiem ogłoszono, 
a ponieważ praca, o którą chodzi w języku 
niemieckim została ogłoszoną, więc sprawa 
wielkiemu gronu uczonych została uprzy- 
stępnioną, i lwowskie kolegium profesorów 
opinii świata z całym spokojem wyczeki­
wało i wyczekuje.

Niech mi będzie wolno tutaj powie­
dzieć, że w tej sprawie muszę większą 
kompetencyą przyznać lwowskiemu kole­
gium i Ministerstwu, niż szan. posłowi, 
który z góry staje po stronie kandydata 
nieprzychylnie osądzonego. Dla zaznaczenia

zaś i należytego wyświecenia stanowiska 
kolegium lwowskiego w tych sprawach, 
które interesów narodowości ruskiej doty­
czą, niech mi będzie wolno przypomnieć, 
że tego męża naukowej wartości, który 
poprzednio zajmował katedrę kolegium to 
przyjęło na docenta na podstawie nadzwy­
czaj nej pracy, jednogłośnie na profesora 
nadzwyczajnego i jednogłośnie także później 
na profesora zwyczajnego i pod tym wzgl§" 
dem nie było nigdy różnicy zdań co do 
wartości tego męża, który wybitne w świę­
cie ruskim zajmował stanowisko.

Niech mi wolno będzie jeszcze powie­
dzieć, że jest w trakcie docentura druga 
prawa cywilnego z językiem wykładowy^1 
ruskim, i że kolegium profesorskie, temu 
docentowi przyszłemu poruczyło suplenturę 
tego wykładu, aby wykład ten przyspieszyć.

Marszałek. P. Okuniewski ma głos.
P. Dr. Okuniewski. Wysokij Sojme! 

Ja zapysaw sia do hołosu, szczoby sprosto- 
waty dekotri zajawłenia JE. p. namistnyka 
i wiceprezydenta Rady szkilnoj krajowoj 
p. Bobrzyńskoho.

Po mojej dumci peredowsim newła- 
stywo interpretuje JE. p. namistnyk §. 1- 
ustawy z 5 maja 1869 kotryj zwuczyt 
(czyta):

Im Palle eines Krieges, so wie wenu 
der Ausbruch kriegerischer Unternehmun- 
gen bevorsteht, dann im Palle innerer 
Unruhen, sowie wenn in ausgedehnter 
Weise hochverzatherische Weise oder sonst 
die Yerfassung bedrohende oder die per- 
sonliche Sicherheit gefahrdende Umtriebe 
sich offenbaren, konnen zeitweilig und 
órtlich nach Massgabe des gegenwartigeu 
Gesetzes auf Grund des Art. 20. des Staats 
grundgesetzes vom 21. Dezember 1867 
R G. BI. Nro 142 iiber die allgemeine 
Rechte der Staatsbiirger, die Bestimmuii' 
gen der Art. 8. 9. 10. 12. und 13 dieses 
Staatsgrundgesetzes ganz od. theilweise 
suspendirt werden.

Otże tohdy doperwa można stan wy i O1' 
kowyj zaprowadżuwaty jesły hroziat nespO' 
koi derźawi czerez wijnu, rewolucju itp* 
Nijakym czynom ne można tut rozumity 
„immer Unruhen“ jako ' prostu burda 
w szynkach jak to p. namistnyk chocz0 
a łyszeń treba ti słowa braty w społuczeni® 
z słowamy „im Palle eines Krieges Aus­
bruch kriegerischer Unternehmungen14 i w to­
hdy musyt sia pryjty do zakluczenia szcz° 
pid słowom „immer Unruhen“ rozumije sia 
tilki rewolucja.

(JE. P. Abraliainowicz. Nie)
Szczo toj stan wyimkowyi buw u®' 

prawnyj wynykaje takoż i z toho, szcZ°
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piśla dosłownoho tekstu zakonu stan toj 
łłioże buty zawedenyj tohdy jesły zahro- 
Żena jest „die persónliche Sicherheit". 
■Tymczasom zwistno, szczo ne żytie tilki 
szyby, peryny korczmariw zakrożeni buły. 
(Wesołość).

Teper szczo sia tyczyt druhoho faktu, 
Podanoho p. namistnykom, prostuju jeho 
skdujuczym obrazom. JE. p. namistnyk 
skazaw, szczo w buczackim powiti niczoho 
tie zajszło pidczas wyboriw poślidnych ne- 
Prawnoho pyśmo Kurjera Lwiwskoho win 

może pryniaty witwiczalnosty.
Ależ p. namistnyk p. graf Pinińskij 

°<lerżaw czej otwertyj łyst wid komitetu 
'tyborczoho w Buczaczy pidpysanyj zna­
nym nam wsim buwszym towaryszem na­
szym notarem Teliszewskim. Pan namist- 
tyk dowidaw sia czej z neho o uczynkach 
komisar i a prawy telstwennoho Horodyskoho 
k°tryj śmiło tut każu jest formalnoju zaka- 
*°ju stanu uriadnyczoho w tim powiti. Pan 
Namistnyk znaje otże pewno to pyśmo, bo 
?fco zresztow buło wypeczatane w Diii 
1 jakżeż może win twerdyty szczo tam 
^ Buczaczyni buło wsio w poriadku. Jej 
hohu pane namistnyku se wam ne do łyca.

Szczo sia tyczyt wyboriw kołomyj skich 
y  śniatyńskim i nadwirnińskim powiti, to 
1 tam dijały sia nadużytia ne łysz i zerez 
P- Jawyrczykowskoho popowneni. W  pe- 
cZeniżyńskim teroryzuwaw ludej inspektor 
P°datkowyj, ciłyj kosiwskij powit wydaw 
starosta Sabat prosto na łup żydam, szczob 
^lki pidczas wyboriw ne maty protestu ni 
2vvidki. Ciłyj żabiwskij sudowyj powit to- 
Czyt teper łychwa, wenera i starostynska 
Sorrupcia. Zahrozyw buw karnyj sud tym 
P°riadkom p Sabata ta sam starosta Sabat 
'mwiduwszyś tilki szczo lubyj jeho wijt 
z Kulińskym wymknuły sia z pered sudo- 
'tych kratkiw telegraficzno restytnowaw ich 
^ Uriodowaniu.

Teper sam Wydił kraje wyj _ pryjszow 
do pereświdczenia, szczo Żabie pro- 

Pftde, jesły tam dalsze doteperiszni poriadki 
TaHuwaty budut. Pobaczym, szczo szcze 
5101 to wysokie Prawy telstwo na pidstawi 
swojej relacii pana starosty skaże.

Ja z mojej storony nadiju sia szcze 
{■ty inszij nahodi o sławetnim Źabiu bilsze 
P°howoryty. N. p. w nadwirniańskim sta- 

sta jichaw sym razom dwoma fiakramy 
j a Wybory odnym zaiżdżaw pered kance- 

rju hromadsku a druhij tymczasom zwo- 
tyw z wsich możływych storon wsich żyd- 

w w seli. Tak buło w Pniwiu w Pasicz- 
J; To sut ćwitki wyborczi, kotri zdobiat, 
ładowanie uże w waszoj eri pane namist- 

^yku! Szczo sia tyczyt promowy p. prezy- 
eilta Rady szkilnoj krajewoj, żałuju szczo

win ne wysłucbaw wsich promow posłiw 
kotri tut howoryły, bo ne buwby może tak 
tryumfujuczym hołosom pereczyw krywd 
naszoho ruskoho narodu na poły szkilnyctwa. 
Zhadaw p prezydent o tarnopilskij gimna- 
zii jako o łaści Rady szkilnoj krajewoj 
tymczasom chtoż z was panowe tamtoho 
roku seho ne wideruwaw, szczo tarnopilska 
gimnazia buła hirkoju zapłatoju za ciłu 
polityku pewnoi grupi posłiw ruskych, 
kotri hirko za to widpokutowały, szczo 
śmiły rokamy mowczaty o krywdach swoho 
narodu za dla odnoi gimnazyjki. Se ne ja­
kaś tam resziwska szkoła realna — tut 
skoncentrowało sia mnoho — może za mnoho 
terpiń za odnu tarnopilsku gimnaziu. W  do­
datku pozwolte panowe trochu nedyskre- 
tnym buty. U Widny pryjszło sia dowity 
myni, szczo ne taku to duże wełyku pry- 
chylniśt zajawyła Rada szkilna krajewa 
dla zasnowania ruskoi tarnopilskoi gimna- 
zii wże nawit tchdy, koły gimnazia 
zistała uchwałena. Oto dowidałyśmy, 
szczo predłożyła ministerji Rada szkilna 
krajewa takij referat ze Lwowa, szczo win 
sponukaw referenta ministerjalnoho Wie- 
nera predłcżyty Ministrowy sprawu zasno­
wania gimnazii tarnopilskoi aż 1900 rik! 
Taka ładna tajna relacja zi Lwowa do 
Ministerii piszła Aż treba buło hroźby ci- 
łoho połudnewo słowiańskoho klubu szczoby 
sprawu pereforsuwaty widdano sprawu in- 
szomu referentowy i tak depeszu w takij 
sposib w telegraficzny dorozi protiw woli 
lwiwskoho Namistnyctwa zasnowano poki 
szczo paralelku w Tarnopoły.

Taki to tepli referaty z widsy w rus­
kych sprawach widchodiat. W  kincy szczo 
do sprawy mikułyczyńskoj szkoły narodnoi 
zdaje sia meni, p. Barwińskij bude kom- 
petentnijszym daty łuczsze wyjaśnenie!

Marszałek. Głos ma p. Skałkowski.
P. Dr. Skałkowski. Ja wprawdzie 

zapisałem się do głosu w specyalnej spra­
wie budżetowej, jednak nie mogę bez 
odpowiedzi zostawić jednego porównania, 
którego tu użył p. Bernadzikowski. Otóż 
zaprowadzenie stanu wyjątkowego wskutek 
rozruchów, gdzie dokonywano nawet czy­
nów rabunku i podpalań, porównał ze sta­
nem wyjątkowym jaki rząd rosyjski ogłosił 
w Warszawie na uroczystość odsłonięcia 
pomnika Mickiewicza. Gdzież tu jest ter- 
tium comparationis między tem, co tu się 
działo gdzie władzy musiały użyć środków 
nadzwyczajnych, a tem co rząd rosyjski 
wobec spokojnej ludności zastosował. Zdaje 
mi się, że to porównanie grubo było prze­
sadzone A  proszę panów! w ten sposób 
przecież spraw publicznych traktować nie
można!
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Przecież są rzeczy dla wszystkich Po­
laków święte, których nie godzi się w taki 
sposób wciągać w dyskusyę parlamentarną! 
(Brawa.)

Teraz przechodzę do właściwego przed­
miotu, który mnie spowodował do zapisania 
się do głosu.

Między pozycyami znajduje się suma 
72.000 zł. na regulacyę Dniestru. Otóż ta 
suma odnosi się do ustawy o regulacyi 
Dniestru tu uchwalonej, która jednak na­
trafi na pewne trudności w ministerstwie. 
Rząd chciałby przedłużyć okres budowy 
z lat 20, przyjęty przez Sejm na lat 28 
Przeciw temu wypada, aby się Sejm za­
strzegł, zwłaszcza że jak Wydział krajowy 
bardzo słusznie przytoczył, w sprawozdaniu 
o robotach melioracyjnych, podobne prace 
w innych krajach w 10 ciu latach dokony­
wane bywają. Ale jest też w sprawozdaniu 
Wydziału krajowego wzmianka, że mini 
sterstwo przypomniało, że należałoby wy­
pracować też plaij melioracyjny czyli jak 
specyalnie tu jest wyrażone, plan kołma- 
tacyi bagien naddniestrzańskicb. Co do tego 
jest poźądanem, ażeby już została ukoń­
czona sprawa od szeregu lat w toku zo­
stająca. Już kilka razy roboty te daleko 
posunięte przerwano z powodu nawału czyn­
ności, więc byłoby pożądane, aby ten pro­
jekt kolmatacyi został już ukończony. Otóż 
w porozumieniu z gronem posłów tj7ch po­
wiatów, których regulacya Dniestru bardzo 
interesuje, pozwolę sobie przedłożyć nastę­
pujące rezolucye (czyta):

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Wzywa się c. k. Rząd, aby przy­

stąpił jak najrychlej do asygnowania przy­
padających na c. k. Skarb państwa zasił­
ków na regulacyę Dniestru od Kornalowic 
do Rozwadowa, wykonać się mającej w 20- 
letnim okresie;

2. poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby przyspieszył wypracowanie planów kol­
matacyi bagien naddniestrzańskich i projekt 
robót melioracyjnych z odpowiednimi wnio­
skami, Sejmowi jak najrychlej przedłożył.

Marszałek. Dyskusya jest już zam­
knięta, jednak dla sprostowania faktu udzie­
lam jeszcze głosu p. Barwińskiemu, który 
o to prosił.

P. Barwiński. Naj persze muszu skon- 
statowaty fakt, szczo ne pidnosywjem tu 
jako pokrywdżenie ruskoho narodu zasno- 
wanie paralelnoj klasy ruskoj w Ternopilu, 
tilko ukazywawjem na toje, szczo koły 
Sojm uchwaływ zasnowaty rusku gimnazju, 
to sprawa ta w Ministerstwi peretiahnuła 
sia tak dowho, szczo rik szkilnyj wże roz- 
poczaw sia a klasa paralelna ne buła wid-

kryta, szczo doperwa pid naporom, klasy 
riwnorjadni buły otworeni bo ja sam ma w 
czest’ z JE p. ministrom proświty howo- 
ryty i win koneczno meni chotiw wy pet' 
swado wado waty, szczo dosy bude jakbude 
ta szkoła widkryta ze ślidujuczym to­
kom szkilnym. Dlatoho ukazawjem Ąa 
toj fakt, szczo uch wału Sojmu za kotru ja 
je Reprezentacyi krajewoj wdiacznyj, o® 
wykonano we włastiwim czasi i wykonana 
pid pewhym naporom zistała.

Szczo do ruskoj szkoły na mykłonećkin1 
predmesti w Ternopoli, prawda, szczo Rada 
hromadska wnesła rekurs ałe dlaczoho. P°' 
zajak Rada hromadska uchwałyła zawesty 
jazyk wykładowyj ruskij w szkoli 4-kla' 
sowoj mużeskoj na mykłoneckim predmesti- 
Riszenie Rady szkilnoj krajewoj buło takie> 
szczoby pry toj szkoli zasnowaty paralelki 
z ruskim jazykom wykładowym, se znaczy* 
szczoby Rada hromadska obowiazana buła 
tworyty nowu szkołu i ponosyty koszta- 
Protyw tomu Rada hromadska operła sia, 
bo zajawyła, szczo ne maje intencji i fon- 
diw, szczoby szcze nowu szkołu zakładaty 
a tilko w istnujuczoj szkoli na predmesti 
chocze maty ruskij jazyk wykładowyj. Ba- 
żanie to buło tym bilsze oprawdane, poza; 
jak w toj szkoli na mykłoneckim predmesti 
chodiat majże wykluczno ruski dity a tu 
dity kotrych rodyczi ne bażajut sobi szcz >by 
uczyły sia w jazyci ruskim, mohły pere- 
nesty sia do szkoły istnujuczoj druhoj z ja* 
zykom wykładowym polskim i tym sposo­
bom polski dity ne potribowałyby takoż 
śadnoj krywdy. Połahodżenie toho rekursil 
wnesenoho radoju hromadskoju ternopil" 
skoju do nyni szcze ne pokińczene. Tep®r 
szcze kilka słiw dla faktycznoho pojasneni0, 
sprawy uniwersytetu. Ja muszu tilko skofl' 
statowaty fakt.

Ne maju w toj chwili pid rukoju tyck 
recenzyj naukowych powah wideńskob0 
i berlińskoho uniwersytetu, kotri bym mi*1 
odczytaty na dokaż, szczo pracia kotr0 
predłoźyw kandydat na docentura cywil' 
noho prawa, buła widpowidna naukowoffl11 
stano wyszczu, a ne buła tilko prącej u s0' 
minaryjnoju. Dokazom toho je, szczo kô y 
profesor cywilnoho prawa na zahrebski00 
uniwersiteti uznaw jeju za naukowoju, i 119 
toj pidstawi kolegium profesoriw tam bft' 
bilitowało toho docenta, ałe na żal z chor' 
wackim jazykom wykładowym, otóż ta®1 
wykładaj e po chorwacku. Ja preci mus011 
skonstatowaty fakt, szczo koły toj kandy' 
dat na docentura cywilnoho prawa, distkf 
buw stypendju na naukowi studja we u 1 
dni i Berlini i potom zajawyw ochotu 
bilituwaty sia na uniwersyteti lwiwski®0’ 
to oden z profesoriw uniwersytetu lw1̂
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skoho widradżaw jemu szczoby tani sia ne 
habilitowaw bo propade. Win odnakoż ne 
chotiw obmynaty włastej krajewych, wnis 
podanie o habilitacju do tutejszoho uni­
wersytetu a habilitacja wypala na jeho 
nekoryst.

Chotiw win naślidkom toho wnesty 
predstawłenie do ministerstwa, ałe oden 
z lwiwskich profesoriw uniwersytetu wid- 
radżaw mu to, bo zdaje sia to podanie 
mohłoby ministerstwu wyjawyty faktycznyj 
stan. Obiciano sprawu połahodyty tut, i ja 
takoż widradżaw kandydatowy tomu szczo­
by toho predstawłenia ne wnosyw. Tak 
sia ricz faktyczno predstawlaje.

Teper uniwersytet staraje sia szczoby 
bu w docent wzhladno • suplent ałe to insza 
ricz, bo koły wże 8 lit katedra je opru- 
żnena, to samomu fakultetowy musyt buty 
soromno, szczo taja sprawa tak dowho pro- 
Wolikaje sia i szczo eksperyment kotryj 
tobłeno z poperednymy docentamy kotrych 
itnena ne choczu tu naprowadyty, pokazaw, 
szczo tu ne zowsim tak postupowano, jak 
p. hofrat Piłat predstawlaw.

Marszałek. Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Dr. Andrzej hr. Po 

toeki. Niezwykle dłnga dyskus37a dzisiaj się 
Rozwinęła nad prowizoryum budżetowem, 
tooże dlatego, że wszyscy przewidujemy, 
że właściwy budżet dopiero po dłuższym 
przeciągu czasu będzie uchwalony i że nie­
jeden potrzebował wywnętrzyć się i sko­
rzystać z tej chwili, w której wszystkie 
8truny mogą być dotknięte, w której o ka­
żdej spr«wie można mówić, mianowicie 
Przed budżetem. Ze wszystkich mówców 
których słyszeliśmy jeden tylko oświad- 
°zył się, że będzie głosował przeciw pro- 
'rizoryum budżetowemu. Inni zrozumieli tę 
konieczność, że maszyma krajowa stanąć 

może, że podatki trzeba ściągać i wy­
datki robić. — Ten jeden, a jest nim ko- 
ega Okuniewski, oświadczył się w swej 
Przemowie i przeciwko rzeczowym rozma 
ltym stronom prowizoryum budżetowego; 
a potem ogólnie politycznie i społecznie 
Przemawiał — Chcę tutaj dotknąć samej 
sprawy prowizoryum budżetowego — Pod­
rósł on, że niesłuszną jest rzeczą, ażeby 
^ prowizoryum było 60% dodatku do po­
datku gruntowego a 66°/0 do podatku za­
robkowego. — Mnie się zdaje, że nie jest 
cbwila potemu dyskutować, czy to jest 
rzeczą słuszną, czy niesłuszną i dlatego 
^l® będę bronić tego sposobu rozdziału, że 
°datek do podatku zarobkowego jest wyż 

od gruntowego, ale przypomnieć muszę 
asadę, że prowizoryum opiera się zawsze 
a budżecie roku poprzedzającego. A  po­

nieważ tam był taki stosunek dodatków 
do podatków państwowych, więc i na przy­
szły rok w prowizoryum zostać musi.

Przy budżecie będzie miał p. Oku­
niewski sposobność dalej rzecz tę rozwinąć 
i przekonać Wysoką Izbę, żeby zmniej­
szyła dodatek.

Zarzucił on, — ale dobrze już nie wiem 
komu, — (oczywiście nie komisyi budże­
towej) że przy ugodzie węgierskiej nie dość 
się starała o reprezentowanie interesów 
kraju. — Ja tu skonstatować muszę, że na­
przód wszystkie do tego powołane insty- 
tucye w kraju, jak Izby handlowe i Towa­
rzystwa rolnicze sprawą ugody węgierskiej 
zajmowały się i zajmują, że nareszcie 
w Wiedniu Koło polskie zajmowało się 
i zajmuje nią dotychczas.

Specyalnie pod względem agronomi­
cznym o który chodziło p. Okuniewskiemu, 
wiem dokładnie, że Izba rolnicza tą kwestyą 
się zajmowała, a nawet nie bez pewnego 
rezultatu bo ten „Mahlverkehru o którym 
p. Okuniewski wspomniał, a który nas 
wszystkich dotyka i boli, ma być zniesio­
nym. Wspomniał p. Okuniewski też o in­
nych rzeczach, które cały kraj odczuwa, 
jak o zakazie wprowadzenia bydła galicyj­
skiego do Węgier, który jest ciężką nie­
sprawiedliwością, i wiem, że się Koło pol­
skie stara, by ta rzecz była zmieniona. 
Oprócz tych rzeczy na które się wszyscy 
zgadzamy, cytował rzecz, na którą nie 
wszyscy się zgodzimy.

M ó w ił tutaj o kwestyi propinacyi jako
0 jednym z powodów nędzy i upadku kraju, 
propinacyi, rozumiejąc ją jako prawo 
propinacyi.

O ile się z nim zgadzam, że pijaństwo 
do nędzy się przyczynia, o tyle nie mogę 
wydedukować związku w jaki sposób prawo 
propinacyi ma do pijaństwa prowadzić. 
W  mojem mniemaniu propinacya jest nie­
jako pośredniem opodatkowaniem wódki na 
korzyść kraju, a w każdym razie przyczy­
nia się do podrożenia wódki.

Im zaś wódka droższa, tem bardziej 
pijaństwo się zmniejsza, oczywiście, że są
1 inne sposoby, których trzeba uży'wać do 
skrócenia pijaństwa.

Powołuje się tutaj p. Okuniewski na 
polskie gazety, a raczej tylko na jedną ga­
zetę polską. Nie mam tutaj pod ręką zbioru 
innych gazet polskich, ale niech mi p. 
Okuniewski wierzy, że mógłbym mu prze­
czytać całe szpalty któreby odpierały jego 
mniemanie.

Dlatego przedstawienie jego z tych 
jednych gazet uważam za rzecz do pewne­
go stopnia jednostronną.

18
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Następny mówca p. Romanowicz, który 
o wiele lepiej rozumie kwestyę budżetu 
aniżeli sprawozdawca komisyi budżetowej, 
będąc przez lat wiele członkiem Wydziału 
krajowego i referentem budżetu bardzo mnie 
zastanowił, a nieraz ucieszył swoją wielce 
zajmującą przemową

Ucieszył przedewszystkiem, bośmy się 
dowiedzieli, jak usilnie występuje przeciw 
centralistycznym rządom i jak rzeczywiście 
mu na tern zależy, żeby dzisiejszy u steru 
będący rząd w Wiedniu popierać. Dodać 
bym mógł jeno życzenie, że jeżeli p. Ro­
manowicz ma wpływ w „Słowie polskiem“ 
jako redaktor czy nie mógłby mieć jakie­
goś wpływu na korespondentów wiedeń­
skich „Słowa polskiego“ ; byłoby bardzo 
wskazanem, żeby zechciał skorzystać z tego 
wpływu i abyśmy potem widzieli jakiś 
owoc z tego. (Wesołość i brawa).

P. Romanowicz. Proszę o głos w kwe- 
styi osobistej).

Mówił on jako o jednym z głównych 
punktów, o stanie wyjątkowym i przypi­
sywał rozruchy które sprowadziły ten stfan 
wyjątkowy także nieudolności władz auto­
nomicznych.

Proszę panów, to jeszcze nie jest do­
wodem, że jeżeli od 3U lat przeszło auto- 
nomja i władze powiatowe nasze autono­
miczne egzystują, że one nie potrafiły  za­
trzymać tego ruchu, to jaie jest jeszcze 
dowcdem ich nieudolności, bo nie tylko 
ten wpływ na powiaty działał.

Jestem przekonany, że gdyby tylko 
był wpływ władz powiatowych, rad powia­
towych, toby potrafił zatrzymać ten ruch, 
ale wpływy są jeszcze inne, pochodzące od 
najróżniejszych agitacyj, i stosunki, które 
w niejednym powiecie były do nie dawna 
bardzo dobre i takie, że mogłyby skute­
cznie zatrzymać rozruchy, od niejakiego 
czasu się zepsuły.

Zresztą te władze administracyjne 
w razie szerszych rozruchów właściwie 
przestają działać, mają tylko pewien wpływ 
moralny mający znaczenie dopóty, póki 
jeszcze rozruchów nie ma, ale egzekutywy 
żadnej nie mają.

Przed zaprowadzeniem stanu wyjątko­
wego rządowego w wielkiej części Galicyi 
panował stan wyjątkowy umysłów wogóle. 
Rozdrażnienie było znaczne i jedno skon­
statować można, że wprowadzanie stanu 
wyjątkowego przyczyniło się do uspokoje­
nia ludu. Od czasu zaprowadzenia stanu 
wyjątkowego rozruchów nie było i —  jak 
wszyscy uważają za rzecz nader bolesną i 
przykrą zaprowadzenie stanu wyjątkowego, 
jednakowoż z drugiej strony nie możemy

nie widzieć, że ten stan wyjątkowy przy- 
czynił się do uspokojenia ludności.

Zupełnie też zgadzam się z p. Roma' 
nowiczem, że żądać należy od władz cen­
tralnych w Wiedniu, by interesów kraju 
bardziej broniły.

Sam miałem sposobność nieraz się 
przekonać, że gdziekolwiek sprawa jakaś 
oprze się o jakichś urzędników niższych 
niemieckich, tam prędzej na opór niż na 
poparcie natrafi. Wszystkie sprawy przyto­
czone przez p. Romanowieza są z pewno­
ścią nader ważne. Tylko jedna uwagat 
kiedy przeszłego roku i poza przeszłego 
roku w komisyi kolejowej już wtedy na- 
pierałt-m, ażeby Wydział krajowy więce] 
urzędników przybrał sobie do biura kole­
jowego, Wydział kraj w tym kierunku 
dalej nic nie zdziałał.

Wszystkie inne sprawy jak sprawa 
udziału kraju w dochodach rządowych jest 
ogólnem petitum, na które się wszyscy 
godzimy.

Zakończył p. Romanowicz n a r e s z c i e  
sęrawą równie ważną cały naród obcho­
dzącą, wezwaniem wszystkich partyj do 
łączenia się w Kole polskiem w W ie d n iu -  
Tę część mowy wszyscy tylko z  oklaskiem 
możemy przyjąć do wiadomości i sz -zę- 
śliwy byłbym, g d y b y  ta dyskusya i s ło w a  
powiedziane przez p Romanowicza mogły 
się przyczynić do urzeczywistnienia teg°> 
co p. Romanowicz sobie życzy.

Bardzo interesuj ącem było przemówie­
nie p. Soleskiego, ale dla krótkości c z a s u  
nie będę się wdawał wcale w krytykę prze­
mówienia, bo musiałbym może równie dłu­
go jak on mówić i to zaprowadziłoby uas 
za daleko.

Chcę tylko parę słów powiedzieć o P- 
Bernadzikowskim. Wszyscy ubolewamy na 
stanem wyjątkowym, jednakowoż nie m®' 
żerny pojmować tej rzeczy tak jak on p°J' 
mował, jakoby to było szerzeniem postra­
chu i zamachem na wolność osobistą.

Krytykował on tutaj przemówienie V' 
Marszałka kraju, przyznając mu tylh° 
w jednym punkcie racyę, gdy mówił o br»' 
ku posłów religijnych. Nie jestem poW® 
łany do tłómaczenia słów p. marszałka, a 
jestem przekonany, że p. marszałek nie r®. 
zumiał rzeczy, tak jak p. Berna dzikowską 
który krytykował duchowieństwo, co & L 
tylko pewnym ludziom. Zdaje mi się, 
p. marszałek miał całkiem co innego 
myśli.

Już zastępca przewodniczącego 
szkolnej krajowej odparł zarzuty, juh® ł 
większość sejmowa obcinała oświatę i sZ 
zamykała. Prawda, że nieraz szkół by
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więcej niż nauczycieli i temu złemu sta­
rała się większość sejmowa zaradzić my­
śląc o intarnatach i seminaryach nauczy­
cielskich. Gdybyśmy kiedyś mieli zrobić 
obrachunek i gdybym przedstawił p. Ber- 
Radzikowskiemu wszystko to, co ludzie 
prywatnie czy publicznie dla oświaty i do­
brobytu ludu zrobili, gdybym zliczył Kółka 
rolnicze, czytelnie, gdybym zebrał uchwały 
sejmowe, jestem przekonany, że musiałby 
przyznać, że nie frazesy, czcze słowa tutaj 
się mówi, ale że nie jeden i w sejmie i 
w prywatnem życiu pracuje poświęcając 
więcej niż dotychczas może to zrobił p. 
Bernadzikowski.

Zresztą p. Bernadzikowski w partyach 
większości sejmowej, w tych t. zw. „Stań­
czykach “ (choć większość sejmowa nigdy 
taką nie była), widzi jakiś machiawelizm, 
jakiś z góry wytknięty cel, do którego 
idziemy i omawiamy na szeroką skalę śro­
dki walczenia.

Należę do tych „stańczyków" ale my 
nie myślimy o zakładaniu stronnictw chłop- 
sko-religijnych, które mają z przeciwnikami 
stańczyków walczyć. Jeśli schodzimy się, 
to po to, by starać się o dobrobyt a nie 
o walkę.

Jednej rzeczy brak zauważyłem było 
W przemówieniu p. Bernadzikowskiego, 
mianowicie brak słów potępienia dla roz­
ruchów w kraju.

Tegom nie rozumiał i to mię zabolało 
trochę bo znalazł tylko słowa potępienia 
dla praw wyjątkowych.

Na samym końcu jakąś insynuacyę 
Przytoczył zakończoną paru kropkami, któ­
rej rzeczywiście nie rozumiałem. Zastrze­
gam się, że nie wiem, do kogo może to 
się odnosić, bo było to zanadto wyrafino­
wane.

Zakończył, że stan wyjątkowy był po 
Riewczasie zastosowany, niepotrzebny i zby­
teczny.

Czy chciał p Bernadzikowski, by stan 
Wyjątkowy był już dawniej zastosowany?

Rzekł on: „Spodziewam się, źe stan 
Wyjątkowy po otwarciu sejmu będzie znie­
siony". Ja nie widzę żadnego związku mię- 
*ky jednem a drugiem. Mam nadzieję, że 
stan wyjątkowy będzie zniesiony, skoro 
tylko stan umysłów na to pozwoli, ale nie 
^ ’dzę żadnej korrelacyi ze sejmem bo ani

p. namiesteik ani p. marszałek dysku- 
syi o stanie wyjątkowym w Sejmie się nie 
°bawiają.

Na tern kończę.
, _ Co do rezolucyi p. Skałkowskiego, 
tóra przyjdzie po głosowaniu nad wnio- 
kami komisyi budżetowej, to zgadzam się

na nią, i proszę panów, byście przyjęli, 
wnioski komisyi.

Marszałek. Głos ma jeszcze p. Romi- 
nowicz w sprawie osobistej.

P. Romanowlcz. Pozwalam sobie mieć 
swoje własne zdanie o tern, czy było rzeczą 
właściwą i przyzwoitą zaczepkę osobistą 
moją i moich przyjaciół z dziennika, który 
mam zaszczyt zaprezentować, wmięszać do 
tej przedmiotowej dyskusyi. Mogę tylko 
oświadczyć, że pismo na którego czele stoję 
przeciw autonomicznej idei i autonomicz­
nemu programowi nigdy nie zgrzeszyło. 
A  szanownego sprawozdawcę bym prosił, 
żeby tu takich kwestyi w dyskusyę nie 
wciągał i ńie prowokował z mojej strony 
wyrażenia zdania, czy nie byłoby poży- 
tecznem, aby on swego wpływu znów na 
inne dzienniki w pewnym kierunku uży­
wał albo ich nie używał. (Oklaski.)

Marszałek. Rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 
Przedewszystkiem poddam poprawkę p Skał­
kowskiego do poparcia. Kto popiera po­
prawkę p. Skałkowskiego zechce rękę pod­
nieść. (Dostateczna liczba). Poprawka jest 
popartą. Proszę p. Sprawozdawcę odczytać 
punkt pierwszy wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. hr Potocki (czyta):
1. Sejm upoważnia Wydział krajowy 

do czynienia wydatków zwyczajnych z fun­
duszu krajowego na rachunek roku budże­
towego 1899 na podstawie budżetu na rok 
[898, tudzież takich wydatków nadzwy­

czajnych. które opierają się na powziętych 
już przez Sejm uchwałach przeznaczających 
pewne kwoty na szereg lat.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj­
muje punkt I., zechce rękę podnieść. (Wię­
kszość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. hr. Potocki (czyta):
2. Sejm upoważnia Wydział krajowy 

do poczynienia następujących wydatków: 
W  rubryce XIII. Dział B. Wykonanie bu­

dowli wodnych:
poz. 202. c) Na regulacyę górnego Dniestru, 

uzupełnienie I. raty . . 72.000 zł.
poz. 204. g) Na uzupełnienie ob­

wałowania Wisły i Wisłoki 
w powiecie mieleckim,
II rata   44.870 „

poz. 204. i) Na obwałowanie le­
wego brzegu Wisły między 
Krakowem a granicą pań­
stwa, I. r a t a .....................  21.774 „

poz. 205. b) Na konserwacyę 
robót melioracyjnych re- 
gulacyi Łęgu.....................  750 „
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poz. 206. lit. a) do u) Zasiłki 
na popieranie mniejszych 
robót meliorac. w myśl 
uchwały sejmowej z 26. li­
stopada 1.889 ...................... 60.188 zł.
zamiast uchwalonych w r.
1898   63.797 .

W  rubryce XV I. poz. 373. b)
Na urządzenie warstatów 
mechanicznych w krajowej 
szkole sukienniczej w Ra­
kszawie , II. rata w myśl 
uchwały sejmowej z 6. lu­
tego 1897 ...........................  7.500 „

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt II., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty.

Sprawozdawca p. hr. Potocki (czyta):
3. Sejm upoważnia do pobierania na 

rzecz funduszu krajowego dodatków do pań­
stwowych podatków bezpośrednich, a mia­
nowicie :

a) dodatku do państwowego podatku 
gruntowego, domowo-czynszowego, domo- 
wo-klasowego i do 5 °/0 podatku od domów 
wolnych w wysokości 60 centów od ka­
żdego złotego w wal. austr. całej przypi­
sanej należytości tych podatków; —  w mie­
ście Krakowie, tudzież w powiatach kra 
kowskim i chrzanowskim wszakże, ma się 
pobierać ten dodatek do podatków w tym 
ustępie ad a) wymienionych w wysokości 
46 centów od każdego złotego w wal. austr. 
całej należytości tych podatków;

b) doda1 ku do państwowych b zpnśre- 
dnich podatków osobistych, ustanowionych 
ustawą z dnia v6 października 18''6 Nr 220, 
Dz u. p. z wyjątkiem podatku osobisto 
dochodowego, w wysokości 66 < entów od 
knżdego złotego w wal. austr. całej przy­
pisanej nal. żytości tych podai ko w;
w mieście Krakowie, tudzież w powiatach 
krakowskim i chrzanowskim wszelako ma 
się pobierać ten dodatek do podatków w ni­
niejszym ustępie ad b) wymienionych w wy­
sokości 52 centów od każdego złot 
w wal. austr całej należytości tych podatków.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek III., zechce rękę podnieść. (Wię­
kszość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. hr. Potocki (czyta):
„4. Upoważnienia powyższe pod 1. i 3. 

udzielone, obowiązują po dzień 30. czerwca 
1899. r.“

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj­
muje punkt IV., zechce rękę p o d n ie ś ć .  
(Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Andrzej hr. Potocki* 
Wnoszę przystąpienie do trzeciego czytaniu 
bez czytania

Marszałek. Jest wniosek przystąpieniu 
do trzeciego czytania bez czytania. Dyskusyu 
otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt) Gdy 
nikt głosu nie żąda, dyskusya zamknięta. 
Kto_ przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść (Większość). Wniosek jest przy* 
jęty. Kto przyjmuje prowizoryum budże­
towe w trzeciem czytaniu bez czytania) 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęte. Proszę teraz o odczytanie re- 
zolucyi, proponowanej przez p. SkałkoW- 
skiego.

Sprawozdawca p. hr. Potocki (czyta) 
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

1. Wzywa się c. k. Rząd, aby przy­
stąpił jak najrychlej do asygnowania przy 
padających na c. k. Skarb państwa zasił­
ków na regulacyę Dniestru od KornaloW® 
do Rozwadowa, wykonać się mającej w 20- 
letnim okresie;

2 poleca się Wydziałowi krajowemu 
aby przyspieszył wypracowanie planów kol' 
mataeyi bagien naddniestrzańskich i p r o j e k t  

robót melioracyjnych z odpowiednimi wnio­
skami Sejmowi jak najrychlej przedłożył-

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ?

P. Brykczyński. Proszę o głos.
Marszalek. Głos ma p. B r y k c z y ń s k i '

P. Brykczyński. Zdjęcia i projekt kol 
matucyi bagien naddniestrzańskich są już 
wykonane i znsjdu ą się w biurze nieli0' 
racyjnem Wydziału kraj >wego I d z i e  jeszcZ® 
o wykonanie kosztorysu, tóre p o t r z e b o w u ®  
będzie zaledwie kilku miesięcy czasu i ktor® 
wkrótce zostanie ukończone.

Marszałek. Skoro nikt już głosu oj0 
żąda, rozprawa zamknięta Kto przyjmuj0 
punkt I rezolucyi, zechce rękę podniosę- 
(Większość). Jest przyjęty. Kto przyjmuj0 
punkt II. rezolucyi, zechce rękę podni®8 
(Większość). Jest przyjęty.

Następuje: Sprawozdanie (ustne) 
misyi budżetowej o wniosku nagłym p- 
rola Dsdeduszyckiego w sprawie pom°ĉ  
doraźnej dla pogorzelców gminy Dzięki1 
szyce wielkie. — Sprawozdawca p. Scipl0 
ma głos.
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Sprawozdawca p. Scipio (czyta): 
Sprawozdanie 

"Pinisyi budżetowej o wniosku nagłym p. 
Karola Dzieduszyckiego w sprawie zapo­
mogi dla pogorzelców w Dzieduszycach. 

"Wysoki Sejmie!
Mając sobie przydzielony uchwałą 

oejmu z 28. bm. wniosek p. Dzieduszyc- 
kiego z poleceniem zdania sprawy bez 
brukowania na dzisiejszem posiedzeniu, 
komisya budżetowa wnosi:

Zważywszy, że w gminie Dzieduszyce 
Powiatu Stryjskiego pożar powstały dnia 

grudnia r. b. zniszczył 67 zagród gospo­
darskich i mienie ich właścicieli.

Zważywszy, że nie może być zadaniem 
junduszu krajowego zwracanie szkód takich, 
którym zabezpieczenia dla każdego przy­
stępne , zapobiegać mogą i że z tego po­
rodu nie moźebne jest zadość uczynienie 
^nioskodawcy o zasiłek w wysokości zł.
o.OOO dla tej gminj .̂

Zważywszy jednak, że Sejm acz dro­
ż e j , lecz doraźnej pomocy pogorzelcom 
bie zwykł odmawiać,

Komisya budżetowa wnosi:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

Pogorzelcom w gminie Dzieduszyce 
powiatu stryjskiego najbardziej klęską po­
żaru w grudniu r. b. dotkniętym, udziela 
Slę zapomogę z funduszów krajowych 
^ kwocie złr. 700.

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
bie żąda . rozprawa zamknięta. Kto przyj 
mnjn wniosek komisyi, zechce rękę pod­
jeść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje:
Sprawozdanie (ustne) komisyi budże­

towej o wniosku nagłym posła Winniczuka 
^ sprawie udzielenia doraźnej pomocy po­
gorzelcom gmin Pacyków i Bratkowce 

pow. Stanisławowskim).
Sprawozdawca p. Scipio ma głcs
Sprawozdawca p. Scipio (czyta):

, Sprawozdanie
remisy i budżetowej o nagłym wniosku p. 
Winniczuka w sprawie zapomogi dla po­

gorzelców gmin Pacyków i Bratkowce 
Wysoki Sejmie!

, Uchwałą z 29. bm przekazał Sejm 
S°misyi budżetowej wniosek p. Winniczuka 
? zap> mogi dla gminy Pacyków w kwocie 
•000 zl. i dla gminy Bratkowce zł. 4.000, 
. pogorzelców tych gmin powiatu Sta- 

j isławowskiego, a to z poleceniem przed­
sienia sprawozdania w dniu dzisiejszym 
ez drukowania.

v. Komisya budżetowa nie może doradzać 
• Sejmowi udzielania pomocy i zasiłków

w tak znacznych kwotach pogorzelcom, 
mogącym zapewnić sobie odszkodowania 
na wypadek klęski ognia, lecz bacząc na 
to , że acz nieprzezornym lecz niedostat­
kiem dotkniętym i w tych razach Sejm 
pomocy drobnej nie odmawiał,

Komisya wnosi:
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Pogorzelcom gminy Pacyków przy­
znaje się z funduszów krajowych złr. 300, 
a pogorzelcom gminy Bratkowce złr. 500 
zapomogi.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się zgadza 
z przyznaniem gminie Pacyków zapomogi 
300 złr., zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, aby gminie Bratkowce 
przyznać zapomogę 500 złr. zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jesty przy­
jęty. Następuje:

Sprawozdanie (ustne) komisyi budże­
towej o przedłożeniu Wydziału krajowego 
w sprawie klęski gradobicia w r 1898. 

Sprawozdawca p. Scipio ma głos. 
Sprawozdawca p. Scipio czyta: 

Sprawozdanie 
komisyi budżetowej o klęskach gradowych 

w r. 1898.
Wysoki Sejmie!

Uchwałą z 28 b. m. przekazał Wys. 
Sejm komisyi budżetowej sprawozdanie 
Wydziału krajowego o rozmiarach klęski 
gradowej w r. 1^98. do zdania sprawy 
w dniu dzisiejszym, bez drukowania.

Komisya budżetowa streszcza przedło­
żenie Wydziału krajowego, jak następuje: 

W  czerwcu i sierpniu r. b. burze 
i grady wyrządziły w 23-ech powiatach 
politycznych szkody i spustoszenia prze­
chodzące rozmiarami złego, klęski elemen­
tarne częściej się w kraju zdarzające. —  
Kilkaset. (520) gmin i kilkadziesiąt tysięcy 
rolników zostało przeważnie lub w zupeł­
ności pozbawionych zbiorów — a to po 
kilku latach nieurodzaju i po ostatnim roku 
klęski elementarnej.

Wydział krajowy zebrał sprawozdania 
od Wydziałów powiatowych i oparł cyfrowe 
zestawienia przedłożone Sejmowi tak na 
tych sprawozdaniach, jak na operatach 
c. k komisyj likwidacyjnych, sporządzo­
nych do odpisu tegorocznych podatków 
gruntowych

Cyfry te są: Gmin 520 w 23-ech po­
wiatach na przeszło 288.000 morgów szkody 
obliczone na 2,356.000 zł. u 57.900 poszko­
dowanych. Wysokość pomocy w żądaniach 
powiatów przekracza sumę zł. 300.000.
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Wydział krajowy uznaje konieczność 
pomocy materyalnej z funduszów publicz­
nych , nie dla wszystkich poszkodowanych, 
ale dla tej ich części, która bądź w zupeł 
ności pozbawioną została tegorocznych 
zbiorów tak ozimych jak jarych, bądź przy 
częściowej teraz klęsce potrzebuje pomocy 
po klęskach lat ostatnich.

Wydział krajowy przedkłada wniosek 
udzielenia pomocy w sumie 50.000 zł., za­
znaczając zarazem, że pomoc powinna być 
w pierwszym rzędzie użytą na wykonanie 
pomniejszych robót ziemnych, w miejsco­
wościach najdotkliwiej przez grad uszko­
dzonych.

Podnosi wreszcie Wydział krajowy, 
z jednej strony fakt, że władze rządowe 
przeprowadziły bezpośrednio po szkodach 
elementarnych czynności likwidacyi tychże 
i że odpis należytości skarbowych w naj­
krótszym czasie nastąpi, oraz z drugiej 
strony przytacza Wydział krajowy infor- 
macyę zasiągniętą od Rządu krajowego, że 
c. k. Namiestnictwo przedstawiło c. k. Mi­
nisterstwu obraz klęski i żądanie jaknaj- 
wydatniejsze pomocy.

W  uwzględnieniu tego co powyżej 
streszczono i w nadziei, że zabiegi J. E. 
p. Namiestnika w Wiedniu, rychłym a po­
myślnym i wydatnym skutkiem uwień­
czone zostaną, stosując się do stanu fun­
duszów krajowych i koniecznej potrzeby 
pomocy, komisya budżetowa czyni zadość 
przedstawieniu Wydziału krajowego i wnosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Sejm przyjmuje do wiadomości 

sprawozdanie Wydziału krajowego o roz­
miarach klęski gradowej w r. 1898.

II. Sejm przeznacza 50.000 zł. do roz­
porządzenia Wydziału kraj. na cele pomocy 
dla ludności rolniczej najbardziej dotknię­
tej klęską gradową w r. 1898 a pomoc ta 
ma być przeważnie użytą na danie z wczesną 
wiosną zarobku biednej ludności przy po­
mniejszych robotach publicznych w odno­
śnych gminach.

III. Sejm upoważnia Wydział krajowy, 
aby kwotę tę 50 000 zł wydatkował na 
rachunek Rubr. XV II. wydatków budżetu 
krajowego na r. 1899 nie czekając na 
uchwalenie przez Sejm tegoż wydatku.

IV. Sejm wzywa c. k. Rząd, by ze> 
względu na znaczne spustoszenia, jakie 
wyrządziły grady w Galicyi w r. b. i ze 
względu na przykre ekonomiczne położenie 
ludności wiejskiej w okolicach, które w la 
tach zeszłych klęską nieurodzaju dotknięte 
były, aby udzielił wydatnej pomocy z fun­
duszów państwowych.

Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ?

P. Wiktor. Proszę o głos.
Marszalek. Głos ma p. Wiktor.
P. Wiktor. Wysoki Sejmie! Wczoraj 

wieczorem z gminy Leszczowate, powiatu 
liskiego, otrzymałem petycyę o zapomogę 
z tego tytułu, który obecnie jest na po* 
rządku dziennym. Gmina prosi mnie, abyO 
postawił w jej sprawie wniosek naglący- 
Nie stawiam wniosku naglącego, boby t® 
nie miało żadnego celu wobec spóźnionej 
pory i wobec prawdopodobnego odroczeni® 
dziś jeszcze Sejmu. Nie chciałbym już W- 
Izby nużyć i żadnego innego wniosku me 
stawiam, tylko względom Wydziału kra­
jowego, który tą skromną sumą będzie 
rozporządzał, polecam gminę Leszczowate- 

Gmina ta wymienioną jest już na stro­
nie 10. sprawozdania jako szczególnie p°' 
szkodowana. Padał tam już nie grad, afle 
formalne bryły lodu, i wyrządziły dotkliwe 
szkody. Proszę przeto uprzejmie, aby Wy' 
dział krajowy raczył gminę wziąć w szcze­
gólną opiekę.

Marszałek. Proszę o odczytanie wnio­
sków.

Sprawozdawca p. Scipio (czyta): 
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra­

wozdanie Wydziału krajowego o rozmia­
rach klęski gradowej w r 1898.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nj® 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuj0 
punkt I. wniosku, zechce rękę podnieść- 
(Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Scipio (czyta): 
„Sejm przeznacza 50.000zł. do rozporzą­

dzenia Wydziału krajowego na cele pomocy 
dla ludności rolniczej najbardziej dotknię­
tej klęską gradową w r. 1898., a potnę® 
ta ma być przeważnie użytą na dani® 
z wczesną wiosną zarobku biednej ludności 
przy pomniejszych robotach publicznych 
w odnośnych gminachu.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Cz/ 
żąda kto głosu ? (Nikt) Gdy nikt głosu ni® 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj' 
mu je punkt II., zechce rękę podnieś®' 
(Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p Scipio (czyta): 
„Sejm upoważnia Wydział krajowy’ 

aby kwotę tę 50000 złr. wydatkował 
rachunek rubryki XVII. wydatków budżet 
krajowego na r 1899., nie czekając 
uchwalenie przez Sejm tegoż wydatkuu- 

Marszałek. Rozprawa otwarta. bz5 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto p r z y j m U J



3. Posiedzenie z dnia 30. grudnia 1898. 131

P^nkt III. wniosku, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Scipio (czyta):
„Sejm wzywa c. k. Rząd, by ze 

* zględu na znaczne spustoszenia, jakie 
Wyrządziły grady w Galicy i w r. b. i ze 
Względu na przykre ekonomiczne położenie 
ludności wiejskiej w okolicach , które w la 
j&eh zeszłych klę-ką nieurodzaju dotknięte 
tyły, aby udzielił wydatnej pomocy z fun 
UUszów państwowych11.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
^da kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
^ d a , rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Punkt IV., zdchce rękę podnieść. (Więk- 
8Zosć). Jest przyjęty.

Następuje:
Sprawozdanie (ustne) komisyi budże 

l°Wej o petycyi w sprawie udzielenia sub- 
Wencyi 15.000 zł. na urządzenie działu 
Wystawy galic. przemysłu artystycznego 
Ua wystawie paryskiej w r. 1900.

Sprawozdawca p. Romano wicz ma głos.
Sprawozdawca p. Rowauowiez (czyta): 

Sprawozdanie 
jtornisyi budżetowej w przedmiocie petycyi 
krajowej komisyi dla spraw w\ stawy pa 
tyskiej w r. 1900. o udzielenie subwencyi 
l°-000 złr. na urządzenie działu galicyj­
skiego przemysłu artystycznego na tej 

wystawie.
Wysoki Sejmie!

. Na posiedzeniu z dnia 29. bm. prze­
kazał Wysoki Sejm wymienioną w na 
Słówku petycyę komisyi budżetowej z po­
ceniem zdania sprawy na następnem po 
Cedzeniu bez drukowania sprawozdania.
, Spełniając to polecenie, komisya bu- 
użetewa oświadcza, że podziela zupełnie 
Wyrażone w petycyi przekonanie, iż kra- 
^Wa komisya dla spraw wystawy paryskiej 
?le może poprzestać na samem tylko po­
radnictwie między centralnymi organami 

ystawowymi a tymi krajowymi produn- 
®eUtami, którzy by wyroby swoje na wy- 

â ę paryską przesłać chcieli. W  ten 
jPosób bowiem, te nieliczne przedmioty 
lejowego przemysłu naszego, które mogą

i będą na wystawę przesłane, zaginę­
ł y  pośród wytworów innych krajów 

stryackich, z którymi byłyby razem 
 ̂ystawione. Byłoby to bez żadnego po- 
ytku dla naszego przemysłu, nie uwydat 
 ̂ °oy należycie oryginalnych jego rodzin­

nych cech, a ze znamion odrębności na- 
^ eg° kraju wyróżniłoby tylko to jedno, 
 ̂ przemysł nasz co do wysokości swej 

sje°dukcyi jest w porównaniu z przemy - 
111 innych krajów jeszcze bardzo ubogi.

Jeżeli jednak zważymy, że dzięki 
ofiarności "Wysokiego Sejmu a wytrwałej 
pracy Wydziału krajowego i komisyi kra­
jowej dla spraw przemysłowych niektóre 
działy przemysłu artystycznego, jak prze­
mysł keramiczny, tekstylny i drzewny 
rozwinęły się znacznie, nie tyle co do sumy 
produkcyi jak raczej co do artystycznej 
wartości wyrobu opartej na umiejętnem 
wyzyskaniu bardzo oryginalnych i pięknych 
motywów ornamentacyjnych ludowych — 
to możemy tylko przyklasnąć zamiarowi 
krajowej komisyi dla spraw wystawy pa­
ryskiej , która postanowiła urządzić na 
wystawie osobne interieur, zgromadzić 
w niem oryginalne okazy naszego rodzin­
nego przemysłu artystycznego i zestawić je 
jako stylową całość. Komisya wystawowa 
słusznie spodziewa się, że przez to zapewni 
krajowi naszemu odrębne na wystawie sta­
nowisko, zwróci uwagę na rozwój naszego 
przemysłu artystycznego. zapewni mu 
osobną w sprawozdaniach wzmiankę a tern 
samem zbyt zagranicznym naszym orygi­
nalnym wytworom przemysłowym.

Krajowa Komisya dla spraw przemy­
słowych, na ostatniem swem posiedzeniu 
zajmowała się także tą sprawą i jednogło­
śnie oświadczyła się za projektem komisyi 
wystawowej, uchwaliła polecić zarządom 
krajowych szkół przemysłowych wykonanie 
przedmiotów, któreby do wypełnienia tego 
.nteresu były wymagane i przedstawiła 
Wydziałowi krajowemu opinię swoją, iż 
połączone z tern wstępne wydatki można 
tymczasowo pokrywać z rozporządzalnych 
kredytów budżetu przemysłowego (rubr. 
XV I. budżetu kraj.)

Komisya wystawowa oblicza, że cały 
wydatek na urządzenie tej wystwy wyniesie 
3U.000 złr. a licząc na to, źe z funduszu 
na cele wystawy paryskiej ze skarbu pań­
stwa wyznaczonego uzyska połowę powyż­
szej kwoty, prosi, aby Wys. Sejm raczył 
drugą połowę w kwocie 15.000 złr. z bu­
dżetu krajowego na rok 1899. na ten cel 
przeznaczyć.

Komisya budżetowa nie wątpi, że 
w razie uznanej potrzeby, Wydział krajowy 
ze swej strony starania te u c. k. Rządu 
poprze — wnosi zatem zgodnie z prośbą 
komisyi wystawej.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Sejm przeznacza z budżetu krajo­

wego na r. 1899. kwotę 15.000 złr. jako 
zasiłek dla kraj. komisyi dla spraw wy­
stawy paryskiej a to celem urządzenia 
wystawy wyrobów galicyjskiego przemysłu 
artystycznego;
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2. Sejm upoważnia Wydział krajowy, 
aby nie czekając uchwalenia kraj. budżetu 
na r. 1899. powyższą kwotę na rachunek 
rubryki X V I. tegoż budżetu wydatkował.

Marszałek. Rozprama otwarta. Czy 
żąda kto głosu?

P. hr. Stadnicki. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Stadnicki.
P. hr. Stadnicki, wobec tego, że spra­

wa tu traktowana nie była znaną posłom, 
gdyż petycya nie była przedłożoną Sejmo­
wi i nie mieliśmy sposobności spotkać się 
ze sprawozdaniem komisyi budżetowej i tylko 
o decyzyi komisyi można było pobieżnie 
powziąć wiadomość więc w krótkich sło­
wach chcę moje zapatrywanie wyrazić. Są­
dzę, że byłoby rzeczą słuszną, aby nie je­
dynie wystawa produktów przemysłowych 
była tą subwencyą 16.000 zł objętą, w tym 
kierunku pozwalam sobie postawić poprawkę, 
aby w punkcie 1 wniosku komisyi po sło­
wach: „przemysłu artystycznego11 dodać
słowa: „i na cele wystawy produkcyi rol­
niczych. “

Marszałek. Podaję do poparcia poprawkę 
p. Stadnickiego- Kto popiera tę poprawkę 
zechce rękę podnieść (Dostateczna liczba). 
Jest poparta.

P. dr. Okuniewski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Okuniewski
P. dr. O kuniew ski. Koły sprawozda 

wec komisyi pojawyw sia na trybuni i po 
czuw ja jeho wnesok, zapytaw ja sebe, czy 
dijstno nasz kraj jest na tim stepeny rozwoju, 
by szczo uch walu wa w aż 15.91)0 subwencyu 
na parysku wy-tawu. W  tij chwyli szepnuw 
myni kotryjś z towarysziw szczo tut roz 
chodyt sia o predstawłenie i zarekomendo 
wanie naszoho promysłu domasznoho na 
szyrszij świtowij areni. No nechaj bude, ałe 
dla czoho aż 16 000?

Wezera bułyśmo w kłopoti, z naszymy 
uczytelamy narodnymy bilszist sojmowa tak 
kryczała jakbyśmo buły poślidnymy żebra- 
kamy, a nyńka tak łehko majemo uchwa- 
łyty taku sumu 15.000 na wystawu pary­
sku ! Ja z moho stanowyska suprotywlaju 
sia wneseniu komisyi.

P.Wereszczyński. Proszę o głos.
Marszałek. P. Wereszczyński ma głos.
P. Wereszczyński. Przemówienie osta­

tnich mówców przekonywa mnie, że sprawa 
ta wprowadzona tak nagle a nagle z ko­
nieczności natrafiła na taką sytuacyę, że 
nie wszyscy wiedzą, o co chodzi. Nie cho­
dzi o wystąpienie kraju na wystawie na 
wielką skalę, o jakąś subwencyę kraju na 
to, aby czy to płodom rolnictwa czy prze­
mysłowi ułatwić zbyt czy reklamę — na to

rzeczywiście 15.000 zł. niewystarcza i 
taką akcyę dziś zapóźno. Można tylko urze­
czywistnić to co tam już zostało rozpoczęte- 
Mianowicie zamówiono miejsce dla wysta­
wy przemysłowej, i to przemysłu nie do­
mowego, lecz artystycznego stolarskiego) 
tkackiego i innych, czyli dokładnie mówiąc> 
chodzi o urządzenie jednego „ in te r ie u r  i 
aby wykazać się przed światem, że i nasz 
przemysł ma odrębne formy, które się da­
dzą artystycznie do pewnej doskonałości 
doprowadzić. I co innego nie może by® 
zrobionem. Na to kosztorys jest ściśle obli­
czony : wynosi on 30.000 z czego 15.00^ 
daje rząd a 15.000 zł. ma dać Sejm Z® 
więc tych 15 000 zł. nie może być użytych 
jak chce poprawka także na wystawę rol­
niczą — to jasne.

Marszałek. Czy żąda kto głosu? (Nikt) 
Gdy nikt głosu nie żąda, dyskusya zad" 
knięta. Głos ma p sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Rom anow icz. Prze­
mysł nasz oparty na oryinalnych motywach 
ludowych ma swoje odrębne cechy i w  pew­
nych miejscach już zaczyna się rozwija® 
tak, że trzeba mu tylko silniejszego impuls®? 
kapitału i zajęcia się ze strony bandl®? 
aby mógł wejść na drogę eksportu W  osta­
tnich czasach bardzo jest poszukiwane t° 
wszystko, co jest świeże pod w z g l ę d e d  
gustu i oryginalności. A przecież wyzyska 
nie naszych motywów w zakresie przemy­
słu ma cechę młodości i świeżości — dla 
tego komisya petycyę o którą chodzi 
względniła.

Co do rolnictwa to niebyło to neW®* 
przedmiotem dyskusyi w komisyi budżeto 
wej i imieniem komisyi nie mam prawa 
odpowiadać. Gdyby komisya miała prz® 
sobą petycyę czy to towarzystwa rolniczej 
czy komisyi rolniczej mogłaby powzte® 
uchwałę. Moje osobiste zdanie jest, że 
stawa naszych produktów rolniczych 
nego nie odniesie pożytku.

Trudno mi tedy oświadczyć się zaI’f 
prawką p. Stadnickiego. Zdaje mi się? * 
gdyby towarzystwo rolnicze, czy sekcj 
rolnicza, jakiś krok w tej sprawie uczycj 
to Wydział krajowy znalazłby może jaki 
środki do poparcia, .a może i na wiosen® -j 
sesyi mógłby Wysoki Sejm nad wnioska®  ̂
tymi obradować a nie jest to trudne? 
taka wystawa płodów rolniczych dałaby ^  
bardzo łatwo przygotować. Dlatego ośv?ia • 
czam się za wnioskami komisyi budżeto^ 
bez zmiany.

Marszałek. Przystępujemy do 
wania. Punkt 1. wniosku komisyi opi®  ̂
(czyta).
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Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm przeznacza z budżetu krajowego 

*ja rok 1899 kwotę 15.000 zł. jako zasiłek 
dla krajowej komisyi dla spraw wystawy 
paryzkiej a to celem urządzenia wystawy 
Wyrobów galicyjskiego przemysłu artysty­
cznego.

Podam najpierw pod głosowanie ten 
^niosek komisyi, a następnie poprawkę p 
Stadnickiego, aby po słowach „przemysłu 
artystycznego" dodać słowa „i na cele wy­
stawy produktów rolniczych".

Różnica jest ta, że komisya propo­
nuje aby tylko na cel przemysłu artysty­
cznego zużyć tę subwencyę a p. Stadnicki 
^da, aby prócz tego użyć jej i na cele
rolmcze.

Podaję do głosowania 1. punkt wniosku 
komisyi. Kto się z nim zgadza zechce rękę 
Podnieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty.

Teraz podaję do głosowania dodatek 
P- Stadnickiego.

(czyta)
»aby w punkcie pierwszym wniosku komi- 
tył po słowach „przemysłu artystycznego" 
dodać słowa: i na cele wystawy produktów
rolniczych".

Kto go przyjmuje, zechce rękę podnieść, 
(fo obliczeniu) Za poprawką oświadczyło 
8ię 24 głosów. Poprawka upadła.

Podaję do głosowania drugi punkt 
Wniosku komisyi (czyta): 2) Sejm upoważ­
nia Wydział krajowy aby nie czekając u- 
cnwalenia krajowego budżetu na r. 1899, 
Powyższą kwotę na rachunek rubr. XV I. 
e6oż budżetu wydatkował".

Kto się z nim zgadza, zechce rękę 
Podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
% .

Następuje :
 ̂ Sprawozdanie (ustne) komisyi gospo­

darstwa krajowego o przedłożeniu Wydziału 
.rajowego w sprawie szkoły dozorców me­
diacyjnych.

Sprawozdawca p. Gorayski, ma głos.
Sprawozdawca p. Clorayski. Komisya 

^.spodarstwa krajowego' swem sprawozda 
c.e®a dotyczącem, losu praktycznych dozor-

melioracyjnych w dalszym toku roz- 
. sejmowych obejmuje tylko część 

jj. l°sków. która na razie jest bardzo ko- 
e°zna i pożądana i wnosi: (czyta)

0, łjSejm upoważnia Wydział krajowy do 
C - o i a  z dniem 1. grudnia 1891' dwulet- 
^ 8|> kursu praktycznego dozorców do osu- 
t0e,l*a 1 nawodnienia gruntów dla 25 „sty- 

udystów“.
Q Marszalek. Rozprawa otwarta otwarta 

^ żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu

nie żąda rozprawa zamknięta. Kto przyj­
muje wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty.

Następuje:
Sprawozdanie (ustne komisyi podatko­

wej o wniosku nagłym posła Skałkowskiego 
w sprawie uwolnienia od podatku rento­
wego procentów od listów zastawnych i o- 
bligacyj wydawanych przez krajowe zakłady 
hipoteczne.

Sprawozdawca p. Skałkowski ma głos.
Sprawozdawca p. Skałkowski (czyta) :

Sprawozdanie 
komisyi podatkowej o wniosku naglącym 
posła Skałkowskiego w przedmiocie uwol­
nienia listów zastawnych, wydanych przez 
instytucye na zysk nieobliczone, od podatku 

rentowego
Wysoki Sejmie !

Przekazany komisyi podatkowej do 
załatwienia wniosek posła Skałkowskiego 
dotyczy tego samego przedmiotu, który 
objęty był rezolucyą Wys. Sejmu z 19 lu­
tego 1898 domagającą się od c. k Rządu 
wyjednania w drodze ustawodawczej listów 
zastawnych Towarzystwa kredytowego zi em­
skiego od podatku rentowego, z tą jednak 
różnicą, że wniosek ten odnosi się do wszyst­
kich listów zastawnych i obligacyi, wyda­
wanych przez krajowe zakłady hipoteczne 
i inne instytucye na zysk nie obliczone 
podatkiem l 1/2°/o obciążonych.

Ustawa podatkowa z dnia 25. paździer­
nika 1896 zaprowodzając podatek rentowy 
od papierów wartościowych, uwolniła od 
tego podatku tak znaczną ilość rozmaitych 
efektów, że z ogólnej sumy austryackich 
walorów tylko il10 część temu podatkowi 
podlega.

W  ten sposób podzielone zostały au- 
stryackie walory na dwie kategorye:

do pierwszej, od podatku wolnej, na­
leżą papiery wartości b.405 milionów zł. 
mające skutkiem tego zapewniony odbyt 
za granicą i wyższy kurs,

do drugiej kategoryi, podatkiem rento­
wym ob dąż'mej, zaliczone zostały listy za­
stawne i obbgacye wydawane przez kra­
jowe instytucye hipoteczne, u nas miano­
wicie przez Bank krajowy i Towarzystwo 
kredytowe.

Ogólna suma tych opodatkowanych 
efektów wynosi 671 milionów zł.

Celem utrzymania kursu listów swoich 
wiele instytucyi przyjęło na siebie opłatę 
podatku rentowego.

Lecz jeżeli uczynić to mogą banki 
akcyjne, obliczone na zysk, w ten sposób
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że z prowincyi od dłużników pobieranej 
pewną część przeznaczają na pokrycie tego 
podatku, to daleko trudniejsza jest sytuacya 
tych instytucyi, które udzielają kredyt hi­
poteczny nie dla własnego zysku lecz w in­
teresie ogólnym właścicieli ziemskich po­
siadłości, tudzież ludności włościańskiej 
i właścieli realności miejskich, niemniej 
też gmin, korzystających z pożyczek komu­
nalnych.

Takie instytucye biorą od swoich dłu­
żników tyle tylko tytułem odstetek, ile 
płacą posiadaczom listów lub obligacyi za 
kupon Oprócz tego procentu pobierają te 
instytucye tylko bardzo drobne dodatki na 
koszta administracyi, jeżeli nie mogą tych 
kosztów pokryć dochodem od własnego fun­
duszu rezerwowego.

Gdy zatem instytucye takie zmuszone 
są płacić podatek rentowy od listów zastaw­
nych. dla utrzymania ich kursu, to na po 
krycie tego ciężaru nie mają innych źródeł 
jak nałożenie dodatku administracyjnego 
na swoich dłużników.

W  ten sposób podatek, który miał 
obciążyć kapitalistów przeznaczony zostaje 
na dłużników hipotecznych, zatem na. wła 
ścieieli nieruchomości, tak bardzo już roz- 
licznemi ciężarami obarczonych.

Jeżeli zaś instytucya hipoteczna na sie­
bie opłaty podatku rentowego nie przyjmuje, 
listy zastawne doznają bardzo znacznego 
obniżenia swej wartości kursowej, skutkiem 
czego dłużnik, zaciągający pożyczkę hipo­
teczną ponosi całą stratę stąd wynikaiąeą, 
zaś nabywca listów znajduje w obniżonej 
cenie tego waloru zupełne wynagrodzenie 
za ubytek dochodów spowodowany podat­
kiem rentowym.

Cały zatem ciężar podatku rentowego 
zostaje znów przerzucony na dłużnika hi­
potecznego, który od niniejszej ilości go­
tówki, otrzymanej tytułem waluty pożyczki, 
opłacać musi odsetki odpowiadające nomi­
nalnej sumie kapitału pożyczkowego.

W  obu wypadkach podatek rentowy 
obciążający listy zastawne lub obligacye 
wydawane przez instytucye kredytowe nie 
obliczone na zysk wpływa na podrożenie 
kredytu. Posiadacze zaś papierów wartościo­
wych tej kategoryi, którzy według ustawy 
mieli ze swego dochodu podatek opłacać, 
tak w jednym, jak w drugim wypadku 
uchylają się od tego cięcaru, gdyż albo 
ponosi podatek instytucya, emitująca te 
walory, albo też podatek rentowy zostaje 
skapitalizowany i wartość jego w formie 
obniżonego kursu potrąca się przy zakuprie 
listu lub obligacyi.

Ten stan rzeczy wymaga rychłej zmia­
ny, co nie może nastąpić inaczej, jak przez

uwolnienie od podatku rentowego listów 
zastawnych i obligacyi, wydawanych przez 
instytucye nie obliczone na zysk

Do tego właśuie zmierzają wnioski p°" 
stawione w Radzie państwa o zmianę od­
nośnych ustępów ustawy podatkowej a re- 
prezentacya naszego kraju powinna jak 
najusilniej nalegać na c. k. Rząd, aby wo­
bec tych wniosków zajął przychylne sta­
nowisko.

Nie wielki ubytek w dochodach Skarbu 
państwa połączony z taką zmianą ustawy 
podatkowej, sowicie wynagrodzonym zosta­
nie polepszeniem warunków kredytu udzie* 
lanego przez wspomniane instytucye krajowe.

Dla naszego zwłaszcza kraju, gdzie 
kredyt hipoteczny, udzielany właścicielom1 
nieruchomości tudzież kredyt komunalny 
udzielany gminom, tak ważną rolę odgrywa 
w stosunkach ekonomicznych jest kwestya 
pierwszorzędnej wagi taniość tego kredyt11: 
tudzież podniesienie i utrzymanie wartość1 
kursowej walorów hipotecznych, oraz za­
pewnienie im łatwej sprzedaży na targach 
pieniężnych.

Komisya podatkowa uznaje przeto p°" 
trzebę uchwalenia rezolucyi przez wniosko­
dawcę proponowanej i wnosi.

Wysoki Sejm raczy uchwalić!
Sejm wzywa c. k. Rząd, aby wyjednał 

w drodze ustawodawczej uwolnienie pr°.' 
centów od listów zastawnych i -obligacji 
wydawanych przez krajowe zakłady hip0' 
teczno i towarzystwa na zysk nie obliczom® 
od opłaty podatku rentowego obciążająceg0 
te walory w wysokości 1 */2 °/0.

Marszalek. Rozprawa otwarta- 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu m|® 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmij 
wniosek komisyi, zechce rękę podweS ' 
(Większość). Wniosek jest przyjęty.

Następuje: Sprawozdanie (ustne) kom>̂  
syi kolejowej o wniosku nagłym posła A®, 
drzeja Potockiego w sprawie budo a y ko1 
lokalnych wąskotorowych.

Sprawozdawca p. Andrzej Potocki 15

Sprawozdawca p. Andrzej hr. Pot®^ 
(czyta):

Wysoki Sejmie! ^
Od pierwszej chwili podjęcia w na 

kraju akcyi w celu stworzenia i rozs 
nia sieci kolei lokalnych spotkał się k® i, 
nowo powstający projekt kolei z tru1d® j, 
ciami wypływąjącemi z bardzo u c i ą ż l i j ,  
i niesłychanie daleko idących żądań 
sterstwa wojny. Nie pomogły remonst1®^, 
stron interesowanych, nie pomogło ^  0l 
wanie się w tę sprawę Wydziału krajo^ 
bo tylko niektóre z żądań cofnęło mim1®
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sfcwo wojny w poszczególnych wypadkach, 
■tUe odniosły nawet skutku głosy posłów 
polskich w parlamencie wiedeńskim i sta­
rania się Koła polskiego, bo ministeryum 
Ulgi wprawdzie czyniło ale od zasady nie 

. °dstąpili bo i dotychczas stoi ta zasada, że 
ministeryum wojny może narzucać konce- 
syonaryuszom kolei lokalnych swe warunki 
me troszcząc się o ekonomiczny i finansowy 
mh skutek i nie poczuwając się do obo­
wiązku pokrycia różnicy nakładu wywoła­
nego tymi żądaniami.

Jeżeli sprawa kolei lokalnych ma przy­
nieść pożądane korzyści, jeżeli wogóle 
akcya w tym kierunku ma być dalej pro­
wadzoną należy raz na zawsze zerwać do­
tychczasową praktykę i nakłonić rząd cen­
tralny do uznania słusznych żądań kraju. 
Inaczej koleje lokalne rozwinąć się u nas 
nie potrafią, gdyż każda kolej prowadzona 
W naszym kraju, który niestety może być 
teatrem ewentualnej przyszłej wojny musi 
mieć jakieś strategiczne znaczenie i przy 
każdej będzie ministeryum wojny stawiać 
kosztowne żądania.

Nie potrzebuję zaś dowodzić jako rze­
czy ogólnie wiadomej, że rozgałęziona sieć 
kolei jest jednym z najważniejszych wa­
runków podniesienia się ekonomicznego 
kraju. Nie chcemy tu poruszać rozmaitych 
2ądań stawianych co do poszczególnych 
kolei jak np. podwójnego rozszerzenia 
mostów kolejowych lub bastyonowania nie­
których domków budników, a zwrócimy się 
głównie do najważniejszego punktu zasto- 
sowywanego do wszystkich projektów z wy­
jątkiem kolei leśnych jak Łupków-Cisna 
a mianowicie żądania, iżby kolej lokalna 
musiała być normalno torowa. Przypatrzmy 
8lę jaki to żądanie ma finansowy efekt.

Kolej wąsko-torowa kosztuje przeciętnie 
między 18 a 22.000 na kilometr wraz 
z parkiem. Jest to cyfra może nawet za­
nadto wysoko obliczona, gdyż znamy wy­
padki, że prywatny przedsiębiorca budując 
m°lej potrafił ją wystawić za mniej więcej 
fiJOOO zł. kilometr a we Węgrzech minister 
doros, który budując ogromną sieć linii 
^ąskotorowych po gościńcach (Strassen- 
Cahnen) znamienicie się przyczynił do eko­
nomicznego rozkwitu Węgier, obliczał koszt 
n& kilometr od 6 do 10.000 zł. Kolej zaś 
normalno torowa kosztować musi od 50.0;. 0 
no 60.000 zł. czyli mniej więcej trzy razy 
nńącej. Nie koniec na tern. Przy wąskim 
°rze można wprowadzić daleko ostrzejsze 
nki i- silniejsze spadki przez to zastosować 

^n^cej trasę do terenu i zrobić ją krótszą 
°2yli nie tylko mieć taniej kosztujący kilo­
metr kolei, ale i mniej kilometrów. Jasną

jest rzeczą, że do oprocentowania i zamor­
tyzowania większego kapitału trzeba więk­
szego dochodu z kolei a ten dochód z da­
nej kolei się nie zwiększy pjrzez to, gdy ją 
zbudujemy o torze nie wąskim ale normal­
nym. Dużo by się znalazło u nas takich 
kolei, które by się mogły opłacać, gdyby 
koszt ich założenia był o trzy razy mniej­
szy, dziś zachodzi obawa. że może nie­
jedna z kolei lokalnych stawianych przy 
pomocy kraju i państwa narazi strony pry­
watne kraj i państwo o stratę i znieru- 
chomi na czas dłuższy kapitał przeznaczony 
przez Wysoki Sejm na popieranie kolei 
lokalnych. Gdybyśmy zastosować mogli 
system kolei wąskotorowych moglibyśmy 
najprzód zbudować trzy razy tyle kolei, 
bo koszt każdej pojedynczej byłby o trzy 
razy mniejszy a następnie jesteśmy przeko­
nani, żeby takie koleje się łatwiej rento- 
wały a więc dozwalały użyć subwencyę 
krajową nie na spłatę gwarantowanych 
przez kraj procentów od obligacyi ale na 
budowę dalszych kolei. Ale nie tylko przez 
kraj subwencyonowane koleje by w takim 
razie mogły powstawać. Przy zapewnionej 
rentowności znalazłyby się koleje, któreby 
o własnej sile przez prywatnych interesen­
tów były budowane. I tak wiemy o pro­
jekcie kolei Mszana dolna. — Radzisz ów 
przez Myślenice z odnogą Myślenice —  
Bochnia, któraby przyszła do skutku, 
gdyby Rząd zezwolił na budowanie jej 
o wąskim torze, jest to więc typiczny 
przykład straty, jaką stosunki nasze eko­
nomiczne ponoszą przez niedopuszczanie 
tego typu kolei. Prywatni przedsiębiorcy 
zapewnili sobie odpowiedni fundusz, uda­
wali się prywatnie do ministeryum kolejo­
wego o pozwolenie przeprowadzenia wąsko­
torowej kolei i usłyszeli odmowną odpo­
wiedź motywowaną powołaniem się na za­
patrywanie ministeryum wojny. Więc na­
wet tam gdzie państwo nie przyczynia się 
finansowo do powstania kolei nakłada ono 
tak ciężkie warunki. Rozumiemy jednak 
że są koleje które ministeryum wojny 
życzy sobie mieć koniecznie w torze nor­
malnym. Ale sądzimy, że w takim razie 
powinno ono pokryć subwencyą bezwrotną 
różnicę kosztów między preliminarzem ko­
lei wąsko a szeroko-torowej. I tak popęd 
na kolei normalno torowej jako droższy 
poniesie koszta eksploatacyi, ale da się to 
zrównoważyć innemi dogodnościami, które 
wypływają z korzyści i wygody dla stron 
z powodu normalnego toru.

Dziś zdaniem komisyi rzecz się tak 
przedstawia: albo akcya kolejowa będzie 
zwichniętą i po wybudowaniu może jeszcze 
jednej lub drugiej kolei na przyszłość ja-
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łową, albo ma mieć szanse większego roz­
woju, a zdaje nam się łatwem do rozstrzy­
gnięcia pytanie co jest nawet lepiej dla 
strategicznych względów, czy żeby nie było 
dostatecznie kolei i przez to transport 
wojsk i zapasów i komunikacya utrudniona, 
czy też, żeby było ich znacznie więcej, 
choćby różnice szerokości toru pociągały 
za sobą konieczność przesiadania się i prze­
ładowywania towarów. Wiemy, że ta sprawa 
głęboko na sercu leży Kołu polskiemu we 
Wiednin, jesteśmy przekonani, że ener­
giczne poparcie z ich strony do pomyślnego 
załatwienia przyczynić się może, nie chce 
my jednak przesądzać jakich kroków W y­
dział krajowy użyje, ażeby dojść do celu. 
Sprawa ta jest pierwszorzędnej ekonomicz­
nej doniosłości dlatego nie wątpimy ani na 
chwilę, że Wydział krajowy wszelkich 
kroków użyje, które za odpowiednie uzna.

Komisy a kolejowa wnosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby żąda­

niem zastosowania toru normalnego przy 
kolejach lokalnych nie utrudniał rozwoju 
sieci komunikacyjnej, a więc żeby nie sta 
wiał przeszkód budowie kolei wąskotoro­
wych lub żeby w przeciwnym razie pokry 
wał różnicę kosztów.

2. Wzywa się Wydział krajowy, aby 
poczynił usilne starania gdzie należy, aby 
myśli wyrażonej w powyższej rezolucyi do 
c. k. Rządu stało się zadość i aby z poczy­
nionych w tym kierunku kroków zdał Sej­
mowi sprawę.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt I. wniosku komisyi, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Kto 
przyjmuje punkt II. wniosku komisyi, 
zechce rękę podnieść. (Więk>zość). Jest 
przyjęty-

Następuje: Sprawozdanie Wydziału
krajowego o udzieleniu obszarowi dwor­
skiemu. w Zatwarnicy koncesyi do pobie­
rania opłat mytniczych od mostu na rzece 
Sanie w Zatwarnicy.

Sprawozdawca poseł Chamiec ma głos.

Sprawozdawca Członek Wydziału kra-' 
jowego p. Chamiec (czyta):

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o udzieleniu obsza 
rowi dworskiemu w Zatwarnicy koncesyi 
do pobierania opłat mytniczych od mostu i 

na rzece Sanie w Zatwarnioy.

Wysoki Sejmie!
Obszar dworski w Zatwarnicy, powiatu 

Liskiego, wniósł prośbę o wyjednanie 
w drodze ustawodawstwa krajoi.ego kon­
cesyi do pobierania opłat mytniczych od 
nowo zbudowanego mostu na rzece Sanie 
w Zatwarnicy.

Przy ocenieniu wniesionej prośby za- 
sługuje na uwagę przedewszystkiem ta 
okoliczność, że tak c. k. Starostwo jak 
i Wydział powiatowy zgodnie oświadczają 
się za udzieleniem żądanej koncesyi my* 
tniczej.

Dochodzeniem komisyjnem zostało 
stwierdzonem, że proszący obszar dworski 
wybudował wyżwspomniany most kosztem 
4000 zł. a. w., że wybudowany most za­
pewnia przy wyższym stanie wody na Sa­
nie, zwłaszcza na wiosnę, podczas deszczów 
jedyną bezpieczną komunikacyę i że wre­
szcie utrzymanie tego mostu w dobrym 
stanie połączone będzie z rocznym wydat­
kiem około 100 zł. a. w.

Wobec powyższych okoliczności i z u- 
wagi, że wybudowany most mający 67 me­
trów długości, posiada przepisane w a r u n k i  

do omycenia, zdaniem Wydziału krajowego 
może być obszarowi dworskiemu w Z&" 
twarnicy nadane prawo do poboru opłat 
mytniczych na przeciąg lat pięciu z zasto­
sowaniem taryfy klasy II. unormowanej 
rozporządzeniem c. k. Ministerstwa skarbu 
z dnia 24. września 1868 1. 61747.

Na podstawie powyższego w y w o d u  
Wydział krajowy wnosi:

Wysoki Sejm raczy powziąć z a ł ą c z o n a  
uchwałę.

U c h w a ł a  
o udzieleniu obszarowi dworskiemu w Zft' 
twarnicy koncesyi do pobierania opłat my' 
tniczych od mostu na rzece Sanie w Za' 

twarnicy.

Art. I.
Na przeciąg lat pięciu od w y j ś c j 8, 

w wykonanie tej uchwały nadaje 6l̂  
obszarowi dworskiemu w Zatwarnicy P°” 
wiatu liskiego prawo do pobierania 
od mostu na rzece Sanie w Zatwarnicy p° 
warunkiem utrzymywania przedmiotu omy 
conego w dobrym stanie, własnym Koszte!0' 
z zastrzeżeniem, że analogicznie do p°s 9̂. 
nowień zawartych w §. 38 ust. 12. ustaw 
drogowej z dnia 5. lipca 1897 dz u. ^  
Nr. 43. w razie niedopełnienia powyższej 
warunku, uprawniony będzie Wydział p°. 
wiato wy do objęcia ra zgodą polityczU®!
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władzy powiatowej przedmiotu omyconego 
y  bezpośredni zarząd własny na koszt 
1 niebezpieczeństwo obszaru dworskiego 
^  Zatwarnii-y.

Art. II.
Opłatę myta pobierać należy według 

Następującego wymiaru:
1. przy każdym wozie od jednego by­

dlęcia zaprzę ouego 2 (dwa) ct.
2. od bydląt przepędzanych:
a) od każdego konia, dorosłego bydlę­

cia rogatego, osła, muła 2 (dwa) ct.
b) od pięciu świń albo cieląt 1 (je­

den) ct.
c) od dziesięciu owiec 1 (jeden) ct.
Od bydła niesionego lub wiezionego

^ozem nie opłaca się żadnej naleźytości 
Zwierzęta, które ssą i przy matkach 

*d%, są wolne od wszelkiej opłaty mytniczej
Art. III.

Przy poborze myta mają być zacho­
wane ogólne przepisy o uwolnieniu od 
°płaty mytniczej lub o zniżeniu tejże.

Marszalek. Rozprawa ogólna otwarta* 
Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt 
6łosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta.

Przystępujemy do rozprawy szczegó- 
W e j.

Sprawozdawca p. Chamice. Wnoszę 
przyjęcie tej uchwały en bloc.

Marszalek. Jest wniosek przyjęcia tej 
Nchwały en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
Zgadza, raczy rąkę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę uchwałę 
®N bloc, raczy rękę podnieść. (Większość), 
est przyjęta.

Sprawozdawca p. Chamiec. Wnoszę 
Przyjęcie tej uchwały, w trzeciem czytaniu 
eZ czytania.
, Marszałek. Jest wniosek przystąpienia
0 trzeciego czytania bez czytania. Kto się

wnioskiem zgadza, raczy rękę pod­
jeść. (Większość). Wniosek jest przyjęty, 
pto przyjmuje tę uchwałę w trzeciem czy- 
,?Niu bez czytania, zechce rękę podnieść. 
Większość). Jest przyjęta Porządek dzienny 
, ^czerpany. Proszę p. sekretarza o odczy- 
aNie interpelacyj i wniosku.

Sekretarz p. Urbański (czyta): 
Interpelacya 

°̂sła Józefa Wiktora i towarzyszy, wnie- 
°Na na posiedzeniu Sejmu w dniu 30 

grudnia 1898.
1 Mam zaszczyt wnieść następującą in- 

Pelacyę na ręce JE. Pana Namiestnika.
ę Wobec zawsze jeszcze otwartej kwestyi, 

 ̂ Wys. Rząd przy budowie kolei „stra­

tegicznej Lwów-Sambor, Węgierska gra­
nica11 wykona alternatywną trasę na Użoc- 
kie siodła, czy też alternatywę na Woło- 
sateu, powstała, jak wiadomo w okolicy 
Turki i Lutowisk, żywa bardzo agitacya, 
stron interesowanych, czy to za jedną, czy 
to za drugą z tych alternatyw.

Wśród tej walki jednak jedna ze stron 
walczących posługiwała się takimi środ­
kami , które przekraczają dozwoloną w ta­
kich sprawach granicę; współudział orga­
nów rządowych w użyciu takich środków 
jest przedmiotem mego zapytania.

Gdy alternatywa na Wołosate prze­
chodzi przez powiaty Turka i Lisko 
w przeciwstawieniu do trasy na Uźockie 
siodła, która przecina jedynie tylko jeden 
powiat Turka, więc nie ulega wątpliwości, 
iż trasa na Wołosate uwzględuia interesa 
ekonomiczne obu walczących powiatów 
i źe trasa na „Uźockie siodła11 służy li 
tylko partykularystycznym interesom pew­
nej części powiatu Turka.

Staranne ukrywanie tego może naj­
słabszego punktu projektu Uźockiego leżało 
przeto w interesie zwolenników tej trasy.

Gdy więc liczne gminy powiatu Tur- 
czańskiego, które w razie wykonania alter­
natywy na Wołosate miałyby kolej na 
mb-jscu, chciały się przyłączyć do starań
0 tę trasę (Wołosacką), interesenci trasy 
Użockiej spostrzegli grożące im niebezpie­
czeństwo , iż wskutek takich starań gmin 
powiatu Turczańskiego, wyjdzie jaskrawo 
na jaw bezpodstawność ich w prasie
1 w broszurach ciągle powtarzanego twier­
dzenia, jakoby trasa na Wołosate nie 
uwzględniała interesów powiatu Turczań­
skiego.

Postanowili przeto wszelkimi środkami 
przeszkodzić temu objawowi prawdziwej 
sytuacyi i korzystając ze swego wpływu 
i znaczenia we własnym powiecie, starali 
się spowodować dotyczące gminy powiatu 
Turczańskiego, ażeby nie robiły starań
0 kolej dla siebie, widocznie jednak wpływ 
ten nie był wystarczający, ażeby tak da­
lece steroryzować gminy powiatu Turczań­
skiego, by działały aż wbrew własnemu 
interesowi, gdyż musiano się udać wreszcie 
do c. k. Starosty w Turce, ażeby nie do­
puścił do tego, by gminy z powiatu Tur­
czańskiego leżące na trasie Wołosackiej, 
starały się o tę trasę dla nich dogodną.

Starosta Turczański skarcił dotyczą­
cych wójtów ostro za to, iż gminy chciały 
się przyłączać do takich starań, zakazał 
im „dawać pieczątki na takie starania
1 skutek zamierzony przez interesentów 
trasy Użockiej został osiągnięty.
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Co więcej teroryzowanie tych gmin 
przez organa autonomiczne i rządowe mu­
siało być tak daleko idące, skoro jestem 
w możności przedłożenia JE. Panu Na­
miestnikowi owocu tych teroryzacyi, przed­
kładam mianowicie drukowaną petycyę 
gmin powiatu Turczańskiego za trasą na 
Użock i przeciw trasie na Wołosate, na 
której widnieją podpisy i pieczęci czternastu 
takich gmin powiatu Turczańskiego, które 
w razie wykonania trasy na Wołosate 
miałyby kolej na miejscu, w razie zaś wy­
konania trasy Użockiej, o którą w tej 
petycyi rzekomo proszą kolej o kilka mil 
oddaloną i górami od nich oddzieloną!

Są to gminy: Dniestrzyk- hołowiecki, 
Rypiany, Smereczka, Gwoździec, Łomna, 
Berezek, Żukotyn, Dniestrzyk dobowy, 
Chaczanów, Łopuszanka technowa, Mielno 
wiec, Lipie, Łokieć, Boberka i Dydiowa

Przekonawszy się z załączonej karty7, 
iż gminy te leżą przy trasie Wołosate i że 
w załączonej petycyi drukowanej występują 
one przeciw tej trasie, łatwo pojąć, iż tak 
monstrualne petitum tych gmin mogło po 
wstać tylko wskutek daleko idącej terory­
zacyi ich przez wspomniane organa.

Wobec tego mam zaszczyt zapytać 
Pana Namiestnika:

1. Czy wiadomo J E , że c. k. Starosta 
w Turce w wyżej opisany sposób wywiera 
presyę na podwładnych mu wójtów w tym 
celu, ażeby gminy dotyczące wbrew włas­
nemu interesowi dopomagały do agitacyi 
przedsięwziętych dla interesów prywatnych ?

2. Co raczy JE. Pan Namiestnik za 
rządzić, aby w tym wypadku, dotyczące 
gminy otrzymały swobodę starania się o 
prawdziwie im dogodną kolej i ażeby 
w przyszłości nie doszło do podobnych 
nadużyć ?

Józef Wiktor 
Interpelant.

Jan Trzecieski, Gorayski, Cieńdd, Zdz. 
Skrzyński, Hupka, Weigel, Lubomirski, 
Loewenstein, Merunowicz, Dr. Jakliński, 
Klemens Dzieduszycki, Siemiginowski, Te 

odorowicz, Urbański, Cielecki.
Marszalek. Interpelacyi tej udzielę p 

komisarzowi rządowemu.
Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Wniosek.
Zważywszy, że tak zwane forszpany 

są wielkim ciężarem dla wiejskiej ludności, 
szczególniej w okolicach leżących w blis 
kości Starostw i w okolicach, któremi 
często wojsko przechodzi

Zważywszy że włościanin chociażby 
miał nawet najkorzystniejszy zarobek -lub 
najpilniejszą robotę w polu, gdy na niego

kolej przychodzi, musi porzucić n a w e t  
zwózkę zboża lub zasiew w  polu i o d d a o  
się na usługi Rządu.

Zważywszy, że c. k. Rząd płaci za te 
forszpany po 3 ct od konia i kilometra; 
co jest tak nędznem i małem wynagrodze­
niem, iż gminy muszą w budżet gminny 
wstawiać większe kwoty, ażeby dopł&cft0 
pokrzywdzonym przez c. k. Rząd gosp0' 
darzom, lub też kolejno dopłacają z N-roW 
domów, co staje się drugim uciążliwy111 
podatkiem.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wzywa się c. k. Rząd, ażeby w dr©' 

dze rozporządzeń zmienił taksę za ta* 
zwane forszpany w sposób odpowiadają^ 
stosunkom naszego kraju.

We Lwowie , dnia 29. grudnia 189“- 
Wnioskodawia: 

Sredniawski w. r. . 
Ostapczuk, Hamorak, Soleski, OlpińsDi 
Potoczek, Data, Wójcik, Warzecha, Stył®’ 
Krempa, Kramarczyk, Bernadzikowsk1;

Niebyłowicc, Bojko.
Marszałek. Pierwsze czytanie teg° 

wniosku umieszczę na porządku dzienny®® 
jtdnego z najbliższych posiedzeń. ProsẐ  
pana sekretarza o odczytanie dalszych lD 
terpelacyj.

Sekretarz p. Karatniekl (czyta): 
Interpelacyja 

posła Stefana Nowakowskoho i towaryszj^ 
do pana komisarja prawytelstwennoh 
w sprawi nadużyt’ wijta Jana Glińskoh 

z W y sza tycz.
Szcze w roci 1897/98 pidnisjem z ^  

waryszamy w interpelacyji, szczo Jan Gl1®1 
skyj, wijt w Wyszatyczaeh, p Peremyskob0̂  
oszukaw komisyju asenterunkowi!, szC.„ 
oszukaw skarb derżawnyj, — nyni fo® 
toti urjadowo stwerdżeni. C. k. Starost 
peremyske po perewedeniu dochodże®, 
sprawdyło, szczo wijt Jan Glińskyj na 
szywych pidstawaeh wyreklamuwaw ^ 
służby wijskowoji Michała Obszarno® 1 
swoho teperisznoho ziatia. Obmaństwa t°  ̂
dowedeno protokolarno w Starostwi 1 ^ 
pidstawi toho pokłykało Starostwo Mich® 
Obszarnoho do 3-litnoji służby wijskoW J 
To stało sia szcze w Łypny s. r. 
toho c. k. Starostwo w Peremyszły n© ‘
spendowało wijta Jana Glińskoho. -  
zano takoż protokolarno w c. k. Staros ■ 
a sprawdyw se c. k. żandarm, delegow* , 
do Wyszatycz, szczo Jan Glińskyj oszu 
skarb derżawnyj, każuczy sobi bezpidsta 
zapłatyty za umysnu szkodu, imenno . 
plit, kotroho ne buło wid komisyji, 
tota wypłaczuwała w 1897 r. wyn® 
rody za uszkodzenia, poczyneni p1(
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^anewriw cisarskych 1896 r. C. k. Staro- 
st̂ o o oboch tych wypadkach ani ne po- 
^idomyło c. k. prokuratoryji, ani wyno- 
^Hyka wid urjadowania ne usunuło.

Na suprotyw toho ciłe dalsze powo­
żenie c. k. Starostwa świdczyt, szczo wsimy 
8yłaruy staraje sia toho wyrokamy sudo- 
^ymy napiatnowanoho kłewetnyka i pja- 
Cyciu pry urjadowaniu zaderżat.y. Imenno 
Rzcze w Maju 189S r. widbnły sia wybory 

Rady hromadskoji w seli Wyszatyczach 
pidstawi pofałszowanych czesnym na- 

czaluykom Janom Glińskym list wy­
borczych.

Protyw tych wyboriw wneseno sejczas 
pfotest do Wysokoho c. k. Namistnyctwa; 
^oteper za neho ni słychu ni dychu.

Tu krok w krok je takie postupowanie 
c- k. Starostwa, jak pry protestach w Tor­
bach, Pozdjaczy, Nakli, Stibni, Rozubowy- 
czach i t. d., szczo zawsihdy koły chodyt
0 protest protyw luboji c. k Starostwu 
^ seh partyji, to jeho załahodżuje sia 
P° tycho, storonnyczo, pokłykujuczy ne na 
^edenych. a dobre perebranych świdkiw.

W  kincy nezwyczajno prow.Jikanoju 
^obotoju w połahodżeniu protestiw c. k 
Starostwo wse umije zmorduwaty meszkań- 
°iw i widobraty jim nadiju, czy w zabali 
®zczo pomoże szukaty w wyższych instan­
cjach oborony protyw pjawky, szczo ny 
sZezyt seło, koły ona je protegowana c. k. 
Starostwom.

Pozajak hromadjane seła Wy szaty cz 
2 Usprawedływłenymy skarhamy na wijta 
^dawałyś wże do wsich instancyj, i c. k. 
frawytelskwu sprawky seho czołowika ne 
•fcożut buty neznani, to zapytujut pidpysani: 

Czy Wys. c. k. Prawytelstwo schocze
daty satysfakcyju pokrywdżenomu prawu
1 bromadjanam, suspenduje wijta Jana Gliń- 
8boho z urjadowania, a sprawkyjeho wid- 
żast’ c. k- Prokuratoryji?

Lwiw, 30. Hrudnia 1898.
Interpelujuczyj:

St. Nowakowskyj w. r. 
^stapczuk, Wynnyczuk, Barwińskyj, Ha- 
^orak, Okuniewskyj, T. Zajaczkiwskyj, 
Krempa, Nebyłoweć, Dr. Bernadzikowski, 
redniawski, Bojko, Styła. Wójcik, Wa- 

chnianyn, Karatnyckyj.
Inter pelacyja 

Pana Komisarja prawy telstwennoho 
®zozo do nepnszanowania praw jazyka 

r0skoho czerez c. k. Urjady podatkowi.
Z mnohych storin użalajut sia, szczo 

c' b. Starostwa ne chotiat wystawlaty asy- 
Sfcat pensyjnych po rusky, ta szczo urjady 
Podatkowi ne majut ruskich arkusziw wy- 
^ aty, w naślidok czoho interesowani ne

oderźujut swojeji pensyi ciłymy misiaciamy, 
abo i rokamy. Tak ne oderżuwaw swojeji 
pensyji czerez try roky, bo Starostwo ne 
chotiło wystawyty asygnaty po rusky, —
O. Petro Petryckyj, paroch w Kołokołyni 
kotromu takoż szcze do nyni ne widdano 
gruntu erekcyjnoho. Po mnohych korowo­
dach z Starostwom, Namistnyctwom i Kon- 
systoryjeju nakazało w kincy Namistny- 
ctwo wypłatyty pensyju Odnakoż pomymo 
strohoho nakazu Namistnyctwa z dnia 28/7
b. r cz. 6ł9^6 „wypłaczuwaty bez najmen- 
szych pereszkid, zasystowaw Urjad podat- 
kowyj w Bursztyni płatniu O. Petryckoho 
wid Padoły sta b. r., bo toj ne chocze pry­
maty polskoho arkusza wypłaty, a ruskych 
ne ma ni w urjadi podatkowim, ni w eko- 
nomati skarbowoji DyreJtcyji.

Prote zapytuju c k. Prawytelstwo:
1. Czy zarjadyt ono, szczo nałeżyt, 

szczob raz pokinczyty z sekaturamy rus­
koho świaszczeńslwa za ruskie pysmo ?

2. Jak i koły dumaje krajewe Prawy­
telstwo załahodyty powyższu sprawu O. 
Petryckoho ?

3. Koły doczekaj emoś ruskych drukiw ?
Interpelujuczyj:

Dr. Okuniewskij w r. 
Dr. Sawczak, T. Zajaczkiwskyj, Hamorak, 
G. Milan, Krempa, Ostapczuk, Nowakow­
skyj, Nebyłoweć, Sredniawski, Wynnyczuk, 
Dr. Bernadzikowski, Bojko, Styła, Wójcik.

Interpelacyja 
posła Nowakowskoho i towarysziw do ck. 
komisarja prawytelstwennoho w sprawi 
wyboriw do Rady hromadskoji w Doroźowi, 

pow. Sambirskoho.
Protyw wyboriw do Rady hromadskoji 

w Dorożowi, pow. Sambirskoho, szczo wid- 
buły sia dnia 30. Cwitnia 1895 r., założyły 
protest do Wysokoho c. k. Namistnyctwa 
u Lwowi slidujuczi hospodari z Dorożowa : 
Iwan Maciw, Fed’ Łygusz, Iwan Złupko 
Andreja, Tymko Kry woruka, Stefan Myciw, 
Fed’ Steciw, Jurko Zymyn, Fed’ Zaremba. 
Ołeksa Naływajko, Fed’ Hryeyk, Onufrej 
Bartisz, Ilko Ohar, Iwan Kopelciw, Stefan 
Kryworuka.

Odnak Wysokie c. k. Namistnyctwo 
ne uwzhladnuło toho protestu, jako „rzeko­
mo zmyślonego i z rzeczywistym stanem 
rzeczy niezgodnego44. Wysokie c. k. Namist­
nyctwo pryznaje otże mowczky, szczo po- 
wyższi wybory musiłyby buty uneważneni, 
jesłyby nawedeni fakty w protesti pokazały 
sia prawdywymy. Widky Wys. c. k. Na­
mistnyctwo nabrało perekonania, szczo pro­
test je „zmyślony i z rzeczywistym stanem 
niezgodny14, ne buło zwistnym pidpysanym,
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bo ony o załahodżenie jich protestu W y- 
sokym c. k. Namistnyctwom dowidały sia 
łysze z rezolucyji Zwercbnosty hromads 
koji w Dorożowi z 8. Serpuia 1895 cz. 
332, doruczenoji jim 14. Serpnia 1895. a 
reskryptu Wys. Namistnyctwa zowsim ne 
czytały i prote ne mohły znaty, na jakij 
zasadi prawnij abo praktyczny reskrypt 
W . Namistnyctwa uważaje fakta, nawedeni 
w protesti, za „zmyślone". — Rezolucyja 
Zwerchnosty hromadskoji ne zhaduje ani od- 
nym śliwcem, szczo jakiś dochodżenia w tij 
sprawi buły zariadźeni, kotri by wykazały 
neprawdywist nawedenych w protesti faktiw.

W  samij riczy nichto z pidpysanych 
na protesti ne buw peresłuchanyj jako świ­
dok. Jesłyby to wysokie Namistnyctwo 
zarjadyło dochodzenie w tij sprawi bułoby 
sia perekonało, szczo kożde słowo w pro 
testi napysane je czystoju prawdoju, kotru 
pidpysani na nim hotowi kożdoji chwyli 
pid prysiahoju powtoryty. Wysokie Na 
mistnyctwo ne mohłoby buło todi dopus- 
tyty, szczoby wybory, perewedeńi pidstu- 
pom i z neczuwanym naruszeniem zakona 
o Reprezentacyji i ordynacyji wyborczij 
hromadskij, uchodyły za ważni i legalni,

Protyw riszenia Wysokoho Namist­
nyctwa wnesły pidpysani na nawedenim 
protesti zażalenie do Najwyższoho Trybu­
nału administracyjnoho u Widny, kotryj 
riszeniem z 8. Czerwcia 1896 Nr. 239 znis 
riszenie Wysokoho Namistnyctwa u Lwowi 
z dnia 12. Łypnia 1895 cz. 53.864 dotyczno 
widkynenia protestu szczo do wyboriw do 
Rady hromadskoji w Dorożowi na pidstawi 
zakona z 22. oktobra 1875 W . z. d. Nr 36. 
z r. 1876.

W  riszeniu N Tryb. Adm. skazano 
miż ynszymy.

„Anderseits wird stillschweigend zu- 
gegeben, dass die Wahlen zu anulieren 
waren, wenn die im Proteste aufgefuhrten 
Thatsachen richtig waren“.

Pidpysani zapytujat otźe:
1. Czy Wysokie c. k. Namistnyctwo 

dumaje spoymyty nakaz Najwyźszocho Try­
bunału Administr. i czy ono zadumuje za- 
rjadyty dochodżenie w sprawi nadużyt’ pry 
wyborach hromadskych w Dorożowi, wid- 
butych 30. Cwitnia 1895.

2. Jesły pokaże sia, szczo fakty, na­
wedeni w protesti protyw tych wyboriw, 
sut’ prawdywi, czy dumaje ono ukaraty 
wynnych, osobływo Antona Kotschego te- 
perisznoho wij ta w Dorożowi i c. k. komi- 
sarja, szczo perewodyw wybory?

3 Jak dumaje wynadhorodyty straty, 
jaki ponesły protestujuczi czerez prowadźe-

nie procesu aż w Najwyższim Try b u n a li 
Adm. z pryczyny nespownenia obowiazko- 
woho rozslidżenia Wysokym N am istnyct- 
w om  protestu i wzhladnenia jeho pisla 
obowiazujuczich zakoniw.

Lwiw, dnia 30. Hrudnia 1898.
Interpelujuczyj : 

Nowakowskij w. r. 
Ostapczuk, Krempa, Nebyłowec. Dr. Ber- 
nadzikowski, Sredniawski, Bojko, Styła, W  oj' 
cik, Zajaczkiwskyj, Hamorak, K ra m a rczykt 

Data, Warzecha, Potoczek, Okuniewskyj-

Interpelacyja 
posła D. Ostapczuka i tow. do Pana komi- 
sarja prawytelstwennoho w sprawi wyboriW 

hromadskych w hromadi Roznoszyńci.
Szcze w misiaey Serpny 1897 r. zistały 

perewedeńi wybory Rady hromadskoji w seli 
Roznoszynciach p. Zbarażskoho Protyw 
tych wyboriw zistaw zhołoszenyj protest, 
a mymo tak dowhoho czasu do teper wła- 
sty administracyjni protestu ne połahodyły1

Z toho powstała w seli Kołotecza, bo 
stara Rada urjadowaty ne chocze, moty- 
wujuczy se tym, szczo wże swoju s ł u ż b a  
widbuła, a nowij Radi urjadowaty ne wilu°-

Dla toho pidpysani zapytujut:
1. Czy c. k. Prawytelstwo znaje o ta­

kim postupowaniu włastej administracyj' 
nyeh.

2. Czy hotowe zarjadyty pryskorem6 
załahodźenia zhadanoho protestu?

Lwiw, dnia 30. Hrudnia 1898 r.
Interpelujuczyj:

Dmytro Ostapczuk w. r. 
Nowakowskyj, Wynnyczuk, Krempa, N6' 
byłowec, Dr. Bernadzikowski, Bojko, B 0' 
morak, Styła, T. Zajaczkiwskyj, K ra  mar' 
czyk, Data, Potoczek, Sredniawski, Warz6' 

cha, Wójcik, G. Milan.
Marszałek. Interpelacyj tych udziel 

p. komisarzowi rządowemu. Wniesioną 
stała jeszcze jedna interpelacya, na p°®' 
stawie jednak przysługującego mi praW0 
z §. 79. regulaminu me zarządzam jej otI' 
czytania ponieważ nie została wniesiona 
przed posiedzeniem. ,

JE. p. namiestnik Leon hr. Piniń8̂  
Proszą o głos.

Marszałek. JE. p. namiestnik Pinióŝ J 
ma głos.

JE. p namiestnik hr. Piniński. Z 
ważnienia Jego Ces. i Król. Mości o dr0 
czam Sejm królestwa Galicyi. ,

Marszałek. Ponieważ Sejm został o 
roczony, proszą p. Sekretarza o odczytaj 
protokołu dzisiejszego i wczorajszego pos*6 
dzenia.
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Sekretarz p. Urbański (czyta protokół 
3- posiedzenia Sejmu):

Protokół
® posiedzenia 4 sesyi. VII. peryodu Sejmu 

galicyjskiego 
z dnia 80. grudnia 1898 r. 

Początek o godzinie 12 minut 25 przed 
Południem.

Przewodniczący: Marszałek krajowy
“E. Stanisław hr. Badeni.

Sekretarze: Modest Karatnicki, Stani- 
8W  Niezabitowski, Andrzej Potocki, Mie- 
Czysław Urbański.

Obecnych posłów 130.
Ze strony Rządu c k. Radca dworu 

'Włodzimierz hr Łoś.
Marszałek konstatuje dostateczną ilość 

Posłów i otwiera posiedzenie.
Marszałek oznajmia, iż protokół dru- 

&eg0 posiedzenia sejmowego złożony jest 
^ biurze sejmowem do przejrzenia, proto­
kół zaś 1-go posiedzenia uważa za przyjęty, 
Ponieważ nie wniesiono przeciw niemu ża- 
Onych zarzutów.

Sekretarz p. Urbański odczytuje spis 
^ y cy j, wniesionych po dzień 30. grudnia 
^98, które przydzielono następującym ko- 
^isyom :

komisyi budżetowej L s.: 223, 228, 
*89, 230, 231, 232, 235, 236, 238, 239,
^0, 253, 264, 255, 259, 265, 266, 268,

278, 279, 284, 285, 287, 291, 292. 
f 4 ,  295, 297, 298, 299, 300, 301, 302,
£>5, 307, 308, 311, 314, 317, 318, 319,
80, 322, 323, 325, 326;

9 komisyi szkolnej L s.: 224, 226, 233,
5̂ 4, 237, 262, 263, 264, 267, 276, 280,

293, 296, 304;
komisyi przemyłowej L s .: 225, 227,

komisyi administracyjnej L s . : 256,
^8, 310;
tw komisyi gospodarstwa krajowego L s.:
%  270, 273, 275, 286;

komisyi petycyjnej L s . : 258, 282, 290,

gę komisyi drogowej L s .: 260, 261, 271,
306, 312;

t ^Wydziałowi krajowemu, jako komisyi 
: 269;
komisyi kredytu włościańskiego Ls. :

komisyi gminnej Ls.: 283, 321, 324. 
Marszałek po odczytaniu petycyi Ls. 

c?e>. gminy Facimiech i innych o przyłą- 
^z*116 powiatu politycznego Wieliczka, 

p. Styłę do zabrania głosu.
Styła nieobecny.

Sekretarz p. Urbański odczytuje resztę 
petycyj wniesionych po dzień 30. grudnia 
1898, które przydzielono komisyom odno­
śnym jak wyżej.

Marszałek wzywa sekretarzy do od­
czytania złożonych interpelacyj i wniosków.

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 
odczytuje następującą interpelacyę do c. k. 
Komisarza rządowego:

Interpelacya.
Do JW. Komisarza rządowego!

W  mieście powiatowem Tarnobrzegu 
jest iście do nie uwierzenia, aby Rada 
miejska mogła lat 13-cie funkeye własnego 
i poruczonego zakresu działania gminy bez 
wyboru wykonywać. A  jednak faktem jest, 
że samowola pewnych... osobistości pod do­
wództwem podeszłego wiekiem burmistrza 
izraelity Hellmana na niekorzyść gminy 
przez wspomniane lata rządzi.

Rezolucyą c. k. Starostwa w Tarno­
brzegu z dnia 16. kwietnia 1886 1. 4.751 
zarządzono wybory do rady gminnej. W y ­
bory odbyły się w roku 1886, a urzędowa­
nie Rady gminnej rozpoczęło się z dniem
3. stycznia 1889 t. j. po upływie z górą 
dwóch lat.

Nowe wybory zarządziło c. k. Staro­
stwo w lipcu 1895 na wrzesień tegoż roku, 
lecz listy wyborcze zostały rezolucyą c. k. 
Starostwa z dnia 27. września 1897 1. 18 559 
jako „z umysłu“ sfałszowane, zniesione 
i nowe wybory pod nadzorem c. k. Staro­
stwa przeprowadzono dnia 10. i 11. sier­
pnia 1898.

C. k. Namiestnictwo zniosło te wybory 
reskryptem z dnia 26. lipca 1898 1. 62.026, 
które dało sposobność nadal rządzenia je­
szcze obecnej radzie gminnej.

Wydział powiatowy w Tarnobrzegu 
równocześnie na podstawie lustracyi i zna­
nego mu stanu sprawy domagał się w r.
1897 rozwiązania Rady gminnej i ustano­
wienia Komisarza rządowego. Do tego je­
dnak nie doszło, gdyż żądaniu temu Na­
miestnictwo reskryptem z dnia 9. lutego
1898 1. 9642 odmówiło.

Ażeby się przekonać, jaki skład jest 
obecnej Rady gminnej, należy wykazać, że 
z ogólnej liczby radnych 24 i ich zastęp­
ców, kilku radnych ustąpiło z Rady gmin­
nej, a że nadto kilku zmarło! kilku wyje­
chało, inni wskutek karnego zasądzenia zo­
stali usunięci, zostało li tylko dwóch ka­
tolików, sześciu żydów, razem ośmiu ra- 
radnych, między którymi naczelnik gminy 
żyd Helman.

Z tych to przyczyn Wydział powia­
towy mając na oku dobro gminy, domagał

20
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się w r. 1898 dwukrotnie rozwiązania Rady 
gminnej; ustanowienie Komisarza rządo­
wego, a jednak do dziś żadnej zmiany, ani 
zarządzenia żadnego nie ma, pomimo, że 
sprawa ta była już przezemnie w parla­
mencie w drodze interpelacyi poruszona. 
Zwierzchność gminna w Tarnobrzegu przed­
łożyła budżet gminny na rok przyszły 
Wydziałowi powiatowemu, do zatwierdze­
nia, lecz Wydział nie zatwierdził go dla 
tego, że do uchwalenia budżetu potrzeba 
dwie trzecie członków Rady t. j. 16 ra­
dnych, a jest 8, o czem został Wydział 
krajowy zawiadomiony. Dziwnem jest tedy, 
dlaczego c. k. Namiestnictwo nie załatwia 
sprawy i co się ma stać z zarządem mia­
sta wobec nieuchwalonego budżetu.

Zważywszy, że utrzymywanie przez 
Władzę polityczną 13 lat jedną i tę samą 
Radę, działającą na niekorzyść gminy jest 
wielką krzywdą wyrządzoną gminie Tar­
nobrzeg, a nieprzeprowadzenie w swoim 
czasie wyborów gminnych budzi w każdej 
miejscowości wielkie niezadowolenie i nie­
nawiść, a podkopuje zaufanie do Rządu

Zapytujemy JW. Komisarza rządowego, 
czy nie należałoby już przez lat 13 urzę­
dującą Radę gminną w Tarnobrzegu usu­
nąć, przypuścić nowe siły do pracy, która 
da pozytywniejsze owoce i uspokoi ludność 
żądającą sprawiedliwości, nadto pouczyć 
władze o wykonywaniu ustaw zasadniczych.

Lwów dnia 30. grudnia 1898.
Franciszek Krempa, 

interpelant. 
Kramarczyk, Szwed, Okuniewski, Winni 
czuk, Ostapczuk, Styła, Datą, Potoczek, 
Niebyłowiec, Milan, Wójcik, Średniawski, 
Warzecha, Bernadzikowski, Bojko, Nowa­

kowski.
Marszałek oświadcza, iż interpelacyę 

tę udzieli p. Komisarzowi rządowemu.
Sekretarz p. Andrzej Potocki odczy­

tuje następujący wniosek:
Wniosek.

Zważywszy:
Ze obowiązkiem Sejmu jest dostarcze­

nie krajowi dobrych nauczycieli ludowych.
Że ilość ukwalifikowanych nie odpo­

wiada rzeczywistej potrzebie.
Że wobec zwiększenia płac we wszy­

stkich gałęziach służby państwowej i kra­
jowej, ilość kandydatów tak co do ilości 
jak jakości zmniejszać się musi.

Że kobiety na stanowisku nauczycie­
lek ludowych zupełnie zadaniu swemu od­
powiadają.

Źe w Rzeszowie prywatne seminaryum 
nauczycielskie żeńskie tak się rozwinęło,

źe już pokaźną ilość dostarczyło nauczy­
cielek ludowych.

Wysoki Sejm raczy postanowić: 
Uchwala się założenie seminaryum nau­

czycielskiego żeńskiego w Rzeszowie. 
Lwów dnia 30. grudnia 1898.

Wnioskodawca:
D r. J a b ł o ń s k i .  

Hupka, Kleczyński, Albin Rayski, T. Me* 
runowicz, d’Abancourt, Karol Dzieduszycki, 
Rotter, Dr. Bernadzikowski, Stadnicki, Lu­
bomirski, Dr. Jakliński, Stanisław Jędrze- 
jowicz, Scipio, Wiśniewski, Romanowie0) 

Brunicki.
Marszałek oznajmia, iż pierwsze czy­

tanie tego wniosku zamieści na porządku 
dziennym jednego z najbliższych posiedzeń- 

Sekretarz p. Stanisław Nlezabitowskl 
odczytuje następujące interpelacye do c. k- 
Komisarza rządowego:

Interpelacya 
do Wysokiego c. k. Rządu 

Na 7-mem posiedzeniu III. sesyi Sejm0 
galicyjskiego z d. 17. stycznia lb98. roku 
wniósł podpisany interpelacyę do W ys°' 
kiego c. k. Rządu w sprawie szkód wyrzą* 
dzonych przez rzekę Swicę nadbrzeżny10 
mieszkańcom, w skutek nadużyć popełni®' 
nych przez przedsiębiorstwo spławowe wła­
ścicieli Wełdzirza.

Nie otrzymawszy odpowiedzi — i g<ty 
kilka petycyi wniesionych już na obecneJ 
sesyi, w tej samej sprawie, udowadniaj^ 
że te pożałowania godne stosunki trwają 
dalej, ponawiają podpisani wspomnianą i°' 
terpelacyę przedstawiając cały stan sprany* 

W  r. 1883 wybudowali właściciele Weł' 
dzirza br. Popperowie na rzece Swicy urZjł" 
dzenia spustowe do spławiania drzewa z g°r 
do położonego w Wygodzie tartaku.

Od tego czasu narażeni są właściciel 
gruntów przybrzeżnych na ustawiczne i b°r’ 
dzo dotkliwe szkody. Dzika z natury rzek® 
zmieniła znacznie bardzo przestrzenie 
nieużyteczne szutrowiska, wskutek ciągłej, 
podnoszenia się wody, przy braku m o s tu  
na drogach prowadzących przez Świcę, ^  
wołują spławy ciągłe przerwy w gospod®1̂  
stwie, było już 30 wypadków tonięć i ut°̂  
nięć z tego powodu, bez liku szkód w V°¥?0 
pionem bydle, koniach, wozach itd. a n®10 
niejednokrotnie przez pół dnia jest w °S? 
komunikacya przez rzekę wskutek przep™ 
wu wód zbiornikowych niemożliwą.

Zdawać by się mogło, że już s® ^  
względy bezpieczeństwa publicznego . 
nią powołaną do tego władzę do natyc 
miastowego zaradzenia złemu — tymcZ
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setn przez lat dziesięć żalono się bezsku- 
®°znie w c. k. Starostwie w Dolinie i do­

piero energiczna zbiorowa akcya W-nych 
tani sława Matkowskiego, Mści sława Za­
lewskiego i kilku gmin przybrzeżnych, 
,’oniło Starostwo w Dolinie do zarządze- 

?*a dochodzeń komisyjnych w jesieni roku 
°96 — przedtem zaś nigdy nie wzywało 

e> t. Starostwo, wbrew wyraźnym posta­
wieniom  ustawy wodnej, interesowanych 

0 Wnoszenia zażaleń, po ukończeniu co- 
,°cznego spławiania drzewa. Dochodzenia 
°misyjne przeprowadzono przy użyciu 

Jzech rzeczoznawców, przy współudziale 
Szystkich interesowanych, z ogromnym 
^kładem k- sztów i czasu — a zebrany przy 
y°h dochodzeniach materyał, stwierdza 

jkszność wszystkich podniesionych zażaleń, 
zeczoznawcy stwierdzili bowiem wyraźnie. 

® w wykonaniu przedsiębiorstwa spławo- 
ego działy się nadużycia, że spławy wy- 
°tują przerwy komunikacyi i niebezpie- 
istw o dla życia i mienia ludzkiego, że 
ecna koncesya braci Popperów wymaga 

^Pełnienia i ograniczeń — a w tym celu 
użytku władzy postawili cały szereg 

P°wiednich wniosków.
; Pomimo, że dochodzenia ukończono 
tê z e w grudniu 1896 i że dochodzenia 
^ dostarczały bardzo obfitego materyału, 
^jkazały z jednej strony kolosalne szkody 

®Szkańców przybrzeżnych, konieczność 
g-^ychmiastowego zaradzenia złemu, a z dru- 
j .J strony popełnione przez właścicieli Weł- 
^ fza nadużycia przedłożyło c. k. Starostwo 
â °tin ie dopiero na wiosnę 1897 odnośne 

a c- k. Namiestnictwu do rozstrzygnięcia, 
^d tego czasu nie posunęła się sprawa 

cjj ,° krok naprzód, minęły dwa lata i za- 
3 obawy czy w ogóle w najbliższym 

P0j l? jakie zarządzenia wydane zostały 
\\r P^ani pozwalają sobie zatem zapytać 

i c. k. Rząd: Czy, kiedy i jakie za- 
Cęe a wydać zarządzenia w celu zabezpie­
cza8, interesów mieszkańców nrzybrzeż- 

h rzeki Świcy.
F. Rozwadowski,

^  interpelant,
tfei^uski, Onyszkiewicz, Brykczyński, Ste- 
flni’ej^or°dyski, Piłat, Dr. Czaykowski, Sta­
ńki jj1.’ ^ivien, Starzyński, W . Niezabitow- 

’ Juioskórski, Gnoiński, Kraiński, Karol 
zieduszycki, Schnell, Gniewosz.

Interpelacya.
^°jsk na mariewraci1 i ćwiczeniach
k^ytn r°hi wielkie szkody gospodarzom

j fidnak nie wynagradza 
* w °̂ °ŚĆ wec^ug wyrządzonej szkody, 

®dług swego uznania tak, że nawet

przez taksatorów oszacowane szkody nie 
bywają uwzględniane.

Ponieważ i Starostwa nie występują 
należycie w obronie pokrzywdzonych, jakby 
należało, zapytują przeto podpisani c. k. 
Rząd, co na przyszłość zamyśla uczynić, 
aby strony poszkodowane były sprawiedli­
wie za uczynione szkody przez wojsko wy­
nagradzane.

Lwów dnia 30. grudnia 1898.
Fr. W ó j c i k ,  

interpelant. 
Bernadzikowski, Okuniewski, Kramarczyk, 
Hamorak, Ostapczuk, Średniawski, Milan, 
Data, Potoczek, Warzecha, Szwed, Bojko, 

Zajączkowski, Nowakowski.
Marszalek oznajmia, iż interpelacye te 

udzieli p. Komisarzowi rządowemu
Izba przystępuje do porządku dziennego, 

którego pierwszym punktem jest: Pierwsze 
czytanie wniosku posła Małachowskiego 
w sprawie podwyższenia płac nauczycieli 
szkół ludowych.

P. Małachowski uzasadnia swój wnio­
sek , a pod względem formalnym wnosi 
przekazanie tego wniosku Wydziałowi kra­
jowemu jako komisyi z tern, iżby Wydział 
krajowy podczas przerwy sejmowej zarzą­
dził ankietę złożoną z członków komisyi 
szkolnej ewentualnie i budżetowej, wysłu­
chał ich zdania i na tej podstawie przy­
gotował substrat do przyszłych obrad.

Przemawia pod względem formalnym 
p. Wereszczyński.

Przemawia pod względem formalnym 
p. Abrahamowiez.

Na wezwanie Marszałka wnioskodawca 
W3’jaśnia swój wniosek pod względem for­
malnym.

Izba uchwala wniosek formalny p. Ma­
łachowskiego.

Następuje: Pierwsze czytanie wniosku 
posła Okuniewskiego o zniesienie myt na 
drogach krajowych.

P. Okuniewski motywuje swój wnio­
sek , a pod względem formalnym wnosi 
przekazanie tego wniosku do komisyi dro­
gowej.

Izba uchwala bez rozprawy ten for­
malny wniosek.

Następuje: Propozycya Wydziału kra­
jowego w sprawie wyboru jednego członka 
Rady nadzorczej Banku krajowego.

Sprawozdawca p. Brykczyński odczy­
tuje propozycyę Wydziału krajowego.

Marszalek zaprasza do komisyi skru­
tacyjnej pp. Brunickiego, Zajączkowskiego 
i Wiśniewskiego, wzywa posłów do odda-

*
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wania kartek i rozpoczęcia skrutynium, 
tymczasem stawia na porządku następny 
punkt porządku dziennego, to jest: Wybór 
uzupełniający jednego członka komisyi re­
formy wyborczej.

Do komisyi skrutacyjnej zaprasza pp. 
W . Niezabitowskiego, Bernadzikowskiego 
i Horodyskiego.

Sprawozdawca p. L. Wiśniewski zdaje 
sprawę z wyboru na członka Bady nadzor­
czej Banku krajowego.

Głosowało 79 posłów, wybrano jedno­
myślnie p. St. Jędrzej o wicza.

Marszałek konstatuje, że członkiem 
Bady nadzorczej wybrany p. Stanisław Ję­
drzej o wicz.

P. Bernadzikowskl zdaje sprawę z wy­
boru jednego członka do komisyi reformy 
wyborczej.

Głosowało 81 posłów.
Wybrany jednogłośnie p. Jabłoński. 
Marszałek konstatuje, że członkiem ko­

misyi do reformy wyborczej wybrany je­
dnomyślnie p. Jabłoński.

Następuje: Sprawozdanie (ustne) komi­
syi budżetowej o prowizoryum budżetowem 
na I. półrocze 18y9 roku.

Sprawozdawca p. Potocki Andrzej zdaje 
sprawę ustnie w myśl uchwały sejmowej 
z dnia 28. grudnia 1898 i kończy to spra­
wozdanie następującym wnioskiem:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Sejm upoważnia Wydział krajowy 

do czynienia wydatków zwyczajnych z fun­
duszu krajowego na rachunek roku budże­
towego 1899, na podstawie budżetu na r. 
1898 tudzież takich wydatków nadzwy­
czajnych , które opierają się na powziętych 
już przez Sejm uchwałach, przeznaczają­
cych pewne kwoty na szereg łat.

2. Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do poczynienia następujących wydatków:

W  rubryce X III . Dział B. Wykonanie 
budowli wodnych:

poz. 202c). Na regulacyę górnego Dnie­
stru uzupełnienie I. raty . . 72.000 zł.

poz. 204 g). Na uzupełnienie 
obwałowania Wisły i Wisłoki 
w powiecie mieleckim II. rata . 44.870 „ 

poz. 204 ij. Na obwałowanie 
lewego brzegu Wisły między Kra 
kowem a granicą państwa I. rata 21.774 „ 

poz. 205 b). Na konserwacyę 
robót melioracyjnych regulacyl
Ł ę g u ....................................................  750 „

poz. 206 lit. a) do u). Za­
siłki na popieranie mniejszych

robót melioracyjnych w myśl 
uchwały sejmowej z 26. listopada 
1889   60.188 zł-
zamiast uchwalonych w r. 1898 
63.797 zł.

W  rubryce X V I. poz. 373 b).
Na urządzenie warstatów mecha­
nicznych w krajowej szkole su­
kienniczej w Rakszawie II. rata 
w myśl uchwały sejmowej z 6. 
lutego 1897 . . . .  7.500 r

3. Sejm upoważnia do pobierania 
rzecz funduszu krajowego dodatków do pa®' 
stwowych podatków bezpośrednich, a mi8' 
no wicie:

a) dodatku do państwowego podatku 
gruntowego, domowo - czynszowego, do* 
mowo klasowego i do 6°/0 podatku od do* 
mów wolnych w wysokości 60 centów od 
każdego złotego w wal. austr. całej prz/ '  
pisanej należytości tych podatków, — w uue' 
ście Krakowie, tudzież w powiatach krą* 
kowskim i chrzanowskim wszakże, ma sl  ̂
pobierać ten dodatek do podatków w tyk 
ustępie ad a) wymienionych w wysokoso1 
46 centów od każdego złotego w wal. austr- 
całej należytości tych podatków;

b) dodatku do państwowych bezpośr°' 
dnich podatków osobistych, ustanowiony0̂  
ustawą z dnia 15. października 1896 Nr- 
220. Dz. u. p. z wyjątkiem podatku os°‘ 
bisto - dochodowego, w wysokości 66 cento^ 
od każdego złotego w wal. austr. cal0J 
przypisanej należytości tych podatków; "T 
w mieście Krakowie tudzież w powiata0*1 
krakowskim i chrzanowskim wszelako 
się pobierać ten dodatek do podatków W u1' 
niejszem ustępie ad b) wymienionych w 
sokości 52 centów od każdego złotego w ’ 
austr. całej należytości tych podatków.

4. Upoważnienia pod 1. i 2. udzielo®6 
obowiązują po dzień 30. czerwca 1899 r'

Sprawozdawca po odczytaniu wni°s!^ 
dodaje, że punkt 4 wniosku komisyi zk*®, 
nić należy, a to zamiast słów „pod 1 1 
ma być pod „ l i  3“.

Przemawia p. Okuniewski.
Przemawia p. Romanowicz.
Przemawia p. Soleski.
Podczas przemówienia p. Soleski®^ 

obejmuje przewodnictwo zastępca Marsza* 
krajowego ks. biskup Czechowicz, a V ■ 
końcu przemówienia p. Soleskiego, °®0, 
muje Marszałek napowrót przewodnik

Przemawia J. E. p. Namiestnik.
Przemawia p. Barwiński.
Przemawia p. Bernadzikowski. ^
Sekretarz p. St. Niezabitowski 

zamknięcie dyskusyi.
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Po zamknięciu dyskusyi przemawiają 
dla sprostowania faktu, pp. Bobrzyński, 
Piłat, Okuniewski.

Przemawia dla sprostowania faktu p. 
Skałko w ski i stawia rezolucyę następującą.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Wzywa się c. k. Rząd, aby przy- 

8tąpił jak najrychlej do asygnowania przy­
padających na c. k. Skarb państwa zasiłków 
?a regulacyę Dniestru od Kornalowic do 
Rozwadowa, wykonać się mającej w 20-le- 
taim okresie;

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu 
ftby przyspieszył wypracowanie planów kol- 
?iatacyi bagien naddniestrzańskich i pro­
jekt robót melioracyjnych z odpowiednimi 
^nioskami Sejmowi jak najrychlej prze 
dłożył.

Przemawia dla sprostowania faktu p 
Parwiński.

Przemawia p. Sprawozdawca
Przemawia w sprawie osobistej p. Ro 

Ganowicz.
Marszałek podaje do poparcia popra­

wkę p. Skałkowskiego.
Izba popiera tę poprawkę.
Izba przystępuje do rozprawy szczegó 

ł°Wej i uchwala bez rozprawy powyższy 
Wniosek komisyi głosując nad każdym pun­
ktem wniosku komisyi oddzielnie.

Uchwaliwszy następnie na wniosek spra­
wozdawcy przystąpienie do trzeciego czy- 
l&uia bez czytania przyjmuje Izba w od- 
dzielnem głosowaniu całą powyższą uchwałę 
W trzeciem czytaniu bez czytania.

Marszałek poddaje do głosowania po­
prawkę p. Skałkowskiego.

Przemawia p. Brykczyński.
Izba uchwala poprawkę p. Skałko­

wskiego, głosując nad każdym jej punktem 
°<łdzielnie.

Następuje: Sprawozdanie (ustne; komi­
cy1 budżetowej o wniosku nagłym p. Karola 
■“ Zieduszyckiego w sprawie pomocy doraźnej 
Qla pogorzelców gminy Dzieduszyce wielkie.

Sprawozdawca p. Scipio, odczytuje spra­
wozdanie komisyi, zakończone następują- 
cyin wnioskiem:

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Pogorzelcom w gminie Dzieduszyce 

P°w. Stryjskiego, najbardziej klęską pożaru 
grudniu r. b. dotkniętym, udziela się za- 

y^o g ę z funduszów krajowych w kwocie

. Izba uchwala bez rozprawy powyższy 
tuosek komisyi.

Następuje: Sprawozdanie (ustne) komi-
budżetowej o wniosku nagłym posła 

mniczuka w sprawie udzielenia doraźnej 
c Ql0cy pogorzelcom gmin Pacyków i Brat- 

Wce (w pow. Stanisławowskim).

Sprawozdawca p. Scipio odczytuje spra­
wozdanie komisyi zakończone następującym 
wnioskiem:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Pogorzelcom gminy Pacyków przyznaje 

się z funduszów krajowych 300 zł., a pogo­
rzelcom gminy Bratkowce 500 zł. zapomogi.

Izba uchwala bez rozprawy powyższy 
wniosek komisyi, głosując nad każdą gminą 
oddzielnie.

Następuje: Sprawozdanie (ustne) ko­
misyi budżetowej o przedłożeniu Wydziału 
krajowego w sprawie klęski gradobicia 
w roku 1898.

Sprawozdawca p. Scipio odczytuje spra­
wozdanie komisyi zakończone następującym 
wnioskiem:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra­

wozdanie Wydziału krajowego o rozmia­
rach klęski gradowej w r. 1898.

II. Sejm przeznacza 50.000 zł. do roz­
porządzenia Wydziału krajowego na cele 
pomocy dla ludności rolniczej najbardziej 
dotkniętej klęską gradową w roku 1898, 
a pomoc ta ma być przeważnie użytą na 
danie z wczesną wiosną zarobku biednej 
ludności przy pomniejszych robotach pu­
blicznych w odnośnych gminach.

III. Sejm upoważnia Wydział krajowy, 
aby kwotę tę 60.000 zł. wydatkował na 
rachunek Rubryki XVII. wydatków budżetu 
kraj. na rok 1899, nie czekając na uchwa­
lenie przez Sejm tegoż wydatku.

IV. Sejm wzywa c. k. Rząd, by ze 
względu na znaczne spustoszenia, jakie wy­
rządziły grady w Galicy i w r. b. i ze względu 
na przykre ekonomiczne położenie ludności 
wiejskiej w okolicach, które w latach ze­
szłych klęską nieurodzaju dotknięte były, 
aby udzielił wydatnej pomocy z funduszów 
państwowych.

Przemawia p. Wiktor prosząc o uwzglę­
dnienie gminy Leszczowate.

Izba uchwala wniosek komisyi, głosu­
jąc nad każdym tegoż punktem oddzielnie.

Następuje: Sprawozdanie (ustne) komi­
syi budżetowej o petycyi w sprawie udzie­
lenia subwencyi 15.C0Ó zł. na urządzenie 
działu wystawy galic. przemysłu artysty­
cznego na wystawie paryskiej w r. 1900.

Sprawozdawca p. Romanowicz odczy­
tuje sprawozdanie komisyi, zakończone na­
stępującym wnioskiem:

1. Sejm przeznacza z budżetu kraj. na 
r. 1899 kwotę 15.000 zł. jako zasiłek dla 
krajowej komisyi dla spraw wystawy pa­
ryskiej a to celem urządzenia wystawy 
wyrobów galicyjskiego przemysłu artysty­
cznego.
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2. Sejm upoważnia Wydział krajowy, 
aby nie czekając uchwalenia kraj. budżetu 
na rok 1899 powyższą kwotą na rachunek 
rubr. XVI. tegoż budżetu wydatkował.

Przemawia p. Stadnicki i stawia po­
prawkę, aby w punkcie 1. wniosku komisyi 
po słowach „przemysłu artystycznego11 do­
dać słowa: „i na cele wystawy produktów 
rolniczych u.

Izoa popiera poprawkę p. Stadnickiego.
Przemawia p. Okuniewski.
Przemawia p. Wereszczyński.
Po zamknięciu dyskusyi przemawia p. 

sprawozdawca.
 ̂ Izba uchwala punkt I. wniosku komi- 

syi odrzucając poprawkę p. Stadnickiego, 
za którą głosowało 24 posłów.

Izba uchwala punkt 2. wniosku komiyi.
. Następuje: Sprawozdanie (ustne) komi­

sy1 gospodarstwa krajowego o przedłożeniu 
Wydziału krajowego w sprawie szkoły do­
zorców melioracyjnych.

Sprawozdawca p. GrOrayski odczytuje 
sprawozdanie komisyi, zakończone następu­
jącym wnioskiem:

Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
otwarcia z dniem 1. grudnia 1899. dwule­
tniego kursu praktycznego dozorców do 
osuszania i nawodnienia gruntów dla 25. 
stypendystów.

Izba uchwala bez rozprawy powyższy 
wniosek komisyi.

Następuje: Sprawozdanie (ustne) ko- 
misyi podatkowej o wniosku nagłym posła 
Skałkowskiego w sprawie uwolnienia od 
podatku rentowego procentów od listów 
zastawnych i obligacyj wydawanych przez 
krajowe zakłady hipoteczne.

Sprawozdawca p. Skalkowski odczy­
tuje sprawozdanie komisyi zakończone na­
stępującym wnioskiem:

Wysoki Sejm raczy uchwalić-
Sęim wzywa c. k. Rząd, aby wyjednał 

w drodze ustawodawczej uwolnienie pro­
centów od listów zastawnych i obligacyi 
wydawanych przez krajowe zakłady hipo­
teczne i Towarzystwa na zysk nie obli­
czone, od opłaty podatku rentowego obcią­
żającego te walory w wysokości l 1/20/

Izba uchwala bez rozprawy powyższy 
wniosek komisyi.

Następuje: Sprawozdanie (ustne) ko­
misyi kolejowej o wniosku nagłym posła 
Andrzeja Potockiego w sprawie budowy 
kolei lokalnych wąskotorowych.

Sprawozdawca p. Potocki Andrzej od­
czytuje sprawozdanie komisyi, zakończone 
następującym wnioskiem:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby żąda­

niem zastosowania toru normalnego przy

kolejach lokalnych, nie utrudniał rozwoju 
sieci komunikacyjnej, a więc żeby nie sta­
wiał przeszkód budowie kolei wąskotoro­
wych lub, żeby w przeciwnym razie po­
krywał różnicę kosztów.

TT. Wzywa się Wydział krajowy, aby 
poczynił usilne starania, gdzie należy, aby 
myśli wyrażonej w powyższej rezolucyi do 
c. k. Rządu stało się zadość i aby z po­
czynionych w tym kierunku kroków zdał 
Sejmowi sprawę.

Izba uchwala bez rozprawy wniosek 
komisyi głosując nad każdym punktem te­
goż oddzielnie.

Następuje: Sprawozdanie Wydziału
krajowego o udzieleniu obszarowi dwor­
skiemu w Zatwarnicy koncesyi do pobie­
rania opłat mytniczych od mostu na rzece 
Sanie w Zatwarnicy.

Sprawozdawca p. Chamiec odczytuje 
sprawozdanie Wydziału krajowego, zakoń­
czone projektem następującej uchwały :

Uchwała
o udzieleniu obszarowi dworskiemu w Za­
twarnicy koncesyi do pobierania opłat my­
tniczych od mostu na rzece Sanie w Za­

twarnicy.
Art. I.

Na przeciąg lat pięciu od wejścia w wy­
konanie tej uchwały nadaje się obszarowi 
dworskiemu w Zatwarnicy powiatu liskiego 
prawo do pobierania myta od mostu na 
rzece Sanie w Zatwarnicy pod warunkiem 
utrzymywania przedmiotu omyconego w do­
brym stanie, własnym kosztem, z zastrze­
żeniem, że analogicznie do postanowień 
zawartych w §. 38 ust. 12. ustawy drogo­
wej z dnia 5. lipca 1897 Dz. u. kr. Nr. 43. 
w razie niedopełnienia powyższego wa­
runku, uprawniony będzie Wydział powia­
towy do objęcia za zgodą politycznej wła­
dzy powiatowej przedmiotu omyconego 
w bezpośredni zarząd własny na koszt i nie­
bezpieczeństwo obszaru dworskiego w Za­
twarnicy.

Art. II.
Opłatę myta pobierać należy według 

następującego wj'miaru:
1. przy każdym wozie od jednego by­

dlęcia zaprzężonego 2 (dwa) ct.
2. od bydląt przepędzanych:
a) od każdego konia, dorosłego bydlę­

cia rogatego, osła, muła 2 (dwa) ct.;
b) od pięciu świń albo cieląt 1 (je­

den ct.;
c) od dziesięciu owiec 1 (jeden) ct.
Od bydła niesionego lub wiezionego

wozem nie opłaca się żadnej należytości.
Zwierzęta, które ssą i przy matkach 

idą są wolne od wszelkiej opłaty mytniczej.
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Art. III.
Przy poborze myta mają być zacho­

wane ogólne przepisy o uwolnieniu od 
opłaty mytniczej lub o zniżeniu tejże.

W  rozprawie ogólnej nikt głosu nie 
żąda, Izba przystępuje więc do rozprawy 
szczegółowej.

Sprawozdawca wnosi przyjęcie en bloc 
całego projektu uchwały.

Izba uchwala wniosek przyjęcia po­
wyższej uchwały en bloc, poczem w od- 
dzielnem głosowaniu przyjmuje cały projekt 
Uchwały en blo°.

Uchwaliwszy następnie na wniosek 
sprawozdawcy przystąpić do trzeciego czy­
tania bez czytania, uchwala cały projekt 
uchwały w trzeciem czytaniu bez czytania.

Marszałek wzywa sekretarzy do od­
czytania złożonych interpelacyj i wniosku.

Sekretarz Urbański odczytuje nastę­
pującą interpelacyę do c. k. komisarza rzą­
dowego :

Interpelacya 
posła Józefa Wiktora i towarzyszy wnie­
siona na posiedzeniu Sejmu w dniu 30 gru­

dnia 1898.
Mam zaszczyt wnieść następującą in­

terpelacyę na ręce JE. Pana Namiestnika.
W  obec zawsze jeszcze otwartej kwe- 

styi, czy Wys. Rząd przy budowie kolei 
ii strategicznej Lwów-Sambor, Węgierska 
granicaa wykona alternatywną trasę na 
Użockie siodła, czy też alternatywę na 
Wołosate, powstała, jak wiadomo w okolicy 
lurki i Lutowisk, żywa bardzo agitacya 
stron interesowanych, czy to za jedną, czy 
to za drugą z tych aliernatyw.

Wśród tej walki jednak jedna ze stron 
Walczących posługiwała się takimi środka­
mi, które przekraczają dozwoloną w takich 
oprawach granicę; współudział organów rzą­
dowych w użyciu takich środków jest przed­
miotem mego zapytania.

Gdy alternatywa na Wołosate prze­
rodzi przez powiaty Turka i Lisko w prze­
dstawieniu do trasy na Użockie siodła, 
tora przecina jedynie tylko jeden powiat 
Urka, więc nie ulega wątpliwości, iż trasa 
a Wołosate uwzględnia interesa ekono- 
mzne obu walczących powiatów i że trasa 

, a nUżockie siodłau służy li tylko party- 
mrystycznym interesom pewnej części 

P°Wiatu Turka.
sł u ®̂ ararme ukrywanie tego może naj- 

abszego punktu projektu Użockiego leżało 
eto w interesie zwolenników tej trasy. 

c , &dy więc liczne gminy powiatu Tur- 
Ruskiego, które w razie wykonania alter- 

s ywy na Wołosate miałyby kolei na miej- 
tr ’ chciały się przyłączyć do starań o tę 

ftsę (Wołosacką), interesenci trasy Użookiej

spostrzegli grożące im niebezpieczeństwo, 
iż w skutek takich starań gmin powiatu 
Turczańskiego, wyjdzie jaskrawo na jaw 
bezpodstawność ich w prasie i w broszu­
rach ciągle powtarzanego twierdzenia, ja­
koby trasa na Wołosate nie uwzględniała 
interesów powiatu Turczańskiego

Postanowili przeto wszelkimi środkami 
przeszkodzić temu objawowi prawdziwej 
sytuacyi i korzystając ze swego wpływu 
i znaczenia we własnym powiecie, starali 
się spowodować dotyczące gminy powiatu 
Turczańskiego. ażeby nie robiły starań o kolej 
dla siebie, widocznie jednak wpływ ten nie 
był wystarczający, ażeby tak dalece stero- 
ryzować gminy powiatu Turczańskiego, by 
działały aż wbrew własnemu interesowi, 
gdyż musiano się udać wreszcie do c. k. 
Starosty w Turce, ażeby nie dopuścił do 
tego, by gminy z powiatu Turczańskiego 
leżące na trasie Wołosackiej, starały się
0 tę trasę dla nich dogodną.

Starosta Turczański skarcił dotyczących 
wójtów ostro za to, iż gminy chciały się 
przyłączyć do takich starań, zakazał im 
„dawać pieczątki na takie starania i skutek 
zamierzony przez interesentów trasy Użo- 
ckiej został osiągnięty.

Co więcej teroryzowanie tych gmin 
przez organa autonomiczne i rządowe mu­
siało być tak daleko idące, skoro jestem 
w możności przedłożenia JE. Panu Namie­
stnikowi owocu tych terozyzacyi: przed­
kładam mianowicie drukowaną petycyę gmin 
powiatu Turczańskiego za trasą na Użock
1 przeciw trasie na Wołosate, na której 
widnieją podpisy i pieczęci czternastu takich 
gmin powiatu Turczańskiego, które wrazie 
wykonania trasy na Wołosate miałyby kolej 
na miejscu, w razie zaś wykonania trasy 
Użockiej, o którą w tej petycyi rzekomo 
proszą, kolej o kilka mil oddaloną i górami 
od nich oddzieloną!!

Są to gminy: Duiestrzyk• hołowiecki, 
Rypiany, > Smereczka, Gwoździec, Łomna, 
Berezek Żukotyn, Dniestrzyk dubowy, Cha­
szczów, Łopuszanka technowa, Mielnowiec, 
Lipie, Łokieć, Boberka i Dydiowa.

Przekonawszy się z załączonej karty, 
iż gminy te leżą przy trasie Wołosate i że 
w załączonej petycyi drukowanej występują 
one przeciw ,tej trasie, łatwo pojąć, iż tak 
monstrualne petitum tych gmin mogło po­
wstać tylko w skutek daleko idącej tero- 
ryzacyi ich przez wspomniane organa

Wobec tego mam zaszczyt zapytać Pana
Namiestnika:

1. Czy wiadomo JE , że c. k. Starosta 
w Turce w wyżej opisany sposoby wywiera 
presyę na podwładnych mu wójtów w tym 
celu, ażeby gminy dotyczące wbrew wła­



snemu interesowi dopomagały do agitacyi 
przedsię wziętych dla interesów prywatnych ?

2.̂  Co raczy JE. Pan Namiestnik za­
rządzie, ażeby w tym wypadku, dotyczące 
gminy otrzymały swobodą starania się o pra­
wdziwie im dogodną kolej i ażeby w przy­
szłości nie doszło do podobnych nadużyć?

Józef Wiktor 
Interpelant.

Jan Trzecieski, Gorayski, Cieński, Zdzisław 
Skrzyński, Hupka, Weigel, Lubomirski, Loe- 
wenstein, Merunowicz, Dr. Jakliński, Kle­
mens Dzieduszycki, Siemiginowski, Teodo- 

rowicz, Urbański, Cielecki.
Marszałek oznajmia, iż interpelacyę 

tę udzieli p. Komisarzowi rządowemu.
Sekretarz p. Urbański odczytuje na- 

stępujący wniosek:
Wniosek

Zważywszy, że tak zwane forszpany 
są wielkim ciężarem dla wiejskiej ludności, 
szczególniej w okolicach leżących w bli­
skości Starostw i okolicach, któremi często 
wojsko przechodzi,

Zważywszy, że włościanin chociażby 
miał nawet najkorzystniejszy zarobek lub 
najpilniejszą robotę w polu, gdy na niego 
kolej przychodzi, musi porzucić nawet 
zwózkę zboża lub zasiew w polu i oddać 
się na usługi Rządu,

Zważywszy, że c. k. Rząd płaci za te 
forszpany po 3 ct. od konia i kilometra, 
co jest tak nędznem i małem wynagrodze­
niem, iż gminy muszą w budżet gminy 
wstawiać większe kwoty, ażeby dopłacać 
pokrzywdzonym przez c. k Rząd gospoda­
rzom, lub też kolejno dopłacają z N-rów 
domów, co staje się drugim uciążliwym po­
datkiem,

Wysoki Sejm raczy uchwalić!
Wzywa się c. k. Rząd, ażeby jużto 

w drodze ustawy, jużto w drodze rozpo­
rządzeń zmienił taksę za tak zwane for­
szpany w sposób odpowiadający stosunkom 
naszego kraju.

W e Lwowie, dnia 29. grudnia 1898.
, Wnioskodawca: 
Sredniawski w. r. 

Ostapczuk, Hamorak, Soleski, Olpiński, Po­
toczek, Data, Wójcik, Warzecha, Styła, 
Krempa, Kramarczyk, Bernadzikowski, Oku­

niewski, Niebyłowiec, Bojko.
Marszałek oznajmia, iż pierwsze czy­

tanie tego wniosku zamieści na porządku 
dziennym jednego z najbliższych posiedzeń.

Sekretarz p. Karatnicki odczytuje na- 
stępujące interpelacye :

Interpelacya 
posła Stefana Nowakowskiego i towarzyszy 
do pana Komisarza rządowego w sprawie 
nadużyć wójta Jana Glińskiego z W y szaty c.

1*8 3. Posiedzenie z dnia

Jeszcze w roku 1897/8 podniosłem z to­
warzyszami w interpelacyi, że Jan Gliń­
ski, wójt w Wyszatycach, pow. przemy­
skiego, oszukał komisyę asenterunkową, że 
oszukał skarb państwowy, dzisiaj fakta 
te urzędownie stwierdzone. C. k. Starostwo 
przemyskie po przeprowadzeniu dochodze­
nia sprawdziło, że wójt Jan Gliński na 
fałszywych podstawach wyreklamował od 
służby wojskowej Michała Obszarnego, 
swego teraźniejszego zięcia. Oszustwo to 
dowiedziono protokolarnie w Starostwie 
i na podstawie tego powołało Starostwo 
Michała Obszarnego do trzyletniej służby 
wojskowej. Stało się to jeszcze w lipcu
b. r. Mimo tego c. k. Starostwo w Prze­
myślu nie suspendowało wójta Jana Gliń­
skiego. Dowiedziono także protokolarnie 
w c. k. Starostwie, a sprawdził to c. k. 
żandarm, delegowany do Wyszatyc, że Jan 
Gliński oszukał skarb państwowy, każąc 
sobie bezpodstawnie zapłacić za mniemaną 
szkodę, mianowicie za płot, którego nie 
było; żądaną zapłatę uskuteczniła komisya 
szacunkowa, gdy wypłacała w r. 1897 wy­
nagrodzenia za szkody, zrządzone podczas 
manewrów cesarskich w r. 1896. C. b. Sta­
rostwo o obu tych wypadkach ani nie za­
wiadomiło c. k. Prokuratoryi, ani też nie 
usunęło winnego od urzędowania.

Przeciwnie całe dalsze postępowanie
c. k.. Starostwa świadczy, że stara się ono 
wszelkiemi siłami tego wyrokami sądowy­
mi napiętnowanego oszczercę i pijanicę 
przy urzędowaniu utrzymać. Mianowicie 
jeszcze w maju 1898 odbyły się wybory 
do Rady gminnej we wsi Wyszatycach na 
podstawie pofałszowanych przez zacnego 
naczelnika J ana Glińskiego list wyborczych.

Przeciw tym wyborom wniesiono na­
tychmiast protest do Wysokiego c. k. Na­
miestnictwa; dotychczas o nim ni słychu, 
ni dychu.

Tu postępowanie c. k. Starostwa jest 
kubek w kubek takie same, jak przy pro­
testach w Torkach, Pozdziaczu, Nakle, Stu­
bnie, Rozubowieach i t. d , że zawsze, gdy 
chodzi o protest przeciw miłej c. k. Sta­
rostwu we wsi partyi, -  to protest taki 
załatwianym bywa po cichu, stronniczo, 
powołując nie podawanych świadków, ale 
dobrze przebranych.

W  końcu niezwykłem przewlekaniem 
załatwiania protestów c. k. Starostwo umie 
zawsze mieszkańców zmordować i odebrać 
im nadzieję, czy wogóle pomoże co szuka­
nie w wyższych instancyach obrony przecie 
pijawce, która niszczy wieś, jeżeli ta pijawka 
jest protegowaną przez c. k. Starostwo.

Ponieważ mieszkańcy wsi Wyszatye 
udawali się już z uzasadnionemi skargami

30. grudnia 1898.
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na wójta do wszystkich instancyi i sprawki 
tego człowieka nie mogą być c. k. Rzą­
dowi nieznane, przeto podpisani zapytują:

1. Czy Wysoki c. k. Rząd zechce dać 
satysfakcyę pokrzywdzonemu prawu i mie­
szkańcom wsi, czy zasuspenduje wójta Jana 
Glińskiego w urzędowaniu, a sprawki jego 
odda c. k. Prokuratoryi ?

W e Lwowie dnia 30. grudnia 1898.
Interpelujący:

St. Nowakowski w. r. 
Ostapczuk, Winniczuk, Barwiński, Hamo- 
rak Okuniewski, T. Zajączkowski, Krempa, 
Niebyłowiec, Dr. Bernadzikowski, Średnia- 
wski, Bojko, Styła, Wójcik, Wachnianin,

Karatnieki.
Interpelacya 

do pana Komisarza rządowego co do nie- 
poszanowania praw języka ruskiego przez

c. k. Urzędy podatkowe.
Z wielu stron żalą się, że c k. Staro­

stwa nie chcą wystawiać asygnat pensyj- 
nych po rusku, i że urzędy podatkowe nie 
mają ruskich arkuszy wypłaty, wskutek 
czego interesowani nie otrzymują swojej 
pensyi całymi miesiącami, albo i latami.

Tak nie otrzymał swojej pensyi przez 
trzy lata ks. Piotr Petrycki, proboszcz 
w Kołokolinie, bo Starostwo nie chciało 
wystawić asygnaty po rusku; temu same­
mu proboszczowi do dnia dzisiejszego nie 
oddano jeszcze pola erekcyonalnego. Po 
wielu korowodach ze Starostwem, Namie 
stnictwem i Konsystorzem nakazało w końcu 
Namiestnictwo wypłacić pensyę. Jednak 
pomimo surowego nakazu Namiestnictwa 
z  dnia 27. lipca r. b. 1. 64.926 „wypłacać bez 
najmniejszych przeszkód", zasystował Urząd 
podatkowy w Bursztynie płacę ks. Petry- 
ckiego od listopada r. b., gdyż tenże nie 
chce przyjąć polskiego arkusza wypłaty, 
a ruskich nie ma ani w Urzędzie podatko­
wym, ani w ekonomacie Dyrekcyi skarbowej.

Zapytuję przeto c. k. Rząd:
1. Czy zarządzi on, co należy, by raz 

Ustały sekatury względem duchowieństwa 
ruskiego za pismo ruskie?

2. Jak i kiedy zamierza Rząd krajowy 
załatwić powyższą sprawę ks. Petryckiego ?

3. Kiedy doczekamy się druków ruskich ?
Interpelujący 

Dr. Okuniewski w. r.
Dr. Sawczak, T. Zajączkowski, Hamorak,
G. Milan, Kremp i, Ostapczuk, Nowakow­
ski, Niebyłowiec, Sredniawski, Winniczuk, 
Dr. Bernadzikowski, Bojko, Styła, Wójcik.

Interpelacya 
posła Nowakowskiego i towarzyszy do c. k. 
Komisarza rządowego w sprawie wyborów

do Rady gminnej w Dorożowie, powiatu 
Samborskiego.

Przeciw wybo om do Rady gminnej 
w Dorożowie, pow. Samborskiego, które 
się odbyły dnia 30. kwietnia 1895, zało­
żyli protest do Wysokiego c. k. Namie­
stnictwa we Lwowie następujący gospoda­
rze z Doroźowa: Iwan Maciow, Fed Ły- 
gusz. Iwan Złupko Andrzeja, Tymko Kry- 
woruka, Stefan Myciow, Fed Steciow, Jurko 
Zymyn, Fed Zaremba, Ołeksa Naływajko, 
Fed Hrycyk, Onufry Bartisz, Uko Ohar, 
Iwan Kopelciow, Stefan Kryworuka.

Jednak Wysokie c. k. Namiestnictwo 
nie uwzględniło tego protestu, „jako rze­
komo zmyślonego i z rzeczywistym stanem 
rzeczy niezgodnego". Wysokie c. k. Na­
miestnictwo przyznaje zatem milcząco, że 
powyższe wybory musiałyby być uniewa­
żnione, gdyby naprowadzone w proteście 
fakta okazały się prawdziwymi. Zkąd W y ­
sokie c. k. Namiestnictwo nabrało przeko­
nania, że protest jest „zmyślony i z rze­
czywistym stanem rzeczy niezgodny", nie 
było podpisanym wiadomo, gdyż oni o za­
łatwieniu ich protestu przez Wysokie c. k. 
Namiestnictwo dowiedzieli się tylko z re- 
zolucyi Zwierzchności gminnej w Dorożo­
wie z dnia 8. sierpnia 1895 1. 332, dorę­
czonej im 14. sierpnia 1895, a reskryptu 
Wysokiego Namiestnictwa wcale nie czy­
tali, zatem i nie mogli wiedzieć, na jakiej 
zasadzie prawnej albo praktycznej reskrypt 
Wys. c. k. Namiestnictwa uważa fakta, na­
prowadzone w proteście za „zmyślone". — 
RezolucyaZwierzchnościgminnejanijednem 
słówkiem nie wspomina, że w tej sprawie 
były zarządzone jakieś dochodzenia, któreby 
wykazały nieprawdziwość naprowadzonych 
w proteście faktów. W  samej rzeczy nikt 
z podpisanych na proteście nie był prze­
słuchany jako świadek. Gdyby Wysokie 
Namiestnictwo zarządziło było dochodzenie 
w tej sprawie, to byłoby się przekonało, 
że każde słowo, napisane w proteście, jest 
czystą prawdą, którą podpisani na nim go­
towi w każdej chwili pod przysięgą powtó­
rzyć. Wysokie Namiestnictwo nie mogłoby 
było wtedy dopuścić, by wybory, przepro­
wadzone podstępem i z niesłychanem na­
ruszeniem ustawy o Reprezentacyi ordy- 
nacyi wyborczej gminnej, uchodziły za ważne 
i legalne.

Przeciw decyzyi Wysokiego Namie­
stnictwa wnieśli podpisani na wspomnia­
nym proteście zażalenie do Najwyższego 
Trybunału administracyjnego w Wiedniu, 
który orzeczeniem z dnia 8. czerwca 1896 
Nr. 239 zniósł decyzyę Wysokiego Namie­
stnictwa we Lwowie z dnia 12. lipca 1895
1. 53864, odnoszącą się do odrzucenia pro-
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testu co do wyborów do Rady gminnej 
w Dorożowie na podstawie ustawy z dnia 
22. października 1875 Dz. u. p. Nr. 36 
z r. 1876.

W  orzeczeniu Najwyższego Trybunału 
powiedziano między innemi: „Anderseits 
wird stilschweigend zugegeben, dass die 
Wablen zu annulieren waren, wenn die im 
Proteste angefuhrten Thalsachen richtig 
waren“.

Podpisani zapytują zatem:
1. Czy Wysokie c. k. Namiestnictwo 

zamyśla spełnić nakaz Najwyższego Try­
bunału administracyjnego i czy ono zamie­
rza zarządzić dochodzenie w sprawie nad­
użyć przy wyborach gminnych w Dorożo­
wie, odbytych w dniu 30. kwietnia 1895?

2. Jeżeli się pokaże, że fakta, napro­
wadzone w proteście przeciw tym wybo­
rom, są prawdziwe, czy zamierza ono uka­
rać winnych, a przedewszystkiem Antoniego 
Kotschego, teraźniejszego naczelnika gminy 
w Dorożowie i c. k. Komisarza, który wy­
bory przeprowadzał?

3. Jak zamyśla wynagrodzić straty, 
jakie ponieśli protestujący przez prowadze­
nie procesu aż w Najwyższym Trybunale 
Administracyjnym z powodu niespełnienia 
obowiązkowego zbadania protestu przez W y ­
sokie Namiestnictwo i nieuwzględnienia go 
wedle ustaw obowiązujących?

Lwów dnia 30. grudnia 1898.
Interpelujący:

St. Nowakowski w. r.
Ostapczuk, Krempa, Niebyłowiec, Dr. Ber- 
nadzikowski, Średniawski, Bojko, Styła, 
Wójcik, T. Zajączkowski, Hamorak, Kra- 
marczyk, Data, Warzecha, Potoczek, Oku­

niewski.
Interpelacya 

posłâ  D. Ostapczuka i towarzyszy do pana 
Komisarza rządowego w sprawie wyborów 

gminnych w gminie Roznoszyńcach.
Jeszcze w miesiącu sierpniu 1897 zo­

stały przeprowadzone wybory Rady gmin- 
nej we wsi Roznoszyncach, w pow. Zba- 
razkim. Przeciw tym wyborom został zgło­
szony protest, a mimo tak długiego czasu 
władze administracyjne dotychczas tego 
protestu nie załatwiły.

Z tego powstało we wsi zamieszanie, 
gdyż stara Rada urzędować nie chce, mo­
tywując to tern, że już swoją służbę od­
była, a nowej Radzie urzędować nie wolno.

Z tego powodu zapytują podpisani:
1. Czy c. k. Rząd wie o takiem po­

stępowaniu Władz administracyjnych? i
2. czy jest skłonnym zarządzić przy­

spieszenie załatwienia wspomnianego pro­
testu ?

Lwów dnia 30. grudnia 1898.
Interpelujący:

Dymitr Ostapczuk w. r. 
Nowakowski, Winniczuk, Krempa, Nieby­
łowiec, Dr. Bemadzikowski. Bojko, Hamo- 
rak, Styła, T. Zajączkowski, Kramarczyk, 
Data, Potoczek, Średniawski, Warzecha, 

Wójcik, Milan.
Marszałek oświadcza, iż interpelacye 

te udzieli p. Komisarzowi rządowemu.
Marszałek oświadcza, iż wpłynęła je­

szcze jedna interpelacya, której odczytania 
nie zarządza, korzystając z przepisu §. 79. 
regulaminu.

Przemawia JE. p. Namiestnik oznaj­
miając, iż z mocy Najwyższego postano­
wienia, Sejm zostaje odroczony.

Marszałek wzywa sekretarza do od­
czytania protokołu 3 posiedzenia.

Sekretarz p. Urbański odczytuje pro­
tokół 3 posiedzenia.

Marszałek stwierdza, że przeciw od­
czytanemu protokołowi nie podniesiono ża­
dnych zarzutów, że przeto protokół 3 posie­
dzenia Izba przyjmuje.

Marszałek oznajmia, że uważa również 
za przyjęty protokół 2 posiedzenia, ponie­
waż przeciw niemu nie podniesiono żadnych 
zarzutów a następnie zamyka posiedzenie, 
wznosząc okrzyk na cześć Najjaśniejszego 
Pana, który to okrzyk Izba trzykrotnie 
powtarza.

(Koniec posiedzenia godzina 7 minut 15 
wieczorem).

Marszałek krajowy:
Stanisław Badeni. 

Sekretarze: 
Stanisław Niezabitowski, 
Andrzej Potocki.

Marszałek (po odczytaniu protokołu). 
Jeżeli nikt zarzutów nie wnosi uważam 
protokoły z obu ostatnich posiedzeń za 
przyjęte.

Marszałek (po odczytaniu protokołu). 
Ponieważ Sejm został Najwyższem posta­
nowieniem odroczony, przeto życząc Panom 
jak najlepszego Nowego Roku, a krajowi 
lepszego niż ubiegły, zamykam dzisiejsze 
posiedzenie i wzywam Panów tak samo jak 
zwykle wznieśmy z serca płynący okrzyk : 
Cesarz i Król Franciszek Józef I. niech 
żyje! (Izba trzykrotnie okrzyk powtarza). 

Posiedzenie zamykam.

(Koniec posiedzenia o godzinie 7 minut 15 
wieczorem).


